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Lekcja, bolesna dla jednostek,
le c z  p o ży te czn a  d la  kraju.

Trzeba mieć zaufanie do własnego krafu.
Kraków, 19 lipca.

Wypadki w Niemczech w ykazały, jaką po 
?gą jest... zaufanie. Bo tylko zaufanie w solid 
ość, sumienność i dobre gospodarstwo nie 
ńeckie rnogło doprowadzić do tego, że pań 
twa — nawet te, którym Niemcy niejedno 
rotnie grozili — pożyczały im miljony i mi 
jardy. I znowu tylko zachwianie tego zaufa 
ia spowodowało gw ałtowną ucieczkę kapita- 
iw z Niem iec, ucieczkę w popłochu a — co 
a tem idzie — niesłychane w dziejach maso-
fe bankructwo. . , "

O tem zaufaniu chcem y dzisiaj pomówić 
pro domo sua“. Należy wreszcie n a  podsta­
wie konkretnych faktów sprostować pewne 
lylne zapatrywania, wskazać na b n  -i i wy- 
iągnąć z tego  praktyczne wnioski na pr y*
złość. • f . • ti

Otóż niema narodu na św iecie, który byłby  
ardziej skłonny od Polaków do ba

czego ubóstwiana wszystkiego, co pochodzi i 
co znajduje się zagranicą. Najbardziej uwydat­
nia 6ię to może w niektórych sferach finanso­
wych.

Polaey, którzy stracili pieniądze 
w bankach zagranicznych.

Są ludzie, którzy mają ślepe zaufanie do 
każdego, choćby najbardziej podrzędnego 
banczku, jeżeli jego siedzibą jest jakaś zagia 
niczna stolica, do każdego niemal kantoru 
wymiany, położonego obojętne gdzie, byleby 
nie w Polsce.

I mnóstwo takch „z b y t  o s t r o ż ­
n y c h "  f i n a n s i s t ó w  p o l s k i c h  
l okowa ł o  s w e  p i e n i ą d z e  z a ­
g r a n i c ą .

Znane są takie wypadki:

Pewien przemysłowiec, który miał kilkana­
ście tysięcy dolarów, zdeponowanych w pew­
nym banku polskim, „chciał spokojnie spać“ i 
dał się namówić, by przenieść swe pieniądze 
do wiedeńskiego Kredit-Anstaltu.

Szczęście chciało, że miał znajomego dzien­
nikarza w Wiedniu, który wiedząc, co w tra­
wie piszczy, uprzedził go na kilka dni przed 
krachem tej instytucji, by wycofał swe kapi­
tały.

Rzeczywiście nasz finansista szybko prze­
niósł się z Wiednia do Amsterdamu. „Tam już 
mi nic nie grozi, będę mógł spokojnie spać“ 
rzekł i złożył pieniądze w... Amstelbank.

Byłby wpadł dosłownie z deszczu pod ryn­
nę, bo jak wiadomo, Amstelbank też zrobił 
•>plajtę“ Ale szczęście sprzyjało znowu ucie­
kinierowi z Polski. Ostrzeżono go na czas i 
ruchliwy kapitalista przerzucił swe dolary 
szybko z Amsterdamu do Szwajcarji, do jakie-

Katastrofa tramwajowa w Nowym Jorku. Ziemiańskie gimnazjum żeńskie
im. św. Scholastyki P. P. Benedyktynek w Sta. 
niątkach koło Krakowa z prawem publiczności,

przyjm uje:
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goś banku. W Szwajcarji nielitościwy los 
wreszcie go doścignął. W banku szwajcarskim  
kapitały jego zostały już zamrożone na dłuż­
szy przeciąg czasu, bo ten „murowany bank" 
związany był bardzo ściśle z Danat-Bankiem  
niemieckim, którego bnakructwo było akor. 
dem wstępnym do ogólnego krachu niem iec. 
kiego.

Dzisiaj pewnie ten „finansista" siedzi w  Pol. 
sce, wyrywa sobie włosy z głowy i napewno 
żałuje, iż zamiast genjalnych pociągnięć, nie 
z o s t a w i ł  p i e n i ę d z y  p o p r o s t u  
w k r a j u ,  gdzieby je miał w każdej chwili 
do dyspozycji.

Oto jeden z wielu wypadków. A  teraz kilka  
innych.

Wiadomo, że różni przemysłowcy z Katowic 
i z Górnego Śląska lokowali swe pieniądze nie­
tylko w filjach niemieckich banków, ale wręcz 
przewozili kapitały do Bytomia, bo tam są 
„pewniejsze". Dziś „leżą" i... płaczą.

Co więcej: znalazła się nawet instytucja 
samorządowa, która lo k o w a ła  sw e oszczędno-

N iezw yk ly  w y p a d e k  tram w ajow y w yd a rzy ł sią w  ostatnich dniach na jed n e j s na jruchliw szych ulic w  B rooklynie  (N ow y Jork), przyczem  na  
szczęście n ie  b y ło  ofiar w  ludziach. W óz tram w ajow y w ysko czy ł z  szyn  na zakręcie i  w jechał do drogerji, m szcząc urządzenie sklepu.

C H C E S Z  H Y C  
Z D R O W Y M
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P O R T E R
ŻYWIECKI
Przybywającym do Warszawy polecamy

Hotel „VICTORIA“
IIIICA JASNA Nr. 2 0 .
centrum miasta, pokoje z bieżącą ciepłą i zim ną 
wodą i telefonami. Pokoje od 5 zł. dziennie. 406216
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ści zagranicą. Myślimy tutaj o kopalniach ja­
worznickich, które 300.000 dolarów uloko­
wały w banku amsterdamskim i tych pienię­
dzy tak szybko nie zobaczą. Jest to już skraj­
nym skandalem, że przedsiębiorstwa, związa­
ne z miastami: Lwowem i Krakowem, nie 
deponowały swych oszczędności albo swych

kapitałów wewnątrz państwa polskiego. Pro­
szę sobie tylko obliczyć, gdyby Kraków i 
Lwów miały do dyspozycji w obrocie owe
300.000 dolarów, które zaprzepaszczono w 
Holandji, ileż domów nowych można było po­
stawić i jak można było ożywić ruch w oby­
dwu miastach! mś

3 0 0  B iljH śi dolarów marnuje sie
w  o b c g c h  H a sa ch ?

' Obliczają, że ogólna suma kap i ta­
ł ów p o l s k i c h  w dolarach, ulo­
k o w a n y c h  z a g r a n i c ą ,  sięga 
o lb rzym ie j  k w o t y  200,000.000 d o- 
larów. A więc około trzech miljardów zło­
tych wyciągnięto z organizmu gospodarczego 
Polski. Pieniądze te leżą bezużytecznie, mi­
nimalnie oprocentowane (a nieraz nawet za 
dopłatą) gdzieś w bankach zagranicznych, 

. podczas gdy Po lska  potrzebuje tak 
b a r d z o  p i e n i ę d z y ,  by ożywi ć  
swe g o s p o d a r s t w o  krajowe.

Ten niesłuszny brak zaufania na wewnątrz 
i to równie bezkrytyczne zaufanie wobee za­
granicy sprawia, że musimy się oglądać za 

_ pożyczkami zagranicznemi, podczas gdyby 
. większość kapitałów, które wywieziono za­
granicę, umieszczono wewnątrz kraju — to 
jedna w i e l k a  p o ż y c z k a  we w 
n ę t r z n a  m o g ł a b y  u c z y n i ć  
z P o l s k i  d o s ł o w n i e  k r a j  ml®, 
kiem i miodem płynąoy.

Nie wolno zapomnieć też, że znaczne kwor 
ty  dolarów ulokowane są... w pończochach 
i  również są wycofane z obiegu.

Zdaje się, że ostatnie wypadki na świecie 
powinny przywrócić i stworzyć j eszcze 
s i l n i e j s z e  p o d w a l i n y  z a u ­
f a n i a  do p o l s k i o h  ins ty tucy j ,  
które przecież ś w i e t n i e  z d a ł y  

- eg z ami n -
Wielu ludzi poparzyło sobie porządnie palce,

wielu straciło znaczne kwoty wskutek róż­
nych „krachów" zagranicznych. Z pewnością 
ci, którzy ulokowali swe oszczędności lub 
swe kapitały zagranicą, w ciągu ostatnich dni 
zamiast mieć „spokojny sen“, mieli koszmarne 
noce i piekielne obawy przed utratą swych 
pieniędzy.

Aczkolwiek należy boleć nad tem, że nie­
którzy Polacŷ  w następstwie tych bankructw 
zubożeli, to jednak trudno powstrzymać się 
od wyrażenia zadowolenia, mieszczącego się 
w słowach; „Dobrze w a m  tak!“. Może 
na przyszłość wyciągną z tego odpowiednią 
naukę i ustaną te praktyki, szkodliwe dla 
państwa i dla gospodarstwa narodowego,

Bolszewicki... kawior.
Psychoza wiary w zagranicę wydaje u nas 

ezasem owoce, które dla normalnie myślące­
go człowieka są całkiem zagadkowe. Wybrała 
się do R o s j i  s o w i e c k i e j  przed 
n i e dawnym c z a s e m  w y c i e c z k a  
f ó ż n y c h  n a s z y c h  p r zem ys łow ­
ców.  Obwożono ich specjalnemi wagona­
mi, pokazano im kilka fabryk i jak było do 
przewidywania, cel. wycieczki został całkowi­
cie osiągnięty. Można było słyszeć na zebra­
niach i w prasie, w rozmowach towarzyskich 
.wyrazy prawdziwie „cielęcego zachwytu" dla 
różnych „piatiletek". Ci panowie, którzy wi­
dzieli Rosję sowiecką z okien... sleepingu, 
którzy jedli kawior za drogie dolary w  re­
stauracjach specjalnie dla cudzoziemców u- 
rządzonych, nie widzieli ani głodu, ani nędzy, 
nie opowiadali nic o ogonkach przed koope­

ratywami. Poprostu dziwić się należy, ie  lu­
dzie mający pretensje do zajmowania wyż­
szych stanowisk w społeczeństwie mogą pod­
chodzić do zagadnień tak skomplikowanych 
1 tyle rozwagi wymagających, z tak ólbrzymią 
dozą powierzchowności i płytkości.

O Rosji sowieckiej istnieje tak bogata lite­
ratura, tyle ludzi po dokładnem zwiedzeniu 
Rosji napisało swój sąd o państwie kotnuni- 
stycznem i last, not Ieast „sam“ Stallin przy­
znał się, że w tem „państwie duńskiem" coś 
się psuje — że można było oczekiwać od wy­
cieczki polskieli przemysłowców informacyj 
oryginalnych U sumiennych, a nie tłumaczenia 
na języh polski artykułów z „Izwiestji".

Ale ten zachwyt Rosją to taki polski, taki 
rodzimy. Wszak  t o... z ag r an i c a .

Świat ufa tym, co sami w siebie wierz-]!
W jak rażącem przeciwieństwie do naszej 

mentalności znajduje się usposobienie Fran­
cuzów i Anglików. W czasie olbrzymiego 
spadku franka, kiedy zdawało się, że gospo­
darstwo francuskie jest poważnie zachwiane, 
żaden Francuz nie uciekał od swojego franka 
i ostatecznie to zaufanie do własnej waluty, 
ta wiara w własne siły sprawiła, że dzisiaj 
Francja jest drugą po Ameryce potęgą finan­
sową na świecie. Dzisiaj, kiedy toczy się dru­
gi akt wojny światowej, kiedy Francja po­
nownie r o z g r y w a  o l b r z y m i ą  ba- 
t a l j ę  z N iemcam i,  k i e d y  chce 
w y g r a ć  p o k ó j  — to n a j p o t ę ­
ż n i e j s z ą  j e j  b r o n i ą  j e s t  zau­
f an i e .

Z a u f a n i e  p o z w o l i ł o  F r a n c j i  
u t r z y m a ć  V e r d u n .  Z a u f a n i e  
u r a t o w a ł o  f r a n c u s k i e  gospo­
d a r s t w o  i z a u f a n i e m  ł a mi e  
F r a n c j a  s z y k u j ą c y  s i ę o d w e t 
n i e mi e c k i .

Nic też dziwnego, że do tego kraju, który 
wykazuje taką tężyznę moralną mają też inni 
zaufanie. Charakterystycznem jest, że w tych 
trzech momentach dziejowych Francji, kiedy

jej wiara w własne siły gruntowała jej potę­
gę, zawsze popierał Francję jeden z najwięk­
szych potentatów finansowych świata, M o r ­
gan. Udzielił on pożyczki Francuzom w cza­
sie wojny, popierał ich w walce o franka i dzi­
siaj znowu zobaczyliśmy Morgana po stronie 
Francji.

Ł u d z i l i  się Niemcy, że będą  
mogli  d o s t a ć  p o ż y c z k ę  bez  
Francj i ,  bez przyjęcia warunków, mają­
cych zapewnić pokój europejski. Myśleli, że 
bankierzy amerykańscy sami pospieszą Rze­
szy z pomocą. Ale najpotężniejszy człowiek 
na Walstreet, Morgan, stojący na czełe naj­
większego trustu bankowego, rozporządzają­
cego kapitałem ponad 5 miljardów dolarów, 
odpowiedział krótko: „Bez F r a n c j i  nie", 

* « * «
Historyczna wymowa ostatnich kilku <Jnl 

stwierdza, jak ważnym czynnikiem w życiu 
narodów jest zaufanie. Na tem się wszystko 
opiera, zarówno finansowa, jak i polityczna 
potęga kraju. Zaufanie innych zależy głównie

Tvfg0 zaufania> jakie sami mamy do siebie.
Dlatego też jeżeli walczymy w Polsce z kry­

zysem gospodarczym, z wszystkimi jego prze­
jawami, powinniśmy stoczyć decydującą wal-

ą i  kryzysem zaufania Polaków... do siebie 
samych. ,*

A l b o  k a t a s t r o f a  I l a s n o M
albo... chwilowy ratunek i ciemnose.

C o  m o ż e  p v x y n i e ś ć  k c n t e v e n c f a  p a r y s k a ?

Kraków, 19 lipca.
Do ponurej fragedji, jaka rozwijała się 

przed przerażonemi oczyma świata jeszcze na 
początku tego tygodnia, pod koniec jego za­
czyna przyplątywać się także... komedja. Gdy 
bowiem minęły pierwsze piorunujące wrażenia 
zainscenizowanego z takim impetem bankruc

twa Niemiec, można Już spokojnie obejrzeć ca­
łość wyłaniającego się z odmętów obrazu, do­
strzegając w nim obok dramatu także całkiem  
oryginalną groteskę.

W ostatnim swoim komunikacie stwierdza 
rada ministrów, że reparacje nie są wcale przy­
czyną załamania się finansów niemieckich, ale

Wiedeński bank „Merknr* wstrzymał wypłaty na 3 miesiące.

Wiedeński bank „Merkur", którego 90%
okienka kasowe i poprosił o trzymiesięczne moratorjum. Zdjęcie nasze przedstawia 

, i publiczność przed zamkniętemi drzwiami banku „Merkur".

akcyj należy do niemieckiego „Danat-Banku", zamknął
policjanta

zła i lekkomyślna gospodarka. Twierdzenie U  
jest c a ł k o w i c i e  s ł u 8 z n e, jakk™ 
wiek bynajmniej nie obejmujące całej prawdy
Najważniejsza jej część, w której mieści 
klucz do rozwiązania całego problemu, zostałą 
w tem twierdzeniu pominięta.

Ari marM odszkodowań 
z włosach funduszów.

Zapłacone dotychczas reparacje niemieckie 
nie mogły zaszkodzić finansom niemieckim jut 
z tego prostego powodu, ie a n i j e d n a  
ma r k a  z t y c h  r e p a r a c y j  n i e  
zosta ł a dotąd z a p ł a c o n a  i  
r z e c z y w i s t e g o  d o c h o d u  c z y  
majątku  N i e m i e c .

Sprawa przedstawia się w gruncie rzeczy 
całkiem prosto. Niemcy jako państwo wyso­
kiego uprzemysłowienia, które żyje ze sprze­
daży obcym swoich gotowych fabrykatów, 
mogą reparacje wojenne płacić także tylko i  
dochodów, jakie przez sprzedaż tych produk­
tów swoich na rynku światowym osiągają.
Jest to całkiem proste i jasne.

Tymczasem, jak to wyglądało dotąd w rze­
czywistości.

Pojemność rynku światowego na czyjekol- 
wiek gotowe fabrykaty nietylko nie wzrosła w  
stosunku do przedwojennej, ale z różnych po­
wodów zmalała. Narodami owładnęła idea na­
cjonalizmu gospodarczego tak silna, jaką ni­
gdy przedtem nie była. Każde państwo cokol­
wiek dające na siebie, stara się na gwałt roz­
budowywać własny przemysł i zaspakajać 
swoje potrzeby przedewszystkiem własnemi

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

U POLSKICH PIRATÓW
(Opowiadanie prawdziwe 
z zamierzchłej przeszłości).

gwego czasu w Krakowie pewien pan zawołał
posłańca — mówiąc po krakowsku „ekspresu" —
1 dał m u list, który posłaniec miał zanieść do 
p. Kossaka, artysty-malarza, mieszkającego przy 
Placu Kossaka, i wrócić z odpowiedzią. Po upły- 
iwie k ilk u  g o dzin  posłaniec wrócił istotnie, ale 
bez odpow iedzi, 
i — Zanieśliście?
: *— T ak , ty lk o , że...
T <— T ylko  że co?

że ten  p a n  n ie  m ieszk a  na Placu 
Kossaka, ale n a  Placu franciszkańskim , i nie 
nazy w a  się Kossak, ty lk o  Nowak. No, i nie je s t

n k  b y ł l  ’ ^  ,T̂ erem-  Odpowiedzi
Ale zaniósł lis t. W y k o n ał polecenie. Z ta m i­

n im a ln ą  różn icą, że doręczy ł lis t kom u innem u 
O czyw iście posłan iec  by ł u rżn ię ty .

Przypomina mi się zaw sze ta  — podobno p ra w ­
dziwa — an eg d o ta , ile ra zy  czy tam  ogłoszenie 
o naszy ch  pensjonatach. S łoneczne poko je , u ro ­
cze położenie, ciepła, zimna w oda, rad jo , ten­
nis, rzeka, komfort, las, konie do dyspozyoji, te­
lefon, garaż, elektryczność, kuchnia wykwintna 
na maśle, pięć. razy dziennie, własna plaża -  
jednem słowem — raj i to po cenach umiarko­
wanych.

Przyjeżdża się na miejsce i wszystko jest jak 
* ty m  pedantycznie dokładnym posłańcem. Od­
powiedź na każdo pytanie, skierowano do wła­

ścicielki, brzmi: „Tak, tylko ie..". Las Jest, tyl­
ko, że trzeba iść pięć kilometrów, tennis jest, 
tylko że go robią dopiero, woda ciepła jest, tyl­
ko że po nią trzeba iść do kuchni, elektryczność 
będzie na przyszły sezon, bo dawno noszę się 
z myślą, a przy elektryczności odrazu założy 
się i telefon... i t. d., i k d. Ale pozatem wszyst­
ko w porządku, ściśle według anonsu.

Wpadłem w ten sposób kilka razy, m. in. i w 
Zakopanem, a do dziś dnia, przejeżdżając koło 
pewnego pensjonatu na Bystrem, specjalnie za­
trzymuję dorożkę, aby stwierdzić, czy ciągle 
jeszcze niema kortu, o którym szeroko wspomi­
nał wymowny anons już przed pięoiu laty. „Ro- 
bi się‘‘ w dalszym ciągu...

Mówmy jednak nie o Zakopanem, lecz — Bto- 
sownie do tytułu o nadmorskich pensjonatach. 
Inaczej bowiem dałbym nagłówek „U naszych 
zbójników". Oczywiście mam na myśli czasy bar­
dzo, bardzo odlegle. Zdarzenie (prawdziwe pod 
słowem), o którem będzie mowa, miało miejsce 
jeszcze przed czterema laty. Teraz zaś już 
wszystko zmieniło się na awantai. Ho, ho! Bez 
żadnego porównania...

Otóż pewnego razu zachciało mi się jechać 
nad bursztynowy brzeg. Przeczytałem ogłosze­
nie o uroczym zakątku, o słonecznych pokojach, 
na masie, pod osobistym kierunkiem Id a lj i baro­
nowej X... Właściwie poleciałem na samo imię, 

na żywca. Idalja... Mieszkać pod 
weil Pm! !° fT kiem Ida'.ii! I do tego barono- 
mantyzmu! Zwyczajne! Ile w tera ro-

Zresztą baronowa była naprawdę Id a lją  ro-
Nrą‘ * * '^poprawnych" Słowac- kiego. Niczego się nie nauczy... Zakładając zaś 

pensjonat, mówi sobie:
Jestem tu przeloteml
Przelatujący ąnioł.„ Błyskawicę rzuciłam,

i znikniona jestem dla oczu...
Szukaj baronowej w polu po jednym sezonie 

pensjonatu! Na dłużej nie liczyła stanowczo! Ale 
anons obiecywał bardzo dużo. Mniej więcej tak 
może być chyba tylko w niebie na pierwszem 
piętrze od frontu.

Pensjonat miał godło niezwykle obiecujące. 
Nie pamiętam już, ale zdaje się, że to była jakaś 
„Szecherezada", albo coś w tym guście. Wogóle 
bajka. Bajka z jednej nieprzespanej nocy, po 
której zostawiwszy zadatek, ulotniłem się wcze­
snym rankiem, gdy różanopalca jutrzenka za­
błysnęła tylko nad sinym Bałtykiem- A barono­
wej nie widziałem już nigdy. „Znikniona jest" 
z oczu moich...

Ala po porządku! Jechałem z Krakowa auto­
mobilem ze znajomymi, którzy również na pod­
stawie anonsu wynajęli piękne dwa pokoje na 
parterze w murowanej willi, oprócz tego locum 
dla szofera i garaż. Jak ci państwo wpadli, opo­
wiem nieco później. Ich pensjonat miał prasło­
wiańską nazwę. Swentyna, Ragneda albo Kupa­
ła. Wogóle coś ze „Starej baśni“ Kraszewskie­
go. O ile właścicielka mojego pensjonatu miała 
tytuł, o tyle ta pani z Kupały, stosując się do 
demokratycznych czasów, zrzekła się tytułu ksią­
żęcego. Nazwiska już zapomniałem, ale to było 
coś jak „z Gedyminów Aldona Rurykowiczów- 
na“, albo „Pojata z Lizdejków 1 noto Korylmt 
Wiśniowiecka, 2 voto Olgierdowa Koniecpolska" 
Wogóle b. dyskretnie.

P rz y jec h a liśm y  dość  późnym  w ieczorem , z a ­
pow iedziaw szy  te leg ram am i nasze  p rzy b y c ie . 
D rog i ro zdzieliły  się. J a  w ysiad łem  p rzed  m o ją  
,Kzecherezadą‘‘, oni p o jech a li d a le j do  K upały. 
O drazu , n a  w stęp ie , p o k azu je  się, że n ie  m iesz­
kam  w  sam ej S zecherezadzie, lecz w  depend in­
ce. D w a k ro k i zaledw ie. I  tam  je s t  o w iele  }a - 
dmej. Bez po ró w n an ia . W  S zecherezadzie  będę

tylko jadał. Sama baronowa Idalja urocza. 
Wdzięk naprawdę nieprzeparty. To też zgodzi­
łem się na to, że umyję ręce dopiero po kola- 
cji, u siebie. „Pan przeciek jechał całą drogę 
w rękawiczkach"...

Niby, prawda i to. Zresztą, któżby się oparł 
Idalji! Ustąpiłem. Kolacja po domowemu. Z kre- 
sowem, lekkiem zaniedbaniem, na porcelanie — 
powiedzmy... serbskiej (U nas po wiejsku, com- 
me a la campagne..,). Trochę francuszczyzny mu­
si być. To w porządku. Kotlet pomorski. Conaj- 
mniej dwa razy leżał w piasku, zanim go podali. 
Plażował... Przy drugim kęsie o mało nie zła­
małem zęba na czemś niezmiernie twardem.

— To pewnie bursztyn. U nas tego masa...
Dopiero teraz zwróciłem baczniejszą uwagę na

damę, która mi udzieliła informacyj co do owe­
go bursztynu. To była ciotka pani domu, *tarav 
wykwintna matrona. Jakby zeszła z portretu, 
jeszcze nie umyta i nie uczesana. Teraz wyja­
śniła mi się tajemnica siwego włosa, który zna­
lazłem w ziemniaczkach. Siwiznę wprawdzie na­
leży szanować, no, ale kult siwych włosów na 
talerzu, to już byłaby lekka przesada. Coraz 
mniej mi się podoba cały Interes.

Konwersacja w trakcie posiłku obracała się 
wyłącznie około zalet mego pokoju w owej de- 
pendance, przyczem powstała lekka różnica zdań. 
Matrona twierdziła, że „Pan dyrektor" niczego 
mi nie oszczędzono!) będzie miał pokój z wido­
kiem na wschód.

— Mais non, ciotuehno! Wprost na morze!
— Idalko, mylisz się, ma chere. Od wschodu!
— Ciotuehno, je vous assure, nie! Na morze!
— Idalko, upierasz się niepotrzebnie! J‘en 

suis certaine!
Djalog trwał bez przerwy, przeplatany fran­

cuszczyzną, jak u państwa Plachtów w KoHo- 
kacji‘‘, mnie zaś powoli zaczęły przebiegać ciar-



produktami, w którym to celu każde otacza 
gię coraz wyższym murem celnym. Równo­
cześnie kolorowe kontynenty, które przed 
wojną dostarczyły Europie taniego surowca, 
konsumując w zamian jej drogie towary, na 
kążdym kroku składają dowody, że im się ta 
zabawa dokumentnie znudziła i że chcą także 
konsumować produkty własne, zrobione z wła­
snych surowców własnemi rękami. Mimo o- 
krutnej wojny domowej Chiny gorączkowo 
rozbudowują swój przemysł. Głównym korze­
niem wolnościowego ruchu Indyj jest ich dą­
żenie do emancypacji gospodarczej. Rosja 
wreszcie nie tylko oderwała się od rynku świa­
towego, jako posłuszny prawom popytu i po­
daży jego uczestnik, ale rozbudowując gwał­
townie swój przemysł, próbuje zadać temu 
rynkowi cios poważny.

W takich warunkach rynku światowego pła­
cenie przez Niemcy reparacyj wojennych z 
n a d w y żk i ich eksportu nad importem jest o- 
czywiście czystą utopją. Niemcy jako kraj wy­
soko przemysłowy, więc podobnie jak Anglja 
zmuszony dokupywać żywność dla swojej lud­
ności za produkty swego przemysłu, już przed 
wojną miały na ogół bilanse handlowe bierne, 
ale pokrywały tę różnicę silnie aktywnym bi­
lansem płatniczym dzięki dochodom z uloko­
wanych za granicą pieniędzy, różnym swoim 
przedsiębiorstwom zagranicznym, tudzież swo­
jej szeroko rozwiniętej nawigacji.

Podstawy tego czynpego bilansu płatniczego 
zostały przez wojnę zniszczone. Natomiast zaś 
njemnoić bilansu handlowego Niemiec znacz­
ne wzrosła. Nic też dziwnego, że w tych wa­
runkach N i e mc y  o p ł a c a ł y  dotąd 
nie t y l k o  r e p a r a c j e ,  l e c z  
i jakże k o s z t a  s w o j e j  o d b u d o ­
w y !  m o d e rn i z a c j i  p o w o j e n ­
nej  n i e  z w ł a s n e g o  d o c h o d u  
a l e  z o g r o m n y c h  p o ż y c z e k ,  
k t ó r y c h  im ś w i a t  k a p i t a l i ­
s t y c z n y  s k w a p l i w i e  udz ie la ł .

Reparacje wojenne Niemcy płaciły dotąd je­
dynie i wyłącznie na znanej przyjacielskiej za­
sadzie: „ P o ż y c z  mi  d w i e ś c i e  
z ł o t y c h ,  a o d d a m  c i  t e sto,  
k t ó r e  c i jestem w i n i e  n“... Na 
każdy miljon reparacyj Niemcy pożyczały 
dwa miljony, gdzie się dało i jak się dało, 
głównie jednak w Ameryce.

Za ostatnie cztery lata niemiecki bilans 
handlowy okazał się ujemnym na ogólną sumę 
pięć i pół miljarda marek. To znaczy, że Niem­
cy w tym czasie za taką sumę kupiły więcej 
niż sprzedały. Równocześnie zaś płaciły one 
raty według planu zarówno Dawesa jak jego 
następcy — Younga. Cuda jednak na świecie 
się nie dzieją. Jeżeli więc Niemcy mogli po­
kryć deficyt swego bilansu handlowego i jesz­
cze płacić raty reparacyjne, to miały na to 
wszystko tylko jeden jedyny sposób — po­
ż y c z a n i a  i j e s z c z e  r az  p o ż y ­
cz a n i a.

Gdy za§ ogólny kryzys gospodarczy poło­
żył kres tej zabawie, utrudniając lub zgoła 
uniemożliwiając dalsze pożyczanie, Niem­
cy p o d n i o s ł y  r ę c e  do g ó r y  i 
z a g r o z i ł y  p la j tą  g e n e r a l n ą  za­
równo w stosunku do reparacyj, jak do za­
ciągniętych już długów.

I dzisiaj oglądamy przedziwne widowisko, 
jak wierzyciele zapraszają Niemcy, aby byfy 
łaskawe nie robić plajty, ale płacić dalej na

„ILUSTROW ANY KURYER CODZIENNY" Nr. j§ 8 . Poniedziałek, 20 lipca 1931 r.

R o z m o w y  f r o n c u s k o - o n ^ i e l s k i e .

Do Paryża p rzyb y ł onegdaj angielski m in. spr. zagr. Henderson i odbył konferencję w  sprawie  
bankructwa N iem iec i udzielenia im  pom ocy. Zdjęcie nasze przedstaw ia uczestn ików  narad 
paryskich. Siedzą (od lewa): m in. skarbu Flandin, m in. spr. zagr. Briand, ang. min. spr. zagr. 
Henderson, pyezyd. m in. Laval, i m in. R eyn a u d . Za Briandem  sto i sekretarz generalny Ber- 

thelot, za Lawalem  podsekr. stanu Poncet.

tej samej zasadzie — za każde dwieście ma­
rek nowopożyczonych oddanie stu marek po­
przednio pożyczonych.

Jedyna Francja, stawiając warunki poli­
tyczne i kontrolno-gospodarcze, stara się 
zmniejszyć groteskę tej zabawy.

* * *

Meksykański „tabrak"... 
z Berlina.

Zarzucają Niemcom najzupełniej słusznie 
lekkomyślną gospodarkę. Niemcy jednak od­
powiadają z uśmiechem: jesteśmy bankrutem, 
a jedynym przywilejem bankruta jest wła­
śnie lekkomyślność...

Niemcy rozbudowały w niebywały sposób 
swój aparat przemysłowy. Jeżeli się im za­
rzuca t. zw. hiperinwestycje, odpowiadają, że 
chciałyby tylko przygotować się tem lepiej 
do kulanthego płacenia reparacyj, które mo­
gą przecie płacić tylko swoimi towarami prze- 
mysłowemi, nie mając ani wartościowych su­
rowców, ani kopalń złota.

Zarzucają dalej Niemcom, te podniosły bar­

dzo swoją stopę życiową, stosunkowo znacz­
nie zwiększyły skalę zarobków i płac. Na to 
odpowiadają Niemcy, że muszą bronić mas 
swej ludności przed rozpaczą, bo ta rozpacz 
to przewrót socjalny i zwycięstwo komuni­
zmu w centrum Europy, którego perspekty­
wa w nikim z pewnością entuzjazmu budzić 
nie może.

W Meksyku znany jest gatunek oryginal­
nych żebraków. Przyjeżdża taki „caballero“ 
na wysokim koniu przed haciendę i nie ze­
skakując z siodła, wyciąga łapę z takim ge­
stem, te musi się w tę łapę wetknąć i to coś 
całkiem przyzwoitego, bo, jak nie, to nie­
wiadomo, co taki żebrzący „pan z panów“ go­
tów jeszcze wyczynić. Jeżeliby odmawiające­
go właściciela haciendy ściągnął tylko szpic­
rutą po fizjognomji, to byłoby to jeszcze naj­
mniejsze.

Podobny gatunek żebrzącego usilnie I zu­
chwałe „caballera“ przedstawiają dzisiejsze 
Niemcy. Liczą na to, że świat boi się ich sza­
łu i każą sobie płacić słono za każdą godzinę 
zachowywanego spokoju.

H a k o i a  n i e a n i e c l c a  g r o z i ,
choć... nie gardzi pieniędzmi

Francja chce położyć kres tej zabawie. 
Obmyśliła warunki dla dalszej sanacji nie­
mieckiej. Zastawienie ceł, kontrola Ligi Na­
rodów nad budżetami niemieckiemi. Wreszcie

t. zw. rozejm polityczny conajmniej na czas 
spłacania nowo zaciągnąć się mających poty­
czek — oto najważniejsze z tych warunków. 
Byłyby one niewątpliwie skutecznemi, gdyby

IMDYJfKA CHIŃSKA CEJLOŃSKA
lUKłWÓWA DROŻSZA TAŃSZA .

były możłiwemi do wyegzekwowania.
Ale po pierwsze jeszcze niewiadomo, czy 

Briining te warunki przyjmie, powtóre zaś 
całkiem jiozostaje niepewnem, czy p r z y- 
j ąwszy i p r z y w i ó z ł s z y  p i e n i ą ­
dze, n i e  z o s t a n i e  oba l ony ,  
przez rząd p r a w i c o w y  i sk ra j­
nie n a c j o n a l i s t y c z n y ,  kt ór y,  
p ien iądze p r z y w i e z i o n e  scho­
wa do kieszeni, a p o d y k t o w a ­
ne w a r u n k i  „z o b u r z e n i e  m‘ł 
odrzuci.

Niemiecka prasa prawicowa nie pozosta­
wia żadnych wątpliwości co do swoich jak 
najlepszych zamiarów w tym względzie. Nie 
kto inny, tylko sam Hugenberg ogłosił 
w piątek list „pasterski14 do „kochanych nie­
mieckich rodaków44, w którym w słowach peł­
nych namaszczenia prowincjonalnego pasto­
ra wzywa ich do... „podnoszenia serc". Bo 
oto stało się, co nacjonaliści od lat dwunastu 
przepowiadają. Sypie się mianowicie w gru­
zy system polityki t. zw. „spełniań i trybu­
tów wojennych", narzucony Niemcom przez 
socjalistów. Jeżeli zaś Briining pojedzie do 
Paryża i przyjmie podyktowane mu tam wa­
runki, to tem gorzej dla niego, bo wtedy ra- 
ze z socjalistami zostanie przez naród niemie­
cki rzucony do starego rupiecia.

„Mocny rząd czysto prawicowy, albo... boi- 
szewizm" — oto alternatywa, którą w tyra 
swoim liście pasterskim stawia wódz nacjo­
nalizmu niemieckiego. Więc albo rząd, 
o d r z u c a j ą c y  r y c z a ł t o w o  
w s z y s t k i e  w a r u n k i  poko j u*  
albo r e w o l u c j a  s o c j a l n a .

I gdyby to zapowiadał jakiś tam mały agi­
tator nacjonalistyczny, to oczywiście można- 
by się o taką zapowiedź nie troszczyć. Alei 
zapowiedź ta pochodzi od Hugenberga, który] 
ogłosił ją we wszystkich dziennikach swego 
koncernu prasowego, wzmacniając ją jeszcze 
faksymilowanym swoim własnoręcznym pod­
pisem. A Hugenberg to przecież ciężki prze­
mysł niemiecki, a ciężki przemysł to „Stahl- 
hełm", to Hitler ze swoimi hufcami, to, krótko 
mówiąc, conajmniej w tej chwili cz t ery 
p i ą t e  c a ł e j  b u r ź u a z j i  n i e ­
m i e c k i e j .

Zapewne w Paryżu usłyszą ten głos tak 
dobrze i wyraźnie, jak my go słyszymy. Czy 
jednak znajdą środki, aby zapowiedź Hugen­
berga uczynić pustą pogróżką, to pozostać 
musi narazie bez odpowiedzi.

Sprawy stoją tak, że je że l i  B r ii n i n g 
w a r u n k ó w  f r a n c u s k i c h  n i ó  
p r z y j m i e ,  to s y t u a c j a  pozo­
stanie  nadal r o z p a c z l i w ą ,  ale

ki o prądzie zmiennym. Czułem, że wpadłem 
okropnie. Przy stole oprócz mnie siedział jakiś 
młody człowiek olbrzymiego wzrostu, ale mimo 
to dość niewyraźny. Jak późniejsze wypadki 
Wykazały, miał on w swych rękach dział tech­
niczny „Szecherezady“. Na jego barkach spo­
czywało wszystko... Siedział, milcząc, tylko w 
regularnych odstępach czasu odbijało mu się, 
co prawdopodobnie miało być reklamą dobrej 
kuchni. Taka czkawka kameralna. Z tłumikiem. 
Koncert Fe-dur.„

Wreszcie wstałem i podziękowawszy, poprosi­
łem o wskazanie drogi. Ruszyło za mną całe to­
warzystwo. Idalka pierwsza. Ona zawsze musi 
rzucić ostatni coup d ‘oeil... Ciotuchna niosła 
lampę. Baronowa osobiście dźwigała lusterko 
1 ubity klosz z kwiatami, milczący Podbipięta 
dzierżył jakieś płótno, kawałek sznurka i mło­
tek, co mnie w najwyższym stopniu zaintrygo­
wało. Tem bardziej, że Idalka kazała mu wrócić 
do samej Szecherezady po gw oździe... Na co mu
gwoździe!?—

Jedna Kaszubka niosła część moich walizek, 
druga resztę, plus jeszcze coś nieodzownego. Bar­
dzo efektownie wyglądał pochód... Ja niosłem 
tylko zapas własnej m elancholji. Mniej więcej 
dziesięć centnarów, tak na oko. Tylko, że mi 
przybywało z każdym krokiem.

Idziemy tedy. Idalka pierwsza, za nią ciotueh- 
na z lampą, ja w środku -  zapewne żebym nie 
uciekł. Za mną młody olbrzym z czkawką, z Ka­
wałkiem płótna, młotkiem i sznurkiem, który 
pewnie znajduje zastosowanie jako lasso  na 
zbiegłych kuracjuszów... Tu mi się przypomnia­
ła znana już z czasów rzymskich walka kura,- 
ejuszów... z Horacjuszami- Przegrali, choć ich 
było trzech, a ja jeden... O ucieczce niema mo- 
.wy, bo tylną straż stanowią rosłe Kaszubki, zu- ,

pełnie słusznego wzrostu. Ta z „tem" szła na sa­
mym końcu.

Cały Bałtyk szumiał mi we łbie. Ciągle miałem 
wrażenie, że ten młody człowiek złapie mnie na 
lasso, wyrżnie z tylu młotkiem i będzie po ranie. 
Bo po kiego djabla niesie młotek? Zaszyją mnie 
w płótno i rzucą w morze. Albo spalą, a popioły 
wsadzą do urny, którą niesie Kaszubka pod oso­
bistym kierunkiem baronowej. Wszystko wydaje 
mi się coraz bardziej podejrzane. I dlaczego ba­
ronowa kazała mu wracać się po gwoździe?!...

— Daleko jeszcze?
— O, już. Widzi pan, tam na prawo?
Nic nie widzę. Jest ciemno i wogółe zginę tu 

marną śmiercią. W każdym razie drogo sprzedam 
życie!... Żałuję tylko, że nie umiem śpiewać godzi­
nek. Natomiast na wargi wypłynęły słowa dawno 
niemówionego pacierza, przyezem zatrzymałem 
się na fatalistycznem zdaniu „Bądź wola Twoja..."

— Widzi pan, jaki tu spokój i cisza?
Tak, to widzę. Natomiast domu jeszcze nie wi­

dzę. Ale wierzę, że jest. Jeszcze dwa stopnie. 
Prowadzą mnie za rękę. Ca y  est! Ciotuchna za­
paliła lampę. Na razie stanąłem w obronnej po­
zycji, patrząc, co z tego wszystkiego będzie. Idal­
ka tymczasem pracowała nad tem, abym się czuł 
jak u siebie w domu... Młody zaś olbrzym wdra­
pał się z niezwykłą zręcznością na okno, co już 
nawet nie wzbudziło u mnie najlżejszego odruchu 
obrony. Niech robią, co chcą! Opanowała mnie 
jakaś obojętność. Tymczasem Podbipięta przy­
bił płótno nad oknem i tak powstała „żaluzja'' 
w języku ciotuchny. Robota paliła mu się w rę­
kach.

— Comme ii est habilef... II sait toutL. mówiła 
w zamyśleniu Idalka—

Dano mu nieco gwoździ i kawałek sznurka. Za­
miast klamki. Ale to tylko prowizorycznie—

Poszli. Jeszcze z progu usłyszałem „Bonne 
nuitf" . Ale mimo tego życzenia noc była z ga­
tunku nieudałych. Zasnąłem późno i zaraz zaczął 
mi się śnić pożar Szecherezady. Płonie razem z 
ciotuchną i Idalką, a młody człowiek w kostju- 
mie strażaka trzyma sikawkę... Mimo to Szećhe- 
rezada spłonęła doszczętnie, co Freud  bez trud­
ności wytłumaczyłby jako „Wunscherfffllung* 

Gdy rano przez „żaluzję"  wpłynęło słońce, oce­
niłem zgrubsza sytuację i rozmiary klęski. Zdję­
ła mnie, tylko ciekawość, kto miał raeję: Idalka, 
czy  ciotuchna? T. zn. jaki mam widok z okna. 
Uchyliłem więc „żaluzji", poczem przetarłem oczy 
raz i drugi... Nie, to nie może być!... Przedemną, 
na dwa kroki od okna wznosił się jakiś niewielki 
budynek, urządzony ze spartańską prostotą. La­
koniczny w najgłębszym sensie. Wymagający 
streszczania się...

Więc jednak ciotuchna miała rację: nie na mo­
rze! Ale i nie na wschód, raczej na w... Pozatem 
stwierdziłem, że jestem jedynym lokatorem owej 
dependance, oraz że dom pozbawiony był abso­
lutnie wszelkiego zamknięcia. Naturalnie, tylko 
prowizorycznie... Jednakże ten drobiazg nie od­
grywał już roli. Medytacje przerwała mi służąca, 
która przyszła z głównego zakładu, pytając, cze­
go życzę sobie na śniadanie. Może być „mleczko". 
Niczego sobie nie życzę, tylko żeby mi odniosła 
rzeczy na środek jakiejkolwiek drogi. Kaszubka 
zgodziła się, wobec czego szybko jeszcze skreśli­
łem następujący bilecik:

Pani Baronowo! Ślicznie tu  u Pani, jednak  
z powodu braku w ygód a nadmiaru w ygódki 
zm uszony jestem  opuście filję Szecherezady. 
-  poważaniem  z. N .'

P. S. A  ciotuchna dobrodziejka przeciek 
miała rację, p rzynajm niej do pew nego sto­

pnia: w idok w każdym  razie nie na morze, 
N iety lko  na wschód, ale nawet na... w...

I poszedłem szukać swoich przyjaciół w Kupa­
le. Pani płakała gorzko, a mąż poszedł się kłócić 
z Pojatą, l-o voto Korybut Wiśniowiecką... Mieli, 
jak wspomniałem, zadatkowane dwa pokoje na 
parterze  w murowanym domu i garaż, oraz locum 
dla szofera. Owszem, tylko że to była nadbudów­
ka na drugiem piętrze  z dostępem od strychu, 
drewniana, mianowicie z dychty... Rodzaj deko­
racji teatralnej— Zamiast garażu cztery słupki 
wbite w ziemię i przykryte kawałkiem papy,
I szofer nocował na schodach bez siennika.

Zresztą wszystko dokładnie jest w anonsie. 
Drobne różnice między rzeczywistością a cudami, 
obiecanemi w ogłoszeniu, wyjaśniła kresowa ma- 
trona w sposób nadzwyczaj szczery i prosty: 
„Ta skąd ja  państw u wezmę?!"... Zresztą była 
bardzo grzeczna aż do chwili, gdy ów pan oświad­
czył, że szofer nie może spać na gołych deskach. 
To ją oburzyło do żywego. Dlaczego nie może 
spać?! No, bo, proszę pani, ja za niego płacę a 
pozatem szofer to także człowiek... Wtedy w Po- 
jacie zakipiała błękitna krew Gedyminów. Poka­
zała więc żądło, oświadczając w sposób stanow­
czy, że dla niej szofer to nie jest człowiek...

Wóbec takiej różnicy zdań zada tek  przepadł, 
równie jak i mój. Siadaliśmy do automobilu, że­
gnani przekleństwami srogiej kniahini.

Ale to było dsf/no, bardzo dawno. Cztery lata 
temu. Teraz już takich pensjonatów niema. Gości 
niema także...

Do dziś dnia jednakowoż mam przed oczyma 
stojącą na ganku Kupały Pojatę l-o voto Kory­
but Wiśniowiecką, nee Lizdejko. Była zła jak 
osa. jak szerszeń.

Słusznie Francuzi mówią o takich kobietach 
„Szerszeń la femme"...
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s t a n i e  s i ę j asną,  Jeżeli zaś przyj­
mie te w a ru n k i, to  s y t u a c j a  ak tua l­
na u t r a c i  w p r a w d z i e  na czas 
jak iś  s w ą  o s t r o ś ć ,  lecz równocze­
śnie z a c i e m n i  s i ę  n i e b y w a l e .  
Wtedy b o w iem  s ta n ie  się  bezpośrednio aktual­
ną k w e s t ja ,  czy w Niemczech wybuchnie re­
wolucja i jaka, czy też będzie utrzymany spo­
kój i jaki taki porządek.

Pom.

flfgą m a r g r a e s i c .

M c M e  zmariwienia.
W  c iąg u  o s ta tn ich  dn i k ilk u n a stu , w piśm ie 

naszem  u k a za ły  się — m iędzy innem i p ierw szo- 
rzędnem i in fo rm acjam i ze w szy stk ich  dziedzin  
życia  i z całego  św ia ta  — dw ie w y ją tk o w o  cie­
k aw e rew elacje : jed n a  to  by ł artykuł o „piati- 
letce", napisany przez Trockiego; a d ru g a , 
p rzed  trzem a  dniam i, wywiad z inż. Wulfowi. 
czem, byłym członkiem poselstwa sowieckiego 
w Warszawie, k tó ry , ch ro n iąc  się p rzed  zam a­
cham i „czrezw y cza jk i“, n ie opuścił W arszaw y , 
m im o w ezw ania  w ładz sow ieckich , i prosił Pol­
skę o azylum , k tó reg o  mu udzielono.

Inż. Wulfowicz, zerwawszy w ten sposób de­
finitywnie z Sowietami, opowiedział sporo cie­
kawych rzeczy na temat stosunków sowieckich 
w wywiadzie z p. Stefanem Lubińskim, kierow­
nikiem Polskiej Ajencji Społecznej (PAS), który 
to wywiad nabył wyłącznie dla siebie „II. Kur. 
Codz.“, a druk jego wzbudził żywe zaintereso­
wanie całej opinji publicznej.

Obie te  um ieszczone przez nas rewelacje, w y ­
w o ła ły  niezadowolenie kilku pism stołecznych 
ł krakowskich — w szy stk ich  nb. na nutę p ro ­
w in c jo n a ln ą  zak ro jo n y ch .

Redakcjom tych małych pism, nie znajdujących 
się jeszcze w kontakcie z wielką europejską i 
światową organizacją służby informacyjnej, nie 
może się w głowie pomieścić, że polski dzien­
nik przynosi rewelacje i sensacje światowej mia­
ry, które nie wchodzą w krąg zrozumienia ich 
ciasnych horyzontów myślowych.

To też pisemka te na miarę prowincjonalną 
najpierw z uciechą doniosły, że Trocki „zaprze­
cza", jakoby pisał wywiad dla „Ilustrowanego 
Kuryera Codziennego" — a obecnie twierdzą, że 
wymieniony inż. Wulfowicz, który tymczasem już 
zyskał sobie w prasie europejskiej przydomek 
„polskiego Biesiedowskiego", żadnej gazecie nie 
udzielał informacyj i że wszystko, co się o nim 
pisze w dziennikach, jest wyssane z palca.

Na to musimy owym dzienniczkom odpowie­
dzieć i poinformować ich o stosunkach, panu­
jących w wielkiej prasie europejskiej i świato­
wej.

„Zaprzeczenie" Trockiego, które pisemka te 
przedrukowały z „Vossische Zeitung", jest albo 
nieszczere, albo niedokładne. Trocki napisał ar­
tykuł o „piatiietce" dla największej światowej 
agencji informacyjnej „King Features Syndyca- 
te“, a jej przedstawicielem na Europę jest agen­
cja „Bull‘s Presstjanst" w Sztokholmie, która go 
kupiła z prawem reprodukcji dla 60 państw. 
Nie potrzebował go więc pisać dla każdego z 
tych państw, czy też dla każdego z dzienników 
oddzielnie. Wielka agencja, która nabyła odeń 
wyłączne prawo własności tego artykułu, od­
stępuje prawo reprodukcji w każdym kraju, ja­
ko „oryginalnie" i „wyłącznie; napisane" dla da­
nego dziennika, który je nabywa.

Tak zresztą działo się i dzieje zawsze z podo- 
bnemi artykułami W takim samym trybie 
wszystkie wielkie dzienniki europejskie, a w tej 
liczbie i „Ilustrowany Kuryer Codzienny" zamie­
ściły artykuły: Mussoliniego, Lloyda Georgea, 
marszałka Petaina, b. niemieckiego Kronprinza, 
dr Stresemanna itd.

Każdy z nich napisał, czy wypowiedział swój 
artykuł dla przedstawiciela wielkiej światowej 
ajencji, artykuł zaś ten następuie w tem samem 
brzmieniu dostarczony przez nią został wszyst­
kim wielkim dziennikom, które mogły go nabyć.
I był nietylko „oryginalny" i wyłącznie napisany 
dla andego kraju i dziennika, ale także „copy­
right", czyli z zastrzeżeniem zakazu przedruku 
przez inne pisma. Na Polskę taką wyłączność 
prawa druku i „copyright" dla artykułów Mus­
soliniego, Lloyda Georgea, marsz. Petaina itd. 
miał tylko „Ilustrowany Kuryer Codzienny" — 
dla innych krajów inne wielkie dzienniki.

Takie są już prawa i zwyczaje w kollaboracji 
Wielkich a je n c y j informacyjnych i dzienników 
całego świata, w której z pism polskich jedynie 
„Ilustrowanemu Kuryerowi Codziennemu odpo­
wiednie środki pozwalają brać udział.

P o d o b n a  h is to r ja  b y ła  z a r ty k u łe m  o „Piatilet- 
ce“ p T ro ck ieg o . N ap isa ł on ten  a r ty k u ł  dla wy­
m ien ionej a jen c ji, podobno  za  2 0  kilka tysięcy 
dolarów . A a je n c ja  ta  n a s tęp n ie  sprzedała pra­
w a  d ru k u  teg o  a r ty k u łu  i wyłączności dzienni­
kom , k tó re  chc ia ły  i mogły go  nabyć. Gdy zaś 
p. T ro ck i sp o strzeg ł, że a r ty k u ł  te n  nabyły i wy­
drukow ały  p rzedew szystk iem  d z ien n ik i wyraźnie 
zorjen tow ane przeciw  Sow ietom , w ogóle  o kie­
ru n k u  a n ty  rew olucy jnym , a  jeg o  lew icow i przy­
ja c ie le  zaczęli się gh tro ch ę  z teg o  pow odu 
„w stydzić" —  p. T ro ck i m dło i n iew y raźn ie  wy­
k ręca  się i tłom aezy z te j  tran sak c ji.

N as to nic nie obchodzi...
A teraz  co do rew elacji inż. Wulfowicza. 
N iety lko , że pierw szy w yw iad z nim. przez n as 

zam ieszczony, był praw dziw y, ale  co w iecej -  
w  niedługim  czasie rozpoczynam y druk  szeregu  
niezwykłe ciekaw ych , w prost sensacy jnych  rewe- 
lacyj tegoż inż. W ulfow icza o Rosji sow ieckiej, 
o s to su n k ach  p an u jący ch  w dyplom acji bolszew i’ 
ck ie j i w ogóle w przedstaw icie ls tw ach  zag ran i­
czn y ch  sow ieck ich  i k  d. B ędą to  rzeczy orygi- 

s n a ln e  i w y ł ą c z n i e  d l a  n a s  n a p i s a n e ,  
k tó re  znow u zkolei p rz ed ru k u ją  najw iększe 
d z ien n ik i e u ro p e jsk ie  — gdyż będą  to  sensacje 
na europejską miarę.

A małe dzienniki na miarę prowincjonalną 
znowu będą się dziwiły...

Czytajcie .KAZ-BWA-TRZK1

„Wojna domowa” wśród Polahów
na Bukowinie.

Zagrożony byt „Macierzy Szkolnej11—  Delegat z  Warszawy rozbija jedność. — 0 rolę konsula
Kraków1, 18 lipca.

Nie jest rzeczą miłą pisanie o niezgodzie 
wśród Polaków na obczyźnie. Jest zaś rzeczą 
już wręcz przykrą i bolesną, jeśli w takie kłó­
tnie i swary wmieszane jest urzędowe przedsta­
wicielstwo polskie zagranicą, jeśli to przedsta­
wicielstwo jest stroną w sporze i jeśli rezulta­
tem tego wszystkiego jest osłabienie siły polsko­
ści i jej znaczenia, na danym terenie.

Tych kilka uwag wstępnych uważaliśmy za 
konieczne przed omówieniem stosunków, jakie 
wytworzyły się w Rumunji, a zwłaszcza na przy­
legającej bezpośrednio do granic Polski, Buko­
winie.

W r. 1926 powstała na terenie Rumunji „Ma­
cierz szkolna", która po długich walkach i cięż­
kich przejściach została w r. 1928 przez rząd 
rumuński zatwierdzona. Od tego czasu rozpo­
częła się w dziedzinie szkolnictwa polskiego w 
Rumunji praca spokojniejsza i bardziej systema­
tyczna.

Macierz szkolna utrzymywała szereg placówek 
kulturalnych, szereg szkół i kursów języka pol­
skiego, tak, że już po krótkim czasie bilans jej 
przedstawiał się imponująco.

Oto kilka cyfr: 14 szkół powszechnych, 6 
przedszkoli, 2 szkoły średnłe, 1 szkoła zawodo­
wa i 14 kursów języka polskiego. Oddziałów pol­
skiej Macierzy szkolnej zawiązano 40, prawie 
tyle kółek teatralnych, chórów ludowych, kół 
młodzieży itd. itd.

Jednern słowem Macierz polska dotarła do naj­
dalej oddalonych ł od dziesiątek lat zaniedba­
nych osiedli polskich i pobudziła tam na nowo 
życie narodowo-społeczne.

Wiekie nadzieje łączono ostatnio z rokiem 
szkolnym 1931/32, myśląo o założeniu nowych 1 
rozwinięciu dotychczasowych szkół Macierzy.

Wydatna pomoc, otrzymywana z kraju na szkol­
nictwo polskie, pozwalała w ogóle na optymizm.

Wszystko było w porządku, aż do połowy 
czerwca, W połowie drugiej czerwca, w przed­
dzień zjazdu Polskiej Macierzy szkolne] wybu­
chła nagle bomba. Oto konsul Rzpltej w Czer- 
niowcacb p. Grabiński zjawił się w lokalu pol­
skiej Macierzy szkolnej wraz z p. Fularskim z 
Warszawy, delegatem t. zw. Rady Polaków za­
granicą, i obaj panowie zażądali, by dotychcza­
sowi kierownicy i założyciele Macierzy szkolnej 
ustąpili. W szczególności atak skierowany był 
przeciw adw. Szymonowiczowi, który był duszą 
organizacji.

Gdy obaj panowie napotkali na opór, oświad­
czyli, że pomoc z kraju na szkolnictwo będzie 
od lipca cofnięta, jeśli zarząd Polskiej Macierzy 
szkolnej nie przejdzie w inne ręce.

Niemniej charakterystyczne było domaganie 
się od prezesa komisji kontrolującej Polskiej Ma­
cierzy szkolnej, aby kontrolę tak przeprowadził, 
by na walnym zjeździe wyrazić drftycbczasoweffl 
kierownikom wotum nieufności.

Poza tem delegat z Warszawy wydobył od 
nauczycieli szkół polskich podpisy, skierowane 
przeciwko kierownictwu Macierzy szkolnej, a 
jak twierdzą niektórzy z nauczycieli, podpisy 
te wydobyto przy pomocy nacisku.

Rezultatem wszystkich tych niewymownie 
przykrych zajść jest rozłam. Oto z jednej strony 
istnieje nadal Polska Macierz szkolna, a z drugiej 
strony utworzyło się nowe towarzystwo konku­
rencyjne, forytowane przez konsula.

Polonia rumuńska stanęła wobec widma roz­
bicia, ludność jest dezorjentowana, a jak na tej 
niezdrowej konkurencji wyjdzie szkoła polska— 
o tem nie trzeba już chyba pisać.

I oto sprawą zająć musi się niezależna opinja 
publiczna. Przykład czerniowiecki jest bowiem

aż nadto wymowny, i świadczy o szkodliwych 
metodach, stosowanych przez różne czynniki 
centralne wobec instytucyj społecznych, dzia a- 
jących na terenie Polski i kolonji polskiej zagra­
nicą. Warszawa zbyt często nie rozumie, że rola 
jej nie polega i polegać nie może na narzucaniu 
swojej woli, stowarzyszeniom i instytucjom 
społecznym i że tego rodzaju metody przynoszą 
tylko szkodę! Jeżeli więc delegat „Rady Pola- , 
ków zagranicą" z Warszawy jedzie do Czernio- 
wiec, to chyba nie po to, aby narzucać Stowarzy­
szeniu, kto ma być jego prezesem lub wicepre­
zesem, ale aby ustalić i rozwinąć możliwości 
współpracy pomiędzy daną placówką a Warsza­
wą na zasadzie p e ł n e j  a u t o n 0- 
m j i t e j  p l a c ó wk i .

Rola konsula jest dla nas również niezrozu­
miała i sądzimy, że czynniki kierownicze mini­
sterstwa spraw zagranicznych sprawą tą zajmą 
się dokładnie. Uważamy za rzecz dziwną, by kon­
sul Rzeczypospolitej mieszał się w obsadę perso­
nalną poszczególnych stowarzyszeń kolonij pol­
skich i by w rezultacie pomagał rozbi­
c i u  i r o z d w o j e n i u  z a m i a s t  
łagodzić i j e d n o c z y ć .

Nieszczęściem Polski są wieczne swary wew­
nętrzne. Przenoszenie jednak swarów wewnę­
trznych na teren zagraniczny jest już lekko­
myślnością szczególnie bolesną, z którą należy 
jak najbardziej stanowczo walczyć.

Nowy rok szkolny może stać się klęską oświa­
ty polskiej na Bukowinie, jeśli do tego czasu nie 
dojdzie do uzgodnienia jednolitego frontu pol­
skiego i jeśli o każde dziecko polskie rywalizo­
wać będą dwa towarzystwa, które swój czas i 
siły będą trwoniły na walkę ze sobą. Do tego 
dopuścić nie wolno. Szybkie a zdeoydowane 
wkroczenie miarodajnych czynników jest konie­
cznością.

Wymarzoną, czystą, piękną i zdrową cerę |
subtelne kontury rysów, które są właśnie temi 
czarująceuii oznakami młodości, osiągnąć można 
ty lk o  przez re g u la rn e  i stałe pielęgnowanie cery 
m ydłem  i k rem em  H erba. T e  bowiem  p re p a ra ty  
jedy n ie , o w łasn o śc iach  wybitnie leczniczych, 
p o siad a ją  jed n ocześn ie  w szelk ie  z a le ty  n a jd o sk o ­
nalszych śro d k ó w  kosmetycznych. A więc łączą

sobą przyjemne z pożytecznem, usuwając szyb­
ko i skfatecznie wszelkie dolegliwości cery, jak 
piegi, liszaje, wągry, krosty, wyrzuty itp. nieczy­
stości, a przez codzienne utycie zapobiegają tym 
uiedomaganiom. Spróbujcie i przekonajcie się sami 
dziś jeszcze, lecz żądajcie tylko mydła i kremu 
Herba, Obermeyera! Niema bowiem nic lepszego!

zeiNM wis roHi,
nierasowy, biały z ćzarnem, kaszle, wabi sĥ foO 
Pikuś. — Oddać za dobrem wvuagrodzccńętfp''d 
Kanonicza 19 m. 7. Nr. teL 148-88. 4061W

pisze do „ I . K . C . “  jej pierwsza wychowanka.
Kraków, 19 lipca.

W numerze „I. K. C.“ z dnia 15 b. m. podali­
śmy wiadomość p. t.: ,jGuwernantka francuska, 
która biła się w powstaniu w r. 1868, Alzatka, 
Marja Antonina Lix, porucznik ułanów pol­
skich". Wiadomość ta była zaczerpnięta z fran­
cuskiej książki, jaka się niedawno ukazała o tej 
niezwykłej kobiecie. Podaliśmy tam jej krótki 
życiorys, wedle którego ta córka weterana 
wojsk napoleońskich, Alzatczyka, wyjechała w 
r. 1863 do Polski do dworu hr. Łubieńskiej, jako 
guwernantka i wkrótce potem wzięła udział 
w toczącem się właśnie powstaniu. Dosłużyła 
się rangi porucznika, poczem popadła w niewolę 
rosyjską, lecz skończyło się tylko na wysiedle­
niu tej „zuchwałej obywatelki francuskiej". Wró­
ciwszy do Francji, odznaczyła się swoją żyłką 
bojową, jako wolny strzelec w r. 1871. Po_ woj­
nie objęła posadę naczelniczki poczt w jednej 
z miejscowości francuskich.

Jeżeli kto wzruszył się tym krótkim artyku­
likiem, to z pewnością najwięcej p. Zofja Czar­
niecka, zamieszkała w Birży pod Dobromilem. 
Jest ona bowiem nie mniej, nie więcej tylko 
właśnie tą młodą hrabianką Lubieńską, która 
była wychowywana przez ten krótki czas w r. 
1863 na dworze w Szczekocinach...

Panna Zosia, która później stała się panią 
Czarniecką, nie przestała nigdy myśleć z naj­
większą czułością o swojej b. guwernantcê  i 
utrzymywała z nią korespondencję, a listy jej 
przechowywała z pietyzmem. Można więc sobie 
wyobrazić wzruszenie i rozrzewnienie p. Czar­
nieckiej. która do nas pisze:

„Wielmożni Panowie! Jeżeli w mojem życiu 
staruszki błyśnie jasna chwila, to z pewnością 
będzie to wtedy, kiedy Wielmożni Panowie oglo- 
sicie tych parę listów, które są w mojem prze­
chowaniu. a które otrzymałam od p. Antoniny 
Lix. Była ona m oją pierwszą nauczycielką, a ja 
jestem  jej pierwszą uczenicą...

„Po am nestji, gdy  ro d z in a  w ró c iła  do  k ra ju , 
panna  Lix zo sta ła  w D reźnie, ch odziła  po m ęsku 
u b ran a  i m nie też  na pensji odw iedzała . P am ię­
tam , ogrom nie m nie dziw iło, że k a za ła  się ty tu ­
łow ać m onsieur A rm and. Z aczęłam  z n ią  ko ­
respondow ać dopiero  po zam ęściu. Posy łam  P a ­
li m .Jej lis ty , o raz  fo to g rafję  z odznakam i, jak o  

. W0Jnych s trz c ’ców. M iałam g a ze ty  z 
ch łonę ła  w cznych czynów , a le  w o jn a  je  po-

Panna Antosia literatka.
O czemże pisze w tych lisach p. Antonina 

LŁs2 y

Pierwszy lłst datuje się z r. 1870, jeszcze przed 
wstąpieniem do szeregów strzelców francuskich, 
z dnia 28 lutego, z miejscowości Lamarche. Jest 
ona już na posadzie urzędniczki pocztowej w tej
małej mieścinie, położonej.w Wogezach. Dopy-

Antonina Lix.

tuje się o zdrowie matki Zofji, o której słyszą̂  
la, że jest chorą. „Nie uczynić- tego, znaczyło­
by naprawdę zerwać ostatnie związki, które 
mnie łączą z tą Polską, dla której chętnie była­
bym przelała swoją krew. (Widocznie w po­
wstaniu nie była raniona. Przyp. Red.). Odpo­
wiedz mi. droga Zofjo, coś o swoich studjach 
i swoich marzeniach. Chciałabym móc skrócić 
odległość, która mnie dzieli od Was i choćby 
na godzinę dostać się do tego kochanego dwor­
ku, gdzie w myślach tak często przebywam.

Cóż powiem ci o sobie? Jestem ciągle w La­
marche i spodziewani się awansu; zresztą w tej 
samej miejscowości dlatego, ponieważ kąpiele, 
które powstały obok Martigny, podniosły zna­
czenie mego urzędu pocztowego. Zaczynam się 
przyzwyczajać do tego skromnego życia prowin­

cjonalnego, dzięki dobranemu kółku znajomych—
Ponowię tutaj moje zaproszenie. Zamiast wy­

jeżdżać do wód, czy nie mogłabyś przepędzić 
trochę czasu w tym zakątku Wogezów, gdzie jest 
tak pięknie i tak dobrze? Nie potrzebuję Ci 
mówić, jaka byłabym szczęśliwa. Poprostu nie. 
mam odwagi pieścić tej myśli.

„Czy już pisałam Ci w móim ostatnim liście, 
że zajmuję się trochę literaturą wspólnie z pną 
De Francolin, autorką „Mandragory"? Piszę pod 
jej patronatem i osłonięta tarczą jej imienia, już 
dosyć dobrze znanego w świecie literackim. Ja* 
ko urzędniczka państwowa, nie śmiem podpisy­
wać żadnej książki. Wydamy teraz „Carmen" w 
przyszłym miesiącu. Jest to książka, którą pi­
sałam z myślą o Tobie, moja droga Zof jo. _ .Jest 
ona poświęcona młodym dziewczętom i pisana 
w tym samym duchu, jak dobre powieści angiel­
skie, które wyszły z pod czystego i czułego pió­
ra kobiet amerykańskich. Powiedz mi, czy cen­
zura rosyjska jeszcze ciągle u was szaleje? Je­
żeli już nie, to chyba mogę Ci posłać egzem­
plarz tej książki... Założyłam też Towarzystwo 
dobroczynności—"

Przedstawienie no rzecz dwóch 
polsfticti powstańców.

„Co trzy miesiące — tak d a le j pisze p. Liz —- 
dajemy koncert i gramy sztuki dramatyczne na 
rzecz b iednych . Mamy tutaj dwóch powstańców 
polskich emigrantów i następne przedstawienie 
damy na ich rzecz. N apisa łam  w ty m  celu dra- 
tnacik, którego akcja rozgrywa się całkowicie w 
Polsce (Czy zachow ało  się to  jeszcze?- — P rzy p . 
red.). O tem  p rzed staw ien iu  m ówią już dzisia j tu ­
ta j  w sżyscy. Będzie ono zagrane 24 kwietnia 
(1870 r.), a już sp rzed a liśm y  42 b ile ty  zarów no 
w L am arche . jak  i w kąp ie lisk u  Iłourbonne i w 
okolicy . G dy b y ś tu  p rzy jech a ła , to byśm y spe„ 
c ja ln ie  d la  C iebie jeszcze zag ra li tę sz tuczkę. N a  
T w o ją  cześć. N apisz  mi szybko  Zofjo o w szy st- 
kiem, co się u  W as dzieje, gdyż  u ic m i n ie je s t  
obo jętnem ".

Sama wśród trupów I rannych...
D rug i lis t d a tu je  się 23 lipca  1871. J e s t  ju ż  po 

k a ta s tro f ie  w ojennej, sko ń czy ł się  drugi wielki 
epizod w życiu  pny  L ix . P isze  o n a  znow u z L a ­
m arche  , co n a s tęp u je : • ,

„T rzeba  było w ojny , żeby znowu ro zerw ać  n a ­
sze  lis tow e sto su n lu . A  ty m czasem  ja  ży ję  c iąg le

w śród  W as w  ty ch  S zczekocinach  d z ięk i m ag ji 
w spom nień—

„Z d zienn ików  zapew ne już dow ied zia łaś  się, w  
jak i sposób  do tego  przyszło , iż zo sta łam  dow ód- 
cą w olnych strzelców  z W ogezów  i jak i by ł m ój 
udział w te j s tra sz n e j wojnie. N ieste ty , nie mo­
g łam  o chron ić  sw ej uk o ch an e j A lzac ji p rzed  lo-
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kompletnie urządzona z wyrobioną 
klientelą, w pełni czynna, z powodu 
wystąpienia spólnika e we n t u a l n i e  

cała natychmiast 4024*

d o  s p r z o d o n i o
Zgłoszenia pod „L. B.“ do Admin. 
Ilustr. Kuryera Codziennego, Kraków

m polski i rana ta będzie zawsze krwawić w 
molem sercu. Jeżeli mi odpiszesz na ten list, po­
śle Ci moją podobiznę oficera wolnych strzelców 
(Fotografję tę reprodukujemy. Red.). Opowiedz to 
swojej dobrej Mamusi, że dnia 4 marsa (w dzień 
św KaDniierza) b>'*am z moimi żołnierzami w le­
sie w głębokich śniegach, cierpiałam ze zmęcze­
nia i 2 gtodu. To mi nie przeszkadzało właśnie 
w tym dniu myśleć o niej i żałować, że nie mogę 
jej posiać powinszowania imienin. Mój ojciec też 
w alczył w wolnych strzelcach i biedaczek dostał 
kulę w udo, a w dodatku złamał sobie nogę, upa­
dając z konia. Przez jakiś czas zdawało się, że 
operacja będzie nieunikniona. Cale szczęście •— 
jakoś nie była konieczną.

„Co do mnie, miałam szczególne szczęście w bi 
twie pod Mompatelize. Trzy kule przeszyły mój 
płaszcz, czwarta strąciła mi z głowy kepi, piąta 
przecięła mi sprzączkę moich kamaszy na nodze 
na wysokości kolana, a odłamek granata urwał 
mi kawałek skóry z trzewika. Mimo wszystko, 
nie odniosłam najmniejszego zadraśnięcia. Do­
okoła mnie ludzie padali jak muchy, a ja zdziwio­
na stałam w pośrodku tych trupów".

„Zegnaj mole drogie dziecko!*1
Trzeci list nam przesłany, datowany jest z 26 

października 1882 r. z zamku de Pieyuel. Przeby­
wa ona tam od roku, a to w tym celu, ażeby do­
kończyć swoją książkę p. t.: „Kwiat Alzacji" i 
której kilka egzemplarzy pośle swej drogiej Zosi.

„Zresztą pozostaję tutaj do 15 listopada, a póź­
niej stały mój adres jest w Paryżu, jak zawsze 
w kasztorze SS. Sjonu, uk Notre Danie des 
Champs nr. 61.

„Żegnaj Drogie Dziecko i pamiętaj o tem, te 
Cię kocham. Twoja Tonią Lix“.

Oto ostatnie słowa tej niezwykłej korespon­
dencji.

SB d n ia .

Nadmorsha honfnnkfora
Letniska w tym roku znajdują się pod zna­

kiem — 15-procentowej obniżki i — rozsądku. 
Odpowiednio też do wskazówek, narzuconych pu­
bliczności naszej przez te dwa czynniki, zapełniły 
Bię nasze uzdrowiska, zdrojowiska, zwykłe letni­
ska i okolice wypoczynkowe.

We wszystkich małopolskich uzdrowiskach, 
które są zarazem zdrojowiskami leczniczemi, a 
więc w Krynicy, w Truskawcu, Szczawnicy itd. 
jest pełno. Frekwencja jest duża — w znaczniej­
szych zdrojowiskach nawet wyższa od zeszłorocz­
nej o 20—30%. Rzecz zupełnie zrozumiała: leczyć 
eię ludzie muszą, czy mają 15 proc. mniej czy 
więcej dochodów. Odmówią sobie na innej rzeczy, 
ą na zdrowiu sobie nie odmówią.

Troszkę gorzej już jest w tychże małopolskich 
uzdrowiskach, które nie są miejscowościami ką- 
pielowemi, czy mającemi źródła mineralne lecz- 
nioze: w jednych jest tak, jak w roku zeszłym, w 
innych trochę mniej, np. w Zakopanem. Naogół 
jednak frekwencja przyzwoita, mogłaby być 
większa i lepsza, gdyby czasy były troszkę lep- 
Bze.

Ponieważ jest ciężko, odpadło sporo tej pu­
bliczności, która jedzie tam dla zabawy, a przy­
jechała do małopolskich letnisk ta publiczność, 
która wie, jak pobyt w miejscowościach górskich 
i podgórskich naszych jest zdrowy i krzepiący, 
nawet w tych, które nie mają specjalnych kąpieli 
Ozy źródeł leczniczych.

Znowu goście robią to dla zdrowia, a ponie­
waż mają mniej pieniędzy, więc się lokują raczej 
w Poroninie, w Bukowinie itd., aby być blisko 
gór, aby oddychać czystem i rzeźkiem powie­
trzem.

Odmienne natomiast wiadomości otrzymujemy 
p miejscowościach nadmorskich.

Przedewszystkiem pusto jest na wybrzeżu 
gdańskiem tak, jak Gdańsk jest zamarły pod 
Względem gospodarczym, tak i w kąpieliskach 
gdańskich panuje pustka.

Sopoty są jak wymarłe, w wielkich kawiar­
niach przy „jazzbandzie" tańczy dwie osoby na 
„five o‘clock-tea“, a drugie dwie przy dwóch 
Stolikach piją herbatę albo kawę.

Sopockie wille i pensjonaty nie zajęte, gdań- 
sko-niemieccy tuziemcy nie mają na to, aby je 
zapełnić, a kąpielowiczów z Polski, zarówno z 
pośród polskich, jak żydowskich kuracjuszów, 
niema.

Bojkot jest solidarny, zresztą „dobrze" _ przez 
Gdańszczan „zasłużony". Jeżeli tu i ówdzie jest 
jakaś żywa dusza z Polski w Sopotach, to 
strzeże się pokazywać — kryje się z tem popro- 
Btu i bardzo słusznie.

Rzecz oczywista, że te gdańsko-nadmorskie 
pustki nas wcale nie martwią. Gorzej, że według 
wiadomości, które otrzymujemy, także na poi- 
skiem wybrzeżu Bałtyku jest chudo. Nawet po­
dobno bardzo chudo. _ __

Na całym Helu, w Jastarni, nad „wielkiem mo­
rzem" również sytuacja nieciekawa, w wielkich 
hotelach po kilkanaście osób.

Ci, którzy są, pod względem gospodarczym to 
Wcale nie „grube ryby — zresztą każ y ć 
liczy z groszem z tych pozosta.yeh Só proC: 
Wiejmy nadzieję, że dalszy sezon przyniesie po

"oltetecznie publiczność nasza musi pamiętać, 
te pobyt nad morzem dla pewnej ik S J  ̂
potrzebujących w y p o c z y n k u , jest ^
swoim rodzaju rzeźwiący i krzepiący  xI_ Z
jazd na letniska nadmorskie |w t  
fylko. kieszeni, &’e  I y

„ILUSTROW ANY KURYER CODZIENNY" Nr, 198. Poniedziałek, 20 lipca 193f f.

O t w a r c ie  p a r l a m e n t u  h is z p a ń s k ie g o .
- f m

Onegdaj nastąpiło bardzo uroczyste otwarcie „Kortezów‘‘, parlamentu hiszpańskiego w Ma­
drycie. Zdjęcie nasze przedstawia chwilę, gdy prezydent tymczasowego rządu hiszpańskiego, 

Alcala Zamorra, wygłasza mowę, otwierając sesję parlamentu.

CZYTAJ OSTATNI

A

n r. 29

WRÓBLI na DACH U
(plażowy) 

t l i l k o  z a  3 0  g r o s z a

Trzeba zmienić ustawę
o monopolu spirytusowym.

Warszawa, 18 lipca.
Przed kilkoma dniami w artykule pt. „Gdzie 

szukać oszczędności" omawialiśmy na łamach 
„I. K. C.“ możliwości pewnych oszczędności 
w Monopolu Spirytusowym. W związku z tym 
artykułem otrzymujemy obecnie z kół miarodaj­
nych informacje, które publikujemy, uważając, 
iż przyczynki wyłaniające szczegóły doniosłej 
sprawy w naszym artykule poruszonej, a by­
najmniej w nim całkowicie nie wyczerpanej, są 
bardzo pożądane.

A więc dowiadujemy się, że w dn. 1 kwietnia 
1931 r. monopol spirytusowy posiadał wprawdzie 
około 65 miljonów litrów 100 proc. spirytusu, 
(a nie z gótą 70 milj.) jednak nie cały powyższy 
zapas został oczyszczony w rektyfikacjach, gdyż 
w tej ilości znajdowało się około 18 milj. litrów 
spirytusu surowego, a przeto oczyszczono na 
dzień 1 kwietnia br. tylko około 47 milj. litrów.

Zdawano sobie sprawę, że
p o w y ższy  zap as przekracza  

zap otrzeb ow an ie ,
należało jednak wziąć pod uwagę, że wywar

( C d  w ł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a ) .

otrzymywany w gorzelniach rolniczych jest do­
skonałą paszą dla bydła i przyczynia się do 
zwiększenia ilości obornika, niezbędnego do u- 
prawy roli, a zatem, że

zwiększone zakupy spirytusu 
są korzystne dla rolnictwa,

którego podtrzymywanie jest jednem z naczel­
nych zadań rządu.

W imię tego interesu rolnictwa z d e c y d o* 
wano  n i e  l i k w i d o w a ć  z a p a s u  
w s po s ó b  r a d y k a l n y ,  tj. w ciągu 
jednej kampanji, lecz postanowiono zlikwidować 
go stopniowo, w ciągu n a j b l i ż s z y c h  
pa r u  lat, p r z e z  o d p o w i e d n i e  
z mn i e j s z a n i e  zakupu,  jak również 
przez zwiększanie spożycia spirytusu techniczne­
go (np. przez wprowadzenie mieszanek napędo­
wych).

Co się tyczy
zwrotu gorzelniom kosztów 

produkcji,

to ustawa przewiduje zwrot przeciętnego koszttf 
produkcji dla dobrze prowadzonej gorzelni o wy- 
pędzie 700 hi. rocznie. Wobec tego możliwe jest, 
że niektóre gorzelnie mogą przytem osiągać 
pewne nadwyżki.

Ustawa o monopolu spirytusowym z roku 1927 
ma

niewątpliwie pewne braki,
jednakże mogą być one usunięte tylko w drodze 
ustawodawczej. Odnośne p r o j e k t y  są 
w op r a c owan i u .

Wkońcu poinformowano nas O nieścisłości 
twierdzenia, że „pewna firma prywatna" p o- 
t r a f i  kupować spirytus po 20—25 gr., w lsto- 
cie rzeczy bowiem poza P. M. S. spirytus od go­
rzelni ma prawo kupować jedynie Sp. Akc. „Spi­
rytus", istniejąca od roku 1928 na podstawie 
art. 5, ustawy 6, rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej (Dz. U. R. P. Nr. 32/27 poz. 289) 
o monopolu spirytusowym, w której P. M. S. jest 
udziałowcem, przyczem spółka ta zakupiony; 
w gorzelniach spirytus sprzedaje na rynkach za­
granicznych na warunkach komisowych.

Jałiie bidzie jutro sprawy teatralne] w Polsce?
(O ryginalna korespondencja  „Ilustrowanego K uryera Codziennego")

Warszawa, w lipcu.
(B) Jak już donosiliśmy, rokowania między 

Związkiem dyrektorów z jednej strony, a ZA- 
SP‘em z drugiej, zerwały się przed kiłku tygo­
dniami, na czem utknęła sprawa organizacji 
przyszłego sezonu. Czując widocznie nonsens 
podobnego stanu rzeczy, ZASP zaprosił przed­
stawicieli warszawskiej prasy na konferencję pra­
sową, w piątek 17 b. m., celem oświetlenia sy­
tuacji. Imieniem ZASP‘u zabrał głos sekretarz 
jego, p. Bojanowski, i w dwugodzinnym prze­
szło referacie określił stanowisko ZASP‘u wo­
bec kwestji teatralnej. Oto w zwięzłem stresz­
czeniu jego wywody:

Dziwne wywody sekretarza ZASP’ n.
Teatry w Polsce (mówił p. Bojanowski) można 

podzielić na trzy grupy: teatry miejskie, teatry 
półmiejskie czyli subwencjonowane, i teatry 
prywatne.

Miejskie teatry cechuje brak odpowiedzialno­
ści tych, którzy niemi rządzą. Kiedy deficyt 
przekroczy pewną kwotę, a ogólna sytuacja jest 
niepomyślna, wówczas czynniki miejskie propo 
nują kurację, zapomocą redukcyj, zapomocą 
skrócenia sezonu, jak np. obecnie w kilku zwłasz­
cza teatrach operowych. Czyli aktor, który uie 
jest wspólnikiem do pracy ani do rady, jest 
wspólnikiem do strat (co za głupstwo! Red.), 
których nie zawinił. A kiedy ZASP, widząc błę­
dy gospodarki, w których tkwią przyczyny de­
ficytu, powiada tak: „Chcecie zamknąć teatr? 
Dobrze, więc oddajcie go nam, z tą subwencją, 
którą na niego przeznaczacie, a my podejmuje­
my się prowadzić teatr z 12-miesięcznym sezo­
nem", miasto uchyla się od tego, jak obecnie w 
Poznaniu i w Katowicach. (Próby ZASP‘u pro­
wadzenia teatrów kończyły się dotąd systema 
tycznie katastrofą w środku sezonu. Red.). — 
ZASP nie dąży bynajmniej (powiada p. Boja­
nowski) do brania w swoje ręce teatrów; zgła­
sza jedynie swą gotowość tam, gdzie trzeba ra­
tować placówkę, a niema innego wyjścia.

Drugi typ, to teatry subwencjonowane. I. tu 
ten sam brak odpowiedzialności. Typem jest tu 
Lwów. Sybwencja wynosi 800.000 rocznie, kau- 
cjfl djrfiktfi» 80.000, Kalkulacją jest takńj że

trzy teatry musiałyby dziennie przynosić mi­
nimum 6.000 zł., co jest niemożliwe! Jasne jest, 
że dyrektor nie może dopełnić swoich zobowią­
zań: czyim kosztem? Oczywiście kosztem akto 
ra, który znów będzie wspólnikiem od strat.

Trzeci typ — teatry prywatne. ‘Tu aktor wie, 
że dyrektor, oparty wyłącznie na siłach teatru, 
walczy o byt tak samo, jak jego aktorzy; tu 
aktor najbardziej skłonny jest do ustępliwości 
i cierpliwości. Ale oto znów jakie jego losy: 
jeżeli teatr idzie pomyślnie, wszystko jest do­
brze; jeżeli idzie źle, dyrektor zalega z gażami, 
wkońcu zaś proponuje aktorom, aby objęli teatr 
jako zrzeszenie, czyli muszą wówczas z ko­
nieczności prowadzić teatr związkowy, ale w 
najgorszych warunkach, na dziko.

Tym typom teatrów referent przeciwstawia 
teatry związkowe, prowadzone z ramienia ZA­
SP̂  tam, gdzie nie było łnnego wyjścia, jak 
np. w Wilnie, gdzie, pod dyrekcją Zelwerowicza, 
teatr taki wywiązał się dobrze z zadania.

W rezultacie, stanowisko ZASP‘u jest takie: 
aktorzy, rozumiejąc położenie, gotowi są do 
wszystkich ofiar, mimo, że nie czują się wino­
wajcami. Wysokość gaż pozostaje kwestją do 
regulowania między dyrektorem teatru a po 
szczególnymi pracownikami, i tu może sobie teatr 
przeprowadzić wszystkie redukcje, jakie zdoła 
uzyskać. Związek musi bronić tylko dwóch za­
sadniczych pozycyj: minimum egzystencji akto­
ra (choć i tu skłonny był iść jak najdalej w 
ustępstwach) — ale przedewszystkiem — od te­
go nie może odstąpić — musi bronić zasady ca­
łorocznej pracy. Przymusowe bezrobocie jest 
klęską materjalną i moralną dla aktora, dla tea­
tru zaś nie jest środkiem ratunku ani dobrym 
ani jedynym.

Nawet w niebezpieczeństwie 
brak rozsądku.

Ratunkiem w obecnem położeniu (zakonkludo­
wał referent) może być tylko wspólna praca i 
wspólny wysiłek dyrektora i aktora. Aktor chce 
być obywatelem teatru, ofiarnym obywatelem, 
ale nie chce być niezawinionym kozłem ofiar­
nym.

JYjeszcie starał si§ umotywować p. Bojanow-

ski owe 10 groszy „podatku", ściąganego przy 
każdym bilecie na rzecz „Domu Aktora"; punkt, 
co do którego ZASP na równi z sezonem 12-mie­
sięcznym, nie uznaje dyskusji, a który budzi opór 
dyrektorów teatru. Ten szczegół wydał się ze­
branym najmniej przekonywujący; łączenie go 
z istotnie ważriemi postulatami bytu aktorskie* 
go i czynienia zeń kamienia obrazy, o który po­
tykają się wszystkie rokowania, wydaje się ran 
czej dziwnem.

W rezultacie, licznie zebrani przedstawiciele 
prasy uznali, że, nie mając sposobności usłyszeć 
argumentów strony przeciwnej, uważają to ze­
branie jedynie jako informacyjne; przyczem da­
li wyraz życzeniom i nadziei, aby skończył się 
ten stan nieprzejednanych walk, wyrządzających 
tylko szkody obu stronom. Zwrócono uwagę, że 
byłoby może wskazane uciec się do interwencji 
osób trzecich, celem nawiązania na nowo prze­
rwanych rokowań. Jak już donieśliśmy, p. dyr. 
departamentu kultury i sztuki Skoczylas oświad- 
zył, że gotów byłby się podjąć rodzaju arbi­
trażu, o ile obie strony wyrażą życzenie i chęć, 
poddania się temu.

Na tem zakończone zebranie.
• * •

Tyle nasz referent. Od siebie dodamy, że 
„I. K. C.“ w szeregu artykułach niejednokrotnie 
omawiał problem teatralny w Polsce i przyczyny 
katastrofy. To, co mówi p. Bojanowski pod 
adresem teatrów komunalnych, jest zupełnie fał­
szywe i niesłuszne. Gminy, prowadzące teatry, 
doprowadziły ciągłemi ustępstwami wobec Z. A. 
S. P*u z jednej strony do przeciążenia budżetów 
nadmiernemi płacami i świadczeniami, z drugiej 
do nadmiernego rozrostu ambicji i apetytów 
ZASP‘u, wyrażającego się w narzucaniu dyrek­
cjom rozmaitych nakazów organizacyjnych, fo­
rowania miernot aktorskich (obowiązkowe głów­
ne role dla początkujących aktorów, przymus 
opłat na Dom Aktora w Warszawie i t. p.), co 
znowu godziło przez szereg lat w równowagę 
budżetu i doprowadziło wkońcu do katastrofy.

Bawiące się w teatr i pertraktacje z ZASP‘em 
gminy zapomniały, że teatr prowadzić może i po­
winien jedynie człowiek, który się na nim zna, 
a nie gromada miejskich laików, p rezy d en tó w
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fczy radców. Że jedyną dla gminy dopuszczalną, 
a nawet wiążącą formą, jest wybudowanie 
gmachu teatru i wydzierżawienie go fachowcom. 
Na tej drodze teatry napewno ominęłyby kata­
strofy, a gminy takie uratowałyby te topione bez­
krytycznie w rosnących wciąż deficytach tea­
tralnych pieniądze. I położenie aktora nie byłoby 
tak beznadziejne jak to, do którego doprowa 
dziła go 13-letnia „praca“ ZASP‘u.

• w y c Te c z k a ^
S A M O C H O D O W A

Przezorny automobilista, m yśląc o motorze, 
nie zapomina również o najodpow iedniej­
szym prowiancie — czekoladzie 1 biszkoptach

W E D I A
^  niezrównanych w  smaku. 3177k

P O L S K I  
Z W I Ą Z E K  TURYSTYCZNY
Kraków, Szpitalna 36. —  Tal. 11385

Rzeczy godne zwiedzenia w Krakowie.
W aw el: Zam ek, pok oje kró lew sk ie . R otunda iw .  

F e lik sa  i A daukta  — cod zien n ie  od 9—4 (w św ięta  
ty lk o  do 2 pop.), w stęp  1 z l.,  d z iec i 50 g ro szy .

K atedra w aw el-: i: w cza sie  w oln ym  od nab ożeństw . 
G robow ce i skarb ieo  po 1 z l.

W ieża Z yam un tow sk a: 25 g r .
Sm ocza Jam a: cod zien n ie  od 10—4 pop, — w stąp  

50 gr.-
M uzeum N arodow e w  S u k ien n ica ch : cod zien n ie  od 

10—2 pop., 1 zl.
M uzeum C zapskich: środ y  i  św ięta  od 10—2, 1 i ł .
M uzeum  J a s ień sk ieg o : cod zien n ie  od 10—2 pop.,

50 gr.
M uzeum B arącza: środ y  1 św ię ta  od 10—2 pop., 

1 zi.
M uzeum  X X . C zartorysk ich : w tork i i  p ią tk i w  g o ­

dzinach .10, l t ,  12, w  gru p ach  30 osób — b ezp łatn ie .
W ycieczk i i szk o ły  w  inn e dn i pow szedn ie , za zg ło ­

szen iem  w przeddzień .
M uzeum  P rzem y sło w e: w  n ied z ie le  (d la  w ycieczek  

ta k że  w  dni pow szedn ie) od 10—13 1 od 4—7 pop ., — 
w stęp 50 gr., w y cieczk i i  m łod zież  szk o ln a  25 g r .

M uzeum  E tn ogra ficzn e: cod zien n ie  od 10—1 pop.,
w stęp  50 gr ., m łod zież  i w y c ieczk i 20 gr.

Dom M atejk i: cod zien n ie  od 10—1 pop ol., w stęp  1 zl.
Zbiory P o lsk iej A k ad em jl U m iejętn ośc i — g a b in et  

arch eo lo g iczn y  w  p ią tk i od 12—2 pop. — p rzyrod n i, 
eży  w dni pow szedn ie  od 10—13. W stęp  w o ln y .

W ieża ratuszow a: (zab ytk i, rzeźby) w  n ied z ie le  
i  ćw i» ta  od 10—2 pnn., w stęp  50 gr.

B ib ljo tek a  J a g ie llo ń sk a : w  czw artk i od 9—12, za  
uprzedniera zg łoszen iem  w sek re ta r ia c ie .

K o śc io ły  zw ied zać m ożna w  cza sie  w o ln ym  od na­
bożeń stw . O tw arcie  o łta rza  w  k o śc ie le  MaTjacklm  
(rzeźba W . S tw osza) d la  w yc ieczek  n iże j 10 osób — 
8 z ł.,  w y żej 10 osób 10 z i.

B arb akan: cod zien n ie  od 10—2 pop ., w stęp  50 gr
W ieża  M arjacka: co d z ien n ie  od 10—2 pop ., 60 gr.
W ystaw a  w P a łacu  S ztn k  P ięk n y ch : cod zien n ie  od 

10—4 pop., w stęp  l  Zł.
WTy sta w a  w S a lo n ie  Zw iązku P la sty k ó w  codzien­

n ie  od 10—5 pop. (w św ię ta  ty lk o  do 2 pop .). W stęp  
w o ln y .

W ystaw a  e tn ogra ficzn a  w  b u dynku  w ystaw ow ym  
p rzy  ul. R ajsk iej :codzlennie od 9 rano do 7 w ieezo- 
rem . W stępy: D la  d orosłych  1 z ł., d la  d z iec i 20 gr..
d la  w ycieczek  50 gr.

P a ła c  P rasy  zw ied zać m ożna cod zien n ie  od 9 rano 
do 7 w ieczór.

K opice K ościuszk i. C odziennie do zm rokn — w stęp  
w o ln y .

Wyjazdy w okolice Krakowa:
■Wieliczka (zw iedzan ie  sa lin ): w yjazd  m ożliw y  n ie­

m al co godzinę p ociągam i i m otorów kam i. Czas jazdy  
20 m innt. Z w iedzan ie sa lin  w dn i pow szed n ie  od 
15—17, cen a  zw ied zan ia  dla p o jed y ó czej osoby 5 zł- 
cen a  kuponu P o lsk . Zw# T or. na  zw ied zen ie  sa lin  
3 zi..

O jców . W  dni św ią teczn e  k u rsu ją  a u tob u sy  re­
g u la r n ie  co pól god zin y , p ocząw szy od 7.80 rano. 
W  dn i pow szedn ie  w godzinach* 9, 11.80, 14 i 18. Ozas 
ja zd y  45 m in n t. Cena 3.50 zł.

Zakopane: prócz p o łączeń  k o le jo w y ch , ta k że  a u to ­
busem  co d z ien n ie  od 8 rano 1 15.80 pop. Czas jazdy  
3Vfc godz., cen a  16 z ł.

R abka: prócz połączeń  k o le jo w y ch ,ta k że  au tob u ­
sem  cod zien n ie  o g o d z in ie  8.15 rano I o 15 pop ołud­
n iu . Cena 10 zł.

Jordanów : prócz p o łączeń  k o le jo w y ch , ta k że  au to­
bu sem , cod zien n ie  o godz. 16 pop. Cena 9 zł.

Najbliższe wycieczki Pol. Zw. Turysi.
$ ierp n ia : 12*dnfowa z G dyn i po M orzu P ółnocnem

— L ondyn . R otterdam , K op en h aga , K an ał K ilo ó sk l. 
C eny: (p rzejazd  i u trzym an ie) z ł. 875.

W szelk ich  b liższy ch  in fo rm a cy j, d o ty czą cy ch  w y  
cieczek  i pod róży , u d zie la  P o lsk i Z w iązek T urysty*  
iczny w K rakow ie, k tóry  p rzy jm u je  też  zg ło szen ia  
i  z a ła tw ia  za m a w ia n ie  m iejsc  ok rętow ych .

P o lsk i Zw iązek T u r y sty czn y  u ła tw ia  zw ied zan ie  
K rakow a 1 o k o licy , d ostarcza przew od ników , w ła d a ­
ją cy ch  obcerni ję z y k a m i, w y n a jm u je  a u tocary  Itp.

Wobec ogłoszenia u p a d ł o ś c i  Banku Akcyjnego 
„Merkur“ we Wiedniu, podajemy do wiadomości, że
nasza Instytucja pod firmą:

BANK SPÓŁDZIELCZY

N E R K i r
Spółdzielnia z odp. udziałam i• ------ * uuy. uuziaiami

w Krakowie, Mikołajska 32

sto su n k ach  hand lo w y ch , je st In s ty tu c ja  zT p etaie  o d r A  
ni) o podobnem  brzm ien iu  firm y i u o a d w  n  „i 
A kcyjnego „M K RKU R" we W ied n iu ' n u T m l* 1 “ S ™  
In s ty tu c ję  żadnego w pływ u. “ " * 0

BANK SPÓŁDZIELCZY „MERKUH 
Spółdzielnia z odp. udz. 

w K rak o w ie , M iko ła jska 32.

[•«
Ł O K A U )

R A C O W N I A l „ K l l l M T
W  K R A K O W I E  4050k

;eńiesiona na  ul. Jagiellońską Nr. 4
naprzeciw  S ta r e g o  Teatru  

STAŁA WYSTAWA. -  WSTĘP WOLNY ♦

M EBLE solidne i wykwintne po znacznie 
zniżonych cenach 3i4sk 

na dogofne spłaty, Fiszmaa, Kraków Dracka 13
Miłośnicy Tatr z zainteresowaniem przeczytają w ostatnim numerze

ŚW IATOW IDA*4
sensacyjną nowelę p. t.

SZALONA DZIEWCZYNA
pióra J. M.

opisującą przygody młodych taterników na Żelaznych Wrotach.

it

marca do 20 kwietnia, oraz 23 listopada do 22 
grudnia. . .

Równocześnie jednak zacznie Jowisz się udzie- 
lać ujemną swą emanacją krajom podlegającym 
znakowi Wodnika, leżącego w odległości 180 
stopni od Lwa. Dotyczy to m. in. Prus, Rosji 
i Szwecji.

Z typów ludzkich ucierpią nieco z powodu 
tego ujemnego wpływu Jowisza osoby, urodzo­
ne, gdy słońce przebiegało 300—330 stopni 
ekliptvki pod znakiem Wodnika, a więc w okre­
sie od 21 stycznia do 19 lutego, zapowiadając 
im straty, większe niepowodzenia, kłopoty lub 
niekorzystne wydarzenia. Znajdujemy tu m. in. 
cara bułgarskiego Borysa III, Edisona i eksce- 
sarza Wilhelma. Podobnie ujemnie udzieli się 
Jowisz typowi, mającemu słońce pod Skorpjo­
nem, a więc osobom urodzonym od 24 paździer­
nika do 22 listopada (np. włoskiemu królowi 
Wiktorowi Emanuelowi), oraz urodzonym w cza­
sie pobytu słońca pod odcinkiem ekliptyki 30 
do 60 stopni (znak Byka), t. j. od 21 kwietnia 
d 20 maja. Temu wpływowi m. in. podlegać bę­
dą cesarz japoński Hirohito, Marconi, oraz wład­
ca brunatnych koszul pruskich, Hitler.

Fr. A. Prengel, Bydgoszcz.

Krzyż planetarny złamany.
Nowe przeobrażenia w ustroju górnych planet. — Jowisz

wstępuje pod znak Lwa.

f

i i i i t
si. leherz miatowy w Dsbromiiu
zmarł dnia 15 lipca br. w  61 roku  
życia, zaopatrzony św. Sakram entam i, 

Złożenie zw łok na cmentarzu m iej­
scowym odbyło się dnia 17 lipca b. r. 
Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłane.

Co dziefl niesie?
Niedziela

8 po Sw. Winc. a P. 
Słowiański: Wodzisława 
Ewangelicki: Rufina

_______ Grecko-kat.: 6 Łukja
Kalendarzyk astronomiczny:

19
Lipiec

TJ „ •o a 2 o
V) O ■ £ «

2 u 
NlS I iQ U

by
w

a
dn

ia s t '■d -nO ay -k  
1 » 
aa

Faza
księżyca

3-36 10.47 16-B 2 m 8-32 121-47 i

Od astrom eteoro loga  F r . A . P ren g la  z B y d g o ­
szczy  o trzym u jem y horoskop a s tro lo g iczn y , c h a ­
ra k te ry zu ją cy  „k on ju n k tu rę“ a stra ln ą  nad ch odzą­
cy ch  m ie s ięcy . W praw dzie  z a p r z y s ięg ły ch  en tu ­
z jastów  a str o lo g ji m am y w  P o lsee  n ie w ie lu , a le  
i s cep ty cy  p rzeczy ta ją  horoskop z za in tereso w a ­
niem .

Bydgoszcz, 17 lipca.
W piątek ubiegły około godz. 7 rano (według 

Greenwich) Jowisz, najpotężniejsza z górnych 
planet naszego systemu, opuścił znak zodjakal- 
ny Raka, wstępując pod Lwa, gdzie pozostanie 
przeszło rok, aż do sierpnia 1932 r. Tem samem 
Jowisz „rozłamuje“ krzyż planetarny, zarysowu­
jący się w ostatnich latach na niebie.

j o w is z  •:

Górne planety 
Uran.SatUrn̂ owisz I Naw w 1931 r. 

Krzyż planetamytworzgce, ‘

września b. r., swym biegiem pod znakiem Wagi 
zreaktywizuje częściowo ujemne emanacje krzy­
ża planetarnego, w którym wówczas tworzyć bę­
dzie opozycję do Urana, a kwadrat do Saturna.

Jak już zaznaczono, Jowisz, swera obecnem 
wejściem pod znak Lwa, „złamał" jedno ramię 
krzyża planetarnego, usuwając się równocześnie 
z zakresu „złych“ wpływów opozycji Saturna i 
kwadratu Urana.

W myśl tysiącletniej, statystyką i doświadcze­
niem popartej, reguły „Jak w górze, tak i na do- 
le“, astrologowie wnioskują z tego częściowego 
przesunięcia się w położeniu górnych planet 
również na pewne przemiany i nowe kształtowa­
nie się wydarzeń na ziemi. Istnieją widoki na 
stopniowe, powolne zanikanie ogólnoświatowego 
przesilenia, szczególnie natury gospodarczej i 
finansowej, choć z jeszcze nadal istniejących 
resztkach krzyża planetarnego w postaci kwa­
dratu Uran-Saturn, trwającego do lutego 1932 r,

Jak widać z załączonego rysunku, krzyż pla­
netarny powstał wskutek dość rzadko powta­
rzającego się układu górnych planet Urana, Jo­
wisza i Saturna, w pewne miesiące również 
i Marsa, w postaci kątów prostych (90 st.) i pół- 
pełnych (180 st.). Wskutek tego Uran, znajdują­
cy się od przeszło czterech lat pod znakiem Ra- 
rana, utworzył do Saturna, z chwilą jego wej­
ścia pod znak Koziorożca, t. j. od grudnia 1929 
roku, kąt 90 stopni, zwany astrologicznie kwa­
dratem. O d czerw ca  zaś 1930 r., gdy- Jowisz 
w stąp ił pod znak Raka, powstały dwa dalsze na- 
p ię o a , m ianow icie kwadrat Uran Jowisz, oraz 
Kąt połpełny, zwany przeciwstawieniem, Saturn- 
aiw™’ ! .konstelacje przy mniej lub więcej 
trw a ła  „W ° łu. VT p o szczegó lnych  miesiącach tr̂ ały aż do tej chwili.

Mara Pływ ał Tolę drugorzędną, po- 
,■1 ™;'!? i pew ien czas w pływ  poszczególnych
nnd *naV-ZyZar>Np' obecnie w lipcu biega Mars pod znakiem Panny, zachowując się względnie

d° pozycyj krzyża planetar­nego, Natomiast w. sierpniu oraz z początkiem

liczyć się trzeba jeszcze z ciężkiemi chwilami 
w ciągu nadchodzącej jesieni i zimy, m. in. pod 
względem społecznym i politycznym. Swą do­
tychczasową pozycją Jowisz przyśpieszył „po­
pękanie" rozmaitych wrzodów natury, finanso­
wej, gospodarczej, społecznej, politycznej i ko­
ścielnej. Obecnie rozpoczyna goić rozpalone i 
otwarte rany, co jednak pójdzie zwolna i na­
trafi na opór i dalsze komplikacje ze strony na­
dal, aż do wiosny przyszłego roku, pozostającego 
kwadratu Saturn-Uran.

Ponieważ każda planeta swą pozycją w zo- 
djaku ma się udzielać swą zasadniczą naturą 
dodatnio lub ujemnie, przypuszczać należy, iż 
nowe położenie Jowisza pod Lwem, winno prze- 
dewszystkiem wpłynąć na skonsolidowanie sto­
sunków we Francji, pozatem Włoch i Rumunji, 
które to kraje były już przez Ptolomeusza, jak 
również i astronoma Keplera — mówiąc językiem 
geografji kosmicznej — wliczone pod panowanie 
znaku zodjakalnego Lwa.

Nowa pozycja Jowisza udzieli się też dodat­
nio osobom, urodzonym w okresie roku, w któ­
rym słońce przebywa pod znakiem Lwa, t. j. 
w czasie od 24 lipca do 23 sierpnia, wróżąc im 
większe powodzenie w przedsięwzięciach, ko­
rzystne wydarzenia i sukcesy materjalne. Ze 
znanych współczesncyh mężów stanu należy tu 
wymienić króla norweskiego Haakona i dykta­
tora Włoch, Mussoliniego. „Pozycję słońca pod 
Lwem ma również Herbert Hoover, prezydent 
Ameryki, wobec czego wnioskować należy, że 
przygotowuje sie z powodzeniem do wielkich 
międzynarodowych przedsięwzięć finansóWyeh i 
rozbrojeniowych. Również król samochodów, 
Henry Ford, cieszyć się będzie tym dobroczyn­
nym wpływem Jowisza pod Lwem.

Jowisz udzieli się także mniej lub więcej do­
datnio większości osób, urodzonych w czasie, 
gdy słońce w swym corocznym pozornym biegu 
znajdowało się w odległości 120 stopni od zna- 

Lwa, t. j. pod stopniami zodjakalnemi 1—30, 
oraz 240—270, w których dzierży panowanie Ba­
ran i Strzelec. Są to urodzeni w czasie od 21

Pogoda pod znaniem deszczu.
Z Warszawy donosi (J): Rankiem wczoraj na 

wschodzie i południu Polski trwała piękna pogo­
da słoneczna i niemal bezchmurna. W pozosta­
łych zaś okolicach zachmurzenie było umiarko­
wane, wzrastające ku zachodnim okolicom kraju.

O godz. 8 rano zanotowano następ, t e m p e r a t u ­
ry: Warszawa 18, Lwów 21, Gdynia 15, Kraków 
19, Wilno 18, Poznań 16, Lublin 18, Zakopane U, 
Kalisz 15, Łuck 18, Cieszyn 19, Przemyśl 20, Mor­
skie Oko 9, Hala Gąsienicowa 10, Krynica 15, Ka­
towice 15. Zagranicą: Le Havre 10, tleider lo, 
Kopenhaga 15, Wiedeń 18, Genewa 18, Berlin jo, 
Kłajpeda 17, Praga 15, Sztokholm 10, Heslinki 16, 
Moskwa 19, Kursk 19, Rzym 23, Belgrad 19.

Głęboka depresja ze środkiem nad morzem 
Norweskiem ogarnia kraje Europy zachodniej i 
środkowej wraz ze Skandynawją. Wysokie ciś­
nienie zaiega kraje Europy południowej oraz Ru- 
munję, Ukrainę, wschodnią część Polski i całą, 
niemal Rosję.

Przewidywany przebieg pogody do południa 19. 
lipca wediug dauyoh P. 1. M.: dla Pomorza, Wiel­
kopolski, Polski środkowej, Tatr i wyżyny mało­
polskiej: przeważnie pocnmurno i uroone desz­
cze. Temperatura do 20 st. Umiarkowane, aa, 
pomorzu silniejsze wiatry południowo-zachodnie, 
i zachodnie. Dla Małopolski Wschodniej, Woły­
nia, Podola, Polesia i Wilna: Najpierw zachmu­
rzenie umiarkowane, rankiem miejscami chmur­
no lub mglisto, potem silniejszy wzrost zachmu­
rzenia aż do deszczów. Dość ciepło. Umiarkowane 
wiatry południowe i południowo-zachodnie.

P o s t ę p y  m e t e o r o l o g i i .
Niezwykle dokładne i ścisłe przepowiednie 

meteorologiczne ogłasza od pewnego czasu uczo­
ny angielski Harwood, z miasta Brighton, któ­
remu udaio się z absolutną dokładnością ozna­
czyć przebieg pogody w dniach od 11—lo lipca.

Przepowiedział on gwałtowną burzę w Kanale 
la Manche, znaczne opady na północy Francji 
i W Angiji, waz gwałtowne burze nad hrab­
stwem Kent.

Pzepowiednie uczonego angielskiego należą da 
najszczęśliwszych, jakie dotychczas zdołano u- 
czynić i oparte są na wieloietmem doświadcze­
niu i bactaniu warunków atmosferycznych po* 
brzeża francuskiego i angielskiego.

Małopolska Wschodna trcnl sę  
przed reduKcią sądów OKręgswycft,
Ze Lwowa donosi (C): Wczoraj odbyła się kon- 

feiencja prezydjum BBWR z urzędującym wice­
prezesem sądu apelacyjnego we Lwowie ur Star- 
kiewiczetn, w sprawie zamierzonej redukcji nie­
których sądów grodzkich na terenie Mar opolski 
Wscnodniej. Po dłuższej dyskusji posłowie BB. 
wyrazili konieczność zachowania sądów grodz­
kich i bardzo ostrożnego traktowania zannerzen 
redukcyjnych.

W sprawie tej prezydjum BB. Małopolski 
Wschodniej wyjeżdża dziś do Warszawy.

smm
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N IE Z R Ó W N A N E  W A L O R Y  T U R Y S T Y C Z N E
posiadają samochody „OŚWIĘCIM-PRAGA".

Precyzja m otoru  i trw a le , solidne 
podwozie, spotykane ty lk o  w naj­
bardziej lu k su s o w y c h  i d ro g ich  

samochodach 
oto cechy charakterystyczne samo­
chodów „ O ś w i ę c i m  - P r a g a " ,

Cechy powyższe w połączeniu z piękną w linji, 
troskliwie wykończoną i w y g o d n ą  k a ro serją , 
sprawiają, że samochody „Oświęcim-Praga" nie za­
wodzą i nie nużą w najdalszych nawet podróżach.

4055k

CEN TR A LA :
O ŚW IECIPI-PR A G A
W A R S Z A W A ,  Wierzbowa róg Fedry.

S o i  K a t c w i  e , O p o ls k a  19  —  K ie lc e , S ta s z ic a  2  —  W ło c ła w e k , T o r u ń s k a  2  —  K r a k ó w , K re m e r o w s k a  6 —  L u b lin , K a iiu - 
' - ' U C l Z l a ł y  ;  cyfiska 6 — P o z n a ń , P la c  W o ln o ś c i 11 —  C z ę s t o c h o w a , II A l e j a  4 2  —  S o s n o w ie c , D ę b liń s k a  7  —  Ł ó d ź ,  P io tr k o w s k a  1 7 3
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Z B Ł O Ń S C Y . . .

to jedno słowo wystarczy, aby A

ZELEKTRYZOWAĆ!
wszystkich Czytelników

.MEGO OETEfilYUir
który opowiada w

Nr. 27
o zbrodnlczem życiu tej

BAHDYCKIE1 PARY
C E N A  T Y L K O  3 0  G R O S Z Y

Badania stwierdziły źródła naftowe 
w Tucholi.

Z B y d g o szczy  donosi (A g): W  T u cho li b aw iła  
d e le g ac ja  m in is te rs tw a  p rzem y słu  i h an d lu , k tó ­
r a  p rzep ro w ad z iła  szczegó łow e b a d a n ia  ta m te j­
szych  te ren ó w , stwierdzających faktycznie ślady 
ropy naftowej w miejscowych studniach, a nie 
c ieczy  z d e s ty la tu  na fto w eg o .

J a k  sw ego  czasp  d o n osiliśm y  —  n a  te re n ie  i 
oko licy  T u ch o li w stu d n iac h  k ilk u  g o sp o d a rzy  
po jaw iły  się  w ięk sze  ilo ści n a fty . D alsze  k ro k i 
w  ty m  k ie ru n k u  z o s ta n ą  p o d ję te  po  n a d e jśc iu  
u rzędow ej re la c ji.

Celny urzędnik sowiecki pobił w pociągu 
obywatela polskiego.

Z Wilna d o n o si (H r): Ze S to lp iec  d onoszą , że 
o n eg d a j w pociągu, zdążającym z Warszawy 
do Moskwy, n a  s ta c ji  g ra n ic zn e j N ieg o re ło je  w y ­
w ią za ła  się sprzeczka między urzędnikiem cel­
nym sowieckim a pasażerem żydem, obywatelem 
polskim, k tó ry  zrob ił w g rzeczn y m  to n ie  u rzęd ­
n ikow i so w ieck iem u  uwagę, że zagranicą straż 
celna traktuje bardziej uprzejmie podróżnych, 
an iżeli u rz ęd n icy  sow ieccy .

W ów czas u rz ę d n ik  z o k rz y k ie m : Zanadto ci 
żydzi rozpanoszyli się“, uderzył pasażera żela­
znym prętem po głowie z taką siłą, że rozbił inu 
czaszkę. P a sa ż e ra  um ieszczono  w  szp ita lu , u rzę ­
d n ik a  sow ieck ieg o  u k a ra n o  ty lk o  g rzy w n ą.

Egzotyczni król i prezydent przy jednym stole.

Wielkie międzynarodowe 
zawody szybowców.

J a k  d o n o szą  z L o n d y n u , w październiku ro- 
u bieżącego m a się o dbyć  w ielk i meeting szy- 
awców ze wszystkich krajów Europy oraz 
meryki. N a  m ee tin g u  ty m  poza  pop isam i i 
o n k u rsam i szybow ców , d y sk u to w a n e  będą  kw e- 
:je o rg a n iz a c ji  zw iązków  sp o rto w y ch  d la  roz- 
oju sz y b o w n ic tw a .
W  sk ła d  k o n k u rsó w  b ęd ą  w ch o d ziły  loty dy- 
ansowe, próby wysokości, k o n k u rsy  szybko- 
:i, k o n k u rsy  d łu g o śc i lo tu , k o n k u rsy  d la  szy- 
owców z p a sa że ram i i t. d. D o ty ch czas zgło- 
ło u d z ia ł 100 zawodników, w  tem  p ierw szo- 
sedne a sy , jak : n iem ieck i lo tn ik  K ronfe ld ,
u s tr ja c k i M ag ersu ffe , b e lg ijsk a  lo tn ic zk a  p. hu - 

L ippens, c ó rk a  b e lg ijsk ieg o  m in is tra  kom uni- 
acji, a n g ie lsk i lo tn ik  B eard m o re, k tó ry  P'®rw " 
sy p rze lec ia ł n a  szybow cu  p rzez  K a n a ł la  M an­
ie , W ilde, k a p . S tra tto n , k a p . N eed h am  i inni. 
Z aw ody te  w zb u d ziły  o lb rzym ie  za in te re so w a- 

ie w całym świecie, w którym idea sportu szyb­
owcowego rozprzestrzenia się szybko,

Podczas odw iedzin króla Iraku Feisala w  sto licy now ej Turcji Angorze, uczcił prezydent repu­
b lik i tureckiej Kemal Pasza swego gościa tiro czystym  bankietem . Na naszem zdjęciu, dokona- 
nem  podczas bankietu, w idzim y po lew ej stronie stołu dykta tora  Turcji, Mustafa Kemal Paszę, 

naprzeciw  którego siedzi król Iraku, Feisal.

M IĘTO W E
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Sukcesy nauki krakowskiej
na terenie międzynarodowym.

W  o sta tn ich  dw u  ty g o d n ia c h  n a u k a  po lska , 
a  raczej, a b y  rzecz śc iśle  o k reślić , n a u k a  kra­
kowska, m iała  k ilk a k ro tn ie  sposobność zająć  
g odne  s tan o w isk o  na  te ren ie  m iędzynarodow ym , 
a  n aukow i p rzed staw ic ie le  P o lsk i, sp o ty k a li się 
z zaszczy tnem  w yróżnien iem .

W  P a ry żu , w  dn iach  od 30 czerw ca  do 5 lipca, 
o d b y w ał się m ięd zynarodow y Kongres Ochrony 
Przyrody, k tó ry  zgrom adził około  200 osób, re ­
p re ze n tu ją cy c h  rząd y , oraz  n au k ę  praw ie  w szy s t­
k ich  k ra jó w  eu ro p ejsk ich . N aw e t N iem cy, k tó ­
rzy  w ty c h  z jazdach  od czasu  w o jn y  nie brali 
udz ia łu , p rzy s ła li dw u w y b itn y ch  specjalis tów . 
M iarą zn aczen ia , jak ie  p rzy w iązy w an o  do teg o  
p a ry sk ieg o  k o n g re su , je s t  fa k t, że de leg ac ja  a n ­
g ie lsk a  p rzy w io zła  z sobą pism o M aedonalda do 
K o n g resu , w  k tó rem  p rem jer an g ie lsk i gorąco  
zach ęca  do m iędzynarodow ej ak c ji w spraw ie  
och ro n y  p rz y ro d y  i zap o w iad a  zw ołanie ko n fe ­
re n c ji do  L ondynu .

P o lsk ę  rep rezen to w a li: profesorov > Uniw.
Ja g ie ll. d r M ichał Siedlecki z ram ien ia  p ań stw o ­
w ej R a d y  O chrony  P rz y ro d y  i L ig i O chrony 
P rz y ro d y  (k tó ry  przew odn iczy ł delegacji), prof. 
Em il Godlewski i prof. d r  W alery  Goetel (ten 
o s ta tn i z ram ien ia  Tow.* T atrzań sk ieg o ). W P a ­
ry ż u  p rz y łą cz y ła  się  do  d e leg ac ji po lsk iej d r 
ito lu b -P acew iczow a (w y b itn a  g eo g rafk a , a u to rk a  
cennego  d z ie ła  o p a s te rs tw ie  w  T atrach ). 
W szyscy  d e leg ac i po lscy  w yg łosili re fe ra ty , 
p rz y ję te  z w ielk iem  uznaniem .

P ro f. dr Siedlecki przewodniczy! na ogólnem 
zebraniu Kongresu, prof. Smoleński przewodni­
czył u  sekcji, zajmującej się ochroną krajobra­

zu, a  p rof. G oetel w  sek c ji och rony  m artw ej 
p rzy ro d y . R e fe ra t prof. Goetla o p a rk ac h  n a ro ­
dow ych  w yw ołał żyw ą d y skusję . K o n g res p rz y ­
ją ł  jednom yśln ie  z asad y  p rzedstaw ione  przez 
d e leg ac ję  polską, a  o rg an izac ję  po lsk iej R ady  
O chrony P rz y ro d y  i je j dz ia łalność u zn ał za 
w zorow ą. W ielk i ap lauz  w yw ołał re fe ra t  prof. 
S ied leck iego  o B iałow ieży i usiłow an iach  pol­
sk ich  w  k ie ru n k u  w prow adzen ia  do n ie j znow u 
żubrów .

D elegaci po lscy  o kaza li się w szyscy  ta k  św ie t­
nie p rzy go tow an i, że m ogli zab ierać  g łos w 
sp raw ach  bardzo  da lek ich  od sp raw  p rzy ro d n i­
czych po lsk ich , ja k  np. w  spraw ie  rezerw atów  
w ’ A fryce (prof. Goetel), ochrony  w ielorybów  
i fok  (prof. d r S iedlecki) i byli słuchan i z w ie lką  
uw agą.

Że de leg ac i po lscy  zajęli ta k  poczesne s ta n o ­
w isko n a  k o n gresie , p rzyp isać  na leży  ich fach o ­
w ej w iedzy, a  tak że  życzliw em u stanow isku , 
jak ie  m in iste rstw a, a  szczególniej m in iste rstw o 
o św ia ty , za jm ują  w obec dz ia ła lnośc i R ad y  O chro­
ny P rzy ro d y , k tó rą  św ie tn ie  p ro w ad zi prof. 
Uniw. Ja g . d r  Szafer.

W  dn iu  7 b. m. odbyła  się  w  m in iste rstw ie  ro l­
n ic tw a w  P a ry ż u  k o n fe ren c ja  w  spraw ie  now e­
lizacji, w zględn ie  now ej konw encji, odnoszącej 
się do ochrony  ptaków. P olsk ę  rep rezen to w a ł 
prof. d r  M. S iedlecki.

W reszcie  w B rukseli, w  dn iach  10 i 11 b. m. 
toczy ły  się o b rad y  Conseil des recherches, o rg a ­
nizacji A kadem ji U m iejętności. P o lsk ę  re p re z en ­
to w ał p rezes A kadem ji Um iej., prof. d r  K o s ta -  
necki z Krakowa. W  d n iach  13, 14 i 15 bm. od ­

by w ały  się p osiedzen ia  Międzynarodowej Unji 
Biologicznej. Polskę  rep rezen to w ali prof. dr 
Sied leck i i prof. d r  Emil G odlew ski, który zo sta ł 
w y b ra n y  wiceprezesem Unji Biologicz. Wszyst­
kie wnioski, stawiane przez delegację polską, zo­
stały przyjęte.

Nowa woprawa przez lodowce 
Grenlandii.

Angielska ekspedycja naukowa, która od sze­
reg u  m iesięcy b ad a  lodow ce g ren landzk ie  n a d sy ­
ła z m iejscow ości A n g m ag sa lik  w iadom ość o po­
m yślnym  rozw oju  p ra cy  badaw czej.

P rzedsięw zięto  cały szereg wypraw z bazy ope­
racyjnej w ypraw y , a  p rzedew szystk iem  ku  p o łu ­
dn iow o-zachodniem u w ybrzeżu  oraz  m ałem u osie­
dlu Iv ig tu t. P rzed ew szy stk iem  chodzi o naryso­
wanie dokładnej mapy gór pobrzeża  od  b azy  ope­
ra cy jn e j aż do m iejscow ości Um ivik, gdzie  w roku  
1888 s ły n n y  badacz  p o la rn y  N an sen  rozpoczął 
sw ój m arsz  poprzez G ren landję.

R ekonesans, k tó ry  poszedł w k ie ru n k u  Ummk, 
sk ład a  się z trzech  badaczy , k tó rz y  zab ra li ze so­
bą tro je  sanek , 27 psów  i z ap asy  żyw ności na  6 
tygodn i. Z m iejscow ości U m ivik  m a się sk ierow ać 
ek sp ed y c ja  do osied la  A rsuk, a  potem  do Iv ig tu t, 
zn a jd u jąceg o  się n a  zachodniem  w ybrzeżu  Gren- 
land ji. S ta m tą d  b adacze  m ają  o d jech ać  do  Ame­
ry k i lub E u ro p y  sta tk iem , za trzy m u jący m  się w  
Iv ig u t.

W  ten  sposób ek spedycja  an g ie lska  dokonała­
by p ierw sza  dok ładnych  pom iarów  kartograficz­
nych  w schodniego i zachodniego pobrzeża Gren- 
land ji i przesztaby  tę  tajem niczą  ziemię w k ilk u  
p u n k tach  n ieprzem ierzonych do tychczas s topą  
eu ropejsk iego  badacza.

Jeszcze o metodzie odmłsdzaiącei 
orof. O v ? z zł’ eqo.

W  zw iązku z podaniem  w I. K. C. przed  k ilk u  
dniam i w iadom ości o dośw iadczen iach  prof. Ca- 
vazzi‘ego n ad  odm ładzaniem  s ta ry c h  ludzi p rzez  
w strzy k iw an ie  su row icy  k rw i zw ierząt, o trzy m u ­
jem y ze s tro n y  fachow ej w y jaśn ien ie , że doświad­
czenia te nie posiadają większego znaczenia. P o ­
m ysł odm ładzan ia  s ta ry c h  ludzi (i zw ierząt) su ro ­
w icą  k rw i zw ie rzą t (lub ludzi) m łodych , n ie  je s t 
by najm niej ani nowym, ani też nie jest oryginal­
nym pom ysłem  prof. C avazzi‘ego. W y sta rc zy  
w spom nieć, że analogiczne doświadczenia w y k o ­
nu je  od la t  nasz rodak Jaworski w P a ry ż u .

J e s t  ba rd zo  p raw dopodobnem , że rzekom o ko­
rzy stn e  w y n ik i, jak ie  u zy sk u je  się  przez w s trz y ­
k iw an ie  o b co g atu n k o w e j su ro w icy  k rw i (zw ierzę­
cej) człow iekow i, w y w o łan e  są nie przez jak ieś 
su b s tan c je  „ o d m ład za jące11, a le  p o p ro stu  przez 
działanie pobudzające obcego białka, co m edycy­
n a  ju ż  o d d aw n a  w y zy sk u je  w lecznic tw ie , s to su ­
jąc w strz y k iw an ie  m leka, o b co g atu n k o w y ch  su ­
row ic, a  o s ta tn io  i s ia rk i ko loo ida lnej.

T a k  w ięc z m eto d ą  W oronow a — k tó ra  z resz­
tą  rów nież  n ie je s t  k lasy czn ą , an i nie cieszy się 
zau fan iem  ludzi nau k i — d o ś w ia d c z e n ia  pi o • 
C av azzi‘ego w iele w spólnego nie m ają.



C H R O Ń C I E  S I Ę
1 WASZE DZIECI

przed zaraźliwemi

C H O K tO D A m
k tó re  po n a jw ięk sze j części ich roznosiciel- 

kami są

M U C H Y
przez u ży w an ie  n a  całym świecie rozpo­

w szechnionej m iodow ej muchołapki

AEROXON
ze sztyfcikiem i zielonym wieczkiem.

Za jak o ść  g a tu n k u  g w a ra n tu ją  następujące 
firm y:

W Niemczech: F r. K a ise r, Waiblingen-Stutt- 
g a r t  i W urzburg . W Austrji: Fr. Kaiser Bre- 
geńz. W Szwajcarji: T. Kaiser, A. G. LiestaL 
We Francji: Fabricjue d‘ A tra p p e  mouches 
„A eroxon“, S t. L ouis. W Belgji: Societe 
A nnonym e des Etablissements „Aeroxon“, 
M alines. We Włoszech: „Aeroxon“, Bolzano. 
W Jugoslawji: „A eroxon“ Maribor. We Wę. 
grzech: F r. K a ise r, Budapeszt. W Rumunji: 
„A eroxon“, Timisoara. W Pradze: R. Stey- 

spa l, Praga, Troja 7.
W y s trz e g a jc ie  s i e  n-S ladow nlctw  I t a d i j c ls  
s ta n o w c z o  „AEROXON‘‘ za  sztyfcik iem  I z ie ­
lo n y m  w ie c z k ie m !  — Fabryka m uchołapek
■B. $ T £ W $ g » A E ,  B I A C A

woj. K rakow skie.
Przedstawicielstwo: S. Kórbel, — Kraków, 

Gertrudy 12 a. 4064k

Momedja weselna w Londynie.
Dwa dni temu odbyły się w Londynie dwa 

elegenckie śluby, które dały powód do niebywa
łego zamieszania.

Oto w slynnem opactwie Westminster brał 
ślub książę Erne z panną Davina Lytton o godz. 
2 popoł. O tej samej godzinie odbywał się W ko­
ściele św. Małgorzaty przy Westminsterze ślub 
pana Lancelota Hicksa z panną AUfrey.

Bliskie sąsiedztwo kościołów, w których od­
bywały się śluby, było powodem niesłychanego 
zamieszania, gdyż część gości, którzy mieli pójść 
do opactwa Westminsterskiego, poszła do ko­
ścioła św. Małgorzaty i odwrotnie.

Nadomiar złego szoferzy zajechali w większo­
ści wypadków przed niewłaściwe wejścia, co 
spowodowało taki zamęt, że policja nie mogła 
sobie dać rady z uporządkowaniem samocho­
dów. Obie młode pary, wychodząc z kościołów, 
nie mogły odnaleźć swoich samochodów, podob­
nie, jak i drużbowie. Posłańcy gonili na wszyst­
kie strony, auta jeździły tam i z powrotem, szu­
kając swoich gości, a publiczność, przełamaw­
szy kordon policji, biegała, aby zobaczyć cho­
ciaż jedną nowozaślubioną parę.

W rezultacie jedna z młodych par skierowa­
na została bocznem wyjściem z gmachu parla­
mentu i odjechała niepostrzeżenie taksówką, u- 
ciekając przed zaciekawionym tłumem. Być mo­
że, że zrobiła to z rozmysłu, gdyż szofer auto­
mobilu jednego pana młodego tak był zdener­
wowany zamięszaniem przed kościołem, iż stłukt 
szybę w aucie, co trudno uważać za dobrą 
wróżbę.

l!wełnienie słgnncgo banttyfu
ameruKattsMeHo.

Jak donosiliśmy przed kilku dniami, słynny 
bandytą amerykański Jack Diamond, _ oskarżo 
ny zosfal przed sądem w miejscowości Troy o 
znęcanie się na swoim konkurencie wódcznnym 
przy pomocy przypiekania rozpalonem żelazem 
stóp ofiary.

Na rozprawę tę przybył Diamond wytwornie 
ubrany, w towarzystwie zupełnie upitych przy­
jaciół. Diamonda bronili najlepsi adwokaci, a 
na obronę bandyty zebrano 80.000 dolarów. — 
Oczywiście adwokaci udowodnili „alibi" Dia­
monda, który został uwolniony.

Po uwolnieniu Diamond odjechał do miasta 
Albany, gdzie zamieszkuje w najwytworniejszym 
hotelu i wydał wspaniałą ucztę dla swoich przy­
jaciół, na której wszyscy spili się do nieprzy­
tomności. Uczta ta kosztowała wiele tysięcy do­
larów.

OSOBISTE.
(L) PRZYJĘCIE W AMBASADZIE WŁOSKIEJ.

Nowoprzybyły ambasador włoski w Warszawie, 
L u ig i h r. Vannutelli-Rey, odłożył ze względu na 
„ m a rtw y  sezon" towarzyski swe „ricevimento“ 
do lis to p ad a . Ograniczył się  więc narazie do przy­
ję c ia  zap oznaw czego  ze swymi kolegami z kor­
p u su  d y p lo m aty czn eg o , ministrami Rzeczypospo­
litej, ew en tu a ln ie  ich  zastępcami oraz wyższymi 
fu n k c jo n a riu szam i m in is te rs tw a  spraw zagranicz­
nych . R ząd  R zeczypospo lite j reprezentowali: mi­
n is te r refo rm  ro ln y ch  Kozłowski, minister skarbu 
J a n  P iłsudsk i, p o d se k re ta rz  s ta n u  w minister­
stw ie  sp raw ied liw ości S ieczkow ski, podsekretarz 
sta n u  w m in isterstw ie  w y zn ań  religijnych i o- 
sw iecenia publicznego k s. Żongołłow icz, podse­
k re ta rz  s tan u  w m in isterstw ie  ro ln ic tw a  Leśniew­
sk ą  p o d sek re ta rz  s ta n u  w  m in iste rstw ie  p rzem y ­
słu i h and lu  Dolezal, p o d sek re ta rz  s ta n u  w m ini­
s te rs tw ie  ro b ó t pub licznych  G órski, podsek re ta rz  
s ta n u  w  m in isterstw ie  kom u n ik ac ji C zapski n 0 d ‘ 
se k re ta rz  s ta n u  w  m in isterstw ie  p ra cy  i opieki 
spo łecznej Szubartow cz. K an ce larję  cyw ilną  p 
P re z y d en ta  R zeczypospolitej rep rezen to w ał jej 
szef, H ełczyńsk i, a  w ojskow ość — dow ódca DOK 
gen . Ja rn u sz k iew ic z . Z M. S. Z. obecni by li: n a ­
cze ln icy  L ipsk i, Jęd rze jew icz  i C hrzanow ski oraz. 
rad co w ie  L echn ick i, M ałachow ski, K ow alsk i i Go­
siew ski.

P. JANINA WIADROWSKA I P. ADAM WIA 
DKOWSKI z K rakow a, o trzym ali dn. 10 bm . dy­
plom  In ży n ie ra  R olnictw a n a  U niw ersytecie J a ­
g iellońsk im .

P . B O L ESŁA W  M A R J A  H U C Z Y Ń SK I, rodem  z  Ko- 
m a rn a , abs. szk o ły  n au k  p o i., ref. k r a t .  M agistratu , 
osiągnął na IJniwR Jag. doktorat praw* — śoSB

tM  mula me Dyla lak urodna, lak obecnie.
W  S o w ie t a c h  m g d l o  J e s t  rza« llffo£cl« i'

ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr, 198. Ponfedrfalek, 20 lipcu 1931 *  ■—  ......

Korespondent moskiewski londyńskiego „Ob- 
servera“ donosi: ,

Brak mydła w Moskie przybiera wręcz kata­
strofalne rozmiary. W ciągu ostatnich miesięcy 
nie wydawano mydła zupełnie nawet na kartki. 
Dodać należy, że racje mydła, ustanowiona po­
przednio była minimalna;wypadało na głowę za­
ledwie pół funta (20 dkg) na miesiąc?

Naturalnie ilość ta nie wystarczy nawet do 
mycia, a cóż dopiero mówić o praniu bielizny. 
Wynikające z tego braku trudności dają się 
dotkliwie we znaki. Na rynku prywatnym ko

sztuje mały kawałek mydła 8 rubli (36 złotych!!)
Pomijając cenę, trudno korzystać z tego mydła 
nietylko dlatego, że staje się często wprost nieo­
siągalne, lecz także dlatego, gdyż sporządzane 
jest z bardzo szkodliwych składników, a ludzie,
którzy zmuszeni są wreszcie posługiwać się tem 
mydłem, nabawiają się egzemy i chorób skór­
nych.

To też nigdy jeszcze Rosja nie była tak brud­
na, jak obecnie. W pierwszorzędnym hotelu o- 
świadczono korespondentowi, że ręczniki od sze­
regu miesięcy nie były prane mydłem, lecz w

czystej wodzie z dodatkiem ługu. W niektórych 
okolicach Rosji chłopi wrócili do dawnego do­
m o w e g o  sposobu sporządzania mydła z popio­
łów wślinnych i łoju. Niestety i temu staje na 
przeszkodzie wielki brak tłuszczów zmerzęcyclĘ 
który stanowi główną przyczynę braku mydlą

^tok^łusżczów zwierzęcych P°^0*z‘ j^tada 
w zimie 1929 — 1930 zginęły olbrzymie stada 
bvdla z powodu braku paszy. Nie leząĉ  się z 
taką klęską, rząd sowiecki wywiózł mnóstwo 
mydła zagranicę.

IW  B U  J S t*  M B r „ S I Y L “ » K S
Najtańszy reprezentacyjny hotel-pen- 
•Jonat Z aciszn e, zdrow otne I malowni­
c z e  p o ło łen le  nad potokiem . Idealne  
warunki w ypoczynkow e — pierw szo­

rzędny komfort.
CENY BARDZO UMIARKOWANE
ADRES I HOTEL BRISTOL, ZAKOPANE. -  TEL. 11*

zaprawienie prezydenta t  m a
płk. Beliny-Prażmowskiego.

(Krak.) W, sobotę o godz. 12-tej w południe 
odbyło się zaprzysiężenie wybranego na ćzwart- 
kowem posiedzeniu Rady miejskiej nowego pre­
zydenta miasta, płk. Beliny - Prażmowskicgo.
Akt ten odbył się nadzwyczaj uroczyście w 
obecności tłumów publiczności, przedstawicieli 
prasy, oraz delegacyj Związków rezerwistów i 
Legji Mocarstwowej.

głosił przemówienie, wyrażając podziękowanie 
za zaufanie i oświadczając, iż stać będzie twar­
do na straży obrony interesów zarówno kultu­
ralnych jak i ekonomicznych miasta, poczem 
skreślił swoje zamierzenia na przyszłość.

Oświadczenie to Rada miejska przyjęła okla­
skami, poczem prez. Belina-Prażmo wski wniósł 
okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rzpiitej, Prezy-

Z DROBIAZGÓW.
Czemu nłe patrzysz mi w oczy 
Serdecznie tak i niekłamnie? _
Wzrok twój gdzieś zawsze ucieka,
A nigdy nie spocznie na mnie.
Oczy twe nigdy nie toną 
W mych oczach rozmiłowanych...
Czyż zbyt im droga daleka 
W świat moich marzeń nieznanych?
Przecież spojrzeniem łaskawem 
Kwiaty więdnące całujesz...
Czemuż mym oczom stęsknionym 
Spojrzenia swego żałujesz?

tsii Kazim ierz W ieh lcr,

Chwila zaprzysiężenia nowo wybranego prezydenta m. Krakowa pik. Władysława Beling-<Praimow- 
skiego. Przysięgę odbiera wicewojewoda dr Bitek Ag. fot. „św iatow id".

Sala udekorowana była kwiatami i zielenią. 
Na trybunie prez. m. przygotowano świece, w 
pośród których błyszczał blado-srebrny krzyż. 
Radcowie miejscy w uroczystych strojach gro­
madzą się na sali, w pewnym momencie wchodzi 
nowy prezydent m. Krakowa płk. Belina-Praż- 
imowski w towarzystwie reprezentantów woj. 
pp. Wicewoj. Bileka, nacz. wydz. bezp. inwalidz­
kiego i radcy woj. Starosolskiego.

Posiedzenie otworzył wiceprezydent dr. Duch, 
stwierdzając, że otrzymał reskrypt, zatwierdza­
jący wybór płk'. Beliny-Prażmowskiego na pre­
zydenta m. Krakowa. Po odczytaniu reskryptu 
zapłonęły świece. Wszyscy radcowie miejscy 
powstali z miejsc, poczem płk. Belina-Prażmow- 
ski powtórzył za radcą Starosolskim rotę przy­
sięgi.

Wicewoj. dr. Bilek powitał nowy zarząd mia- 
gta. Zarówno wejście prez. Beliny-Prażmowskie­
go, jak i powitanie wicewoj. dra Bileka, Rada 
miejska przyjęła oklaskami.

Z kolei prez. m. płk. Belina-Prażmowski wy-

denta Rzpiitej, oraz Marsz. Józefa Piłsudskiego, 
który to okrzyk Rada miejska powstawszy, trzy­
krotnie powtórzyła.

Po zamknięciu posiedzenia członkowie Rady 
miejskiej składali gratulacje nowemu prezyden­
towi.

Bezpośrednio przed przysięgą nowego prezy­
denta na trybunie złożono kowaną w srebrze 
kasetę z XV wieku, w której znajdowały się 
insygnja władzy, a więc berło z XV wieku, pier­
ścień z XV wieku, STebrny kałamarz, naczynie 
do piasku i pióro, misternie kute na kształt gę­
siego w srebrze, oraz krucyfiks inkrustowany 
kością słoniową. Bezpośrednio przed przysięgą 
przewodniczący dr. Duch włożył na palec przy­
szłego prezydenta złoty pierścień z herbem m. 
Krakowa, oraz wręczył mu berło władcy mia­
sta.

0 godz. 1-ej w południe w sali Rady miejskiej 
odbyło się zebranie naczelników wydziałów i 
urzędników magistratu, którzy przedstawili się 
nowemu prezydentowi.

Oazy Sahary staja s!a modneml
uzdrowiskami.

Z P a ry ż a  don o szą : Od p ew nego  czasu  d a je  się 
zauw ażyć  w  m alow niczych  oazach  S a h a ry  w ie l­
k ą  ilość bogatych białych kobiet, k tó re  sz u k a ją  
w rozgrzanem  p o w ie trzu  p u s ty n i pod cieniem  
ro z ło ży sty ch  palm  wypoczynku i wyzdrowienia. 
T ry b  życia  ty c h  k o b ie t w ie lk iego  św ia ta  n ie ró ż ­
ni się n iczem  od  sposobu  sp ęd zan ia  czasu  żon 
i có rek  kra jow ców . K ie ru ją  się one hasłem  po­
wrotu do natury, sp odziew ając  się, że powietrze 
pustynne stanowi cudowne lekarstwo dla ich
wem ‘ ,?ĝ eg? samopoczucia, jednem  sło­
wem — odświeży je i odmłodzi.

J a k  s tw ie rd za ją  lek a rze  fran cu scy , wynik ku- 
na Saharze jest wprost cudowny. — Ju ż  

o ddaw na p rzypuszczali lek a rze  fran cu scy , że 
pow ie trze  S ah a ry  p o siad a  w sobie n iezw yk le  
właściwości lecznicze i p rzep isyw ali sw ym  wy- 
czerpanym wielkomiejskiem życiem pacjentkom

pobyt na krańcach pustyni, w Biskrze, Bu-Sada, 
Tuggurt i innych miejscowościach, oddalonych 
od środowisk cywilizacji. Mieszkając w wybie­
lonych słońcem dpmkaoh glinianych wśród wa­
runków nader prymitywnych, odzyskiwały znu­
żone Europejki i Amerykanki świeżość i spokój 
nerwów.

K u ra c je  na  S ah a rze  ta k  weszły w m odę. że 
tu ry s ta ,  k tó ry  p rze jeżd ża  au to b u sem  p rzez  S a­
h arę , n a p o ty k a  w każdej niemal oazie cale kolo- 
nje białych karacjuszek, k tó re  p rz y s to so w u ją  się 
całkow icie  do ż y c ia  p u s ty n n e g o  i u b ie ra ją  się 
n a w e t w sz a ty  n a  w zó r B edu inek .

P o zn ać  je  m ożna po tem , że w brew  p a n u ją ­
cym  w oazach  zw yczajom , ju ż  po zachodzie  
s ło ń ca  u k a z u ją  się o toczone  słu żb ą , bez w elo­
nów  n a  g łow ach .

ZAK O ŃCZENIE CYKLU W ZOROWYCH W Y C IE . 
CZEK PO  ST A R Y M  K R A K O W IE . W środę 15 b. n u  
za k o ń czy ł s io  doroczny cyk l w zorow ych w y c iec z e k  
po s ta ry m  K rak ow ie , zorgan izow an y staran iem  T o w , 
M iłośn ik ów  h is to r ii i  zabytków  K rakow a. T o w a rz y .  
stw o to, m ające  o lb rzym ie  z a słu g i zw łaszcza  na  po­
lu  w yd aw n iczem  (22 tom y „R oczników  K rak ow sk ich "  
i  71 tom ów  „ B ib lio tek i K rakow skiej") ju ż  u  za ra ­
n ia  sw eg o  Istn ien ia  przed la ty  35-ciu p ostaw iło  so b ie  
za c e l z a zn a ja m ia n ie  szerokich  kół zapom ooą ż y w e ­
g o  stów a  ze sk arb am i zabytkow em i K rakow a. 
W ów czas to  z ra m ien ia  jego  prow adził doroczne c y ­
k le  w y c iecze k  po K rak ow ie  znakom ity badacz po* 
m aik ów  p rzesz ło śc i ś. p , W ład. Łnszczkiew lcz, k t ó ..  
r eg o  w y k ła d y  ż y ją  dotąd w  p am ięci starszego poko­
len ia .

P rzed  sze śc iu  la ty  T ow arzystw o  w znow iło  urządza­
ne w  porze le tn ie j  c y k le  w zorow ych  pokazów K ra­
kow a, zn a jd u ją ce  odd anego  i p e łn ego  zapału prele­
g en ta  w  osob ie  h is to r y k a  sztu k i dra Jerzego P o -  
b rzy ck ie g o , jednego z najwybitniejszych dziś znaw­
ców  starego K rak ow a. W je s ie n i d a lszy  cykl w y­
k ład ów . . ,,, , . .. .

EKSPORT „WĘGLA WYWAROWEGO" WOL- 
NY OD PODATKU. Ministerstwo skarbu zawia­
domiło podległe sobie urzędy, że otrzymywany 
przez gorzelnie przy przerobie spirytusu z mela­
sy .wywar, zwany powszechnie „węglem wywa­
rowym", korzysta, przy eksporcie, jako pólfabry-.,, 
kat, że zwolnienia od podatku obrotowego. .

(— ) T A JE M N IC Z Y  Z A M A C H  SA M O B Ó JC Z Y .
Z Chrzanowa donoszą, że na tarze kolejowym na 
terenie gm. Byczyn pod pociąg, zdążający do 
Jaworzna, rzucił się Józef Czopik, lat ?ń, w 
zamiarze samobójczym. Ochrapiacze lokomoty­
wy odrzuciły samobójcę na bok, raniąc go cięż­
ko w czoło i skroń. W stanie bardzo poważ­
nym przewieziono Czopika do szpilaia. Przyczyna 
zamachu samobójczego nieustalona. .

(—) P O T W O R N A  W A L K A  O M IKO ŻĘ. Na po­
lach gm. Wola Opatowska w p ow . mieleckim, 
doszło do sprzeczki pomiędzy Józefem Noskiem 
a A n to n im  K u d łą  o m ie d z ę . W y w ią z a ła  s ię  bój­
ka, w trakcie k tó r e j  Nosek u d er z y ! d w a  r a z y  >v-i 
dłami na płask w głowę swego przeciwnika. Ku- 
dło, który trzymał w rękach kosę, przejechał 
ostrzem kosy po brzuchu Noska przecinając mu 
oponę brzuszną od lewego do prawego biodra, 
tak, że nieszczęśliwemu wypłynęły na wierzch 
jelita. Posterunek policji, który zawiadomiono 
o wypadku, aresztował Kudłą i odstawił go do 
dyspozycji władz sądowych. Nosek w kilka mi­
nut po otrzymaniu śmiertelnego c io s u  zniart.

(—) BRONIĄC MĘŻA, POBIŁA DOTKLIWIE 
SWEGO KOĆHANKA. Wieś Brzeźnica w pow. 
ropczyckim była wczoraj widownią groteskowej . 
historji. Od dłuższego czasu pałali tam ku sobie 
wzajemną sympatją Michał Sędłak i Stanisława 
Surman, żona Piotra. Z powodu niespodzianego 
odkrycia przez Piotra Surmana dwojga kochan­
ków, doszło pomiędzy Surmanem a Sędłakiem 
do bójki. Kochanek jednak był silniejszy od o. 
szukiwanego męża i rzucił się na Surmana, któ­
rego powalił na ziemię i począł okładać pięścia­
mi. W tym momencie niespodzianie przyszła mę­
żowi z pomocą żona, o którą wrzała walka. — 
Chwyciwszy za kosę, rzuciła się na swego ko­
chanka i dotkliwie go poturbowała. Całe zajście 
wraz z epilogiem było przedmiotem sensacji wsi 
okolicznych. Sędiaka w stanie bardzo poważnym 
przewieziono do szpitala.

Z KRAJU.
ZJAZD KOLEŻEŃSKI W KALISZU. W Aniach 

26 i 27 września 1931 r. odbędzie się w Kaliszu 
z okazji 25-lecia Kaliskiej Szkoły Handlowej, 
obecnego państwowego gimnazjum im. T. Ko­
ściuszki, ogólny zjazd byłych wychowańców po­
wyższych szkół, W zjeździe wezmą również 
udział b. wychowanki żeńskiej szkoły handlo­
wej. Protektorat nad zjazdem przyjął biskup 
sandomierski ks. Włodziemierz Jasiński, współ­
założyciel i pierwszy prefekt szkoły. Uczestni­
kom zjazdu przysługiwać będą wysokie ulgi 
kolejowe, jak również będą przygotowane kwa­
tery.

(Ag) BOHATERSKI CZYN UCZNIA. W czasie 
kąpieli w stawie pod Wągrowcem, 10-letni Ka­
zimierz Wiśniewski począł tonąć. Przechodzący 
brzegiem 15-letni uczeń gimnazjalny Wojciech 
Grabarz bez namysłu wskoczył do wody, ratując 
od niechybnej śmierci tonącego.

(Ag) MIELIZNA U W Y L O T U  PORTU W BRDY­
UJŚCIU. Na Wiśle powstała wielka wyspa pia­
szczysta u wylotu portu w Brdyujściu. Wielo 
berlinek, płynących z kanału bydgoskiego i No­
teci, przeważnie z szutrem do Gdańska i Gdyni 
nie może wjechać na Wisłę. Szyprowie nie mogą 
wyptynąć na Wisłę i dotrzymać terminu dostawy 
transportowanych towarów.



Do Zarzgdu K u rs ó w  M a tu ryc zn yc h

nVIICDZAH
W K R A K O W IE , ul. Studencka 14, I p.

Niniejszem uprzejmie zawiadamiam, te  dnia 20 czerw­
ca 1931 złożyłem egzamin dojrzałości gimn. typu huma- 
nist. w Państw. Gimnazjum II. im. Św. Jacka w  Kra­
kowie.

Za przygotowanie mnie do tego egzaminu składam Szan. 
Zarządowi i całemu Gronu PP. Proiesorów serdeczne 
podziękowanie.
4039k Oresł Wołczuk, Czortkowiec, pow. Horodenka.

WSPÓNY OBÓZ LWOWSKIEJ ŻEŃSKIEJ 
CHORĄGWI HARCERSKIEJ p o w s ta ł n a d  Św icą, 
w Nowosielicy N iżnej ko ło  W y g o d y . 337 h a rc e ­
rek  i  w ojew ództw  lw o w sk iego , s ta n is ła w o w sk ie ­
go, tarnopolskiego i C h o rąg w i lu b e lsk ie j rozb iło  
tam namioty, o s ia d a ją c  n a  w ie lk ie j p o lan ie  w  le ­
szczynowym z a g a jn ik u .

Obóz C horągw i, k tó ry  je s t  p rz y g o to w an iem  do 
przyszłorocznego ju b ileu szu  z lo tu  O d d z iału  
ZAWIESZENIE W URZĘDOWANIU BURMI­

STRZA M. CHEŁMNA. Z T o ru n ia  do n o szą : Do­
wiadujemy się, iż w  zw iązku  z o sta tn iem i z a j­
ściami b ezrobo tnych  w C hełm nie, w czasie  k tó ­
rych jedna  osoba  po n io sła  śm ierć , a k ilk a  in ­
nych w sta rciu  z p o lic ją  o d n iosło  ran y , b u r ­
m istrz m. C hełm na p. Z aw adzki został zaw ie ­
szony w czoraj w  u rzęd o w an iu . P o n a d to  w obec 
niezbyt celow ej i o szczędnej g o sp o d ark i m iasta , 
zam ianow any m a  być d ia  C hełm na p rzez  p reze­
sa Izby sk arb o w ej, de leg a t rząd u , k tó ry  czuw ać 
będzie nad g o sp o d a rk ą  fin an so w ą  m iasta .

CIĘŻKA DOLA SPENSJONOWANYCH POD­
OFICERÓW. Związek podoficerów w stanie spo­
czynku z siedzibą w Bydgoszczy uchwalił na od­
bytem posiedzeniu wysłać memorjał do prezesa 
Rady ministrów, przedstawiający w kilkunastu 
punktach ciężką dolę spensjonowanych podofice­
rów, którzy po wstrzymaniu poborów służby 
czynnej, popadli w bardzo ciężką sytuację wsku­
tek otrzymania niedostatecznego uposażenia eme­
rytalnego, wynoszącego 60—130 zł. miesięcznie.

KATASTROFA AWIONETKI NA ŚLĄSKU. 
L ecąca  z lo tn isk a  m o k o to w sk ieg o  w  W arszaw ie  
na zaw o d y  do K ra k o w a  a w io n e tk a  ty p u  „Alba- 
tro s“ , u leg ła  w c zo ra j k a ta s tro f ie  w  okolicach  L u­
blińca . N a  g ra n ic y  w oj. ś lą sk ieg o  w p ad ła  aw io­
n e tk a  w  b u rz ę  i lo tn ic y : por. W ito ld  K rasick i 
i m ec h an ik  P isk o rz  zb łądzili, będ ąc  zm uszonym i 
do ląd o w an ia , n a  tam te jsz y c h  po lach , W  czasie 
lą d o w a n ia  a w io n e tk a  u leg ła  zupełnem u rozbiciu , 
m e c h a n ik  P isk o rz  m a  z łam an e  obie ręce  i nogi, 

or. K ra s ic k i  w y szed ł n a to m ias t z k a ta s tro fy  
ez szw an k u .
(—) OMAL NIE WIELKA KATASTROFA KO­

LEJOWA. Na stacji Rudnia Poczajowska wicher 
gwałtowny wytoczył trzy wagony, które potoczy­
ły się ku stacji Werby, w chwili, kiedy stam­
tąd ruszył pociąg osobowy. Dzięki przytomności 
umysłu naczelnika stacji, zdołano pociąg zatrzy­
mać, również i toczące się naprzeciw wagony. 
Zderzenie mogłoby spowodować straszną w skut­
kach katastrofę.

CN) WYKOLEIŁ SIĘ POCIĄG TOWAROWY. — 
Wczoraj wieczór na stacji kolejowej w Lublinie 
pociąg towarowy Nr. 9584, zdążający z Rejowca 
do Lublina, w czasie przejazdu przez tunel za 
peronem, wykoleił się. 5 wagonów naładowanych 
drzewem, zostało wywróconych, przyczem lor zo­
stał Uszkodzony. Wypadku w ludziach1 na szczę­
ście nie było, jak również nie było przerwy w 
komunikacji. Przyczyna wypadku dotychczas nie 
została ustalona.

STRASZNY WYPADEK AUTOMOBILOWY W 
GÓRACH. W górach szkockich na znanej drodze 
górskiej w pobliżu przełęczy Sychnant, wyda­
rzył się straszny wypadek automobilowy. Oto 
szofer autobusu Tomasz Storey, który wyjechał 
z miasta Nevcasile, uderzył w czasie przejeżdża­
nia szosą koło przełęczy Sychnant, przodem auta 
w niski wał kamienny, odgradzający drogę od 
przepaści. Autobus rozbił obmurowanie i zleciał 
przeszło 100 m. w przepaść, ogarnięty płomie­
niem. Szofer wydobyty został z pod szczątków 
spalonego auta zupełnie zwęglony.

TRAGICZNA ŚMIERĆ NAUCZYCIELKI W 
NURTACH WISŁY. W P u ła w a ch  u to n ę ła  p o d ­
czas k ąp ie li w  W iśle  n a u c z y c ie lk a  K re tó w n a . 
P rz y b y ła  o n a  n a  k u rs  d o k sz ta łc a ją c y  d la  n a u ­
czy c ie ls tw a  szk ó ł pow czechnych . K re tó w n a , je j 
k o leż an k a  i p . K o sib a , k ie ro w n ik  k u rsu , p rz e ­
sz li p rzez  W isłę , a b y  p ły w ać  w  m ie jscu  głębo- 
k iem  i n a tra f il i  n a  w ir. N a  ra tu n e k  p rzy p ły n ę li 
ry b a cy . P . K o s ib a  d o p ły n ą ł do łó d k i. J e d n ą  z 
to n ąc y ch  u ra to w a li  ry b a c y . O fia rą  n ie ro zw ag i 
s ta ła  się  ś. p. K re tó w n a , k tó re j  zw łoki zn a le ­
ziono po k ilk u  g o d z in ach . P o lic ja  p ro w ad z i do ­
chodzenie .

(Ł )  WŁAMANIE DO KASY OSZCZĘDNOŚCI W 
KARTUZACH. Nieznani sprawcy włamali się do 
powiatowej Kasy Oszczędności w starostwie w 
Kartuzach, gdzie rozpruli rakiem dwie kasy o- 
gniotrwałe. Z jednej wyjęli plik różnych weksli 
i porozrzucali je po podłodze, w drugiej gotów­
ki żadnej nie skradli, gdyż pieniądze znajdowały 
się w trzeciej kasie, do której włamywacze nie 
mogli się dostać.

SCHWYTANIE MIĘDZYNARODOWEGO ZŁO­
DZIEJA PRZY KASIE PKO. W WARSZAWIE. 
W czo ra j sc h w y ta n o  w W arszaw ie  w  h a li PK O. 
p rz y  ul. J a s n e j ,  m ięd zy n aro w eg o  z ło d z ie ja  k ie ­
szonkow ca M ordkę G niazdo , k tó ry  św ieżo p rz y ­
by ł do W arsz a w y  z „ g o śc in n y c h  w y s tęp ó w " n a  
W ystaw ie k o lo n ja ln e j w  P a ry ż u . G niazdo  u siło ­
w ał w  czasie  sz tu czn eg o  tło k u . _ w y tw o rzo n eg o  
trzez k o leg ó w , o k ra ść  je d n ą  z in te re s a n te k  p. 
W ładysław ę W ie rzb ick ą , k tó re j  s ięg n ą ł do to ­

r e b k i ' i  w y jm o w a ł 300 zł. P . W . z au w aży ła  w 
porę  m an ew r z ło d z ie ja  i ch w y c iła  go  za  rękę, a  
z n a jd u ją c y  się  obok  w y w iad o w ca  po lic ji, a re sz ­
tow ał go. W  u rzęd z ie  śledczym  stw ie rd zo n o , że 
G niazdo n a le ży  do  „ a ry s to k ra c j i"  z łodzie jsk ich , 

dyż f ig u ru je  w k a ta lo g u  m iędzy n aro d o w o y ch  
..ieszonkow ców  i op is jeg o  z n a jd u je  się  w u rz ę ­
dach  ś led czy ch  w szy s tk ic h  p a ń s tw  e u ro p e jsk ich .

ZE ŚWIATA.
(A ) ZWINIĘCIE DWÓCH KONSULATÓW POL­

SKICH. W  dalszy m  ciągu  w yk o n y w an ia  zarzą­
dzeń oszczędnościow ych  rząd u , z likw idow any zo­
sta je  po lsk i k o n su la t w  K apsztadzie, a z dniem  
1 w rześnia b r. k o n su la t p o lsk i w  T ebrysie . — 
Agendy k o n su la tu  po lsk iego  w T ebrysie  przej- 
m ie pose lstyK  polskie 5! Teheranie,
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.ILU STR O W A N Y  KURYER COD ZIENN Y" Nr. 198. P on iedzia łek , 20 lipca 1931 r.

Jantilns" gotów do podróży na Biegun.
(R  a d  jo  t e  l  eg ram własny „Ilustrowanego Kuryera Codziennegoa).

W iad o m o  n aszy m  C zyteln ikom , iż łódź 
p o d w o d n a  W ilk in sa  „N au tiłu s" , k tó ra  z po­
czą tk ie m  czerw ca  w y ru szy ła  n a  zdobycie 
b ie g u n a  P ó łnocnego , p rzesz ła , p ły n ąc  przez 
U cean A tla n ty c k i, z A m eryk i do A ng lji i od 
b y w a jąc  w te n  sposób p ierw szy  e ta p  sw ej 
pod ró ży , c iężk ą  próbę sw ej w y trzym ałości 
z pow odu ataku długotrwałej burzy. W  re ­
zu ltac ie  „N au tilu s"  odniósł sze reg  uszko­
dzeń , k ilk a  m aszy n  zosta ło  zdem ontow a­
n y ch , a  za ło g a  n a raż o n a  b y ła  n a  n a jw ięk ­
sze p ry  w acje . T rze b a  by ło  oddać po p rzy ­
b y c iu  do Ir lan d ji cały statek do remontu i 
załodze  d ać  d łuższe w y tchn ien ie . Z pobytu  
teg o  w d o k ach  irlan d zk ieg o  p o rtu  D evon-

p o rtu , p rzy sy ła  nam  W ilk ins n a s tęp u jąc y  r a ­
p o rt:

Devonport, 18 lipca.
„Spodziew am y się, że na  czas skończym y 

w szystk ie  rep erac je  po trzebne  do w yp raw y  pod 
lody b ieguna  aby  pod koniec tego tygodnia wy­
ruszyć. L iczni ro b o tn icy  dokow i oraz  załoga 
„N au tilu sa"  p raco w ali dzień  i noc, ab y  w budo­
w ać a rm a tu rę  oraz  nowy cylinder motoru.

Inżyn ierow ie  mozolili się dziś w ieczór jeszcze 
n ad  ru rą  w ydechow ą, a  ju tro  ra n o  około  godz. 
7-ej będzie zm ontow ana nadbudow a. N ajpóźniej 
do 1 1 -ej godziny  większa część robót na zew­
nątrz okrętu będzie ukończona.

O koło p o łudn ia  będzie napuszczona  w oda do

Copyright by  „Ilu strow an y K u ryer  Codz.".

doku, „N au tilu s"  znow u będzie p łynął, a  w ie­
czorem  opuści basen.

W  oddziale m aszyn je s t jeszcze dość  dużo do 
robo ty . M. in. trzeb a  popracow ać nad pilam i do 
rzn ięcia  lodu. M echanicy pracują na trzy zmia­
ny, 24 godziny  na dobę.

W  czw artek  będzie napuszczonych  5000 g a lo ­
nów o leju  do zbiorników . Z apasy  będą uzupeł­
nione, pom ost odnow iony. „N au tilu s"  będzie w 
znaczn ie  lepszym  stan ie , niż w yruszył. Z nako­
m ita  p raca  d o k o n an a  przez robotn ików  doko­
w ych, p rzepo iła  naszą  załogę w iarą  w pow odze­
nie i jes teśm y  przekonan i, że o ile pogoda  nam  
będzie sp rzy ja ła , jeszcze w tym roku będziemy 
mieli dość czasu, aby odbyć naszą wyprawę".

Katastrofalne przerwanie tamy w Bawarii.

W  zakładach e lek trycznych  Pfrom bach-Langenpreising, to Górnej Bawar ji, przerwały w ody ta­
mę głównego kanału, przyczem  przez 60-metrową w yrw ę runęły m asy w ody na jezdnię i pola, 
zalewając okoliczne gospodarstica w ieśniaków . Z trudem  udało się zaskoczonym  katastrofą  

m ieszkańcom  uratować życie. Na ilustracji naszej w idzim y m iejsce katastrofy.

M i e  mirze 1 wielkie po2ain m  Pa'sHa
Dslstyn i Bełchatów w płomieniach.

I  znów  od  sze reg u  dn i n a d ch o d zą  g ro źn e  w ie­
ści z w szy s tk ich  n iem al s tro n  k ra ju  o bu rzach  
i p o żarach , k tó re  n a b ie ra ją  cech  klęski żyw io­
łow ej.

O to n a d  powiatem śwlęciańsklm p rzec iąg n ę ła  
b u rza  g rad o w a  i d o k o n a ła  wielkich spustoszeń 
w dziew ięciu wsiach gminy totupskiej, a w 24 
wsiach gminy święciańskiej. S ta ro stw o  w ydele­
gow ało  sp ec ja ln ą  kom isję  dla z b ad an ia  rozm ia­
rów  k lęsk i.

W powiecie Iidzkim, a w szczególności w si 
Iwie, L ipn iszk i i S obo tn ik i naw iedzone  zó sta ly  
wielką wichurą z deszczem i gradem, która zni­
szczyła zasiewy i ogrody. Większe straty poniósł 
powiat wołożyński. N a zn acznej p rzestrzen i dro­
gi zatarasowane są powalonemi drzewami i słu­
pami telegraficznemi.

(K ai) Miasteczko Bełchatów w Piotrkowskiem 
i jego okolicę nawiedziła burza gradowa, w y rzą ­
d z a jąc  o lbrzym ie s tra ty .  Kilkanaście osób, k tó re  
n ie  zn a laz ły  w  po lu  sch ro n ien ia , zostało dotkli­
wie grudkami gradu potłuczonych. W  czasie  bu­
rzy  uderzył piorun w dom Milebranda, zabijając 
gospodarza i ra n ią c  k ilk u  dom ow ników .

J a k  ze L w ow a donosi nasz  k o re sp o n d en t (C), 
m iasto  Delatyn nad Prutem było widownią kata­
strofalnego pożaru. Spłonęło 20 domów. Strata 
przekracza ćwierć miljona złotych. P o g o rze lcy  
o b o zu ją  pod golem  n iebem . N a m iejsce  pogorzeli 
p rz y b y ły  w ładze.

(N) W  d rew n ian y m  domu w rynku w m iastecz ­
ku Szczebrzeszyn w y b u ch ł pożar, który rozsze­
rzył się na cały rynek. Mimo w y siłków  straży
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p o żarn y ch  większa część ry n k u  spłonęła doszczę­
tnie, p ozbaw ia jąc  2 0  rodzin  m ien ia  i dachu.

(p) W  pow iecie kostopolskim, w e w si Zalin, 
w chw ili g d y  ludność by ła  n a  żniw ach, wybuchł 
opżar u g o sp o d arza  P ry szczy ły , który w znieciły  
dzieci. Spłonęła niemal cała wieś, a więc 74 do­
my, 60 stodół, mnóstwo obór i chlewów. W e wsi 
Obławy spaliło się 6 gospodarstw, a we wsi 
Osuchno w pow. łuckim 3 gospodarstwa.

(Sz) W  G órach pow. w rzesińsk iego  p o żar zni­
szczył zabudow an ia  so łty sa  G ościn iaka.

(Ag) Od pioruna z a ją ł się w Jezierzycach Ko­
ścielnych w  pow. bydgoskim  dom P io tra  Śliwy 
i sp łonął doszczętn ie . W  pow iecie strzelińskim 
zano tow ano  p o żary  w B achorach , w Je z io rk a ch  
M ałych, w Lubom lu, w P lew iskach , G linnie i wie­
lu in n y ch  m iejscow ościach.

(Fa) W  gm inie Błotnica w zagrodzie  W ojc iecha  
Jęd rze jo w sk ieg o  w ybuchł pożar, k tó ry  zniszczył 
dom  m ieszkalny , dw ie s to d o ły  ze zbioram i, na­
rzędzia  rolnicze, p onad to  w płomieniach zginęły 
dwa konie i część inwentarza żywego. Przyczyną 
p o żaru  by ło  zap rószen ie  ogn ia.

W e w si Gąsawy Rządowe, gm iny  R ogów , wy­
buchł p o żar w  zabudow an iach  K azim ierza  Paw li­
k a , P o ż a r p rzen iósł się na  z ag ro d y  dw óch sąsied ­
nich g o sp o d arzy  i zniszczył ogółem trzy domy 
mieszkalne, trzy szopy i chlewy, sp rzę ty  dom o­
we, ga rd ero b ę , d ró b  itd . P rzy czy n ą  po żaru  było 
n ieostrożne  obchodzenie się ż ogniem .

P o n a d to  donoszą o licznych p ożarach  pom niej­
szych.

Horze płomieni znlsiczgio wieś.
t r a g ic z n o  Sm fterć «Bwo3&«s «I»B«ecS.
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J a k  nam  donoszą z Sędziszow a ko ło  Ję d rz e ­
jow a, w  no cy  z 15 n a  16 b. m. w y buch ł pożar 
we w si Sprowa, w  pow iecie w łoszczow skim . Sil­
n y  w ia tr  sp rzy ja ł w ro zp rzestrzen ian iu  się ognia, 
k tó ry  w  jed n e j chwili ogarnął niemal całą wieś.

Mimo en erg iczn e j a k c ji p rzy b y ły ch  s tra ż y  po ­
żarn y ch  z b liższych  i d a lszy ch  okolic, z  73 za­
gród ocalało zaledwie 8.

M iejscow a straż pożarna straciła w ogniu 
wszystkie swe n arzęd z ia  ra tow nicze , a  jeden  ze 
s tra ża k ó w  postradał dwoje dzieci, które spło­
nęły w chałupie.

J a k  sąd zą , będzie tam więcej ofiar w ludziach, 
lecz n a raz ie  trudno liczbę ich ustalić.

In w e n ta rz  żyw y  i m artw y  z częścią  zbioru  spło­
nął całkowicie. S tra ty  ogólne sięgają do miljona

złotych.
U bezpieczenia w rócą  b iednym  pogorzelcom  

p rzypuszczaln ie  około połow y te j  kw oty .
J a k  stw ierdzono  na  podstaw ie p ierw szych do­

chodzeń, ogień wybuchł przypuszczalnie wsku­
tek nieostrożności przy rżnięciu sieczki w jednej 
z zagród, oświetlonej nieosłoniętym kagankiem.

O rozm iarach  sza le jącego  pożaru  daje  pojęcie 
fa k t, że isk ry  z p łonących  zagród  zapaliły zboże 
na polu, które, wyschnięte ostatniemi upałami, 
spłonęło w szerokim kręgu.

Dla u ła tw ien ia  akc ji ra tu n k o w ej straży po­
żarn y ch  są s iad u jący  z n ieszczęsną Sprową' wła­
ściciel m ają tk u  p. Moes spuścił stawy przez ta­
mę od s tro n y  wsi. Nie pomoodn to jed n ak  wiele, 
uratowano jednak zboże.

.♦<>-
ZAŁOGA „ISKRY" U OJCA ŚW. W czoraj 

p rzy b y ła  do R zym u d e leg ac ja  załogi „ Isk ry "  z 
k o m en d an tem  o k rę tu  n a  czele. P rzy b y ły ch  pow i­
ta li n a  dw orcu  przedstaw icie le  polskiej am b asa­
dy. K o m en d an t „ Isk ry "  z d e leg ac ją  oficerów , 
podchorążych  i m ary n a rzy , p rz y ję ty  byt n a  spe­
c ja ln e j au d jen c ji u O jca św. Pap ież  udzielił dele­
g ac ji apo sto lsk ieg o  b łogosław ieństw a. Z ram ie­
n ia  a m b asad y  naszej p rzy  W aty k an ie  tow arzy ­
szy ł delegacj'i w czasie  au d jen c ji sek re ta rz  Leon 
Siemiradzki. Następnie marynarze n asi złożyli

w ieniec na  grobie N ieznanego  Żołnierza i byli 
przyjęci przez m in istra  m ary n a rk i oraz szefa 
sz tabu  w łoskiej floPy w ojennej 

VI-ty MIĘDZYNARODOWY KONGRES LEKA­
REK W WIEDNIU. Z W iednia nonosi (M. L.): W 
term in ie  od 15— 2 0 -go w rześnia obradow ać  bę­
dzie tu ta j  Y i-ty  m iędzynarodow y k o n g res lek a ­
rek , zw ołany z ram ien ia  Zw iązku, założonego w 
roku 1922 w Genewie. Z w iązek ten  pow sta ł celem 
stw orzen ia  m iędzynarodow ego forum  d la  obrony 
w spólnych  n teresów  kobiet, p ra cu jąc y c h  w  za­

w odzie lekarsk im , a  członkam i jego  je s t do chw i­
li obecnej 26 zw iązków  narodow ych , u trzy m u ją ­
cych k o n ta k t z o rg an izac ją  naczelną za  pośred ­
nictw em  ko resp o n d u jący ch  se k re ta rek  (S ekreta i- 
re  N ationale  C orrespondante). S e k re ta rk i te  zobo­
w iązane są  do sk ład an ia  szczegółow ych sp raw o­
zdań  i z p racy  zw iązków  narodow ych  na odby­
w ała ry ch  się co dw a la ta  zeb ran iach  de leg a tek .

(H r) 3 TYSIĄCE ROBOTNIKÓW ŻYDOWSKICH 
EM IGRUJE Z LITW Y DO SOW IETÓW . Min. 
sp raw  wewn. Litwy w yraziło  zgodę na em igrację 
3 tysięcy robotn ików  żydow skich na Syberję z 
w arunkiem , że rząd  sowiecki nada  im obyw atel­
stwo sowieckie jeszcze przed opuszczeniem  Li­
twy. W  tych dniach  rząd sowiecki pow iadom ił 
m in. spraw  wewn. w Kownie, iż na  w arunek  ten  
się zgadza. P ierw sza p a rtja  żydowskich em ig ran ­
tów  na  Syberję wyjedzie już za miesiąc.

(B ) NARODOWI SOCJALIŚCI MORDUJĄ. Oko­
ło 20— 30 narodow ych  socjalistów  zam ordow ało 
w H annow erze pow racającego do dom u Reicłis- 
bannerow ca, R einholda Pa lm era, zadając mu 
żelaznem i narzędziam i szereg ran  na głowie i n a  
calem  ciele. Kiedy po lic ja  przybyła m ordow ane­
m u n a  ra tunek , napastn icy  zbiegli w ciem no­
ściach. P a lm era  przew ieziono w beznadziejnym  
stan ie  na  stację  pogotow ia ratunkow ego, gdzie 
w krótce  potem  zinarł.

SPRAWCY ZAMACHU NA KRÓLA ALBAŃ­
SKIEGO, ACHMEDA ZOGU, STANĄ PRZED 
SĄDEM. Z W iednia  donosi (M. L.): Ju ż  w n ied a­
lekim  czasie odbędzie się p rzed  sądem  tu ta jszy m  
proces przeciw ko spraw com  zam achu n a  k ró la  
a lb ań sk ieg o , A chm eda Zogu, dw om  em igran tom , 
nazw iskiem  G jeloshi i Zami, k tó rzy  niedaw no 
da li do sam ochodu k ró lew skiego  przed  gm achem  
opery  p aństw ow ej szereg  strzałów , zab ija jąc  n a  
m iejscu a d ju ta n ta  k ró lew skiego , m ajo ra  T opollai.

P ro k u ra to r ja  w iedeńska  nosi się z planem  prze­
p ro w adzen ia  rozp raw y  nie w W iedniu  sam ym , 
lecz w jednem  z dalek ich  m iast prow incjonalnych , 
z obaw y p rzed  ew en tua lnem  dokonan iem  „zem sty  
k rw i"  na oskarżonych  ze s tro n y  ich  p rzeciw ni­
ków  po litycznych .

(Rg) DEMONSTRACJE PRZECIW WYROKO­
WI ŚMIERCI W CAMPHILL. W  m iejscow ości 
C am phill doszło do burzliw ych d em o n stracy j ze 
s tro n y  tam te jszy ch  m urzynów , k tó rzy  g łośno 
p ro testow ali przeciw ko w yrokow i śm ierci, w y d a ­
nem u przez m iejscow y sąd  n a  1 1  m urzynów , o- 
sk a rżo n y ch  przez dw ie k o b ie ty  lek k ieg o  p ro ­
w adzenia, o dopuszczenie się na  nich gw ałtu . 
Poniew aż na  w ezw anie policji d em onstranci w 
liczbie k ilk u se t n ie chcieli się rozejść , doszło do 
w alki u licznej, w w y n ik u  k tó re j jeden m urzyn 
zo sta ł zab ity , a  szereg  innych odniosło  ciężkie 
rany . P rzeszło  s tu  cza rn y ch  d em o nstran tów  a re ­
sztow ano.

(PA T) ARESZTOWANIE DYREKTORÓW 
„NORDWOLLE" W BERLINIE. D yrektorow ie 
przedsięb io rstw a w łókienniczego „N ordw olle" 
w  B erlinie K arol i H en ry k  L ahusenow ie zostali 
a resz tow an i. W  w yn iku  dotychczasow ego śledz­
tw a p ierw otnego  okaza ło  się, że d y rek to rzy  do­
puścili się szeregu  kary g o d n y ch  oszustw , oraz 
prow adzili ta jn e  k o n ta  i fałszyw e księgi.
NAJWYBREDNIEJSZYM PALACZOM PAPIE­

ROSÓW sm ak u ją  najlep ie j nowe luksusow e i 
zdrow otne g ilzy  (tu tk i) ALTESSE i MOKKA 
z pełnym  w kładem  w a ty  Santo w chłan iającej 
90% n ik o ty n y . •  4044k

T m tt ł r ,  I ffe ro lw ra  I • s fu b o .

1  Stefania Jarko wska.
W arszawski Teatr Mały 
gra obecnie przemiłą ko- 
medję am erykańską „Ro­
zy" , która dzięki znako­
m itej kreacji S tefan jl 
Jackow skiej, jednej z 
najbardziej utalentowa­
nych aktorek m łodego  
pokolenia, w  brawuro­
w ej roli ty tu łow ej, zapo­
wiada się jako na jw ięk­
szy  sukces bieżącego se­

zonu.

Wizyta polskiego Instytutu Prawa 
Administracyjnego w Nanc?.

Po n ied aw n ych  u roczystośc iach  p o lsk o -fra n cu sk ich  
w N an cy , o k tórych  „1. K. C.“ zam ieśc i) sp raw ozd a­
nie, n iam y znow u do zan otow an ia  fa k t w iz y ty  w  N an- 
sy  d e leg a c ji P o lsk iego  In sty tu tu  P raw a A d m in is tra ­
cy jn e g o  z W arszaw y.

Z ok azji tej w iz y ty  o d b y ła  s ie  w  A cadem ie de Sta- 
nisla8  w  N an cy  u roczyste  posied zen ie  p o lsk o -fran cu ­
sk ie  ku czci K ró la  S ta n is ła w a  L eszczyń sk iego , na  
którem  przem aw ia li p rezyd en t A k ad em ji, p. E. M ar­
tin , prezes P o lsk ieg o  In sty tu tu  P r a w a  A d m i n i s t r a c y j ­
nego prof. K ilarow icz  (k tóry p o d k r e ś l i ł  d z i a ła ln o ś ć  
K róla L eszczyń sk iego , j a k o  w ie łk ie g o  i ro z u m n e g o  
ad m in istra tora  L o t a r y n g j i ) ,  n a c z e ln ik  W y d z ia łu  M i- 
ń is te r stw a  Spraw  W e w n ę t r z n y c h ,  p. W la d . C z a p iń s k i
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(k tóry  p od n iósł zn aczen ie  p o lity czn e  s iln e j P o lsk i 
dla  F ra n cji), poczem  Bekretarz g en era ln y  A k ad em ii, 
p. X’ io tr  B o y e  w y g ło s i!  od czyt o ży c iu  K ró la  S ta n i­
s ław a  L eszczyń sk iego  ,

N a zakończen ie  przem ów i! p .  M ich ał C zadkow ski, 
w icek on su l p o lsk i ze S tfa r sb n rg a  w  Im ien in  p. am ba­
sadora C hłap ow sk iego . U roczystość  ta  m ia ła  pod nio­
s ły  ch arak ter  m a n ife sta c ji p o lsk o -frn cu sk iej. Szcze­
gó ln e  za in teresow an ie  w y w o ła ła  w śród członków  A k a­
dem ii de S tan ia ła ś p ropozycja  P o lsk ieg o  In sty tu tu  
P raw a  A d m in istra cy jn eg o , ab y  w yd ru k ow ać m ono. 
g r a fjc , pośw ięcon ą  d z ia ła ln o śc i K róla  S ta n is ła w a  L e­
szczy ń sk ieg o , jak o  ad m in istra tora , k tóra do d z is ia j  
d n ia  je s t w sp om inan a  ze czc ią  przez lud ność m ie jsco ­
w ą i k tóra stan ow i p ięk n ą  i c iek aw ą  kartę  w d ziejach  
id e i a d m in istra cy jn y ch .

TO U BN fiE  K A Z IM IE R Y  RYCH TERÓ W NY w  nastę- 
p u ją cy ch  uzdrow iskach: K r y n ica  — 13 V II ; Ż egiestów  
15 V II ; S zczaw n ica  — 18 V II ;  Iw on icz  — 20 i 22 V II ;  
T ru sk aw ieo  — 24 V II ;  L u b ień  W ie lk i — 26 V II ;  N ie ­
m n ó w  -  28 V II ;  N a ięczów  — 30 V II ; B usko 4 V III .

4598

Co graia w teatrach?
N ied z ie la , II lip ca .

? W arszaw a. W ie lk i: n ieczy n n y , N arodow y: „L atu- 
row e w yb rzeże4*, L etn i: „H iszp ań sk a  m u ch a  , P o l­
sk i: „L udzie w  h o te lu 4*, M ały: „ R o x y 4\  N a  w y sp ie  
w  Ł azien kach: „K siężok  s ie  ży n i“ , N ow ości: „W ik ­
t o r a  i je j huzar*4, Q ui pro quo: „O jciec44 z A d ­
w en tow iczem  w r o li g łó w n ej, M orskie Oko: 
h u m orek  je s t“,  A n an as p rem jerą: „ W y śc ig  m in i­
strów ".

K raków . Opera lw ow sk a  w  tea trze  im . J . S łow ac­
k ieg o : „W ik torja  i  je j huzar".

P ozn ań . T eatr  P o lsk i: „H iszp ań sk a  m u ch a* , N o­
w y : „S p ok ojn y  kom ńsarjnt".

B yd goszcz . N a stad jon ie  m iejsk im : „ K ry sia  le śn i­
czan ka" , w pon ied zia łek : „Tak s ię  zdobyw a ko­
b ie ty " . ,  „

T oruń. M iejsk i pop.: „Burza w szk lan ce  w od y  
g o śc in n y  w y stęp  Iren y  S o lsk ie j, w iecz.: „ Ś w ię ty
płom ień" go śc in n y  w y stęp  Iren y  S o lsk ie j.

L u b lin . M iejsk i: W ystęp y  C hęcina.
Łódź. M iejsk i: „M otke złodziej'*. L etn i: „ P erty  

L odzi", P op u larn y: „B ez koszu lk i" .
W ilno. L utn ia: „PanT“, L etn i: „W eso ła  spółka".

K a r i e r  s p o r t o w y .
Z U LA  PO G O RZELSK A ZW Y CIĘŻC ZY N IĄ  W  

R A ID Z IE  SAM OCHODOW YM . O negdaj d o n osiliśm y  
o o ry g in a ln ej im p rezie , k tórą zorg a n izo w a li a r ty śc i  
tea tru  „Q ui pro q u o“ . B y ł n ią  rąid  sam ochodow y  
L w ów —1T ru sk aw iec—Lw ów , w  k tórym  zw y cię s tw o  od­
n io s ła  Zula P ogorze lsk a , m ając 115Vś pu nktów  dodat­
n ich , d ru gi J a ro ssy  115 pk t, d a lej G órska 112 i  D y m ­
sza  U l  pu nktów .

P A R A  H IN D U S K A  ZW YCIĘŻA W  T E N IS IE  
TŁO CZYNSKIEGO I  M. STO LARO W A. W drngtm  
d n iu  tu rn ie ju  ten iso w eg o  L eg ja  — ln d je  W schodnie  
o d b y ła  s ię  ro zg ry w k a  m ięd zy  parą  n a śzy eh  asów,: 
T ło ezy ń sk i i  M. S to larow  a  H adim  t dr F yzeem . Po  
nięz-w ykle za c ię te j w a lce  u le g a li n a s i ten is iśc i w  
sto su n k u  10:12, 3:6 i  8:10. O z w y c ię s tw ie  zad ecyd o­
w a ło  lep sze  zg ra n ie  i zrozu m ien ie  s ię  H in dusów . 
O becnie L eg ja  p row adzi 2:1.#

(S ł) T R Z Y D N IO W Y  T U R N IE J  T EN ISO W Y  ROZE­
G R A N Y  W  IN O W R O C Ł A W IU  o m istrzostw o  K u ­
ja w , za k oń czy ł s ię  w  n ie d z ie le , p rzyn osząc  w  f i ­
n a le  ła tw e  zw y c ię s tw o  T ło czy ń sk iem u  6:0, 6:0, 6:0 
7. S a lm on ow iczem  (L egja , W arszaw a), k tó ry  w y e li­
m in o w a ł C zyżow sk iego . W  g rze  p od w ójn ej p an ów  
p ierw sze  m ie jsce  z a ję li:  T ło ezy ń sk i, S a lm on ow lcz
przed C zyżow skim  i  J a s iń sk im . W  g rze  p o jed yn czej  
p ań  z w y c ię ż y ła  R udow ska (T oruń) przed W telaw - 
sk ą . W  grze p od w ójn ej pań R udow ska—N eum anó- 
w na, w grze  m iesza n ej para T ło ezy ń sk i—N eum anó-  
w na.

W pow rotnej drodze do W a rsza w y  rozegra  T io- 
eży ń sk i dw a m ecze pok azow e w  P ozn an iu , P r z e c i­
w n ik iem  jego  będzie  d aw n y  k o leg o  k lu b ow y  z AZS. 
W arm ińsk i. M ecze odbędą s ię  w e środ ę i czw artek ,
każdorazow o o godz. 16.30 na kortach  A. Z. S. 

N A JBL IŻSZE  ROZGRYW KI LIG O W E. W  n ie-
łlm ' "ńbędą s ię  n astęp u jące  rozg ry w k i 

m K l L l T .  r ! ' 1 G a rb a rn ia —Pogoń (o godz. U  
Kieł już serU  ° w  Po(ę,o n i- Popołudniu m ecz z dru- 
^awif C7arnLLe^a'nank̂ echja »"<* w W.r- 
ro zg ry w ek  p o z o s tf ie  ’ w  u k °n c ze n la  d ru g ie j s e r ii  
cb.ja. k tó ry  .fą  o d J e d .m  w
we L w ow ie. w n ied zielę  dń. 26 b. m.

ZEGARKI, WYROBY JUBILERSKIE n e
iło t#  i trebrne, b ry la n ty , sre b ra  i p ła te r y  w b o g a ty m  w y b o r ze  p o le c a  n a jta n ie j 4'56k

C W liE  f l O l P W d S S E R ,  KRAKÓW, GRODZKA

Polacy aa szachowi olimpiadzie w Pradze
P ra g a , w  lip cu .

W  tegorocznej O lirapjadzie szachow ej b ierze u d zia ł 
19 państw , polska ekipą tw orzą nasi m istrze: M akar­
czyk , F rydm an, R ubinstein , dr T artakow er i P rze­
piórka-

Po uroczystem  otw arciu  O lim piady  w  dn iu  11 bm. 
postanow ion o, że odbędzie s ie  ona jak  w szy stk ie  do­
tych czasow e, system em  kołow ym , poczem  w  losowa* 
niu otrzym ała  P o lsk a  p ią te  m iejsce.

Gra rozpoczęła s ie  w n ied zie le  o godz. 9-te j rano. 
D rożyn a  polska m ia ła  za przeciw nika  słab ą  N orw e- 
g je . J u ż  po dwóch godzinach  zdobyw a M akarczyk w e  
w łosk iej partji z H ow indem  p ierw szy  punkt d la  P o l­
sk i; z k o le i R u b in stein  w  gam b icie  dam y roznosi 
C h risto ffersen a , P rzepiórka zaś w y g ry w a  u H alver- 
sena; przerw ana p a rtja  dra T artakow era z H ansse- 
nem  tak że sk oń czy ła  s ie  zw ycięsko  d la  P o lsk i. W yn ik  
4:1! P rzep ięk n y  start. Oby ty lk o  C aissa  i  d a lej d la  
nas ła sk aw ą  b y ła !

D ru g ie  sp otk an ie  zosta ło  rozegrane popołudniu . 
P o lsk a  — A n g lja : fa ta ln y  bój dla P o lsk i. S u łta n  
Chan, pogrom ca C apablanki, zdo ła ł porazić i w ie lk ie ­
go  R u b in stein a . C ultan Chan gra  b ia łem i o tw arcie  
system em  C ollego. W otw arciu  zdobyw a p rzew agę: 
w  ścieśn ion ej p ozycji o fiarow u je  R u b in ste in ^ jw a li-  
ta sa ; o trzym u je  dw a g ierm k i w  końców ce i  m a n a ­
dzieje  o s ią g n ięc ia  rem isu . P artja  zosta je  przerw ana; 
po je j p od jęciu  jednak S u łtan  C han w ym usza  w y g r a ­
ną.

P iek n ie  n a tom iast w ygra? T artakow er końców kę  
z Y atesem . P rzep iórka  n ieszczęśliw ie  w a lc zy ł z S ir  
T hom asem ; F rydm an o s ią g n ą ł copraw da lep szą  p ar­
t ie  z W interem , sk oń czy ła  s ie  ona jed n ak  rem isem . 
W yn ik  IttsSH.

W  trzec ie j rozgryw ce, g ran ej w  p on ied zia łek  popo­
łu d n iu , P o lsk a  g ra ła  z W łocham i: R u b in stein  z R os- 
selim  del T urco sto i n ieco  lep ie j, dr. T artakow er po­
konał M op ticellego , P rzep iórka  w y g r a ł u R om iego , 
M akarczyk przerw ał sw ą  p artje  z H ellm anera w po­
zy c j i jeszcze n iew y ja śn io n ej. W y n ik  2:0 (2).

C zw arta rozgryw ka grana  b y ła  w e w torek  przed  
połu dniem . P o lsk a  g ra ła  z H o lan d ią : R u b in stein  w  
h iszp a ń sk ie j p a r tj i rem isu je  z W een ink iem , dr. 
T artakow er w sy c y li jsk ie j  z N oteboom eur, a M akar­
czyk  z \ ran den B oschem . F rydm an przerw ał sw ą  
p a rtje  w  n ieco  lepszem  p ostaw ien iu  z D oegsb u rgh iem . 
W ynik  lH ti%  (1).

W  p ią te j rozgryw ce  P o lsk a  sp o tk a ła  s ie  z s iln ą  
dru żyn ą  N iem iec . Ń a p ierw szej desce g r a ją  dw aj s ta ­
rzy  ry w a le  R u b in stein  i B ogolju b ow ; w  s ło w ia ń sk ie j  
obron ie  gam b itu  dam y o s ią g a  R u b in stein  n ieznaczną  
p rzew agę p o zy cy jn ą ; d z ięk i przeoczen iu  B ogolju b o- 
w a — zd ob yw a k w a lita sa  i  s to i ob ecn ie  na  w y g r a ­
nej. Dr. T artak ow er w y g ra ł w ieżow ą  końców kę z 
A h n esem , P rzep iórka  rem isu je  w  grze p ion em  da­
m y  z W ągoerem . M akarczyk w  sw ej przerw anej p ar­
t j i  z H ellin g iera  s to i n ieco  le p ie j. W yn ik  1%:1 % (1). 
W ie lk i su k ces d la  d ru ży n y  p o lsk ie j.

S tan  po 5-tem  sp otk an iu : A n g lja  W /2 (2), Ł otw a
11 Va (3), P o lsk a  10V2 (5), J u g o s ła w ja  10V2 (2), A u str ją  
9 (2)*, A m eryk a  8Mł (7), H olan d ja  8% (3), W ęgry
8l/3 (3), N ie m cy  8 (5)*, S zw a jca rja  8 (4)*, C zechosło­
w a c ja  8 (6), S zw ecja  7 #, R um u nja 7 (4), L itw a  7 (3), 
W łoch y  6 (4), F r a n cja  6 (3), D an ja  (5), H iszpa- 
nja 21/i (3)*, N orw egja  1 (3). (G w iazdka oznacza p ań ­
stw o , które ju ż  m ia ło  sw ój w o ln y  od g ry  dzień).

W  czw artym  d n iu  g r y  P o lsk a  prow adzi przed An- 
g lją  i  A m eryk ą . .

Przed p ołu d n ie  pośw ięcon e b y ło  d og ry w a n iu  n ied o­
koń czonych  p a r tj i z I I ,  I I I ,  IV  i  V  rund y.

F io h r  w y g r a ł sw ą  p a r tję  z dr. V idm arem ; Cze­
ch o sło w a cja  w y g r a ła  w ięc  z J u g o s ła w ją  w  sto su n ­
ku

Z I I I  rozgryw k i: R u binstein  w y g ra ł w  p ięk n y  
sposób końców kę w ieżow ą  z R osselim , M akarczyk  
w y g ra ł sw ą  p artję  z B ellm anetn , osta teczn y  w yn ik  
P olsk a—W łochy 4:0. N iem cy—H iszp an ja  Ło­
tw a—N orw egja  3&:1V£. A n g lja —D an ja  Cze­
ch osłow acja  w y g ra ła  A m eryka—W ęgry
22Va:l%. J u g o s ła w ja —F ran cja  3 Y n l% .

Z IV  rozgryw k i: F rydm an w y g ra ł z D oesburghem  
(P o lsk a-H olan d ja) d la  P o lsk i. Z w ycięstw em
tem  w y su n ę ła  s ię  P o lsk a  n a  czoło.

N iem cy  w y g r y w a ją  z R um u n ją  8:1. A n g lja—Ło­
tw a 2:2. W ęg ry  w y g r y w a ją  z N orw egją  3y2*.l^. Jugo- 
gław ja—A u str ją  2YnV^-

Z p ią tej rund y: R u b in stein  w y g r a ł sw ą  końców kę  
z B ogolubow em , a  M akarczyk zrem isow ał z H ellin - 
gem . P o lsk a —N iem cy  3:1!

W  szóste j rozgryw ce  g ran ej w  środ ę po  południu  
P olska  m ia ła  za p rzec iw n ik a  S zw ajcarję . R ubinstein  
g r a ł czarnem i z Joh n erem , d z ięk i fa łsz y w ej kom bi­
n a cji s tra c ił f ig u r ę , a tem sam em  p artję . Na drugiej 
desce w y g r a ł dr. T artakow er b ia łem i in d y jsk ą  obro­
nę ga m b itu  d am y z Z im m erm annem . P rzep iórka  zre­
m isow ał h iszp ań sk ą  g rę  z R iv ierem , zaś Frydm an  
g ra ł n iero zstrzy g n ięc ie  z in d y jsk o  s ię  bron iącym  
dr. M ichlem . P o lsk a —S zw a jca rja  2:2.

R h .

Siódma 1 ósma rozgrgwho.
W yn ik i s iódm ej ro zg ry w k i, g ra n ej w  czw artek  

przed p o łu dniem . P o lsk a  sp o tk a ła  s ię  z H iszp a n ją .
Na p ierw szej sza ch o w n icy  g r a ł R u b in ste in  z Gol- 

m ayem , p artja  zosta ła  przerw ana w  p o z y c ji n ieco  
lepszej d la  R u b in stein a , N a d ru g ie j sza ch o w n icy  dr  
T artakow er z w y c ię ż y ł ła tw o  nad V ilard eb ó . N a jsz y b ­
c ie j z a ła tw ił s ię  ze sw o ją  p a r tją  P rzep iórk a , k tó ry  
efek to w n ie  p ob ił Solera .

N a  o sta tn ie j szach ow n icy  p rzeg ra ł F ry d m a n  z San - 
sem . W y n ik  2:1 (1) d la  P o lsk i. N ao g ó ł liczo n o  s ię  Z 
w yższem  zw y cięstw em  P o lsk i.

A u str ją  w y g r a ła  z N o rw eg ją  2% :l1/k  Za A u str ję  w y ­
g r a li:  G riin feld  u C h r isto ffersen a  i  B eck er  z H ov in - 
dem , K m och zrem isow ał z H a lvorsen em , L okvenz  
p rzegra ł u G ulbrandtsena . D la  N o rw e g ji w y n ik  b a r­
dzo ła d n y . S zw ecja  p rzeg ry w a  z A m ery k ą  1:2 (1). 
D anja ze S zw ajcarją  o s ią g n ę ła  tensam  w y n ik  1:2 (1). 
J u g o s ła w ja  z L itw ą  Vfoi\.V» (1). S en sa c ję  w y w o ła ła  
porażka dra V idm ara  w  sp otk an iu  z m łod ym  M ike- 
nasem . Ł otw a g r a ła  z N iem cam i, sp o tk a n ie  to  za ­
k oń czyło  s ię  zw y cięstw em  N iem iec  2YłiV/%* N a  p ie r ­
w szej sza ch o w n icy  zrem isow ał M attisón  z B ogo lju b o-  
wem . W ęgry  — H o la n d ja  1:1 (2). S te in er  L. p rzeg ra ł  
z N oteboom em . C zech osłow acja  — W łoch y  1 Ys:Yi (2). 
F ra n cja  -  A n g łja  (1). D r A lje ć h in  z S u łta ­
nem  K han em  rem is. R u m u n ja  b y ła  w o ln ą  od g r y .

W  ósm ej rozg ry w ce  P o lsk a  g ra ła  z R u m u n ją . N a  
p ierw szej sza ch o w n icy  g r a ł R u b in ste in  z E rd ely m  
czarnem i p r z y ję ty  g a m b it hetm an a. P a r tja  zo sta ła  
przerw ana w koń ców ce w y rów n an ej. D r  T artak ow er  
p ięk n ie  w y g r a ł u dra B a lo g h a ; P rzep iórk a  z B ara -  
tzem  gra  n iero zstrzy g n ięc ie . M akarczyk  w y g r y w a  ła ­
tw o b ia łem i u W ech slera . W yn ik  2lĄ:Y» (1). A m ery k a  
z J u g o s ła w ją  (1). K ashdan  w y g r a ł p ięk n ie  z
drem  y id m a r c m  f ig u r ę  i  p artję . N o rw eg ja  ze S zw e­
cją  1:2 (1). H iszp a n ja  — D a ń ja  1:8. N iem cy  — W ęg ry  
2:1 (!). B o g o lju b o w  w y g r a ł z A . S tein erem . A n g lja  — 
A u str ją  Yy.Yz (3). W ło ch y  — F ra n c ja  1:1 (2). D r A lje -  
ch in  w y g r a ł z R o sse llim , k tó ry  zro b ił ź le  o b liczon ą  
ofia rę . S zw a jca rja  — Ł otw a 1V6:1 % (1). J o h n er  z 
M attięonem  rem is. H o la n d ja —C zech osłow acja  l^:2Va 
W een ink  p rzeg ra ł z F loh rem . W oln ą  od g r y  b y ła  
L itw a.

BACZNOŚĆ TATERNICY!
Każdy z turystów przeczyta z za­
interesowaniem ostatn i num er

W Y S P R Z E D A Ż  P O SE Z O N O W A  o b u w ia

trwać będzie tylko jeszcze królki czas. Oglądnij­
cie okna wystawowe, każdy znajdzie napewno 
coś odpowiedniego. 4048k

 0---
PRZY OTYŁOŚCI pobudza naturalna woda 

gorzka Franciszka-Józefa przemianę materji w or­
ganizmie i wpływa, ą  jfjr̂ nMikłotó^wtaWw.

który przynosi wspaniałe zdjącta z turystyki wysoko­
górskiej, oraz między Innemi. -  Sprawozdania z ko- . 

blecych mistrzowst lekkoatletycznych Polski. —
2 meczów decydujących o wiosennym 

mistrzostwie Ligi. — Omówienie 
szans klubowych w mistrzo­

stwie wiośiarskiem Polski 
oraz sprawozdania z za­
wodów w całym kraju 

i zagranicą.

Nr. 14. Cena 30 gr.

K u r i e r  0 O B V c d a r c x y .

Poslu lo lg  ilem iońskie
w sprawie polityki rolnej.

R a d a  N acze ln a  O rganizacyj- Z iem iańsk ich  
p rzesia ła  P rezy d ju m  R a d y  m in istró w  ob szern y  
m em oriał, w y cze rp u jąco  O m aw iający  postulaty 
ziemiaństwa w sprawie polityki gospodarczej 
rZ\ r  w . n adchodzącej k am p an ji zbożow ej.

M em orjął w ysuw a n astęp u jące  p o s tu la ty : 1 ) 
rząd  w inien  przeznaczyć z góry na straty przy 

zbożowej przez P ań stw o w e Z ak ład y  
złotvch Ż0W5 co naimniei 15 miljonów
obro tow y  P 7 v Y 7odtw orzyć p ierw o tn y  fundusz  
tveh ' -a « « kw ocie  40 miljonów zło-

Z. P. Z. odpow iednio  wysó- 
kM^redyty na prowadzenie interwencyjnych 
■■aPY w .  4) Związać sprzedaż zboża z li­

cytacji z a k c ją  p ań stw o w y ch  zak ład ó w  Prze- 
tw órczo-Z bożow ych . 5) W prow adzić  monopol 
przywozu kukurydzy, oraz podnieść cło na pro­
so i ryż. 6) Ogłosić wysokość stawek zwrotu ceł 
p rzy  w yw ozie zboża, o raz  stosować zwrot cel 
nadal i przy wywozie jęczmienia.

Kapitały zspr. na budownictwo szSolne 
w Warszawie.

Przedstawiciele firm budowlanych wykonują­
cych budową szkól w Warszawie zawiadomili 
magistrat, że kapitaliści w Londynie i Brukseli

postanowili podjąć się finansowania tych przed-
Si ^ y Zi n a jb l i ż s z y m  c z a s -e  0(j p 0 w ;e(j n je  s u m y  p 0 .

trzebne do wykonania budowli mają być przeka­
zane do kraju. W związku z tem magistrat sto­
licy postanowił odroczyć zawarcie odpowiednich 
umów do dnia 1 sierpnia b. r.

Rofloiiow mamnM Msuori. cbrpu.
Wzmao-aiacy się eksport cukru przez Gdynię 

s p S o S  ie Bank Cukrownictwa przystąpił 
do rozszerzenia i powiększenia magazynów „Cu- 
kroportu“ czterokrotnie. W ten sposob użytkowa 
powierzchnia magazynu wyuosic będzie około
30.000 m t r . * . _____

Organizacja eksporterów 
pierza i puchu.

Wczoraj odbyła się w Centrali Związku Kup- 
ców konferencja w sprawie potrzeby utworzenia 
Związku przetwórców i eksporterów pierza i pu
chu, traktowanego pod kątem widzenia regla­
mentacji eksporterów. . . .

W konferencji brali udział przedstawiciele 
wszystkich, istniejących na terenie Rzpiitej, prze- 
twórni pierza i puchu oraz delegaci uaju lęk- 
szych firm eksportowych tej branży. , .

W  długotrwałych obradach uzgodniono częscio* 
wo poglądy, przyczem postanowiono odbyć dal­
sze zebranie, na którem będą omawiane zasady 
organizacji związku eksporterów.

niędzgnarodowa honweada 
o prawie czekowem.

Ze względu na to, że już w niedługim czasie 
ma zostać wprowadzona w życie międzynarodo­
wa konwencja czekowa, którą podpisało 20-cia 
państw, w tej liczbie i Polska, podajemy tu naj­
ważniejsze jej postanowienia:

Dla t. zw. czynnej zdolności czekowej miaro, 
dajne będzie nadal ustawodawstwo rodzime, na* 
tomiast dla t. zw. biernej zdolności czekowej u* 
stawodawstwo kraju, w którym czek jest płatny.

Wszystkie inne kwestje będą oceniane na za* 
sadzie prawa, obowiązującego w miejscu płatno* 
ści czeku. Są to: dopuszczalność częściowej spła­
ty, t. zw. krzyżowanie, odwołanie czeku, środki 
zapobiegawcze przeciw kradzieży lub zgubią 
czeku itp.

Przepisy, dotyczące regresu w razie niezapła* 
ty czeku, obowiązku zawiadomienia o tem oraz 
rozmiaru pretensyj regresowych i krągu osób, 
zobowiązanych dp regresu, uregulowane są za­
sadniczo tak, jak w prawie wekslowem. Termin 
przedawnienia prawa regresu ma być skrócony 
do 6 miesięcy.

Ważny jest przepis, że protest z powodu nie* 
zapłaty czeku winien zasadniczo być założony 
w terminie przedstawienia czeku, a tylko jeśli 
prezentacja nastąpiłaby w ostatnim dniu tego 
terminu, protest może być wniesiony następne­
go dnia powszedniego. Niektóre państwa zastrze­
gły sobie dopuszczalność regresu, także i na wy­
padek gdyby czek nie był na czas prezentowa* 
ny łub gdyby na czas nie nastąpiło zawiadô ip- 
me o niezapłaceniu czeku. _ ł»b

Na uwagę zasługuje także fakt, że licznym 
państwom przyznano wyeliminowanie czeków 
P. K. O. oraz kas i banków publicznych z pod 
nowego prawa czekowego.

Wielkiem niebezpieczeństwem wreszcie dła 
międzynarodowego ruchu czekowego jest za­
strzeżenie sobie przez liczne państwa praw* 
nieuznawania ważności czeku z nieodpowiednio 
uiszczoną opłatą stemplową. Prawo stemplowe 
bowiem poszczególnych państw jest jeszcze 
mniej znane od ich prawa czekowego.

Światowy kartel azotu rozbity.
Rokowania o przedłużenie międzynarodowej 

konwencji azotowej, która została założona w 
roku zeszłym, zostały rozbite. Rokowania toczo­
ne ostatnio w Lucernie nie doprowadziły do po­
rozumienia na skutek niemożności znalezienia 
odpowiednich cyfr zbytu dla przemysłu poszcze­
gólnych krajów.

Już porozumienie europejskich wytwórców, 
nawozów azotowych z powietrza zostało siągnię* 
te jedynie po długich rokowaniach na skutek 
zgody grup angielskiej i norweskiej na ograni­
czenie swej produkcji.

Definitywnie rokowania rozbiły się na skutek 
niemożności dojścia do porozumienia z przedsta­
wicielami chilijskiego przemysłu saletrzanego, 
który żądał powiększenia swych kontygentów 
zbytu w Europie.

Ile złota straciły Niemcy?
Z zestawień, ogłoszonych przez Federal Reser* 

ve Bank w Nowym Jorku, wynika, że większa 
część złota, przywiezionego do Stanów w czerw­
cu, pochodziła z Niemiec. W miesiącu tym 
Niemcy przesłały do Nowego Jorku złoto warto­
ści 136 miljonów dolarów.

Cyfra ta wskazuje, jak wielkie kapitały ame­
rykańskie zostały wycofane z Niemiec w ciągu 
ubiegłego miesiąca.

GIEŁDA WARSZAWSKA 
W arszaw a. (P A T ) W a lu ty ;  D o la r  9.06—9.08—9.04. 
D ew izy : B e lg ja  124.60—124.91—124.29, H o la n d ja

359.95—360.85—359.05, K o p e n h a g a  238.55—239.15—Ź37.95, 
L on d yn  43.30-43.41-43.19, N . J o r k  8.925-8.945—8.905, 
te leg r . 8.929—8.949—8.909, P a r y ż  35.05—35.14—34.96, P ra ­
ga  26.45—26.51—26.39, S z w a jca r ja  173.70—174.13—173.27, 
W iedeń  125.47- 125 78-125.16, W ło o b y  46.70^6.82-46.56 .

A k cje: B an k  H a n d lo w y  w  W a rsza w ie  100, B ank  P ol­
sk i 119, L ilp op  16.50—16.25, S ta ra ch o w ice  9.

P o ży czk i: 8% b u d ow lan a  37.75, 7% s ta b iliza c y jn a  76, 
l is ty  zast. B an k u  G osp. K ra j. 8% 94, 7% 83.25.

GIEŁDA POZNAŃSKA
P ozn ań , 18 lip ca . G ie łd a  a k c y jn a  dziś n ieczynna.

GIEŁDA WIEDEŃSKA 
W ied eń . (P A T ) D ew izy : W arszaw a 79.44— 79.72. 
W a lu ty : P o lsk ie  79.30-79.70.
P a p ie ry  p o lsk ie : B row ary  lw ow sk ie  46.80, G a lic ja

16.55, G órn iczo -h u tn icze  4.90.

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Z u rych . (PA T) P aryż  20.18, Londyn 24.95, N . J o r k

5.14.50, B e lg ja  71.75, W łoch y  26.90, H isz p a n ja  48.00, 
H o la n d ja  307.25. W iedeń  72.25, Sztokholm  137.50, O slo  
137.35. K openh aga  137.30. S o f ja  .3.73, P ra g a  15.23, W ar­
szaw a 47.60, B u d ap eszt »0.02'i, B ia ło g r ó d  9.09, A te n y  
6.65, K on stan tyn op o l 2.43'A, B uakreozt 3.05, H e ls in g -  
fora 12.95. '



Wicewojewoda łódzki 
wojewodą lwowskim.

' Warszawa, 17 lipca. (K). Jak się dowiadujemy, 
W najbliższym czasie ma być podpisana nomi­
nacja dotychczasowego wicewojewody łódzkiego 
dra Józefa Bolesława Roznieckiego na stanowi­
sko wojewody lwowskiego.
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Reprezentanci FIDACu udekorowani 

„Polonją Restituta“.
Katowice, 17 lipca. (H) Wojewoda śląski Gra­

żyński udekorował krzyżem komandorskim „Pol­
ski Odrodzonej" prezesa Fidac‘u pułk. Radossa- 
vlasewicza i gener. Pontusa (Belgja), oraz krzy­
żami oficerskimi: wiceprezesa Fidac‘u adwokata 
Levecue, pułk Waithnana (Anglja) i gen. Varne- 
za (Belgja).

Reprezentanci światowego Fidacn byli dziś 
na śniadaniu u Prezydenta Mościckiego w Wiśle,
poczem w nocy odjechali do Gdyni.

Zwłoko w przybycia lotników 
francuskich do Warszawy.

' (Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 17 lipca. (A) Odbywający raid 

propagandowy dokoła Europy lotnicy francuscy, 
którzy w dn. 17 b.‘m. w godzinach popołudnio­
wych mieli wylądować na lotnisku warszaw- 
skiem, wskutek niepomyślnych warunków atmo­
sferycznych i burz na trasie ich raidu na półno­
cy, zmuszeni byli przerwać lot. Lotnicy spodzie­
wani są w Warszawie w sobotę łub w niedzielę, 
t. j. w dn. 18 lub 19 b. m.

Ulgi w wykonywaniu przepisów 
o podatku obrotowym.

W a rsza w s, 17 lip c a . (K ). M in is ter stw o  Rkarbu 
p rzesia ło  w sz y s tk im  Izb om  sk a rb o w y m  p olecen ie , 
aby p rzy  w y k o n y w a n iu  e g z e k u cy j n ie  w y k o rz y sty ­
w ały  w  ca łe j  p e łn i z u p ra w n ień , w y n ik a ją c y ch  z ar- 
ty k u ln  92 u s ta w y  o  p od atk u  p rzem ysłow ym , 1 w y ­
łą czy ł z  pod e g z e k u cy j z n a jd u ją ce  s ią  w  przed się­
b io rstw ie  ru ch o m o śc i, n a le ż ą c e  do osób trzecich w  
tych  w y p a d k a ch , g d y b y  r e a lizo w a n ie  należności po­
d a tk o w y ch  z  m a ją tk u  ru ch om ego , zn ajd u jącego  s ic  
w  p rz ed się b io rs tw ie , a  n ie  sta n o w ią ceg o  w łasności 
p ła tn ik a , b y ło  p rzerzu cen iem  c iężaru  dodatkow ego  
n a  o so b y  trz eo ie , lu źn o  ty lk o  zw iązan e z przed się­
b io r stw em . N a  p rzy k ła d  w  w yp ad k ach  handlu kom i­
so w eg o , sp rzed a ży  n a  k r ed y t z zastrzeżen iem  praw a  
w ła sn o śc i aż do czasn  ca łk o w ite g o  p ok rycia  należno­
ś c i  za d o s ta rczen ie  tow aru , oddanych przedm iotów  
do p rzerób k i w z g lęd n ie  przechow an ia  i  t. p.

O c zy w iśc ie  Izb y  sk arb ow e n ie  bedą sto sow ały  żad- 
n y o h  u lg  w e  w sze lk ich  in n y ch  w ypadkach , w  któ­
r y c h  ch a ra k ter  sp r a w y  w uzasad n ien iu  kon ieczno­
ś c i  p e łn eg o  w y k o r zy sta n ia  u p raw nień  eg zek u cy j­
n y c h , a  n a jb a rd z iej w  w ypadk ach  p rzejśc ia  opodat­
k o w a n e g o  przed sięb iorstw a  n aw łasnośó  in n ej oso- 
b y , w y n a ję c ia  urządzen ia  sk lep ow ego , z  udziałem  w  
dochodach p rzed sięb iorstw a i  t. p., «raz w  ły c h , w  
k t ó r y c h  zachodzi i  m o że  obaw a, że zaw a rta  tranzak- 
r je  m a  n a  celu  J ed yn ie  u d arem n ien ie  eg zek u cji po­
d a tk o w ej.

W y łą c z en ie  z  pod  eg zek u cji zn a jd u ją cy ch  s ią  w  
p r zed się b io rstw ie  ru ch om ości, n a leżą cy ch  do osób  
tr z e c ic h , m oże n astąp ló  je d y n ie  po stw ierd zen iu  
przez  w ład ze  skarbow e n a  p od staw ie  p rzed łożonych  
przez za in teresow an e  osoby dow odów , żo ruchom ości 
ta sta n o w ią  rzecz y w iśc ie  w łasn ość  ty c h  o só t.

S ta n o w isk o  m in isterstw a  skarbu  ła g o d z i w iec  — 
Jak w id z im y  w  u zasad n ion ych  w yp ad k ach  — posta­
now ienia a r ty k u łu  92 u staw y  p rzem ysłow ej, k tóry  
mówi, ze p a ń stw o w y  podatek  p rzem y sło w y  k orzysta  
z ustaw ow ego  p ier w szeń stw a  z a sp a k a ja n ia  na leżn o­
ści Bkarbowych ze  s ta łe g o  m a ją tk u  ruchom ego, na- 
Jeżącego do p r zed sięb io rstw a , ob łożonego  ty m  p o ­
datkiem.
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Jesteśmy zainteresowani w trwałe) pacyfikacji Niemiec.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Upca (Wi7)- W dniu dzisiejszym | stworzyć atmosferę niepokoju, która — jak to 
A urn, -7 oi m,u- sp raw  zag ran iczn y ch  jUż podkreśliliśm y — odbiła się przedewszyst-

n»H 8WÓi Url0p- ^  ^  na Rzeszy, powodując uci
wycofywanie

Kartel pończoszniczy na widowni.
Łódź,_ 17 lipca (W). Odbyło się zebranie orga­

nizacyjne przedstawicieli wszystkich poń- 
czoszkarń w Łodzi w sprawie uruchomienia kar­
telu. Na zebraniu postanowiono kartel zorgani­
zować, jednak pod tym warunkiem, że będzie 
on 100%-owy. W kołach zainteresowanych prze­
widują, że już w ciągu najbliższych dni, komi­
tet organizacyjny zdoła zebrać zgłoszenia na 
przystąpienie do kartelu wszystkich zaintereso­
wanych przedsiębiorstw.

Po dokonaniu tych czynności, przedstawiciele 
organizującego sie kartelu udadzą się do War­
szawy, aby tam za pośrednictwem Izby przemy­
słowo-handlowej wszcząć starania w tym kie­
runku, aby do kartelu zgłosiły akces firmy 
warszawskie. Należy zaznaczyć, że pertraktacje 
w sprawie utworzenia kartelu trwały blisko rok.

— O---

Znowu „płynie krew żydowska 
w  Polsce!“

(Telefonem od naszego korespondenta).
Paryż, 17 lipca. (B z) M iędzynarodow a L iga  

przeciw antysem ityzm owi, której prezesem hono­
row ym  jest profesor Einstein, zapow iada nam  20 
bm. wielki meting protestacyjny przeciw pogro­
mowi żydowskim w Salonikach.

Ludność  paryska, zarów no chrześcijańska, jak 
1 żydowska, została wezwana na meting olbrzy* 
mierni afiszam i.

Tekst jednak jest skandaliczny, gdyż pewien 
ustęp brzm i: „Krew żydowska płynie w Meksy­
ku, Polsce (!?), Niemczech i Grecji".- Pod odezwą 
w idnieje szereg podpisów wybitnych przedstawi­
cieli organizacyj humanitarnych, a na pierwszem 
m iejscu nazw isko  senatora b. premjera D. Jon- 
venela.

L iczym y, niewątpliwie, że ambasada polska w 
Paryżu przeprowadzi odpowiednie kroki, ażeby 
sprostować niesłychany zwrot w odniesieniu do 
Polski i zw róci uwagę osobistościom, które ode­
zwę podpisały, że naduży ło  ich dobrej woli.

 O—
Nieostrożny turysta wzniecił 

wielki pożar na Orawie.
Zakopane, 17 lipca. (Ts). Na Orawie w lasach 

państwowych pod Babią Górą powstał pożar, 
który strawił 200 m3 drzewa.

Pożar powstał najprawdopodobniej od pozo­
stawionego przez turystów niezagaszonego ogni­
ska, lub od niedopałka papierosa, względnie za­
pałki,   ^

dzany nad polskiem morzem.
Z okazji powrotu mia. Zaleskiego należy 

stwierdzić, że obecne wydarzenia, spowodowane 
przesileniem finansowem Niemiec i złączoną z 
tem akcję wielkich mocarstw europejskich, łącz­
nie ze Stanami Zjednoczonemu, muszą mieć wiel­
kie znaczenie również dla rozwoju stosunków 
polsko-niemieckich. Przypuszczać bowiem nale­
ży, że powrót min. Zaleskiego, poprzedzony wi­
zytą wiceministra Becka w jego nadmorskiej sie­
dzibie, stoi w związku z t.emi wydarzeniami.

Katastrofa finansowa NienFeć nie była nie­
spodzianką dla tych, którzy już od lat śledzą 
rozwój wydarzeń w Niemczech.

W szczególności polskie koła miarodajne mia­
ły sposobność przekonania się o tem, że w Niem­
czech względy polityczne bezwzględnie górowa­
ły nad rozsądkiem gospodarczym. Tak np. zgu­
bny był skrajny protekcjonistyczny program p. 
Schielego, dążący do powiększenia produkcji a- 
grarnej w Niemczech zapomocą wysokich ceł, 
jakkolwiek nadmiar produktów agrarnych na 
rynku światowym właśnie spowodował przesile­
nie gospodarcze. Pozatem należy podkreślić nie­
chęć miarodajnych czynników niemieckich do 
nawiązania normalnych stosunków gospodar­
czych z innemi państwami, czego jaskrawym do­
wodem jest nieratyfikowanie traktatu handlowe­
go z Polską. Zresztą jak Się okazało, było to z 
pożytkiem dla Polski, choe wbrew jej woli. A te­
raz przypomnijmy także Gdmowę przedłużenia 
umowy drzewnej I żytniej, nadużywanie przepi­
sów weterynaryjnych w celu hamowania wy­
miany towarów.

Te mętody musiały doprowadzić w szybkiem 
tempie do rozkładu gospodarczego Niemiec. I to 
należy jak najbardziej stanowczo podkreślić.

Przytem wieczne napaści na stan prawny 
stworzony traktatem wersalskim, niezliczone de­
monstracje ze strony różnych organizacyj, a czę­
sto nawet członków gabinetu, domagających się 
rewizji postanowień traktatu wersalskiego, łącz­
nie z wielkimi zbrojeniami jawnymi (pancerniki) 
oraz ukrytemi (związki wojenne) — musiały

i
ucieczkę kapitału 

oszczędności z ban-zagranicę 
ków.

Jeżeli więc w obecnej sytuacji mocarstwa zdo­
bywają się na akcję ratunkową, to w szczególno­
ści r ząd  f r a n c u s k i ,  k t ó r y  w o- 
becnych w a r u n k a c h  j e d y n i e  
j es t  w możnoś c i  u d z i e l i ć  kre­
dytu.  s ł u s z n i e  d o m a g a ć  s i ę  
mus i ,  j a k o  w a r u n k u  i c h  u- 
d z i e l en i a ,  c a ł k o w i t e j  p a c y f i ­
kacji p o l i t y c z n e j  N i emi e c ,  a- 
żeby nie narazić tej akcji na niepowodzenie z 
powodu dalszych niepokojów, wywołanych agre­
sywnością Niemiec.

Jakie zadania stają przed dyplomacją polską?
Polska w wysokim stopniu zainteresowana jest, 

by gwarancje żądane od Niemiec dały praktycz­
ną rękojmię zmiany na lepsze stosunków polsko- 
niemieckich, wszczególnośoi nie wydaje się do 
pomyślenia, by państwo, które uzyska pomoc fi­
nansową w tak wielkich rozmiarach, jak Niemcy, 
mogło nadal tolerować enuncjacje, skierowane 
przeciw integralności terytorjalnej Polski, które 
obecnie są na porządku dziennym, a wobec któ­
rych rząd Rzeszy dotychczas zasłaniał się — jak 
to ostatnio miało miejsce po demonstracjach we 
Wrocławiu — twierdzeniem, że nie może wziąć 
żadnej odpowiedzialności ze enuncjacje prywat­
nych związków bojowych.

Jak już donoszono, akcja finansowa na rzecz 
Niemiec nie ma być jedynem zadaniem zapowie­
dzianej konferencj ministrów mocarstw i St. 
Zjednoczonych. Tu podkreślić należy, że już po­
przednio zastanawiano się nad koniecznością 
niesienia pomocy finansowej także innym pań­
stwom, które na skutek moratorjum Hoovera i 
ogólnego przesilenia gospodarczego znajdują się 
w trudnem położeniu.

Polska — jak wiadomo ma otrzymać w 
myśl postanowień umów haskich, kwotę 500.000 
marek złotych rocznie od Niemiec, więc ponosi 
efektowne choć stosunkowo niewielkie szkody z 
powodu przyznania Niemcom moratorium. Gdy­

by  w ięc m iała m iejsce ogólna a k c ja  pomocy fi­
nansow ej, byłoby słusznem, aby Polska nie zo­
stała w niej pominięta.

Co się ty czy  zapow iedzianych  w na jb liższym  
czasie  k onferency j, to  w ydaje  się pewnem , że 
konferencja ekspertów zw ołana na dziś, 17 b. m., 
będzie się trzy m ała  w ram ach pierwotnie usta­
lonych d la  niej zadań. Są one n a tu ry  czysto 
technicznej, m ianow icie przeprow adzenie  i wy­
k o nan ie  techniczne m oratorjum  H ooyera. — Ze 
względu na to , że zainteresowanie Polski w spra­
wie technicznego wykonania moratorjum nie Jest 
wielkie (kw ota  500 tysięcy  m arek złotych), u- 
dzial Polski w dalszym  to k u  te j kon fe ren n e ji nie 
jes t przewidziany.

N atom iast — jak  w iadom o — w nadchodzący  
poniedziałek  odbędzie się konferencja ministrów 
w Londynie, przyezem  już są znane nazw iska  jej 
uczestn ików  z ram ienia w ielkich m ocarstw . P o ­
niew aż przedm iot te j konferencji nie jest jeszcze 
ostatecznie ustalony w szczegółach, b y ło b y  
przedwczesnem zajmowanie stanowiska odnośnie 
do jej zadań i składu. Podkreślić  jed n ak  p rag n ie ­
my już dzisiaj, te  jeżeli konferencja ta miałaby 
się za jąć  sprawami, stanowiącemi przedmiot po­
przednio zawartych umów międzynarodowych, to 
wydaje się koniecznem, aby na tej konferencji 
reprezentowane były i te państwa, które należa­
ły dó pierwotnych sygnatarjuszy tych umów 
(p ak t K elloga, um owy lokarneńsk ie , plan Youn- 
ga : przyp. red,). W ten sposób udział Polski w 
tej konferencji wydaje się konieczny.

Ambasador Skirmant n Mac Donalda.
Warszawa, 17 lipca. (J) J a k  się dowiadujemy, 

przed k ilku  dniam i ambasador Rzpiitej w Lon­
dynie Skirniuni został przyjęty na audjencji przez 
Mac Donalda.

Ambasador Chłapowski na audjencji 
u premiera Lavala.

Paryż, 17 lipca. (PAT)- Premjer Laval odbył 
w dniu 16 b. m. dłuższą konferencję z ambasa­
dorem Rzpiitej Polskiej w Paryżu Chłapowskim.

Warankl francuskie probierzem
dioferef woli Niemiec.

Paryż, 17 lipca (PAT). Według wiadomości, 
które oblegały środowiska finansowe, przyjęcie 
opracowanych przez pp. Berthełota i Flandina za­
sad udzielania pomocy finansowej Niemcom, 
n ie  p o s z ł o  na r a d z i e  m in i ­
strów bardzo ł a two.

Kilku ministrów, zajmujących wybitne stano­
wisko w rządzie, p o d n i o s ł o  p r z e c i w  
t ym zasadom p o w a ż n e  ob j ek -  
c j e, w s k a z u j ą c  m. i n., ż e u- 
d z i a ł  F r a n c j i  w p o ż y c z k a c h

dla Niemiec s i ę g a  już powyżej 4 mi- 
ljardów franków, sumę ogromną, jak na obecne 
czasy wobec trudności gospodarczych, z któremi 
Francja ma również do czynienia.

Ostatecznie jednak na radzie ministrów udało 
się dojść do porozumienia wobec konieczności 
sformułowania warunków, które byłyby kamie­
niem probierczym dobrej woli Niemiec, oraz chę­
ci ich wejścia na tor pracy, ożywiony duchem 
prawdziwie europejskim.

S r a ł  p r a s g  foerBiftsBciei.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Berlin, 17 lipca. (Hi). Podróży kanclerza BrU- 
ninga i min. Curtiusa do Paryża towarzyszy zgo­
dny chór oburzenia i wymysłów całej niemieckeij 
prasy nacjonalistycznej, nie wyłączając zbliżonej 
do niemieckiej partji ludowej „Deutsche Allg. 
Zeitung".

O rozmiarach wrzawy, podniesionej przez szo­
winistów niemieckich, mogą dać dostateczne 
pojęcie same tylko tytuły, w jakie zostały za­
opatrzone dzienniki.

A więc: „ F r a n c j a  ż ąda  d r u g i e ­
go Wersalu!" — „W a r u n k i  ni e do 
przyjęcia!" — „Honor Ni emi ec  za­
g r o ż o n y ! "  — „Pan B r t i n i ń g  za­
prasza samego s i e b i e  do P a r y ­
ża!" — „ K a t a s t r o f a l n a  podr óż "  
i t. p.

Prym w atakach na rząd wodzi „Deutsche 
Allg. Ztg.‘“, a więc organ, będący wyrazem opi- 
nji ciężkiego przemysłu niemieckiego, oraz pew­
nych sfer niemieckiej partji ludowej, stronnic­
twa, wchodzącego w skład koalicji rządowej.

„Deutsche Allg. Ztg." oświadcza m. in.:
„Za 30 srebrników mielibyśmy przeszachrować 

niemiecką wolność (?). Jeśli celem konferencji 
paryskiej i londyńskiej jest zabezpieczenie pla­

nu Younga po upływie moratorjum Hoovera, ca­
ła konferencja jest zbyteczna. Jeśli mówić się 
chce o niemieckich „trybutach", to może chodzić 
o to, aby dalszych płatności wogóle zaprze­
stać (i) i słowo „reparacje" raz na zawsze wy­
kreślić z aktów".

Jak widać z tego, zanim jeszcze udzielono 
Niemcom jakichkolwiek kredytów, już nacjona­
liści niemieccy chcą s k r e ś l i ć  wszel­
kie d o t y c h c z a s o w e  z o b o w i ą ­
zania f i n a n s o w e  N i emi e c .  Naj­
większe oburzenie w prasie nacjonalistycznej 
wywołuje fakt, że Francja domaga się rozejmu 
politycznego, t. j. p o p r o s t u  z a p r z e ­
stania a w a n t u r n i c z e j  i r e w i ­
z j o n i s t y c z n e j  p o l i t y k i  niemie­
ckiej, chociażby na okres, na który pożyczo­
ne zostaną Niemcom pieniądze.

To wprowadza niemieckich nacjonalistów w 
szał, gdyż ma to być — jak twierdzą — po­
twierdzenie T r a k t a t u  W e r s a l ­
sk i ego.

Lewicowa prasa niemiecka zdobywa się nato­
miast tylko na takie twierdzenie, że żądania 
Francji są żądaniami „maksymainemi", z których 
będzie można jeszcze coś utargować.

Niemcy muszą pogodzić się z Francją,
nim poiadi do Londynu.

Paryż, 17 lu teg o  (PAT). P rem jer Lawal zawia­
domił ministra Hendersona, że kanclerz Bruening 
i minister Curtius p rzy b y w ają  do P a ry ża  ju tro  
popołudniu  oraz  przedstaw i* mu re z u lta ty  n a rad  
ra d y  m in istrów  w sprawie niem ieckiego k ry zy su  
finansow ego.

Następnie premjer Laval przyjął ambasadora 
włoskiego Manzoniego, za pośredn ictw em  k tó re ­
go  zap rosił m in istra  G ranuiego, aby  zatrzym ał 
się w P a ry żu  w niedzielę w drodze do Londynu, 
gdzie  w eźm ie udzia ł w kou fe ico c ji m inistrów .

J u tro  o godz. 16 p rem jer Laval przyjmie mini­
strów niemieckich oraz angielskiego, amerykań­
skiego i włoskiego.

W poniedziałek narada ministrów odbędzie się 
rano w Paryżu, a wieczorem w Londynie. Agen­
cja Havasa podaje, ê n a r a d y  mi ni -  

t r ó w  mo g ł y b y  s i ę  o k a z a ć  
ezużyteczne, o i l e h y  p o r o z u ­

mi e n i e  z a s a d n i c z e  francusko- 
n i e m i e c k i e  c o  d o  w a r u n k u  
j t s p ó i p r a c y ,  f r a n c u s k i e j  n a d  o d ­

budową f i nansową  Rzes zy  d i e 
do s z ł o  z awc z a s u  do skutku.

Przedcwszosthiem gwarancje 
pofituczne!

Berlin, 17 lipca. (HI). W tutejszych kołach po­
litycznych wrażenie zaniepokojenia wywołała 
wiadomość, że do tej pory między rządami fran­
cuskim i angielskim nie nastąpiło jeszcze poro­
zumienia co do terminu konferencji w Londynie.

Rząd francuski przez usta Lavala stwierdził 
bardzo wyraźnie, że od wyniku rozmów z mini­
strami niemieckimi zależeć będzie, czy Niemcy 
wezmą udział w konferencji siedmiu mocarstw 
w Londynie.

Pozostaje zatem niezłomna teza francuska, że 
najpierw muszą Niemcy po,czarnieć się z Frań- 
cją co do w a r u n k ó w  p o l i t y c z ­
nych, a dopiero następnie mogą w Londynie 
przystąpić do t e c h n i c z n e g o  omówie­

nia wykonania akcji kredytowej dla Niemiec. "
Z tych powodów wszelkie warunki tyczące się 
finansowej strony, zgodnie podawane w prasie, 
uważać należy za przedwczesne.

Zachodzi także możliwość, że w razie, gdyby 
porozumienie francusko-niemieekie okazało się 
trudniejszem, konferencja londyńska zostanie od­
roczona, zaś pobyt ministrów niemieckich w Pa­
ryżu przedłużony.

Angielskie zastrzeżenia.
Londyn, (PAT)- Jak informuje Agencja Reu­

tera, w tutejszych kołach politycznych z oży­
wieniem komentują wiadomość, jakoby Francja 
gotowa byia współdziałać w ewentualnej potycz­
ce udzielonej Niemcom w wysokości 100 milj. 
funtów szterlingów pod warunkiem zaprowadze­
nia pewnego rodzaju kontroli we wpływach cel­
nych. Koła polityczne przypuszczają, że w for­
mie proponowanej przez Francję propozycja ta 
mogłaby być nieprzyjęta przez rząd Wielkiej 
Brytanji.

Bilans Banku Rzeszy.
Berlin, 17 lipca. (HD- Ogłoszony dziś bilans 

Banku Rzeszy, którego zamknięcie przypadło je­
dnak na datę wcześniejszą od 15 b. m., t. za. 
przed wydrukowaniem banknotów, wykazuje za­
pas walut i dewiz 1.860 miljonów.

Ilość oot w obiegu wynosi 4.576 miljonów.
Pokrycie kruszcowe spadło zatem do 35.8 proc. 

(pokrycie statutowe 40 proc.).
Stan dewiz między 7-mym a 14-tym b. m. wy­

nosił 365 miljonów marek.

Uspokoienie na giełdzie 
londyńskiej.

( T elegram  w łasny  „11. K uryera  Codziennego'•).
Londyn, 17 lipca. (Chp). Decyzja rządu fran­

cuskiego wpłynęła bardzo dodatn io  na bieg tran- 
zakcy j na giełdzie londyńskiej. W grupie poży­
czek zagranicznych 554-procentowa pożyczka  
n iem iecka podskoczyła z 60 na 66.5.

7-procentow a pożyczka n iem iecka notowana 
była 92.5, marka niemiecka notowana dalej 21 
w stosunku do funta, zloty polski 43.5 w stosunku 
do fun ta.

Połączenie Danat-Banku
z Deuischa Bank u. D skontgesalischaft.

Berlin, 17 lipca (Hi). W tutejszych kotach fi­
nansow ych rozeszły się dzisiaj pogłoski, iż likwi­
dacja Danat-Banku ma zostać przeprowadzona 
przez fuzję (złączenie) z „Deutsche Bank und Dis- 
kontogesellschaft".

Rząd Rzeszy jest zwolennikiem takiego rozwią­
zania sprawy, propozycja ta napotyka jednak 
dotąd jeszcze dalej na opór ze strony dyrekto- 
rjum „Deutsche Bank und Diskontogesellschaft", 
która jednakże w obecnej sytuacji jest zawisła 
od ochrony i poparcia rządu.

Giełda akcyjna w Berlinie
będz e do końca lioca n eczynną.

Berlin, 17 lipca. (PĄT)- Wyłoniona przez za­
rząd giełdy berlińskiej komisja 10-ciu, obraduje 
obecnie nad kwestją wznowienia notowań.

Ubiegiej nocy odbywały się również narady w 
kołach bankowych. „Borsen Currier" wskazuje 
przytem na to, że nie należy liczyć się z otwar­
ciem niemieckich giełd akcyjnych w bieżącym 
miesiącu.

Ja k o  kursy lik w idacy jne  przyjęte^ m ają byc o- 
Statnie kursy giełdy berlińskiej z ubiegłej soboty.
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Przygotowania banków londyńskich.
Londyn, 17 lipca. (Chp). Wielkie banki londyń­

skie i nowojorskie przystąpiły do opracowania 
planu pomocy finansowej i partycypacji w po­
życzce na rzecz Niemiec.

Po przeprowadzeniu transoceanicznych roz­
mów telefonicznych zapowiedziana została wspól­
na akcja przeciwdziałania w wycofywaniu kre­
dytów z Niemiec.

Koła finansowe City przywiązują olbrzymią 
wagę do przebiegu negocjacyj pożyczkowych 
we Francji, wychodząc z założenia, że wynik so­
botniej konferencji między reprezentantami 
Francji, Wielkiej, Brytanji, Stanów Zjednoczo­
nych i Niemiec, może przesądzić los konferencji 
londyńskiej siedmiu państw, zbierających się w 
poniedziałek rano.

Co pisze prasa paryska!
Paryż, 17 lipca. (B) Cała prasa paryska ocze­

kuje z napięciem przybycia niemieckich mini­
strów, a w międzyczasie oddaje się przypuszcze­
niom o postanowieniach Rady ministrów. Posta­
nowienia te streszczają się w żądaniu gwaran­
cyj, które są nieodzownym warunkiem udziele­
nia Niemcom pomocy.

„Exce!sior“ dodaje do znanego planu, że Niem 
cy mają co roku przedkładać komisji finanso­
wej Ligi Narodów swój budżet, łącznie z budże­
tami krajów i gmin. Pismo jest zdania, że wa­
runki te godności i honoru Rzeszy nie naru­
szają.

„Petit Parisien" podkreśla, że plan o takich 
rozmiarach, jak przewidziany, robi bezwarunko­
wo polityczne gwarancje koniecznemi. Te mu­
siałyby odnosić się do budowy pancernika i do 
unji celnej.

Wysokie opłaty za paszporty 
w Niemczech.

Berlin. 17 lipca (HI). Jak się korespondent 
Wasz dowiaduje, w najbliższym czasie ma się 
ukazać rozporządzenie rządu, wprowadzające 
wysokie opłaty za paszporty zagraniczne, w ce­
lu zmniejszenia ilości wyjazdów zagranicę, a 
temsametn zapobiec odpływowi dewiz,

Berlin, 17 lipca. (HI)- Z dniem jutrzejszym ce­
na paszportu zagranicznego w Niemczech wyno- 
si6 będzie 100 marek.

I n a  przeciw ucieczce
kapitałów niemieckich zagranicę.

Berlin, 17 lipca. (PAD- Od godziny 11-tej w 
południe toczyły sią tu narady komitetu gospo­
darczego rządu Rzeszy. Ośrodkiem obrad 
był przygotowywany dekret prezydenta Rzeszy 
przeciwko ucieczce kapitału z Niemiec zagrani­
cę Przewidziane ma być zwiększenie podatku od 
kapitałów, utrzymywanych zagranicą. Projekto­
wane jest również wprowadzenie zaprzysiężonej 
deklaracji o wysokości majątku, posiadanego 
zagranicą, oraz ograniczeniej lub zniesienie ta­
jemnicy bankowej dla majątków niemieckich, 
posiadanych w zagranicznych instytucjach fi­
nansowych.

Pozatem ministerstwo gospodarki i minister­
stwo finansów Rzeszy opracowują rozporządze­
nia wykonawcze do dekretu o obrocie dewizo­
wym. Dla wszelkich przeliczeń ważne mają być 
wyłącznie urzędowe kursy berlińskie. Ogłoszenie 
rozporządzeń tych jest spodziewane dzisiaj wie­
czór również w ciągu bieżącego tygodnia 
ogłoszenie dekretu o reformie prawa ak­
cyjnego, mającego zapobiec wielkim kra­
chom w rodzaju bankructwa S. A. Nordwolle.

Jutro rano wydane mają być wreszcie nowe 
rozporządzenia, regulujące wypłaty w ciągu 
przyszłego tygodnia po upływie feryj banko­
wych.

Gdański Bank podwyższył 
stopą dyskontową.

Gdańsk, 17 lipca. (F). Gdańsk Bank F.misyjny 
z dniem dzisiejszym podwyższył stopę dyskon­
tową z 6 na 7 proc„ oraz stopę lombardową z 
7 na 10 proc. Równocześnie zniósł pewne zapro­
wadzone przejściowo restrykcje kredytu dyskon­
towego i lombardowego. Obecnie zaprowadzona 
stopa dyskontowana jest najwyższa, jaką w 
Gdańsku od kwietnia 1925 roku obowiązywała.

Ponowna zwyżka złotego w Wiedniu.
Wiedań, 17 lipca. (S) Kurs złotego podniósł 

się w piątek znowu O 3 punkty.
Podaż banknotów zlotowych była normalna.

Silniejsze akcje, słabszy dolar 
w Warszawie.

Warszawa, 17 lipca (A). Panowało dziś duże o- 
żywienie, związane ze wzrostem zaufania kapita­
łu do papierów wartościowych. Na giełdzie akcyj­
nej była b. mocna tendencja, nie notowana już 
od dłuższego czasu. Rowoież zaznaczył się wzrost 
zapotrzebowania papierów procentowych, zarów­
no państwowych, jak i hipotecznych. Do ożywie­
nia ruchu na giełdzie w niemałym stopniu przy­
czyniła się również depresja wśród spekulantów 
prywatnych, którzy poszukują pewniejszych lo­
kat od gry dolarem gotówkowym.

*  *  •

ry,n'lu Pieniężnym w Warsza-
ba tendencia dfa d i dzisieiszyn> bardzo sla- Da tendencja dla dolara gotówkowego. SDeknlan-

ji il8a êidowa, obawiając się silniejszego 
spadku kursu dolara, ofiarowali wieksźe Hofn 
banknotów dolarowych, w s k u te k  czego kurs ich 
Obniży) się w p o ró w n a n iu  z d n iem  wczoraiszvm o 
jeden punkt do 9.10. Kurs ten jednak jest nie­
pewny i dolar znajdował bardzo mało chętnych 
nabywców.

Bank Polski natomiast w dalszym ciągu utrzy­
muje kurs dolara na wysokim poziomie, nie po­
zwalając w ten sposób prywatnej giełdzie na spe­
kulacje.

Marka niemiecka na giełdzie prywatnej w dal­
szym ciągu bez popytu, z trudem utrzymywała 
się na poziomie 1.90-2.00. Na rynku panuje zu­
pełna dezorjentacja co do marki niemieckiej i 
banki powstrzymywały s !ę  zupełnie od wszelkich 
operacyj tą walutą,

W Łodzi soekulacja dolarowa
załamała się.

Łódź, 17 lipca. (MW) Na rynku pieniężnym 
w Łodzi nastąpiło całkowite uspokojenie. Kurs 
dolara po przejściowej zwyżce zgodnie z prze­
widywaniem załamał się i wykazał w porówna­
niu z notowaniami dnia wczorajszego spadek 
o 10—12 punktów.

Podaż dolara dostateczna, obroty niewielkie 
tendencja słaba. Notowanie dolara na giełdzie

oficjalnej 9*10. Akcje Banku Polskiego zwyżko­
wały i były poszukiwane po kursie 115—117.

Również poszukiwane były 8 proc, listy za­
stawne m. Lodzi po kursie 63.

Dolar w obrotach prywatnych sprzedawany 
był po 9‘12—9‘13. Podaż przekroczyła popyt. 
Spekulację dolarem na rynku dzisiejszym nale­
ży uważać za zlikwidowaną.

Trzy marki za Jednego złotego w Pile.
Bydgoszcz, 17 lipca (Ag). Przybyli w dniu dzi­

siejszym do Bydgoszczy maszyniści i kondukto­
rzy kolejowi, obsługujący pociągi, kursujące 
między Piłą i Bydgoszczą opowiadali, oraz poka­
zywali dowody, iż w Pile nabywali od tamtej­
szej ludności 3 marki niemieckie za jednego zło­
tego. Ludność graniczna po stronie niemieckiej 
objęta paniką inflacyjną wyzbywa się za wszel­
ką cenę marek, sprzedając je za bezcen, aby 
tylko wejść w posiadanie wartościowej waluty 
polskiej.

Warszawa, 17 lipca. (J) Z dobrze poinformo­
wanych kół przemysłowych i finansowych otrzy­
muje ajencja „Iskra** szereg niezwykle cieka­
wych danych o działalności zarządu Spółki akcyj­
nej przemysłu gumowego „Pepege“ w Grudzią­
dzu.

Jak wiadomo już z wiadomości zamieszczo­
nych w prasie, działalność pp. Samuela Haiperi- 
na i J. Deiousa, dyrektorów wspomnianego 
przedsiębiorstwa, doprowadziła do aresztowania 
ich. Przyczyn powodów aresztowania łatwo się 
domyśleć, jeżeli pobieżnie tylko wejrzeć w szeze-

§
óiy działalności wymienionych dyrektorów fa- 
ryki w Grudziądzu.
P_PG.̂  jest spółką akcyjną. Jak wiadomo, akcje 

znajdują się w rękach Samuela Halperina, wzglę- 
dnie jego brata, również już dziś aresztowanego. 
S. Halperin zorganizował przedsiębiorstwo swoje 
w sposób zaiste niezwykły. Wiadomo powszech­
nie, w szerokich kołach przemysłowych, że S. 
Halperin, założył w miejscowości Vadus w księ­
stwie Lichtenstein, gdzie podatki są najniższe 
w świecie, towarzystwo pod firmą „Sika“ i w tem 
towarzystwie zakupowa} surowiec, tj. gumę an­
gielską dla PPG. Za surowiec zakupiony we fir­
mie „Sika“ płacił PPG cenę od 40 do 50 proc. 
niższą od cen rynkowych. Dochody czerpało stąd 
towarzystwo „Sika", a więc Samuel Halperin. 
Surowiec zakupowano właściwie nie bezpośred­
nio w firmie „Sika“, ale we francuskiej firmie 
„Alcan“ w Paryżu. Z tej firmy otrzymywano ory­
ginalne rachunki, dokonywano w Grudziądzu od­
powiedniej „kalkulacji sprzedaży** i materjał 
w ten sposób skalkulowany przesyłano do Vadus 
do firmy „Sika".

W Vadus fabrykowano odpowiednie rachunki 
na surowce, nabyte po cenie rzekomo wyższej 
i przesyłano je do PPG. Ze swej strony PPG pła­
cił należności firmie ,,Alcan“, oczywiście ceny 
normalne rynkowe, aie w buchaiterji swej księ­
gował zakupy po cenie wyższei. Uzyskana w ten 
sposób różnica szła dla S. Halperina.

Oprócz przedsiębiorstwa „Sika“ założył Hal­
perin w tejże miejscowości Vadus dwa inne 
przedsiębiorstwa kredytowe. Mianowicie: „Sika- 
Stiftung" i „Lian-Stiftung“. W obu tych przed­
siębiorstwach, należących również do S. Halpe­
rina, P. P. G. zaciągał pożyczki długotermino­
we, płacąc lichwiarskie procenty do 25 rocznie; 
również i te dochody szły do kieszeni S. Halpe­
rina.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Nie na tem kończy się jednak lista spekula­
cyjnych firm, zagrożonych zagranicą przez Hal­
perina. W Gdańsku utworzył on firmę „Daghag“ 
(Dunzignr-G uii oii In d u strie  u llandelgyese llsohaft 
m. b. H.), w której również zaciągał pożyczki, 
a ponadto sprzedawał firmie tej wyroby PPG, 
udzielając nadmiernych bonifikat i rabatów. Te 
zyski rabatowe obciągał z przedsiębiorstwa PPG, 
znajdującego się w Polsce i lokował w swej kie­
szeni Halperin.

Szczytem wszystkiego było jednak założenie 
przez Halperina jeszcze jednego przedsiębior­
stwa zagranicą, mianowicie firmy: „Kredit u. 
Garantiegesellschaft A. G.“ w Genewie, w której 
to firmie ubezpieczono obroty fabryki PPG. przy 
prowizji 2.5 proc. od obrotu. Temu swojemu 
przedsiębiorstwu wypłacił P. P. G. tytułem pre- 
mji 2.3 milj. zł. Z cbwilą rozwiązania umowy 
ubezpieczeniowej na wiosnę b. r. otrzymał PPG. 
z tego przedsiębiorstwa 245.000 zł. W ten spo­
sób o d p r o w a d z o n o  z a g r a n i c ę ,  
ale zawsze do k i e s z e n i  H a l p e ­
rina, o k o ł o  2.1 mi l j .  zł.

Urzędowanie Halperina i J. Deiousa w Gru­
dziądzu doprasza się naprawdę o pióro saty­
ryka. W jednym i tym samym pokoju kantoru 
fabryki PPG., jednego i tego samego dnia pod­
pisywano korespondencję wszystkich należących 
do Halperina towarzystw zagranicznych, wysy­
łano tę korespondencję.- do samego siebie, fał­
szu iac przy snosołtności nieprawdopodobną ilość 
druków handlowych.

Zupełnie podobna robota fałszarska odbywała 
się w Gdańsku, w kantorze halperinowskiej fir­
my „Daghag**, gdzie znowu fabrykowano całą 
korespondencję firmy „Sika*' do firmy PPG.

Jest rzeczą zupełnie jasną, że machinacje S. 
Halperina i najbliższych jego wspólników zmie­
rzały do ukrycia rzeczywistych dochodów, do 
odprowadzania ich z Polski, do ukrycia icb przed 
okiem władz podatkowych, do upozorowania na­
głego zamknięcia zakładów PPG. i... do stuka­
nia o pomoc rządową, podobnie, jak o pomoc ta­
ką zwracała się niedawno „Widzewska. Manu- 
faktura**.

Przemówienie premjera Prystora. wygłoszone 
niedawno, a mówiące wiele o nie zawsze godnej 
pochwały działalności przemysłowców polskich i 
nie zawsze należytego zrozumienia przez nich in­
teresów kraju, nabiera szczególniej aktualności.

M M  f i  pisklę pieniądze budował la n o
w Prusach Wschodnich.

Warszawa, 17 lipca (J). W uzupełnieniu poda­
nych przez I. K. G. informacyj o machinacjach 
właściciela firmy Pepege, otrzymujemy dalsze 
wiadomości, charakteryzujące dosadnie osobę i 
działalność właściciela tej firmy Halperina, o 
którym przemysłowcy, pozostający z nim w sto­
sunkach handlowych wyrażają się, iż jest „ży­
dem bez wykształcenia, nie mówiącym popra­
wnie żadnym językiem".

Nie posiada on w istocie nawet wykształcenia 
średniego, podobnie jak i jego najbliżsi współ­
pracownicy, brat jego i J. Dolause. Trójka ta 
pochodzi z Kresów Wschodnich z zapadłego mia­
steczka nad granicą sowiecką. Początki karjery 
tych panów nie są sferom przemysłowym zna­
ne, przypuszczać należy w świetle ostatnich do­
świadczeń z firmą Pepege, że punktem wyjścia 
majątku Halperina musiały być podobne opera­
cje tym. z któremi obecnie ma się do czynienia.

Do liczby przedsiębiorstw założonych przez 
Haiperinów zagranicą dodać należy jeszcze je­
szcze jedno towarzystwo pod nazwą „Standard 
Deutsch Gummi Werke" z siedzibą w Malborku, 
t. zn. w bezpośredniem sąsiedztwie Grudziądza 
po drugiej stronie granicy.

Jeżeli się weźmie pod uwagę, że wszystkie 
zyski Pepege wyprowadzane były za granicę, 
śmiało można przypuścić, że kapitały zużyte na 
wybudowanie nowoczesnej fabryki w Malborku 
pochodzą właśnie z zysków osiągniętych w 
Polsce (!!).

Interesującem jest, że w okresie, w którym 
sami przemysłowcy niemieccy wahają się przed 
inwestowaniem kapitału na terenie Prus Wscho­
dnich w okresie, w którym jedynie kredyty z 
funduszu t. zw. „Ost Hilfe“ pozwalają przemy­
słowi na rozwijanie na tym terenie aktywności 
gospodarczej, przemysłowiec, z nazwiska przy­
najmniej Polak, uznaje za właściwe inwestować 
kaoitały na ograniczonym i pustym rynku. Na­
leży przypuszczać, że operacje stworzenia fabry­
ki w Malborku nie odbyły się bez udziału wspo­
mnianego funduszu „Ost Hiife".

Jak stwierdzono zresztą, Halperin uzyskał dla 
fabryki w Malborku zwolnienie od podatków na 
lat 25 i szereg przywilejów.

Jak widać z powyższego, przedsiębiorczy fa­
brykant nie cofnął się przed zwróceniem się rów­
nie dobrze do s k a r b u  niemieckiego, ja k  i do skar 
bo polskiego- Założenie fabryki w Malborgu po-

'“i..'. ,, .i* A .** , .  y *-«

siada niewątpliwie posmak specyficzny.
Teren Prus Wschodnich jest terenem propa­

gandy wrogiej Polsce ł fabryk o kapitale polskim 
na tym terenie nie mogłaby Uczyć na zbytnie po­
parcie władz, gdyby nie dawała odpowiednich 
gwarancyj poUtycznych miarodajnym czynnikom 
niemieckim. Śiniato stwierdzić można, że sto­
sunek p. Halperina musiał być z władzami nie- 
mieekiemi lepszy, niż z władzami polskiemi, sko­
ro zyskał on od władz niemieckich pewne pr*y- 
wileje, podczas kiedy w Polsce uzyskaniu tych 
przywilejów stanęło na przeszkodzie wykrycie ml- 
Ijonowych jego nadużyć.

Co się tyczy opisanych w dniu wczorajszym 
przez „I. K. C.“ operacyj, przeprowadzonych z 
towarzystwami „Sika Daghag** itd., tu zwrócić 
należy uwagę, że niejednokrotnie już konstato­
wano wypadki wyprowadzania zysków zagranicę 
celem ukrycia ich przed władzami podatkowemL 

Machinacje Halperina różniły się tem od zna­
nych już machinacyj innych spekulantów, że wy­
prowadzone były przez Halperina nietylko zyski, 
ale sam kapitał fabryki, bowiem w rezultacie o- 
szukańczych operacyj fabryka „Pepege" znalazła 
się pod bilansem, wykazując wielomiljonowe 
straty.

Nie chodzi zatem w tym wypadku o ukrycie 
zysku przed władzami podatkowemi, ale i o coś 
więcej, a mianowicie o ukrycie przed wierzycie­
lami kapitałów, uzyskanych w drodze zasięgnię­
tych zobowiązań.

Wśród wierzycieli znajduje się szereg firm pol­
skich i szereg firm zagranicznych.

W stosunku do pierwszych, machinacje Halpe­
rina mają charakter mnie może jeszcze szkodli­
wy, mimo, że powodują zubożenie gospodarstwa 
narodowego Polski, w stosunku do drugich sta­
nowią poderwanie opinji przemysłu polskiego 
w stosunku do kredytodawcy zagranicznego.

W doniesieniu wczorajszem „I, K. C.“ nłe zo­
stał uwypuklony jeszcze jeden pnnkł. Poza dzia­
łaniem na szkodę wierzycieli i skarbu państwa, 
wyrażający się w przenoszeniu zysków zagranicę, 
Halperin, Bekiuz i Ska zajmowali się na wielką 
skalę zwykłem! oszustwami podatkowemi, pole- 
gającemi bądź na nieupfacaniu stempli od weksli, 
bądź na ukrócaniu należności podatkowych.

Grzechy na sumieniu mają również kierownicy 
„Pepege” w stosunku do robotników. Pomijając 
już niewypfacenie i zatrzymanie w kasach przed­
siębiorstwach składek ubezpieczeniowych, na 
specjalną uwagę zasługuje fakt zwrócenia się do 
jednej z Instytucyj rządowych o przyznanie po­
mocy finansowej, motywując to tem, że pienią­
dze te potrzebne są przedsiębiorstwu na wypłaty 
dla robtników.

Pieniądze te jednak nie zostały bynajmniej 
zużyte na wypłaty robotników, a natomiast obró­
cone n ahonorarjum jednego z wpływowych oso­
bników, pozostającego w bliskich stosunkach z 
fabryką.

Królewskie uposaienle  
kierowników „Pepege"
(Telefonem od naszego korespondenta).
Grudziądz, 17 lipca (Ł). W czwartek i piątek 

przesłuchano u sędziego śledczego i prokuratora 
aresztowanych kierowników PPG. Ze względu na 
toczące się jeszcze śledztwo, szczegóły nadużyć 
trzymane są narazie w tajemnicy.

O niezdrowych stosunkach, panujących w PPG 
świadczy fakt, te Samuel Halperin pobierał sta­
łej pensji miesięcznie 2.000 dolarów i 2.000 zŁ na 
reprezentację. Miai on kontrakt na stanowisko 
dyrektora na przeciąg 10 lat. Dwaj pozostali kie­
rownicy pobierali po 8.000 zł. miesięcznie i po 
1 000 zł. na reprezentację.

m im  starcia Mdi z
w Niemczech.

W GeSsenklrchen złupiono sklepy z żywnością.
Berlin, 17 lipca. (PAT) W Gelsenkirchen do­

szło wczoraj w nocy do niezwykle poważnych 
rozruchów komunistycznych. Demonstrujący ko­
muniści pogasili w jednej z dzielnic wszystkie 
latarnie. Policja zaalarmowana została równo­
cześnie z 20 punktów. Pomiędzy oddziałami po­
licji a demonstrantami doszło do regularnej bi­
twy, przyczem wymieniono kilkaset strzałów. 
Demonstranci obrabowali sklepy * żywnością, 
ukoło godz. 2 w nocy dzielnice, opanowane przez 
uemonstmntów, pogrążone były w głębokiej cie- 
rana * policja I strzelanina trwały do
mian'VnAeł K°blencji doszło do starcia i wy­
miany strzałów pomiędzy policją a demonstran-

„rĴ :i,*̂ a!.m8tadt .w todnym z urzędów pracy w 
i n ż  < ? t i J £ o n l  m ’ć d z y  komunistą a hitlerowcem 

ostatni zastrzeli! jednego ko­
munistę, poczem postrzelił również robotnika 
podczas ucieczki z lokalu.

Wreszcie w Dusseldorfie doszło do starcia 
między policją a komunistami, oraz rozwiązywa­
nia pochodów.

Dekretprez.Hindenburga
w surawie ekscesów politycznych.

Berlin, 17 lipca. (PAT)- Dzisiaj późnym wie­
czorem ogłoszony został drugi dekret prezydenta 
Rzeszy o zwalczaniu ekscesów politycznych.

Jest to dekret prasowy, zobowiązujący redak 
torów odpowiedzialnych pism do ogłaszania na 
żądanie władz Rzeszy lub wiadz krajowych enun- 
cjacyj wzgl oświadczeń władz na miejscu przez, 
te władze wskazanem. Publikacja odnośnego o- 
świadcze.nia nastąpić winna natychmiast.

W dniu  og łoszen ia  nie wolno zaopatrywać e- 
nuncjacji iakiemikolwiek napisami lub tytułami, 
w zględnie  k o m en ta rzam i red ak cy jn em i. W  wy­
padku nie stosowania się do tych przepisów:

przewidziana jest konfiskata, wzgl. zawieszenie 
wydawnictwa danego pisma.

Atak samobójczy Kowerdy
w więzieniu.

Grudziądz, 17 lipca. (—) W tntejszem więzie­
niu karnem popełnił zamach samobójczy, przeci­
nając sobie żyły na rękach Borys Kowerda, 
sprawca zamachu na sowieckiego posła w War­
szawie, Wojkowa w roku 1927, odsiadujący w 
Grudziądzu karę dożywotniego ciężkiego więzie­
nia, która została mu następnie na podstawie a- 
mnestji zamieniona na 10 lat ciężkiego więzienia.

Od dłuższego czasu Kowerda znajdował się po­
dobno w stanie silnej depresji duchowej, która 
pchnęła go do tego kroku.

Straż więzienna zastała Kowerdę w celi i prze­
niosła go do szpitala więziennego, gdzie dotąd 
przebywa pod opieką lekarzy.

Życiu Kowerdy nie grozi niebezpieczeństwo.

mm mc
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„P rzy !a zn a " aimosiera w  Niamczecłi
Warszawa, 17 lipca (A). Z Lipska donoszą: 

Od pewnego czasu zauważono, iż nieznane indy 
widua starały się uszkodzić i zabrudzić tablice 
z napisem „konsulat polski" u wejścia głównego 
do konsulatu w Lipsku. Na tablicę nalepiano 
znaczki propagandowe, a nawet w ostatnim cza­
sie starano się ją zarysować jakiem ostrem na­
rzędziem.

Na interwencje konsulatu polskiego u odpo­
wiednich władz saskich zarządził prezydent po­
licji w Lipsku ustawienie posterunku policyj­
nego przed gmachem konsulatu, celem ochro­
nienia tablicy przed niepoczytalnemi wybry­
kami.

Lotnicy węgierscy otrzymają nagrodę 
10 000 dolarów.

Budapeszt, 17 lipca (PAT). Bawiący obecnie w 
Baden Baden lord Rothermete wystosował do hr. 
Bethlena depeszę z wyrazami radości z powodu 
wspaniałego lotu transatlantyckiego lotników
węgierskich.

Lord Rothermere pro3i hr. Bethlena, aby wrę­
czy! lotnikom nagrodę w wysokości 10.000 dola­
rów, ufundowaną przez lorda Rothermere dla 
lotników, którzy pierwsi dokonają przelotu z 
Ameryki do Budapesztu

W odpowiedzi br. Bethlen podziękował lordo­
wi Rothermere za wspaniałomyślną nagrodę, o- 
świadczając, że przyjmuje zaszczyt wręczenia na­
grody lotnikom węgierskim.

Kronika telegraficzna.
(A) WYBITNI AMERYKANIE PISZĄ DZIEŁO 

O POLSCE. Przybyli do Warszawy dwaj wy­
bitni goście amerykańscy: słynny lotnik amery­
kański kpt Corsi, uczestnik walk na froncie bol­
szewickim w r. 1920 i członek chlubnie zapisanej 
w dziejach tycb walk amerykańskiej „Eskadry 
Kościuszkowskiej", oraz znany amerykański pi­
sarz literat prof. Thomson. Przybyli oni do Pol­
ski celem zebrania materjału do książki, jaką 
zamierzają napisać o naszym kraju. Goście za­
bawią w Polsce około 6 tygodni.

Dragi dzień narodowych zawodów 
strzeleckich we Lwowie.

Lwów, 17 l ip e a . (F k ). W d ru gim  duiu VI naro­
d o w y ch  zaw od ów  strze leck ich  m y śliw sk ich  i łucz­
n ic z y c h  o  m istrzo stw o  P o lsk i odbyt s ie  szereg strze­
lać ćw iczeb n y ch . Z aw ody dały następujące wyniki:

S tr z e la n ie  do  rzu tków , strze lb a  śru tow a, od le­
g ło ś ć  15 m .t s tr ze la n ie  jed n ostk ow e po 100 krążków  
d z ie n n ie  przez trzy  d n i, o  ty tu ł m istrza  Lw owa, m i­
s trza  M ałopolsk i 1 m istrza  P o lsk i. P ierw sze  m iejsce  
z a ją ł Ł ysk ow sk l 96 punktów , 2) K lszkurno 96 pkt., 
3) B arań sk i 92. T y tu ł m istrza  L w ow a przyznano  
Ł y sk o w sk iem u  za  rozb io ie  n a jw ięk sze j ilo śc i krąż­
ków  w  c ią g u  jed n ego  dnia.

S trz e la n ie  do je le n ia  w b iegu , broń m y śliw sk a  ku ­
lo w a  dow olna, od leg łość  100 m ., s trze la n ie  jed n ost­
k ow e w  p o sta w ie  s to ją ce j do je le n ia , p rzeb ieg a ­
ją c e g o  przestrzeń  o tw a rtą  d łu g o śc i 23 m. w c ią g u  
t  sek u n d . 50 strza łów  do 50 p oszczegó ln ych  b iegów  
je le n ia . N agroda: ty tu ł m istrza  L w ow a, m istrza  Ma- 
lo p o la k l 1 m istrza  P o lsk i .
_ W  strze lan iu  o  m istrzostw o L w ow a: 11 O strow ski 
P . Z. 8 . Ł . 58 punktów  na  100 m oż liw ych , 21 kpt. 
P od osk i 54 p k t., 8) por. Z alesk i 49 pkt.

W strze la n in  o m istrzostw o M ałopolsk i: 1) Podo­
sk i 93 pkt. na  150 m oż liw ych , 2) O strow ski 81 pkt., 
3) por. Z a lesk i 70 punktów .

W  str ze la n iu  o m istrzostw o  P o lsk i: 11 kpt. Podo­
sk i 154 pk t. na  200 m o ż liw y ch , 2) O strow ski 140. 
3) por. Z a lesk i 130.

W obeo n leza m k n ieo la  k on k u ren cji, ty tu ły  m istrza  
L w ow a, M ałop o lsk i I P o lsk i zostan ą  d e fin ity w n ie  
p rzyzn an e w czw artym  d n iu  zaw odów .

S trze la n ie  z  lu k u . S trz a ły  w y łą c zn ie  k rajow e typ u  
dow oln ego , o d leg ło ść  20 m ., s trze la n ie  jed n ostk ow e  
dla  m łod zieży  o b ojga  p łc i od 14 do 16 la t, sto jąc , 
bez podpórki. 24 s tr za ły  w  czterech  serjaoh  6-strza- 
ło w y ch . K la s y fik a c ja  od d zie ln a  d la  d z iew czą t 1 od­
dzielna d la  ch łop ców .

T y tu ł n a jlep sze j łu czn iczk i p o lsk ie j w k la s ie  ju - 
njorów  zd ob yła  H elen a  M aclejew iczów u a (P . W. K. 
DOK. G rodno) 75 pu nktów .

T ytu ł n a jlep szeg o  łu czn ik a  p o lsk ieg o  w  k la s ie  ju ­
niorów  p rzyzn an o  Z ygm u n tow i T ru szkow sk iem u (Z 
H . P . W arszaw a) 116 pu nktów .

P. A. OGSENDOWSKI.
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Jeden po drugim wynosili się, jak pobite 
psy, oglądając się z trwogą i bezsilną wście­
kłością.

Nesser, nie mogąc pozbyć się nieopuszcza- 
jącego go nigdy szyderstwa względem siebie 
samego i przykrego uczucia nieświadomości 
tego, co się w nim budziło teraz coraz czę­
ściej, zaczął śmiać się złośliwie.

Jednak śmiech jego stawał się z każdą 
chwilą spokojniejszym, a nawet zabrzmiał 
wkrótce szczerą wesołością.

— Niech te szelmy posiedzą tu do jutra, 
bo innego pociągu dziś do Paryża nie bę­
dzie! ha! ha! ha!

Młoda dama, przerażona narazie nieoczeki- 
wanem zajściem, po wyjściu kupców uśmie­
chała się.

  Eh? — spytał reporter. — Pani się śmie­
je? O nie! proszę być poważną i dobrze za­
pamiętać to, co zaszło, a niech pani nie za­
pomni opowiedzieć o całym wypadku swemu 
narzeczonemu — pilotowi w sztabie. Pi-lo-to- 
wi w sztabie! Ha! ha! ha!

Spojrzał na siedzącą przy drzwiach szwacz­
kę.

Ta, zdawało się, tylko tego oczekiwała.
Szybkim ruchem porwała Nessera za rghg,

Mir. Demkowski skazany na ś
13

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 17 lipca. Rozprawa w procesie o 

szpiegostwo przeciw mjr. dypl. Demkowskiemu,
^radCZJw 8lęi° g\ t6-30’ Poczem sąd udał się na naradę. Wyrok, skazujący na karę śmierci,
nie został zaraz ogłoszony, sąd, jak wiadomo, 
ma prawo ogłosić go dopiero po dwóch dniach.

chwilą ogłoszenia wyroku skazującego, wy­
rok ten musiałby być wykonany w dwie godzi- 
ny po ogłoszeniu. Przypuszczać należy, ii w
tym czasie sprawa zostanie przedłożona p. Pre­
zydentowi Rzpiitej. Jak się dowiadujemy, w dniu 
dzisiejszym ogłoszenie wyroku z pewnością nie 
nastąpi. r

Nadmienić należy, że osk. mjr. Demkowski 
zwrócił się po obronę do adwokata warszaw­

skiego Wacława Brockmana. Ten jednak odmó­
wił tłumacząc się tem, że ma w dniu dzisiejszym 
sprawę apelacyjną, w której musi wystąpić oso­
biście: Oskarżonego bronił przeto z urzędu kpt. 
SarnickL

Tajemnicza wnlozd sowlechlego 
attache wolskowego.

Warszawa, 17 lipca. (J). Zwracają uwagę na 
nagły wyjazd z Warszawy zastępcy attache woj­
skowego Sowietów p. Bogoboja, który w dniu a- 
resztowania Demkowskiego odjechał z Warsza­
wy przez Gdańsk do Moskwy.

Bogoboj na stanowisko swe już nie powrócL

Powelski aresztowany?
Władze nie maja zaufania do obecnego zarzadu 

spółdzielni w Katowicach.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Katowice, 17 lipca (TT). Jak słychać, prezes za­
rządu osławionej spółdzielni „Budowlana Kasa 
Oszczędności i Pożyczek" Henryk Otto Powelski, 
został aresztowany podobno w miejscowości Pra- 
dło pod Olkuszem, gdzie się ukrywał u jednego 
ze swych znajomych. Będzie on dziś przewiezio­
ny do sądu karnego w Katowicach.

W sądzib przeprowadza się dalej rewizję ksiąg. 
Władze policyjne i sądowe stoją na stanowisku, 
że również obącny zarząd i rada nadzorcza nie 
budzą zaufania i dlatego nie radzą wstępować 
w poczet członków tej spółdzielni. Spółdzielnia ta 
powinna być zlikwidowana aibo statut jej grun­
townie zmieniony.

Szczegóły zamachu bombowego
w bazylice iw. Piotra.

(Telegram własny „II. Kuryera Codziennego’’).
Rzym, 17 lipca. Ir a). Zamach bombowy na ba­

zylikę św. Piotra wywołał w mieście watykań- 
ekiem — jak również w całych Włoszech — ol­
brzymie poruszenie.

Szczegóły zamachu przedstawiają się nastę 
pująco:

Wczoraj wieczorem żandarmeja watykańska, 
jak zwykle, obeszła wszystkie budynki pałacu wa­
tykańskiego, a podczas kontrolowania bazyliki, 
jeden ze strażników zauważył w konfesjonale w 
prawej nawie jakiś większy przedmiot, który 
przy bliższem zbadaniu okazał się bombą o nie­
bywałej sile wybuchowej, zdolnej do wysadzenia 
całego gmachu oraz przyległych doń budynków. 
O znalezieniu maszyny piekielnej zawiadomiono 
natychmiast komendanta żandarmerji watykań­
skiej, który poleeił bombę przenieść natychmiast 
do oddalonych od pałacu ogrodów, gdzie miała 
pozostać aż do następnego dnia, celem przepro­
wadzenia dokładnego zbadania. Po sprawcach 
zamachu nie pozostał żaden ślad.

O godz. 2-ej w nocy maszyna piekielna nagłe
wybuchła, budząo odgłosem gwałtownej detona­
cji wszystkich mieszkańców tej dzielnicy. —• 
W szeregu domów dzielnicy Triomphale wylecia­
ły szyby, pozatem jednak wybuch nie spowodo­
wał poważniejszych szkód.

Ojciec św. po otrzymaniu wiadomości o za­
machu wydał natychmiast zarządzenia obostrza­
jące w znacznym stopniu ruch i odwiedzanie pa­
łaców watykańskich, które będą dostępne aż do 
odwołania tylko dla służby i urzędników.

Co mów! prasa włoska?
Rzym, (PAT). Prasa południowa przypisuje 

zamach kołom antyfaszystowskim.
Dzisiaj rano sekertarz stanu kardynał Pacelli 

odebrał raport w sprawie wybuchu od komen­
danta żandarmerji papieskiej, a następnie złożył 
odpowiedni raport Ojcu św. W kolach watykań­
skich nie przywiązuje się żadnego znaczenia do 
wypadku.

Porażka mistrza świata
w pierwszym dniu finału o puhar Dav!sa.

Pary, 17 lipca. (ra). W pierwszym dniu rozgry­
wek finałowych o puhar Davisa, które odbywają 
się — jak wiadomo — między reprezentantami 
Angjji i St. Zjednoczonych, padły następujące 
wyniki: Anglik Austin pokonał zwycięzcę lurnie- 
ju w Wimbledon Wooda 2:6, 6:0, 8:6, 7:5. Porażka 
mistrza świata była sensacyjną niespodzianką 
tembardziej, że Austin podczas odbytego nieda­
wno finału strefy europejskiej w Pradze poko­
nany został przez 19-letniego gracza czeskiego 
Hcchta. Pozatem Amerykanin Shields pokonał 
Perry‘ego 10:8, 6:4, 6:2.

Stan po pierwszym dniu Anglja-Ameryka 1:1.

przycisnęła do niej policzek i urywanym, łka 
jącym głosem przemówiła:

— Pan jest dobry, bardzo dobry i szla­
chetny!... Pan żałuje tych biedaków, męczen­
ników na froncie... Pan — śmiały, szlache­
tny... Ja mała, biedna, głupia dziewczyna, 
wyrazić tego dobrze nie potrafię... niczem 
odwdzięczyć się nie mogę... ale — dziękuję... 
O jakżeż dziękuję!

Przycisnęła się do ręki reportera, aż po­
czuł dotknięcie jej warg i kapiące łzy, spły­
wające. mu na palce.

Z trudem wyswobodził dłoń i mruknął, czu­
jąc, że jest zmieszany, a nawet wzruszony.

— Co panience do głowy strzeliło?! Ja 
przecież nie jestem księdzem! To w rodzinie 
tego grubego kupca zawieruszył się jakiś 
prałat — nieboga... Z pewnością idjota, albo 
kanał ja, jak jego krewniak! Posiedzą ci pa­
nowie do jutra w tej dziurze, ha! a tom ich 
ubrał!

Długo się śmiał, porwany jakąś dziwną, 
nigdy przedtem nieodczuwaną radością. Po 
chwili spoważniał i, przyglądając się dziew­
czynie, spytał:

—  S z w a c z k a ?
— Hafciarka — odparła. Pracuję w fabry­

ce bielizny „Astra".
— To na jedno wychodzi — zauważył — 

a gdzież to panna jeździła?
— Do XVI szpitala polowego... — szepnę­

ła i nagle szlochać zaczęła.
Nesser o nic więcej nie pytał. Cierpliwie 

czekał, bo wiedział, że skoro płacze, to nie­
zawodnie opowie, dlaczego to czyni. Była 
przecież kobiety.

MECZ P IŁ K A R S K I ROBOTNICZYCH DRUŻYN  
ESTO N JI I K R A K O W A , rosegran y  w  p iątek  na bo­
isk u  L eg ji w K rakow ie, zak oń czy ł s ie  zw ycięstw em  
d ru żyn y  estoń sk iej w  stosu nku 3:2 (3:2). Z w ycięstw o  
E stończyk ów  w ed le  przeb iegu  g r y  n iezb yt za­
służone, g d y ż  drużyna  krakow ska m ia ła  w ięcej  
z g ry , a to li je j słabo g ra ja c y  atak  zaprzepaszczał 
doskonałe w prost sy tu a c je  podbram kow e. E stończy­
cy  górow ali nad K rakow ianam i startem  i  s i łą  f i ­
zyczną. N a m ecz z jech a li on i do K rakow a z W ar­
szaw y  w łasn ym  autobusem , k tórym  p rzy jech a li z 
E sto n ji i ud ali s ię  z K rakow a d o  W ied n ia  na Olim - 
pjadę robotn iczą, rozp oczynającą  s ię  w  n ied zie lę . 
D rużyna krakow ska sk ład a ła  s ię  z 8 g ra czy  krakow ­
sk ie j L eg ji. dw u ze Z w ierzyn ieck iego  K lu b a  l  jed ­
nego z O rląt.

MISTRZOSTW O TEN ISO W E  DRUŻYNOW E O- 
KRĘG U ŚL Ą SK O -K R A K O W SK IEG O  zosta ło  przy

Istotnie, uspokoiwszy; się trochę, szepnęła 
żałośnie:

•— W bitwie pod Vitry ktoś z bliskich mi
ludzi został ranny... ciężko ranny...

— Mąż? Narzeczony? — spytał jakimś 
niezwykle surowym głosem reporter.

— Nie... Oboje jesteśmy biedni... nie mo­
żemy marzyć o małżeństwie... tak, jak to 
zwykle bywa... aby nie żyć w samotności... 
aby nie wyjść na ulicę, co też nieraz się robi 
w ucieczce przed samotnością... słowem — 
przyjaciel... Biedak! Strasznie ciężko ranny... 
Niech pan powie, pan taki mądry!

Znowu zamierzała porwać Nessera za rękę, 
lecz on szybko się przesiadł na zwolnioną 
przez kupców ławkę i spytał:

— Jaka rana?
•— W piersi na wylot, płuco przestrzelo­

ne... biedaczysko krwią pluje i blady... bla­
dy... jak chusta!... — jęknęła i znowu zapła­
kała.

— Ile ma lat?
*— Dwadzieścia sześć... taki był zdrów, ru­

miany, zawsze wesoły... w wielkich magazy­
nach pracował — opowiadała, już uśmiecha­
jąc się na to wspomnienie.

— Niech panienka nie płacze! — uspokoił 
ją Nesser, patrząc na mokrą od łez twarz i 
powichrzone na skroniach włosy dziewczy­
ny. — Będzie‘"kdrów ten rumiany chłopak! 
Bohaterem powróci i będzie go pani jeszcze 
więcej kochała...

— Więcej nie mogę, jak kocham! — wy-
buchnęła. — On jest taki dobry dla mnie...

— Myślę, że i panienka dla niego też jest 
dobra? — spytał, mrużąc oczy.

znane w alkow erem  krakow skiem u „Sok ołow i"  wo« 
beo tego , iż  drużyna  K atow ick iego  K lubn T en iso­
w ego  n ie  s ta w iła  s ię  c a  w yznaczon ą w  dn. 12 b. m . 
rozgryw k ę w K rakow ie. W obeo tego  rozgryw k a dru­
żynow a o m istrzostw o M ałopolski rozegrana będzie  
m iędzy drużynam i „Sokoła" i  L .K . T. (Lwów) w  
K rakow ie w  c ią g u  najb liższych  ty g o d n i. B ęd zie  to 
pierw szy  w y etęp  H ebdy, ilh jlepszego  gracza  LK T w 
K rakow ie. , >

JADWIGA
PEIRAŻYtKA-IOMICKA
litera tk a , w dow a po dyrektorze miej.

is k L  e lek tryczn ych  we Lwowie 
przeżyw szy la t  66, po d łu g ie j a  c iężk iej  
chorobie, opatrzona św . Sakram entam i, 
zasn ęła  w  P an u  dn ia  17 lip ca  1931 r. 

w  K rakow ie. 
N ABO ŻEŃSTW O  ŻA ŁO B N E  

przy zw łokach odpraw ione zostan ie  w 
pon ied zia łek , dn ia 20 lip ca  o god zin ie  
10-te j rano w k ap licy  na cm entarzu ra ­
kow ickim , poczem nastąp i eksportacja  
wprost do grobu rodzinnego, na który  
to sm utn y  obrzęd zapraszają  K rew nych, 
P rzyjac ió ł, K olegów , K oleżanki Zm ar­

łe j  i Z najom ych  
4053K S iostrzen ica  I rodzina.

Kronika wołyńska.
WYSTĘPY ODROBINSKIEGO \V RÓWNEM. —

Dyrekcja „Arteli" w Równem sprowadziła w tyrrt 
miesiącu pierwszorzędny program na czele z zna­
nym humorystą-satyrykiem E. Odrobióskim. —< 
Występy jego cieszą się wielkiem powodzeniem 
wśród rówieńskiej publiczności i to zupełnie za­
służenie, gdyż p. Odrobiński przedstawia sobą 
nieprzeciętną siłę artystyczną o wielkich walo­
rach scenicznych. Należy także kilka słów uzna­
nia poświęcić świetnie zgranemu kwintetowi kon­
certowemu w osobach p. p. Borodeckiego, Wajn- 
trauba, Rejdera, Pasamanika i Waldmana. 4059k

(JR ) K ONCERT HOŁYNSKIEGO W RÓW NEM, 
W  teatrze „E m pire" odb ył s ię  koncert przy u d zia le  
znanego  tenora scen  p o lsk ich  1 n k ra liisk icń  p. H o. 
ły ń sk ie g o , oraz pp. L au ry  K ochańsk iej i  J a d w ig i  
P an k iew iczow ej. K oncert, k tó ry  m im o w ie lk ieg o  
deszczu zebrał bardzo liczn ą  publiczność, w yp ad ł  
nad zw yczaj u d atn ie . P . H o ły ń sk i podobał s ię  prze­
w ażn ie  w  w yk on an iu  p ie śn i u k ra iń sk ich . T akże  
w ie lk i ap lau s zb iera ła  p. K ochańska, zach w ycajao  
sw ym  czy sty m  g łosem  i p recyzją  w yk on an ia  ca łego  
szeregu  a ry j operow ych . P an i P an k iew iczow a sw em i 
piosenkam i ludow em i za słu ży ła  na uznan ie  pu b licz­
ności, k tóra też n ie  sk ą p iła  je j szczerego ap lau zu ,

(JR ) WOKÓŁ PR Z Y JA ZD U  H AKOAC1IU W IE ­
DEŃSK IEG O  DO RÓWNEGO. W ieść o przyjeżdzio  
H akoachu w ied eń sk iego  do R ów nego ze lek tryzow ała  
oałe m iasto . Z naleźli s ię  ju ż  ta cy , k tórzy  propono­
w a li in icja torom  sprow adzenia H akoachu , t. j. H as- 
m onei rów ień sk iej, 100 dolarów  odstępnego. T rw ało  
to  jednak bardzo krótko. G dy w  „R az, D w a, Trzy"  
rów ień scy  sportow cy w y c zy ta li o porażce. H akoachu  
z „N aprzodem ", w szy scy  och łód li, a  sam i pan ow ie  
z H asm onei dosta li gęste  m in y. O becnie znów  H a- 
koach górą . Ludzie ku p u ją  b ile ty  m asow o, a wobeo  
tego , że przyjazd  H akoachu w yznaczon y je s t n a  
dzień  pow szechni, postanow iono zam knąć sk lep y , 
porzucić pracę w  b iu rach  ł  pójść patrzeć na tyeh  
w iedeńsk ich  zaw odow ców , k tórzy  oczyw iśc ie  sport 
odk ładają  na bok, a ty lk o  szu kają  gotów oezki

(JR). SKAZANIE NIEUCZCIWYCH U R Z Ę D ­
NIKÓW. Odbyła się w Łucku rozprawa prze­
ciwko b. członkom Kasy Pożyczkowo-Oszczęd- 
nościowej, urzędnikom skarbowym okręgu wo­
łyńskiego — Tadeuszowi Kornelakowi, Janowi 
Surowieckiemu, Aleksandrowi Smolińskiemu i 
Romualdowi Filipowi.

Oskarżeni dopuścili sie całego szeregu nadu­
żyć, fałszerstw, oraz detraudacyj, narażając tę’ 
spółdzielnię na stratę przeszło 30.000 zł. Sąd po 
dwudniowej rozprawie, wydał wyrok skazująo 
Kornelaka i Smoleńskiego na 2 lata, zaś Fili­
pa uwolnił.

W tym czasie odbyła się rozprawa w Łucku 
przeciwko Alfonsowi Wierzbowskiemu, naczelni­
kowi kancelarji starostwa, oskarżonemu o de­
fraudację 20.000 zł. Większą część zdefraudowa- 
nej gotówki zwróciła skarbowi rodzina.

Sąd skazał Wierzbowskiego na pół roku wię­
zienia.

*— Tak! — odparła. *— Ja dla każdego by­
łabym dobra przez wdzięczność, że nie jestem 
samotna... Co ja? mała, głupia... takie nic.., 
a on? Rozumny, wesoły, dobry i kocha mnie... 
Gdy odszukałam go w szpitalu... zapłakał.., 
pytał, czy nie chcę wziąć ślubu na wypadek 
jego śmierci... zaraz...

•— Dlaczego pani tego nie uczyniła? —t 
spytał Nesser.

— Jakżeż śmiałabym?... zawołała, składa­
jąc ręce. Powróciwszy do zdrowia, mógłby 
potem żałować tego... Czułabym się wtedy 
bardzo nieszczęśliwą... nienawidziłby mnie... 
związałabym go na całe życie... Nie! Poco to?. 
Niech będzie tak, jak jest...

Nesser słuchał uważnie, przymknął nawet 
oczy, żeby nie opuścić żadnego słowa. Gdy 
umilkła, popatrzył na nią poważnie i spytał:

— Przepraszam panią! Proszę mi powie­
dzieć nazwisko swoje... Będę bardzo wdzięcz­
ny za to!

•— Marja Louge — rzekła natychmiast.
— Marja Louge... — powtórzył. — Dzię­

kuję z całego serca.
Znowu opuścił powieki i zamyślił się.
— ...aby nie wyjść na ulicę, co też nieraz 

się robi w ucieczce przed samotnością — 
brzmiały mu w uszach straszliwe w swej 
prawdzie słowa dziewczyny. — Samotność.., 
Marja Louge...

Czuł, że ma zimne ręce, że usta mu drżą.
— Do djabła! — pomyślał z gniewem. —- 

Miesiąc wojny, a już jestem tak zdenerwo­
wany i to — nie w szeregach, a tak, jak ót? 
pilot... ze sztabu. Coś w tym rodzaju...

Wyjrzał przez okno.
(C. d. n.,«
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Kronika bydgoska.
(A g) NOW Y PO DPRO K URATO R. A sesor sądow y w  

okr. sądzie  apel. w Poznaniu  K azim ierz W ódkow ski, 
m ian ow an y został podprokuratorem  sądu okręgow ego  
w  B ydgoszczy.

(A g) KOM ISARZEM  K A SY  CHORYCH M. B Y D ­
GOSZCZY zosta ł m ian ow an y inż. Zawadzki z W ar­
szaw y.

(A g) DOROCZNE W SZ EC H PO LSK IE R EG ATY O 
MISTRZOSTW O PO LSK I odbędą s ię  w sobotę 25 bm. 
i  wt n ied zie le  26 bm. na torze regatow ym  w  B rd y­
u jśc iu  pod B ydgoszczą. R eg a ty  odbędą s ie  pod pro­
tektoratem  p. Prez. R zp iite j, k tóry rów nież ufundo­
w ał w sp an ia łą  nagrodę w ędrow ną sw ego  im ien ia . 
P rogram  rega t przew id uje  23 b ieg i, w tem  7 b iegów  
o m istrzostw o P olsk i.

(A g) REMONT BUDYNKÓW . Prez. m. B ydgoszczy  
dr C hm ielarsk i, w ystosow ał do w ła śc ic ie li k am ien ic  
apel, ażeby we w łasn ym  in teresie  i z w łasnej in ic ja ­
ty w y  p rzed sięb ra li rem ont budynków*. W obec opor­
n y ch  prezyd en t m iasta  stosow ać bedzie bezw zględn ie  
odn nśry  rygor  praw ny.

(A g) SAM OBÓJSTW O K O LEJA RZA . W  le s ie  jano- 
c iń sk im  znaleziono pow ieszon ego na g a łęz i 50-letniego  
em erytow an ego  ko lejarza  Z andeckiego. D enat już  
k ilk ak rotn ie  u s iło w a ł sobie odebrać życie, jedn ak  
zaw sze na czas zdołano przeszkodzić zam iarom  sa­
m obójczym . San deck i zdradzał ju ż od d łu ższego  
czasu  zabąrzen ia  um ysłow e.

(A g) L IK W ID A C JA  SZEREGU SĄDÓW . W  G nie­
ź n ie  krążą pog łosk i, iż tam tejszy  sąd okręgow y  zo­
s ta n ie  niebawrem  z lik w id ow an y, a agen d y  tego  sądu  
pod zielon e m ied zy  sąd y  okr. w  P oznan iu  i B y d g o sz ­
czy. R ów nież z lik w id ow an y  m a b yć  sąd grodzk i 
w  W itk ow ie, k tórego  agen d y  przyd zie lon e  bedą są ­
dom w G nieźnie i  w e W rześni. T osam o dotyczyć  m a  
sądu grod zk iego  w  T rzem eśn ie. W zw iązk u  z tem  
b a w ił w  G nieźnie prezes sądu  apel. w  P oznan iu  p. 
B ełczyń sk i.

(A g) A R ESZT O W A N IE ZBIEGŁEGO B A N K R U T A .
W ła śc ic ie l dużego 'sklepu b ław atn ego  M ichał Schu ltz  
w  zim ie  u b ieg łeg o  roku doprow adził do oszukańczego  
b an kructw a, narażając  szereg  dostaw ców  na ty s ią ­
czne stra ty . Schu ltz  po sprzedan iu  sw ego  sk lepił 
u c ię k ł do G dańska, gd zie  o tw orzy ł sob ie  sk ład  b ła ­
w atów . W czoraj S ch u ltz  p rzy b y ł c ichaczem  do B y d ­
goszczy , celem  za ła tw ien ia  k ilk u  in teresów . Został 
jed n ak  rozpoznay i  przych w ycon y . S ch u ltza  osadzo­
n o  w  w iez ien iu .

(A g) R E P E R T U A R  K IN . Corso: „W  godzinę zw y­
c ięstw a" , C rysta l: „Zbrukana l i l j a “ , N ow ości: „K a­
w iaren k a" ,

Kronika pomorska.
(Ł) 1,250.08# ZŁ. D L A  G D Y N I. W  w y n ik a  starań  

k om isarza  rządu na  m. G dynią Z abierzow skiego, 
rząd w  drodze przekazu te leg ra ficzn eg o  przestat do 
d y sp o zy c ji m. G dyni 1,250.000 zt., k tóra  to  sum a zu­
ż y ta  m a b y ć  częściow o na  n a jp iln ie jsze  in w esty c je , 
cząścią  zaś na n a jb liższe  term in y  różn ych  p ła tn ości. 
P on adto  kom isarz rządu o trzym ał zap ew n ien ie , że 
n a  ce le  rozb udow y g m in y , skarb p ań stw a u d zie li  
g w a ra n c ji na  p ożyck ę k ra jow ą  i  zagran iczn ą  w  w y ­
sok ośc i 17 m il. zł.

(Ł) P O K Ą SA N E  PRZEZ W ŚCIEK ŁEGO P S A . Za­
m ieszk a łą  w  B rod n icy  p. D rzym alsk ą  i je j córką w  
cza sie  spaceru  pok ąsa ł p ies , k tó ry  n ag le  dosta ł n a ­
padu w śc iek lizn y .

(Ł) R E P E R T U A R  K IN  TO R U ŃSK IC H . Św iato­
w id : „ W ie lk i Gabbo", Ł ux: „R aj d la  kobiet'*.

<M) R E P E R T U A R  K IN  G R U D ZIĄ D ZK IC H . A p o l­
lo : „W iecej gazu**, G ryf: „G ra w  dj V  ’'>* . t ir z e ł:  
„ D zik a  miłość**.

Kronika lubelska.

Francja nic zmieni sfanowisha
roczel wgeofa sic z konfcrcncil londgfishicj.

Paryż, 18 lipca. (Bz) Sytuacja polityczna
w chwili przyjazdu kanclerza Briininga i min. 
Curtiusa do Paryża przedstawia się bardzo skom­
plikowanie, gdyż nie jest jeszcze jasne, w jakim 
stopniu rząd angielski czy amerykański godzą 
się na tezę francuską, domagającą się od Niemiec 
gwarancyj finansowych i t. zw. „rozejmu polity 
cznego".

F r a n c j a  p r z e c i wna  j est  nato­
miast zamiarowi Mac Donalda przenie­
s i en i a  k o n f e r e n c j i  m in is ter ia l­
ne j j u ż w p o n i e d z i a ł e k  do Lon­
dynu  i tem samem przeniesienia tam punktu 
ciężkości rokowań, o ile w Paryżu w ciągu dzi­
siejszego wieczora i jutrzejszej niedzieli nie uda­
łoby się dojść do porozumienia z Niemcami.

Głosy socjalistycznego angielskiego „Daily He­
rald", protestującego przeciwko traktowaniu Nie­
miec, jak Turcji Abdul Hamida lub Chin cesa­
rzy mandżurskich (?!), spotykają się ze sprzeci­
wem ze strony Francji.

Prasa paryska uważa, że teoretyczne zabezpie­
czenie pożyczek dla Niemiec na dowodach cel­
nych Rzeszy i przez papierowy „rozejm polity­
czny" nie zabezpieczają wierzycieli wobec dłu­
żników, ani też całego świata wobec niespodzia­
nek wojennych Niemiec.

Specjalnie ostro podkreśla to Pertinax w „Echo 
de Paris", podczas gdy Sauerwein w „Matm" 
protestuje przeciwko konferencji londyńskiej 
i zaznacza, że w każdym razie n ie  może 
by ć  mowy  w L o n d y n i e  a n i o 
p r ób i e  r o z j ems t wa  ang ie ls k ie ­
go mi ędzy  Franc j ą a Niemcami, 
ani też o r o z s z e r z e n i u  t ematu 
obrad poza  s p r a wę  pomoc y  f i ­
n a n s o we j  dl a Ni emi ec .

Niedopuszczalne jest — i tak brzmi również 
oficjalna prasa francuska — łączenie spraw dłu­
gów wojennych z kwestją ogólnego rozbrojenia. 
Zaznaczyć także wypada, iż ministrowie nie­
mieccy będą chcieli jak najprędzej zakończyć

(Telefonem od naszego korespondenta).
rozmowy paryskie i ostatecznie załatwić całą 
sprawę dopiero w Londynie, gdzie Lavala zma- 
joryzować mogą Anglja, Ameryka, ewentualnie 
Wiochy.

Sytuację komplikuje jeszcze istnienie w łonie 
rządu francuskiego trzech kierunków. I tak:

1) ugodowy Laval i Briand,
2) bardziej stanowczy, domagający się bezwa­

runkowej gwarancji Flandin,
8) negatywny, proponujący odrzucenie pomocy 

dla Niemiec, reprezentowany przez Tardieu i Ma­
ginota.

Ale nawet wśród zwolenników umiaru w sto­
sunku do Niemiec, przeważa pogląd, że jeżeli 
Briining popierany przez Londyn i Waszyngton 
będzie zbyt oporny, to F r a n c j a  wyco­
fa s i ę z k o n f e r e n c j i  l o n d y ń ­
s k i e j  i o s z c z ę d z i  tem samem 
w y d a t e k  4—5 m i l j a r d ó w  fran­
ków.

Znawcy spraw finansowych wiedzą jednak, iż 
wycofanie się banków f r a n c u s k i c h  
z a k c j i  k r e d y t o w e j  un iem oż l i ­
w i d o j ś c i e  j ej  do s k u t k u ,  po­
nieważ instytucje finansowe Angiji są zbyt silnie 
związane przez kapitał francuski, zaś w amery­
kańskich sferach bankowych wpływy francuskie 
są również bardzo znaczne.

* * •
Paryż. (PAT) Premjer Laval za pośrednictwem 

zbliżonych do rządu orgaąów prasy oznajmił, że 
do L o n d y n u  p o j e d z i e  t y l k o  
wówczas, o i l e  d z i s i e j s z e  r oz ­
mowy z p r z e d s t a w i c i e l a m i  Nie­
miec i j u t r z e j s z a  k o n f e r e n c j a  
dadzą pożądane  w y n i k i  w spra­
w ie  p r z y j ę c i a  p r z e z  N i e m c y  
warunków, w y s u n i ę t y c h  p r z e z  
F r an c j ę .

Francja n ie  może do p u ś c i ć ,  aby 
warunki te poddane były w Londynie jakiejkol­
wiek rewizji.

Anglja próbuje wywrzeć presję
na Francję.

(Telefonem od naszego korespondenta).

(N) S Ą D  OKRĘG. S K A Z A ł ZA KR V DZIEŻE Sa­
dow ską  na  3 la ta  c iężk ieg o  w ięz ien ia  z  pozbaw ien iem  
p raw  i  Osdpiuka na 2 la ta , z tak iem i sainem i sk u t­
kam i.

(N) SP R A W D Z A N IE  W IER Z Y C IE L I UPADŁEG O  
B A N K U  HANDLOW EGO W ŁODZI, O D D ZIA Ł W  
L U B L IN IE , odbyło s ię  w czoraj. W ierzy c ie le  sk ła ­
d a li sw oje  k siążeczk i, o trzym u jąc  w  zam ian  p ok w i­
to w a n ia . K siążeczk i m ają  b yć zw rócone w ierz y ­
c ie lo m  po dwóch ty god n iach . W ierzycie le  są  na- 
ogó ł p esy m isty czn ie  usposobieni. F a k t ten- je s t roz­
m a ic ie  kom entow any.

(N) R E P E R T U A R  K IN . Corso: „U p ad ły  anioł" . 
A p o llo : „P od w ójne ży c ie  apasza**, I ta lja : „Gra o 
mężczyznę**, W enus: „K ob ieta , k tóra s ię  n ig d y  n ie  
zapomni**, W iedza: „P ow rót z niewoli**, U ciech a:  
„ S iła  przed prawem**.

Program staeyj radjofonicznych
n a  pon ied zia łek , d n ia  20 lip c a  1931.

K rak ów  (313) Godz. 11.58: S y g n a ł czasu , h e jn a ł Ma­
rja c k i, godz. 12.10: P iy ty  gram of., godz. 13.10: Kom . 
m eteor ., godz. 14.50: K om . gosp ., godz. 15.25: O dczyt 
z W a rsza w y  „ K u lt k o leżeń stw a  w  wojsku** — kpt. M. 
F u la r sk i, godz. 15.45: P rzeg ląd  kom un, z W arszaw y, 
godz. 16.15: P ły ty  gra m o f., godz. 16.45: K om . d la  że­
g lu g i  i  ryb ak ów  z W arszaw y , godz. 16.50: P ogad . 
l it ę r . w  języ k u  frano. z W arszaw y  —  lek to r  L. Ro- 
ę u ig n y , godz. 17.15: P ły ty  gram of., godz. 17.35: O dczyt 
z W iln a  „F orm a w id o w isk a  tea tra ln ego"  — prof. S. 
S reb rn y , godz. 18: M uzyka lek k a  z kaw . „G astrono­
m ia "  w  W arszaw ie , godz. 19: Kora., godz. 19.20: „ N a j­
n ow sze  w y d a w n ic tw a "  — dr A . B ar, godz. 19.35: P iy ­
ty  g ra m o f., godz. 19.40: S k rzyn k a i  g ie łd a  roln . z 
W a r sza w y , godz. 19.55: K om . m eteor ., godz. 20.10: 
Kom. sp ort., godz. 20.15: P o g ad an k a  rad jotech n . z 

W U łsza w y , godz. 20.30: T ransm . ze L w ow a:: operetka  
O ffen b ach a: „ J a g u s ia  p lącze , śm ie je  s ię  Ja ś" , godz. 
22; F e lj . z W arszaw y: „M y, p o lsc y  o p ty m iśc i"  —. p. 
H u lk a -L a sk o w sk i, godz. 22.20: K om . m eteor ., polio , i 
sp o rto w y  z W arszaw y , godz. 22.25: P rogram  na  w to ­
rek , godz. 22.30: M uzyka  lek k a  i  tan eczna .

P ozn ań  (334.8) Godz. 7.15: G azeta  por., godz. 13: 
S y g n a ł czasu , z eg a r  i  h e jn a ł z w ie ży  ra tu sz ., godz. 
13.05: K on cert g ra m o f., W  p rzerw ie  rep ertu ar  k in  
pozn., godz. 14: N otow . g ie łd y  p ien . i  zboż.-tow ar., 
godz. 14.15: K om . gosp . ro ln ., sp raw ozd an ie  o ruchu  
sta tk ów  itd ., godz. 17.45: K on cert m ło d y ch  ad ęp tów . 
F r . K an iew sk a  (sopr.), A . Ł uczak ów na ,sopr.), A . 
T pm kiew iczów na (sopr.), A . K in ee l (skrz.), J . W o- 

(bas), godz. 19: D odatek  do G azety  por., godz.
1 cyh lu  org. przez kom . w oj. W . F . P . W .,

, J F e li- dra T roezyń sk iego , godz. 19.30: T n - 
godz. 19.40: S ilv a  rerum  -  p. B . 

kom  okazviń„e °^dz. 19.55: N adprogram  z  ilu str . m uz., 
Ł  2m 0: TJtwory na h arm on ijce
m u zyk a ze Lw owa °W  2u '3°' 0 p e retk a  oraz
pozn. i R a d j o s t ^ ' t e a t r w
czasu , kom. sport, i  polio ., godz. 22 15- 7  (.„u l
Wędzi" -  brat C ezary. * ”Z nad kra‘

Lw ów  (380.7) Godz. 11.58: S y g n a ł czasu  
k rak ., godz. 12.10: P ły ty  gram of., godz. 13.10- Kom  
m eteor ., godz. 14.50: Kom. gosp., godz. 15.10: P ły ty  
gra m o f., godz. 15.25: Transm . z W arszaw y, godz. 16- 
P ły ty  gram of., godz. 16.15: „Szkody spowodowane  
przez m rozy w  drzew ostanach bukow ych" — in ż. ą r 
F r. K rzy sik , godz. 16.35: P ły ty  gram of., godz. 16.45: 
T ran sm . z W arszaw y, godz. 17.10: P ły ty  gram of.. godz. 
17.25: „S zk ice  p a ste lo w e  z D a lm acji"  — p. St. K ac- 
p row sk i, godz. 17.35: O dczyt z W iln a , godz. 18: Mu 
zy k a  lek k a  z W arszaw y, godz. 19.20: P ły ty  gram of., 
godz. 19.40: T ransm . z W arszaw y, godz. 20.30: Ope­
retk a  O ffen b ach a  „ J a g u s ia  p łacze, śm ie je  s ię  Jaś" , 
n a st. kon cert lek k i, godz. 22: T ransm . z W arszaw y, 
god z. 22.25: Program a f t M M W f l *  U M * *  
zyka s W JU m m r ^  A»

Paryż, 18 lipca (Bz). Stanowisko Angiji w 
sprawie rozbrojenia niepokoi coraz bardziej mia­
rodajne koła* francuskie, gdyz nawet spokojny 
londyński „Times" występuje dzisiaj przeciwko 
Francji.

Głos „Timesa", zaznaczający, że Niemcy nie 
powinny rezygnować z budowy pancernika „B“ 
wzamian za koncesje Unansowef.!), ale że spra­
wa ta powinna być połączona z ogólną dysku­
sją ograniczenia zbrojeń morskich, uważany jest 
we Francji •'a z u p e ł n i e  n i e d o p u s z  
e żalną presję.

Ponieważ w Londynie będą też reprezentowa­
ne Wiochy, obawia się rząd francuski wznowię 
nia sprawy traktatu morskiego z dnia 1 marca, 
w której to sprawie minister Henderson zupełnie 
zagmatwał stosunki iraneusko-włoskie i chce 
sprawę sfinalizować kosztem niemożliwych u 
stepstw francuskich.

Londyn, 18 lipca (Sg). „Dai'y Herald" pisze, iż 
są powody do przypusz jzenia, że Anglja wraz ze 
Stanami Żjednoczóneini nie zgodzi się na warun 
ki Francji.

Jakkolwiek Francja obniżyła żądania politycz­
ne do rozmiarów, nadających się do dyskusji, to

żądania gospodarcze są b. ciężkie. Obok żądania 
zabezpieczenia przez dochody z ceł, ma być także 
ustanowiona komisja kontrolująca, mająca się 
prawdopodobnie składać z członków Banku dla 
Wypłat Międzynarodowych.

Dziennik pisze wkońcu, że obywatele angielscy 
wszystkich kierunków politycznych muszą się 
przeciwstawić temu, ażeby Niemcy popadły w 
niewolę gospodarczą!?!).

Przygnębienie w Londynie.
(Telegram, własny „U. Kuryera Codziennego'').

Londyn, 18 lipca (S). Po pierwszych objawach 
optymizmu, w dniu wczorapszym, daje się dziś 
zauważyć pewne przygnębienie w opinji publicz­
nej.

Panuje bowiem przekonanie, że N i e m c y  
n i e  p r z y j mą  w a r u n k ó w  f r a n ­
cuskich. Chwycono się nawet niezwykłego w 
Londynie środka przez ogłoszenie noty półurzę- 
dowej, ażeby zaznaczyć, że Londyn śledzi z za­
niepokojeniem propozycje francuskie i że sfor­
mułowanie ich obecne jest także i dla Angiji nie 
do przyjęcia.

Deszcz dekretów w Niemczech
(Telefonem od naszego korespondenta).

Berlin, 18 lipca. (HI). Pod przewodnictwem 
wicekanclerza i ministra skarbu dra Dietricha 
rozpoczęły się w sobotę obrady gabinetu Rzeszy, 
na którego porządku dziennym znajdują się pro­
jekty nowych dekretów prezydenta Rzeszy, któ­
re mają zostać ogłoszone w ciągu niedzieli.

Na pierwszym planie stoi projekt de­
k r e t u  p r z e c i w k o  u c i e c z c e  ka­
pitału n i e m i e c k i e g o  z ag r a n i -  
c ę.

Projekt ten, jak się dowiadujemy z kół urzę­
dowych, przewidywać ma obowiązek zgłaszania 
przez obywateli niemieckich wszelkich posiada­
nych przez nich zapasów walut efektywnych i 
dewiz, oraz kont bankowych zagranicą.

Obywatele niemieccy, którzy w określonym 
terminie zeznania takiego, popartego na żąda­
nie władz przysięgą, nie złożą, albo też, których 
zeznania okażą się fałszywe, podlegać będą k a- 
rze c i ę ż k i e g o  w i ę z i en i a .

Dalszem zarządzeniem, mającem zapobiec od­
pływowi kapitału niemieckiego zagranicę, jest 
projekt podwyższenia opłaty od paszportów za­
granicznych do wysokości stu marek.

Decyzja rządu w tej kwestji, która już zapa­
dła, spotyka się jednak z ostrą krytyką całej 
bez wyjątku prasy niemieckiej, wskazującej słu­
sznie, iż tego rodzaju mur paszportowy przy­
niesie Niemcom większe straty, aniżeli korzyści.

Dla osób zamożnych bowiem opłata stu marek 
i tak żadnej roli odgrywać nie będzie, dotknie 
wych szerok'e sfery pracowników umyslo-

z e c h c e  w a lu t ę  z a g r a n ic ę  —  t a k  
CZa prŁa s a  t u t e j s z a  —  te m u  k a lk u lo w a ć  s ię  
n a w e t  s tu m a r k o w a  o p ła t a  z a  p a s z p o r t ,  

sa T,rm„in.1 0m iecc j( Prz e d s ię b io r c y . le tn i s k o w i  n ie  
w ia?a Sie u ?  rz!l _ z a c h w y c e n i ,  p o n ie w a ż  o b a -  
nieiaiaee zągramca zastosuje retorsje, o g r a -

tn is k  niemieckibh. cudzoziemskich Sości do le'
regulować ma

złożył po skomunikowaniu się z bawiącym w 
Paryżu Stimsonem, oraz prezydentem Hooverem 
szereg nowych oświadczeń o stanowisku rządu 
waszyntgońskiego. . .

Celem rządu amerykańskiego jest udzielenie 
Niemcom natychmiastowej i możliwie długoter­
minowej pomocy finansowej. Castle oświadczył, 
że rząd francuski — jak doniósł Stimson _ za­
żądał istotnie pewnych gwarancyj od Niemiec 
wzamian za udzielenie kredytu w wysokości 50(1 
miljonów dolarów.

Castle zaznaczył przytem, że prez. Hooyer w 
chwili, kiedy Stimson zawiadomił go o tych po­
stulatach, oświadczył, że Ameryka żądań tych 
nie może poddawać dyskusji. Hoover prosił ba­
wiącego w Chicago ambasadora amerykańskie­
go w Londynie, Dawesa, aby natychmiast po­
wrócił na swe stanowisko do Londynu. Dawes 
wyjeżdża dnia 22 b. m.

Cztery czołowe osobistości amerykańskie, a 
mianowicie: Stimson, Mellon, Dawes i Gibson, 
wezmą udział w konferencji londyńskiej, która 
potrwa prawdopodobnie dłuższy czas. Pod ko­
niec Cąstle_ zaznaczył, że wysłanie Younga do 
Londynu nie jest zamierzone.

Podsekretarz stanu podkreślił, że w konferen­
cji londyńskiej w z u p e ł n o ś c i  n i e  
c h o d z i  o z r e w i d o w a n i e  istnie­
jących u k ł a d ó w mi ę d z y n a r o d o ­
wych. Ponieważ rząd francuski zgodził się na 
wzięcie udziału w konferencji londyńskiej, na­
leży się spodziewać, że niewątpliwie znalezione 
zostanie takie sformułowanie postulatów poli­
tycznych, na które Niemcy będą mogły się zgo­
dzić.

Morgan w  drodze do Angiji,
(Telegram, własny „11. Kuryera Codziennego'•).

Londyn, 18 lipca (Chp). Równocześnie z genera­
łem Dawesem, który otrzymał polecenie bez­
zwłocznego udania się do Londynu, odpłynął w 
tajemnicy z portu nowojorskiego na własnym 
jachcie, udając się do Angiji, Pierpont Morgan.

godnia, gdyż rozporządzenie dotychczasowe w 
tej dziedzinie obowiązuje tylko do soboty włą­
cznie.

Jak się dowiadujemy, nowe rozporządzenie ze­
zwalać ma bankom ria wypłatę z książeczek 
oszczędnościowych po 20 mk. na osobę, zaś z dy­
spozycyjnych kont bankowych po 100 mk.

Co się tyczy funkcjonowania giełd niemiec­
kich, to w tej "kwestji zapaść ma dzisiaj decyzja 
zarządów giełdowych. Prawdopodobnie giełdy 
pozostaną nieczynne do końca bieżącego tygo­
dnia.

W miejsce giełd Bank Rzeszy ogłasza kursy 
dewiz, oczywiście nie odpowiadające zupełnie sy­
tuacji na giełdach zagranicznych. I tak wedle 
kursów, ogłaszanych przez Bank Rzeszy, który 
jedynie ma prawo sprzedawać waluty i dewizy, 
notowania na Nowy Jork wynoszą 4.213 za do­
lar, na Londyn 20.48, Paryż 16.55. _ Kursu zło­
tego — jak wiadomo — giełda berlińska nie no­
towała (!), ani też nie podaje go ceduła,

Ambasador v. Hoasch wyjechał 
na spotkanie Briininga.

Paryż, 18 lipca (B). Niemiecki ambasador von 
Hoesch wyjechał w sobotę przed południem w to­
warzystwie radcy ambasady Dumonta z Paryża 
do francusko-belgijskiej stacji granicznej Jeu- 
mont, by stamtąd towarzyszyć niemieckim mim 
strom do Paryża i poinformować ich o obecnej 
sytuacji.

Amerykański sekretarz skarbu Mellon przybył 
w sobotę z Nizzy do Paryża.

Mellon weźmie również udział w niedzielnych 
rokowaniach.

Opinia prez. Hoouera o w arunkach
francuskich.

reg.low.i ",a Berlin, 18 lipce. (PAT) Biaro Wolffa 
lOimg p tn eze oa poniedziałku przyszłego ty- ' jr Waszyngtonu, że podsekretarz stanu d o n o s i

Castle

Dalsza zniżka korsn dolara 
w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta). "

Warszawa, 18 lipca (J). W sobotę w godzinach 
przedpołudniowych kurs doiara w obrotach pry­
watnych znacznie zniżkował przy wielkiej poda­
ży. ‘

Dolarem gotówkowym obracano po kursie 9.05. 
W związku z ponownym odwrotem spekulantów 
i zniżką dolara w obrotach prywatnycĥ  jak się 
dowiadujemy, zamierza Bank Polski obniżyć kurs 
dolara do kursu, odpowiedającego kursowi sprze­
dażnemu na czarnej giełdzie.

Na markę niemiecką w dalszym ciągu brak jest 
popytu przy dużej podaży, ponieważ w związku 
z niewyraźną sytuacją finansową w Niemczech, 
posiadacze tej waluty masowo się jej wyzbywa­
ją    ____

Nieszczęśliwy wypadek 
przed zlotem awionetek.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 18 lipca. (A) Dnia 18 b. m. wyzna­

czony był w Nowym Targu drugi podhalański 
zlot awjonetek z całej Polski. Z Aeroklubu war­
szawskiego w zlocie biorą udział cztery awio- 
netki, z których dwie odleciały 17 b. m., zaś 
dwie 18 b. m. rano.

Płatowice „Albatros", na którym odleciał 
17 b. m. o godz. 16.25 pilot inż. Krasicki wraz 
z mechanikiem Piskoszetn, uciekając przed bu­
rzą, z powodu braku benzyny zmuszony był do 
lądowania pod Lublińcem. Przy starcie do dal­
szego lotu samolot uległ wypadkowi, wskutek 
którego mechanik Piskorz doznał złamania obu 
nóg i został odesłany do szpitala w Katowicach. 
Pilot Krasicki wyszedł z katastrofy cało i zajął 
się odesłaniem części zniszczonego samolotu do. 
Wraszawy.

Pozatem na zlot awionetek do Nowego Targu 
wystartowała wczoraj z Warszawy awionetka 
„J. D. II" z pilotem Korblem. Dnia 18 b. m. zaś 
o godz. 6.15 rano awionetka „P. Z. L. V.“ z pi­
lotem por. Hirschbandem, o godz. 9.50 awione­
tka „R. W. D. IV. z por. pilotem Pronaschko.

Kronika wybrzeża.
(dz) ZNOWU K A T A S T R O F A  MOTOCYKLOWA NA

v < uK /,EŻU P O L S K IE M . P rzed  k ilk u  dn iam i n oto­
w a liśm y  w yp ad ek  m o to cy k lo w y , ja k i w y d a r z y ł s ie  tu 
pod W ejh erow em , s to lic ą  p o w ia tu  m o rsk ieg o , a  W 
k tórym  p oran ion e  z o sta ły  d w ie  o sob y . O sta tn io  zda­
r z y ł s ię  podobny w y p a d ek , lecz  w  sk u tk ach  zn aczn ie  
g r o źn ie jsz y  nż pop rzedni. J u b ile r  i z ło tn ik  p. S t. K o­
w a lk o w sk i z W ejh erow a  u rzą d z ił so b ie  na  now ozaku- 
p io n y m  m o to cy k lu  przejażd żk ę  nad m orze do K arw i, 
za b ier a ją c  ze sobą na ty ln e  s ied ze n ie  sw ą  szw ag ierk ą  
p. Z iętarsk ą . W p o b liżu  m ie jsco w o śc i K rokow o n a  
sk ręc ie  zd erzy ł s ię  p. K o w a lsk o w sk i z nad jeżd ża ją ­
cym  sam oehodem  ta m te jsze g o  rzeźn ik a  p. R ath en au a . 
S iła  zd erzen ia  b y ła  tak  w ie lk a ,, że K ow alk ow sk i w raz  
z Z iętark ą  w y le c ie li  ja k  z procy  z m otocyk lu  na  
szosę. K ow alk ow sk i o d n ió sł szereg  c iężk ich  obrażeń , 
tak , że w  s ta n ie  p ow ażn ym  od w iez ion  go  do szp ita la . 
P . Z iętarsk a  zaś poza lek k iem i ob rażen iam i w y sz ła  z 
k a ta str o fy  ca ło . J a k  s ię  w  o sta tn iej ch w ili d ow iad u ­
jem y  m a ła  je s t  n a d zie ja  u trzym an ia  .przy ż y c iu  K o­
w a lk o w sk ieg o , k tóry  oprócz ra n y  na g to w ie , ma 
p ołam an e żebra i n ad w erężon y  kręgosłu p.

(dz) R E D U K C JA  POCIĄGÓW  N A  W Y BRZEŻU  
O B JĘ Ł A  L IN J Ę  P U C K -K R O K Ó W , g d z ie  sk a so w a ­
no p o c ią g  nr. 5211 i 5912. P o c ią g  ten  z pow rotem  u ru ­
ch o m io n y  zostan ie  z dn iem  26 bm. do d n ia  5 s ie r p n ia  
br. i n a stęp n ie  od 20 s ierp n ia  do dn ia 6 w rześn ia  br. 
W zw iązk u  z pow yższem  o g ra n iczy ł s ię  też  b ie g  po­
c ią g u  nr. 5531 na  l in j i  R eda—W ejherow o.

.— 0— ■



SO L ID NEJ osob ie  p o w ie ­
rzę zastęp stw o w  sp rzed a­
ży  w m iejscu  je j za m iesz ­
kania — p ok u p n ego  ar­
tyk u łu  dom ow ego u ży tk u . 
Dochód du ży. Z g łoszen ia  
W arszawa U ja zd o w sk ie  
28/7. 1056W

SPÓLNIKA do b iu ra  prze  
m ys.ow ego p oszu k u je, 
1 000—1-500 zł. O ferty  pod  
, B. L. P .“ I- K. C. K a­
towice, M arjacka 1. —  

9103k

ZGUBIŁAM 50 zł. n a  r y n ­
ku kwiatowym  a lb o  na  
Szewskiej 15 lip ca . U czc i­
wego znalazcę proszę o 
oddanie Olga Śc ib orow sk a  
Buska 2. 4807g

JASNOW IDZĄCEJ, K ra- 
tów, F loriańska 19, I  p ie - 
fr0 — dziękuję za  tra fn e  
przepowiedzenie, przez ko­
go mi grozi śm ie rć , oo 
s ię  w szystko sp e łn iło . — 
Ponieważ zosta łam  nap ad ­
nięta i ciężko poraniona 
nożem, a mimo to uszłam

„ r rja  
Swoboda 16. 4749g

Z A M IE N IĘ  PO K Ó J U- 
T R Z Y M A N IE  w  Zakopa- 
nem n a tosam o w  K rako­
w ie  — ca iy  rok szk o ln y . 
Z głoszen ia  Zakopane — 
sk ry tk a  101. 8987k

.ILUSTROW ANY KtJRYEB CODZIENNY1’ N r. 198. P on ied zia łek . 20 lir,co 1931 r.

N A W IĄ Ż Ę  k oresp onden­
c je  d la  rozryw k i. I . K. C. 
K raków  W ielop o le  1 „ S tu ­
den tk a  M J . ‘. 4114g

P R Z Y JA C IÓ Ł K I m łod ej, 
ład n ej i k och ające j p r z y ­
rodę, k tóra sam otn ie  id z ie  
p r z e z  św ia t, a p ra g n ie  
m iłeg o  b ez in tereso w n eg o  
tow arzystw a , szu k a  w  
P oznan iu  w y k szta łco n y  
pan, la t  28 D y sk re c ja  za ­
p ew n ion a . Ł ask aw e o fer ­
ty  z fo to g ra f ją  I. K . C. — 
K raków  W ie lo p o le  1 —
.M arzen ie  J . G.“ 4344g

P O S Z U K IW A N Y  sp ó ln ik  
sp ó ln iczk a , k ap ita łem  8— 
10 ty s ię c y  do rozszerzen ia  
p row ad zen ia  res ta u ra c ji, 
dob rym  p u n k cie . S zczegó ­
ły  o fe r ty . W arszaw a  — 
C h m ieln a  18 M odzelew ski, 
te le fo n  291-17. 1052W

Najstarsza 98k;;
hodowla kanarków -

harceńskich

P O S Z U K U JĘ  2 obiadów  
'd -n lica  N orb ertan ek . Zglo  
s z e n ia  I . K . C. K raków  
W ielopole 1 „Urzędnik K.“ 

91i3k

„KALJODATOM ", do plu  
kania jam y u stn ej, g a r d ­
ła, uosa w ch orob ach  za­
kaźnych. W a p tek ach  — 
,,SK ALNEON", K raków
XI. Boi na. 6761 k

K RAW CZYNI, m is tr z y n i  
w swoim  fa ch u , do z a lo ż e ; 
nia p ierw szorzęd n ej p ra ­
cowni ok ryć  d am sk ich , no  
szok uje s ie  do K a to w ic  
jako sp ó ln iczk i. U b ik a cje  
w  cen tru m  do d y sp o z y o ji.  
O ferty I . K . O. K a to w ice , 
M arjacka I . pod  „ S a k m “ .

9106k

M A L U JĘ  p o k o je , p iek n e  
w zory , c en y  n a jta ń sze  —
prowincje jadę, również 
w ojsk ow ym , u rzęd n ik om  
n a  ra ty . P ocztów k a: W o­
la  D u ch aok a  N r. 199, M a­
larz . 4462g

SP Ó Ł D Z IE L N IA  H1PO  
TECZNO - K R E D Y T O W A
P o zn a ń , StaBzica 7, udzie  
la  d łu g o te rm in o w eg o  kre 
d y tu  h ip o teczn eg o  do zl. 
50.000. 4368g

B E Z P Ł A T N IE  pozoaBZ 
ch a r a k ter , — przeszłość, 
p rzy sz ło ść . N apisz w łasno  
ręc zn ie  m ies iąo  urodzę

sk rzy n k a  571. 8447k

K A ŻD Y  ku piec d b ający  
o rozw ój sw eg o  interesu  
d osk on ale  zdaje  sobie  
sp raw o z korzyści, ja k ie  
d a je  mu um ieszczen ie  
D ro b n eg o . O głoszen ia  w 
I lu stro w a n y m  K uryerze  
Godz. o nak ładzie 238.000 
egzem p larzy , żą d a jc ie  na­
ty c h m ia st od A dm in istra­
c j i  I .  K. C K raków  — 
W ielop o le  1 bezp łatn ego  
p rzesian ia  prospektu Droh 
n y c h  og łoszeń  L  K . O. — 

7647k

G R A FO L O G IN I, K rak ów , 
F lo rja ń sk a  19, I  p ię tro  — 
d z ię k u ję  za tra fn e  przepo- 
w ied zen ie , że w lip cu  w y j­
dę zam ąż, jak  zapoznam  
m ego  m ęża , przez kogo, 
g d z ie , co  s ię  w szystk o  
sp e łn iło , i  ślu b  od b ył s ię  
18 lip c a  K rak ow ie . W szyst  
k im , k tórzy  p ragn ą  tr a f­
nych  p rzep ow ied n i, p o le­
cam  tą  G ra fo lo g in ię . W i­
śn iew sk a , K raków . 4761g

15

założona 1890 r., nagrodzona 
na wystawach złote mi 
i srebrnemi medalami

j a .  s z i f « ,  e s iio z iĄ D iii
<► w i i c a  i .  1 0 - i *

poleca piine i doborowe Śpiewaki, Śpiewające 
także i wieczói przy świetle, sprzedaje po
i ij! ' 50 zl Samiczki rasowe po 6—10 

zl. Wysyłka do każdej miejscowości za pobra­
niem pocztowem i z gwarancją dojścia zdro­
wych na miejsce, iakże zagranicę. — Ksią­
żeczka o hodowli kanarków za nadesłaniem 
2 zł. w znaczkach poczt. — Mieszanki dla 

<► kanarków, gwizdałki dla uczenia młodych ka­
narków. — Na pytania proszę dołączyć zna­
czek. Tegoroczne samczyk i samiczka 25 zł. 

Porto i opakowanie 5 zł.

M I Ó D
p szcze ln y , d eserow y, żó łty  
św ie ż y  pod b ieran y  w prost  
z u li  w  dn iu  w y sy łk i —■ 
a rom atyczn y  w  blaszan- 
kach pow leczon ych  w e­
w nątrz w osk iem  pszczel­
nym  5 k g . 18.50 zł. 10 kg. 
36 zł. franco za pobraniem  
w y sy ła  p asiek a  przem ysło  
w a D ra Med. J ózefa  Ma­
tu szew sk iego  Jeziern a . — 
M ałopolska. K u p u jc ie  n 
źród ła! 36*

3-Ietnin Państwowa Średnia Szkoła Rolnicza w Czer­
nichowie koło Krakowa

przyjmuje wpisy do 15 sierpnia
Wymagane są: świadectwo szkolne z 7 oddziałn szkoły 

powszechnej, lub 3—4 klas szkoły średniej ogólno-ksztai- 
cącej, oraz egzamin wstępny z języka polskiego i mate­
matyki. — Uczniowie klas wyższych są przyjmowani bez 
egzaminu.

Całkowite utrzymanie w  internacie wynosi miesięcznie 
Zl 85.—, oraz jednorazowa opiata Zl. 100.— na opał. 
światło i obsługę 

Uczniowie II i Iii-go kursn mogą uzyskać stypendjum. 
Ilość miejsc ograniczona.
32—k Dyrektor (podpis nieczyt.).

Od N ajgorszyoh  P lag  
Ludzkości Chroni Jed yn ie  

100% Pew na 81611! 
PR EZERW ATYW A

K R A W A T Y  sta re  w y ta r ­
te  p rzerab iam y na nowe. 
C eru jem y  sztu czn ie  g a r ­
derobę, K e ller , W arszaw a  
M arsza łkow ska  118. P rz y ­
sy ła jc ie  p ocztą . 7667k

SAM OTNY pan w s i le  w ie  
ka , dobrze sy tu o w a n y , po 
szu k n je  do tow arzystw a, 
w ycieczek  I ew en t. w y  
jazdu zagran ice  znajom o  
ści z m łodą, p rzysto jn ą  
in te lig en tn ą  i e legan ck a  
osóbkę. Bliższe szczegóły 
do om ów ien ia  F o to g ra fia  
pożądana, d ysk recja  za 
pewniona. P ierw szeń stw o  
z K atow ic. W iadom ośoi do 
Adra. I. K. C. S osn ow iec, 
Dęblińska U , pod „Stefan".

4138g
BEZ PŁA T N Y  Ilu strow an y  
cennik in stru m en tów  m u­
zycznych  I zegarów  w y ­
s y ła  Ign acy  C ypres K ra­
ków . Szew ska 13/7. 7213k

ZLEC EN IA , porady, ln fo r  
m acje praw ne a d m in istra  
cy jn e . w ekslow e, em ery  
ta ln e, p rzyw ozow e, a lg  
ce ln y ch , zm ian y  nazw isk , 
u sy u o w ien ia  n o stry fik a  
cje , w izy  -  z a ła tw ia  d y ­
plom ow any p raw nik  b y ­
ły  sęd zia  W arszaw a P ań ­
ska 92. P ła k id a . 8719k

W IE D Z A  -  M ag ja. W ta­
jem n iczen ia , sp osob y  — 
N iezw y k łe  p rzejaw y do­
kon yw an ia  n a jb ard ziej  
fra p u ją cy ch  d ośw iad czeń  
z d z ied zin y  ok u ltyzm u , fa 
kiryzinu , illu zjo n izm u , te ­
lep a tii e tc . W y sy ła  ty lk o  
po o trzym an iu  5 zł. — 
(F rancja 20 fr.. A m eryk a  
1 doi' W ytw  W yn al. 
C zarodziejsk  E dw arda  
M odzelew sk iego  W arsza ­
w a C hm ieln a  18. 8884k

LECZY ASTM Ę. 
Środek znany w rodzin ie  
od 100 la t  — zio ła . P o s ia ­
da zaśw iad czen ie  w ylecza-  
nia  n ajuporczyw szej
astm y . N a żądanie  w y sy ­
ła  próbki. P osiad a  rów­
n ież  z io ła  przeciw  choro­
b ie  nerek . P oczta  Strab la  
W ąsow icz. 3287k

MIÓD
pod g w a r a n c ją  p raw d ziw y  
p szcze ln y , tegoroczn y , de- 
sero w o -k u ra cy jn y , w y ­
sy ła m  z w łasn ej p a s iek i  
za pob ran iem  poczt.: 3 kg. 
9 zł., 5 kg . 14 z l., 10 kg. 
25 zi., 15 kg  36 z ł., 20 k g . 
45 z ł. w raz z op ła tą  poczt 
i  b laszankam i. 363g
A . W A LLA C H , P od w oło- 

czy sk a  (M ałopolska.)

ZIOŁA LECZNICZE Ma
gis tr a  W olsk iego , z a tw ier ­
dzone przez D epartam ent 
S łu żb y  Z drow ia — leczą  
niezaw od n ie: o ierp len ia
w ątrob y , w oreczka ió tc io  
w ego. pluo, nerek , pęche­
rza; u su w a ją : bóle artre  
tyczn e , reu m atyczne, is ja  
sch n , g a rd ła , bezsenność  
nerw ow a o ty ło ść  nadm ier  
na. obstr ukcje chron iczna, 
reg u lu ją  traw ien ie , nkład  
nerw ow y fu n k cje  serca: 
pow odu ją p raw id łow ą prze 
m ian ę m aterji O bjaśn ia  
jące broszu ry w y sy ła  bez 
p ła tn ie  M agister  W olski. 
W arszaw a, Z iota 14.

8224 k

Najmodniejsze kąpielisko nad Morzem 
Czarnem.

Cudowne położenie. — Łagodny klimat. — 
Czysty, krystaliczny piasek. — Pełny blask 

słońca. — Błękitne niebo.

Bardzo tanie utrzymanie.
Od 1 czerwca do 30 września bezpłatne wizy 

Bez policyjnych formalności.

Sezon: Maj-październik
Zwiedzacie Warne. 989*1:

M l i f - M - I M
(według patentu Nr. 2295 iak 
wzór) strzelający z naboju 
do celu. Cena tylko 12 zł 
wraz ze skórzanym futera­
łem. Bez pozwolenia. 101) 
sztuk naboi mosiężnych a- 
larmowych zł. 3.— wysyła 
pocztą za zaliczeniem tylko 

firma:

„sANDOMir mu, k. wina te.
Tel. 322—96. Konto P . K. O. 25828.

Koszta przesyłki 1.50 piąci kupujący. Prosimy o dokładne 
podawanie adresu.

Uwaga! Strzeżcie się naśladownictw, gdyż inne nieucz­
ciwe firmy naśladują naszą i za te same pienią­
dze wysyłają blaszane korkowce. 3i&)k

BRACIA ALBERTYNI, KrakOW
nl. Krakowska 43. tel. 132-13. 

wykonują i posiadają za w sie na składzie

h i d i e  s i n i
f o t e l e d, a bInr- kanat>ki- W ieszadła stojące totele bujajace , t p we ws2ystkich kolorach i faso­
nach -  dla urzędników zakładów, szpitali i do urza

D1'L'ZL"-Cb- n?ieszkań ~  Przyjmują stare do fWKÂ i odnow,enia I wyplecenia trzciną #9b
uochód ze sprzedaży i naprawy przeznaczała Bracia 
hnwl f 1 7CM0aCbw bez,lomnveh. będących oa wy 

*  Zie ~  oraz na schronisko ubogich słarców bez pracy pozoslaiących i t p bezdomnych

P O SZ U K U JĘ  sp ó ln ik a  do
w y tw ó rn i. Z g łoszen ia : I.
K . C. K rak ów , W ielop ole  
I, pod „ M a ły  k ap ita ł" .

4799g

Dorotii u c zn ia
RAZ KUPIONY WYSTARCZY NA ZAWSZE. 3260; 

Nie zużywający się idealny przyrząd „AłHOUR" nie ma 
mc wspólnego z prezerwalywą, maścią, płynem i piguł 
kami. -  Cena wraz ze sposobem użycia, opakowaniem 
1 przesyłką Zł. 7.50. Płaci się przy odbiorze. Adresować-

F FEFEfl, «l2PSZawa I .  SKPZiinUa 0OCZI. 922

Pncz 1 s m r iia lw !
R a z  k u p i o n y  w y s t a r c z y  n a  z a w s r e ! !

Nie ma nic wspólnego z prezerwatywą, maścią, płynem 
i pigułkami Przyrząd „Amoiir** jest rozpowszechniony 
na całym świecie. Koszt wraz ze sposobem użycia, opako­
waniem i przesyłką zł. 7.50. — Płaci się przy odbiorze. 

Adresować: SZ. KAM1ENKOW1CZ, WARSZAWA I. 
Plae Napoleona skrzynka pocztowa 238. 3259k

Wyjątkowa okazja!
Z powodu spadku tan io  sprzedam

( g o s p o d a r s t w o  r o ln e  6 0  ha .)
przy gościńcu, 5 km. od stacji i miasta Swisłoczy wojew. 
Białostockie, ziemia piaszczysto - gliniasta — inwentarz 
martwy, budynek mieszkalny i gosp. dachówką kryty. 
Potrzebna gotówka 20.000 Zł Informacje: M. Praschii, 
maj. Opole poczta Drohiczyn Poleski* 1306L

L E T N IS K O  -  W U i M / k l ;  U PR Z Y JE M N IA

zręczny patefon-wallzk®
nabyty we firmie:

IIADMlft !A“ KRAKÓW, PL . MARJACKI i. 
„ l i H U m s I l i l l l  T e le fo n  i 67  32.
pc najniższej cenie, na najdogodniejszych warun
kach spłaty Do każdego patefonu dodaje się
bezpłatnie 2  płyty ora* kuferek n a  2 5  p ły t 24991

K f e

śtadlrt nadesłane do kdmlnistr.:
„Budowa kościoła w Manlewiczach*** R. Dobrzański*

Kraków zł. 5‘—; N. N., not. Kraków zł. 2‘—.
„Bursa ks. Kuznowicza“ : Honorata Druż^kowa, Kraków 

zamiast na trumnę ś. p. Dra Józefała Prochowskiego 
zł. 2 0 - .

„Budowa kościoła w Maniewicach": Roma Kroeblowa, 
Kraków zł. 5‘—; Stanisław GabryszewfAł, fcotarjusz. Za­
kopane zl. 5‘—; Karol Hoffmann — sekretarz Wydziału 
Powiatowego w Grodzisku zl. 15‘—; O. Emski, Żegie­
stów — Zdrój zł. 10*—; Prof. Djonizy Krzyczkowski, 
Lwów zł. 50*—; Romuald Michalski, Pilzno zł. 10‘«—; 
Tadeusz Krzewski, Mysłowice zł. 7‘—.

1953k

#
Instytut naukowy
„Studjum“
(prz dtem „Matura")

Kraków, Karmelicka 35
(od  1 1 -1 )

Wpisy na nowe bursa po cenach zniżonych o 25% 
do 1 sierpnia br.

Nauka (ustna) zbiorowa we własnym lokalu w  Krakowie 
orat korespondencyjna za pomocą naszej bezkonkuren­

cyjnej metody „Globus**.
I. Kursa przygotowawcze w zakr. kl. 4, 5—6, 7—8 gimn. 

oraz w  zakresie IV—V. kursu Semin. naucz, oraz 
dla skróconej służby wojskowej. 3274k

II. Języki obce (angielski, niemiecki, francuski).
III. Gimnazjum dla Dorosłych (kl. 6, 7, 8 gimn. huma- 

nist.) z paralelką matem.-przyrodn.).
Prawa publiczności postaramy się zdobyć w ciągu roku 
szkolnego. Kto chce zdać pomyślnie egzamin obok zajęć 
zawodowych, lub uzupełnić wykształcenie szybko, łanio 
i skutecznie, niech wpisze się tylko do Instytutu „Sludjum**. 
Prospekta bezpłatnie. Na odpowiedź znaczki za 30 gr.

2557k

Chcesz t i r z y n c  posadę?
M U S I S Z

U K O Ń C Z Y Ć

K U R S Y  
F A C H O W E

Korespondencyjne
im. prof. SEKUŁÓ W tCZA

Warszawa, ul. Żdrawla 42
K URSY W Y U C Z A JĄ  LISTO W NIE  
buchalterji, rachunkow ości kupieckiej, 
korespondencji handlow ej, stenografji, 

gb nauki handlu, praw a, kaitgrafji, ięzy- 
ków  obcych, angielski, francuski, n ie­
m iecki, p isania na m aszynach, pisow ni 
gram atyki polskiej, oraz ekonom ji

Po ukończen iu  egzam in.
Ż Ą D A JC IE  P R O S P E K T Ó W .

Chcesz o trzym a ć  posadę?

ia czn o śż  cierpiący na

PRZEPUKLINĘ
>u2o rzekomych spertalistów ogłasza ,łę te Irt
i,osnhv leczenia przepukliny są ledynle skuleczn- 

Aby za* przekonać się że tylko orzez znane pf 
wasi nauk, we polecone bandaże usuwaiacc rad> 
kalnie po osobislem aw im iu sie naizasiatzaląze 
.auiiebrziuerznieiszz nrzeim klin. o nań arińw 
dzieci. Najnowsze wynalazki M. Tillemana. od- 
lawna znaneao w cale' ńolsrr .aeelaltsty ' pruł 
Raskala są wprost zbawienne -  wvslarez> prz»i«r 

przeiiladnąć liczne enluzlastvr*ne bodziekowanu 
ludzi o znanych nazwiskach orofesorńw nnUer  
svteio. lekarzy u  sfer duchowieństwa naiwytsze  

arystokraetl oraz z lodu

M L  I I l l f W Ą *
sperla lista I wynalazca ooałenlowanyrh banda*-

K R A K O W .  O L .  S Z L A K  3 6
Telefon 15* *7.

Żądać p rospektów  bezpłatnie. 97v

150 - ZŁOTYCH NAGRODY!
o trzym a k a ż d y , kio  zam ówi w  m e j firm ie 1 zeg a r e k  o r y g in a ln y  s z w a jc a r sk i kie­
szonkow y ze  z ło ta  francuskiego Place D‘or nic nie różniącego s ię  od prawdziwego 
złota 18 k a r Ankier w yregulow any co do m inuty  z 5-cio letnią gw arancją  za zł. 
10 25; ze  ś w ie c ą c y m  c y fe r b la te m , w sk a z ó w k a m i zl. 15. k r y ły  i  na  ręk ę  z  trzem a  

k o p e r ta m i „ R e m o n to ir “  18.95. Dewizki ze złota francuskiego 2 , 4, 6.

IAK IMLrŻY miWMM ZADANIE?
f.iezby między 0—9 rozmieścić w 9 kratkach kwadratu w len sposób, 
by suma liczb we wszystkich _ kierunkach (pionowo, poziomo i  ukośnie) 

yy-ynosiła 15. Suma 15 poyyinna się powtarzać jak najwięcej razy.
Z am ów ienia p rzy jm u ję  ty lk o  do d n ia  ló sierpnia b r. W d n iu  28-go 
s ie rp n ia  b. r. roześlę nagrody w szystk im , którzy zadanie prawidłowo 
rozw iązali. W tym  sam ym  dniu ogłosim y w  „Ilustr Kuryerze Co­
d z ien n y m " p raw id ło w e  rozw iązan ie  naszego zadania, jak' również 
n azw iska  osób i adresy osób, które otrzymały nagrody.
Przy nadawaniu nagród niema miejsca ciągnienie (jak przy loterji) 

lecz każda osoba, która przyśle prawidłowe rozwiązanie, otrzyma 
nagrodę.

.) Rozwiązanie zadania powinno być napisane na czystym papierze i pod­
pisane przez nadsyłającego.

4) Jednocześnie z zamówionym zegarkiem wysyłam zaświadczenie, dające prawo do wzięcia 
udziału w rozwiązcruu zadania i do otrzymania nagrody 

„  ,  ... , wykonujemy bez zadatku, za pobraniem pocztowem za koszta przesyłki.
6) Jeśli zegarek się me podoba, przyjmujemy go z powrotem w ciągu 5-ciu dni i  zwracamy pieniądze.

Listy proszę adresować do firmy-:........................  3.177 ą

H r G ą s l o r o w s k i ,  G d a ń s k ,  A d e b s r g a s s e  1

MMI I  
f L I Z Y

L E O R O L D s t o e f

w agonow o i drobnlcowo  
3284k kupujemy najtaniej tyiko  

w e firm ie:

Hurtownia m aterjalów  bu­
dowlanych i sanitarno- 

w odoclą owychP Ł Y T K I
D A f S S d W S i F  K R A K Ó W , K a m ie n n a  38

TeIe,on ,07'89‘ 161"75
M n s  M  LWÓW, Gródecka 139
«  1 P  5  11(9. Telefon 80-61.

FRYDERYK H0PPEN
S k ł a d  b r o n i  i  a m u n i c j i  

K A T O W I C E
UL. MICKIEWICZA L. CJ “

(dawniej przy ul. Kościuszki U 55)
Donodn* warunki.

Cenniki wvsvłam pc nadesłania 50 dr. w znaczkach.

Jedyny
Hotel Polski w Paryżu

wlaśe. J. Fopłaeki I rue de Cl Gullbaud el I  A. 
de la Beine — Parts XVI. — Metro Porte St. Cloud ~  
Telefon Molttor 12-tt. — 200 pokoi — w każdym ła­
zienka i telefon. — Restauracja — Griłlroom — Ka­
wiarnia — Teatr — Terasy z ogrodem na szczycie 
hotelu, skąd wspaniały widok oa Paryż i okolicę. — 

Ceny bardzo przystępne. 250g

T E G O  J E S Z C Z E  N I E  B Y Ł O ! ! !

Z powodu kryzysu — zegarek prawie 
DARMOil

Zamów tam, gdzie tysiące czytelni­
ków Ilustr. Kuryera Codz. nabyto Już 
nasze dobre z e g a r k i  z -wiecznem  
szkłem „ANKIER" za złotych 4.95 (za­
miast 30.—). Wysyłamy na listowne 
zamówienie za zalicz, poczt, eleganc. 
plaski zegarek, chód ankrówy, w y . 
reg. do min. z 8 letnią gwarancją, 
lep. gatunek fantaz. 6.25, 7.50, 9k—. 
Ze świec, cyferbl. 6.50, 7.50, 10.50; 
Kryty Ankier z 3-ma kopertami złot, 
franc. 11.—, 13.—, 18.—, 20.—, 25.—, 
30.—, na rękę 8.50, 11.—, 18.—, 25.—,  
Dewizki ze złota franc. zt. 1.—, 2.—f 

Za koszta przesyłki piąci kupujący. — W ysyła: 
PRZEDST. SZWAJC. ZEG. „KOMERCJA" WARSZAWA 

ul. Dzielna 45 — oddz. 6. K. 3275k

W S C H Ó D
Ukazał się N. 4. kw „Wsehód". Artykuły pióra T/f. Sie­
roszewskiego, Dr. M. Kowalewskiego, Dr. Smal-Stockiegą 
i innych. Cena N-ru 2 zl. Do nabycia w  redakeji: Mio­
dowa 7. Inst, Wschodni, Warszawa, oraz przez P. K. O.

N. 24627. 1048W

N IEW Y G O D N E
gorset; i pasy tugranlczne i krajowe po 
prawia umiejętnie i skutecznie jedyna 

w Polsce I929k

PRACOWNIA

FRANCISZKI B S E C K E R O W
w Krakowie, Rynek 30

wykluczająca wszelką tuzinową robotę.

jg zł. dziennie
M  U .3 Ó Z 1  m ie s ic tz n le
polecam y m aszyny do szy ­
cia, wózki dziecięce, ro­
w ery, gram ofony i p iy ty
N ajw iększy I n ajtańszy  
Fabryczny Skład w K ra­
kowie ty lk o  -279k

zm rijjn ie c H a  s.
KURSY KOSMETYCZNE
zatw ierdzone przez M inisterstw o Spr. W cwn. 
W a rsza w a , u i. P rze ja zd  N r. 1, m . 10, I d . 753-13. 
Nauka trw a 4 miesiące. Swiadeclwo d a je  
praw o otwarcia gabinetu i wykonyw ania za ­
biegów kosm etycznych. W ykładają le k a r z e . 
Teorja i prak tyka  w d u ży m  za k r es ie . —  
Początek wykładów 21 w r ze śn ia ; zapisy tr w a ­
ją. — Inform acje  n a  m iejscu lub pocztą 3246k

instruktorka kursów Celina Ssntiler
Prof. Universite de Beaute „Cedib" w Paryżu.
KU łSY  KO SM ETYCZNE

V Zł. 2 3 0
n o w a  a y s t

, m i-. 4Łb mi HS' *
pierścieniowo - Denkowa do szvcia i haftu vzvjąoa vprzód i wsłec? t 30-letnią dwa* ancją Oosiawa na koszt firmy — 

Ilustrowana cenniki bezpłatnie 
CENTRALA MASZYN KRAKÓW 

DIETI OWSKA « i  % m k

W? 18 jfDIkOSC I
i solidnością oraz niska ceną 
o rzo d u ją  n asze  i|?p<*ja!ne te- 
o roczne ro w ery  m odele 1931 
ąPUGH‘% ,.Ak*jon“ , „Thoman** 
„Windsor**, „Słart“ , „Ezucz 

nik“ , „Rekord * i w iele in n y c r  
m a re k . O lbrzym i w ybór Spła 
ty  r a ta ln e  30 z l  m iesięczn ie 

N ajw ięk szy  i n a jtań szy  
F ab ry czn y  S k ład  w K rakow ie  

ty lko

z m n n m t i  a

„uus.a
innycr 

Spła 
ęcznie. fi
sz.v ■ I  
3 ko w ie fi 

S27Sk |u
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ZAW ODOW E kursy szo 
fę r sk ie  In ży n iera  Nanow  
sk iego , K raków , C zysta  5, 
w y sy ła ją  program  nauki. 
_______________________7984k

E N ER G IC ZN I w ym ow ni
zarob ią  2.000 z ło tych  m ie­
sięczn ie  m iłą ,p ra ca  ham tlo  
wą. Laboratiorjnm „Idu- 
n a ‘‘ W yd zia ł 1F. Łódź 6 — 
  8934 k

DORYWCZO do 600 rf.
m iesięczn ie  zarob ić m oże 
każdy (a) p isan iem  — 
„G łos Serca" S tan isław ów .

4369g

A G E N C I !
Domokrążcy!

100% zarobek, s ta łe  
zającie , ła tw a  sprzedaż  
artyk u łów  d la  każde­
go. Z g łoszen ia  „ E g zy ­
stencja"  do Tow. 
R eki. M iędzyn. Sp o. 
o. j. r. R u d o ll M ósse 
K atow ice, 3 M aja 10. 

324?k

„ILUSTROW ANY KURYER CODZIENNY" N r. 198. P on iedz ia łek , 20 lip ca  1931 r.

CHOLEW KARZ (stepper) 
poszukuje pracy. Pod „I. 
S .4‘ do I. K. C. K raków, 
\\ le lopole  1. 4531g

KRAW COW A z dobrą  
m iarą szy je  po dom ach — 
K raków, C zysta 17, m. 9, 
I  p iętro  o ficy n a . 4514g

C U K IE R N IK  w szystk ich  
działów , b y ły  w łaścic ie l 
trzech  cukierń , m łody, 
poszukuje posady do ho­
telu , cu k iern i, p iekarni. 
Ł askaw e zgłoszen ia: B ia ła  
L eszczyny, Olma Jan , cu ­
k iern ik  234. 4227g

FOTOGRAF — sam odziel 
n y  — w szechstron ny — 
poszukuje posady. Z gło­
szen ia  Zakopane A jen cja  
S iem ian ow sk iego  pod 
„Pierwszorzędny**. 9063k

PR Z Y K R A  W ACZA zdol 
n ego poszukuje natych  
m iast pracow nia  obu w ia  
S ta n is ła w a  K rajew sk ieg o  
Sanok.________________ 4069g

CHŁOPCA do p ra k ty k i — 
p rzyjm ę. Z głoszen ia  oso­
b iśc ie  z rodzicam i R estau ­
ra cja  G ałek  K rak ów  na­
p rzec iw  P ark u  K rak ow ­
sk iego .

PIER W SZ O R ZĘD N A , m ło
da kraw cow a-bieliźn iarka, 
z ukończonym  kursem  w  
b. r. w W iedniu, oraz k il­
k u letn ią  prak tyk ą , szuka  
posady jako kierow niczka  
zakładu b ie liźn iarsk iego , 
ew en tu a ln ie  do 1 lub dwoj 
ga  dzieci u zam ożnego  
państw a, w ok olicy  W ar­
szaw y, K rakow a, Lw owa, 
Poznan ia  lub na Pom orzu. 
W arunki w ed łu g  um owy. 
A dresow ać: J . B uzik ie-
w icz, B ie lsk o , G łow ackie­
go  6, Śląsk . 4423g

POW AŻNA firm a  poszu­
kuje en erg iczn ych  panów  
dla  han dlow ej w sp ółpracy  
P ow ażne zysk i zapew nio­
ne. Z głoszen ia: W arsza­
w a I ,  sk ry tk a  pocztowa  
814. 1047P

„FORD** k ilkanaście  ma
ło używ anych cztero­
drzw iow ych karetek typ  
A. 1929 r ma jeszcze do 
sprzedan ia na dogodnych  
w arunkach: .AUTORUCH* 
Sp. z ogr. odp. w Pozna­
n ia  ul. Marsz. Focha  
134/140. T elefon  77.75. — 

8256k

KRYNICA ceutrum  sprze 
dam tan io  pensjonat do­
chód 12.000 rocznie. Po­
trzeba 6.000 dolarów. W ia­
dom ość Boboli w illa  Ma­
rja. 8982k

KORZYSTNIE SPR ZE ­
DAĆ m ożna każdą rzecz, 
og łaszając  w „D robnych  
ogłoszeniach*4 Ilustrow a­
nego K uryera Codzienne­
go. Żądajcie przysłan ia  
BEZPŁATNEGO prospek­
tu od Adm I K. C. K ra­
ków, W ielopole 1. 7748k

R A B K A  — ZDRÓJ w illa  
m urow ana 12 pokoi, 2 ku­
chn ie  do sprzedan ia za 
35.000 zł. Z głoszenia — 
„ORBIS** Rabka (naprze­
ciw  dworca.) 3952g

O K A ZY JN IE do sprzeda­
nia 1 m otor e lek tr . 16 H P. 
220 V olt prąd zm ienny — 
oraz m aszyny m asarskie. 
W iadom ość K raków  ul. 
św. K atarzyn y  4 parter.

4539g

DOMEK o trzech u b ik a­
cjach  z ogródkiem  do 
sprzedan ia. K raków  W ie­
czysta  L. 122. 4511g

HOTEL i pen sjon at na

ŻELAZO, betonow e dźw i­
gary  (traw ersy), cem ent 
i m ater ja ły  budow lane, 
sprzedaje L ew kow icz Kra  
ków D ietlow ska  115. —

7738k

PORTFELE, portmonetki 
teki aktow e na biurka, ka 
łania rze m arm urowe ta ­
nio w ielk i w ybór Ziem bic­
ki K raków Plao M arjacki 
2. 8681 k

PIÓRA w ieczne w szelkich  
system ów , napraw a tych  
że szybka i solidna Ziem  
bloki K raków Plac Ma 
rjacki 2. 8682k

P AP I E RY w itrażow e do 
szyb. pergam inow e do w y­
robu nm ber, kartooy ko­
lorowe W ybór! Ceny ni 
akie! Z iem bicki K raków, 
Plac M arjacki 2. 8680b
KILIM Y a rtystyczn e  — 
dyw any, pasiaki łow ick ie  
poleca n a jtan iej: W ytw ór  
nia „Kobierzec*4. K raków , 
Podw ale 3. T akże na ra­
ty. T elefon  13169. 8834k

M EBLE NA RATY so
lidne n ajtan iej: Natow icz. 
Kraków D ietlow ska 80. — 

8894k

F IR A N K I, kapy od n a j­
tańszych do n a jw y k w in t­
n ie jszy ch , oraz w ie lk i  
w ybór firanek B ru ges — 
poleca W ytw órnia . K ra­
ków, Podgórze, R ękaw ka  
3, tuż obok R ynku Pod­
górsk iego . 1341k

P R A K T Y K A N T A  do nau­
k i tech n iczn o-d en tystycz-  
nej p rzy jm ie  Z akład Ma 
r ja n a  D ra lik a  Podgórze,
R yn ek  4. 4317g

K A ŻD Y  m oże zarob ić  m ie  
s ięczn ie  500 z ło ty ch  i w ię ­
cej przez odw iedzan ie  
k lije n te li  p ry w a tn ej. —
Z głoszen ia  I .  K . O. K r a - ,
ków  W ielop o le  1 „P rzy - j  szu kuje posad y  — polski,

MŁODA in te lig en tn a  pan- Górnym Śląsku now ow y  
na z ukończoną szk ołą  M. budow any, dobrze zapro- 
N orkow sk iej i d w u letn ią  w adzony, o 36 pokojach  
p rak tyk ą  prosi o posadę um eblow anych, sa li re-1 
w charakterze gospodyni s tau racy jn ej, w erandy, o- 
do m ajątku  na  w si albo grody  i  garaże -  zaraz  
do pensjonatu . Z głoszen ia  korzystn ie  do sprzedan ia  
p isem ne do B iu ra  Ogło- u , w yd zierżaw ien ia , e- 
szeń  „PA R " W arszaw a, w en tu ą lm e przyjm ie spól-
B racka 17 opd „Posada". rnnlk a- p ° zadan? g o t?w £ a 

)0 t5rs- z l- O ferty do I. K.
_____________________ ... C. K raków , W ielopole  l,

TE C H N IK  bu dow y ma- Pod „N ieb y w a ła  okazja  
szyn . — d w u d ziesto letn ią  _  _  4343g

konstruktor d°k a lk u l2 tó £  SPR ZED A M  dom m urow a  
d z ie ln y  organ izator, po-

DYW ANY reczne, k ilim y , 
napraw a tychże. — „ D y ­
w an", K raków  — Podgó­
rze K in gi 9. T el. 11-609. — 

8130k

MEBLE K U C H EN NE -  
PRZEDPOKOJOW E -  
DZIECIĘCE -  N A JTA - 
M E J  -  N A JSO L ID N IE J  
w ykonane W ielk i w ybór  
■SPECJALNOŚĆ" K R A ­

KÓW -  SŁA W K O W SK A  
12 w podworeu. 781k

szłość  P . G." 4535g

W Y SO K IE  DOCHODY o-
s ią g n ą  p osiad acze ap ara ­
tu  fo to g ra f, a g en c i por­
tre to w i i  k ażdy  in te lig en t  
n y  P an  (i). „W al 
G d yn ia , sk ry tk a  27.

4570g

n iem ieck i, ro sy jsk i. Ł a­
skaw e o fer ty  pod „F . M .‘‘
I . K . C. Łódź, P iłsu d sk ie ­
go « •  * * *  Jagocha*

_  ABSO LW ENT 3-letn iej 
„W ataga" , I Szkoły  H andlow ej w K ra­

ny 7 u b ik acyj, zabudow a­
n ia  gospodarcze, w  ze­
szłym  roku budow any, te ­
raz w ykończony, w oln y , 
600 są żn i ogródka, w  zdiu- 
wej d z ie ln icy  w Sk aw in ie .

4525g

HEBLE NA DOGODNE  
SPŁA TY  poleca PETZEN  
BAUM, K RAKÓW . STA  
ROW IŚLNA 12 (naprze  
-■iw P o lic j i, ohok Kina 
U ciecha) C ENY ZNIŻO­
NE. 8633 k

A G E N C I sp rzed aw cy , do­
m ok rążn i znajd ą  d u ży  — 
s ta ły  zarobek przez sprze

100 kroków  od Parku K ra­
kowie', b. k asjer  dóbr ziem  ! T ^ ie/ ° a „ ¥ i ^ “ a śc l?„par 
skir.h. noszuknift zaraz r>o- P ° . dolarow  m etr, —i 

ok azyjn ie  sprzeda Czar­
now ski, K raków , Czarno- 
-  ! ^ -  4519g

skich , poszukuje zaraz po 
sad y  kasjera . rachm* 
strza, pom ocnika buchałbi/i£ci, pumucilliAd, OUŁUar w ióiutn
tera  w  m ajątku  ziem skim  J 
lub przed sięb iorstw ie  han- F IA T 4* 503 po rem oncie, 

z nak ładką, na dobrychd a ż  b ezk on k u ren cyjn ych , M ie lg ó o W o M ^ b o le ta a  Ł a -  " " “ ‘ “ “ ‘“ i, n a  a o D ry c n
ta n ich  p ra k ty czn y ch  no- „oopić*118- g u m a c h ,  tan io  s p r z e d a m
w o s c i  d la  gosp od arstw a K r„ków  WielODole 1 -  za- S o to w k e . K ra k ó w -P o d -
clom owego. „M erkur* P o  R achm istrz t? - P Y606lr g ó rz e ,  C z a r n e c k ie g o  10,wrinń W ały  7 vm  Amrnatn „rtaCUmiStrZ 1. 40U0g (i rzw i 10. 4491g

MOTOCYKLE RUDG E
m odele w zm ocnione na 
boczne drog i, — poleca  
gen era ln e  zastęp stw o To­
warzystwo Handlu Moto­
cyk lam i S. z o o. W ar­
szaw a, M arszałkow ska  
31-a. K ata log i w y sy ła m y  
po otrzym aniu  75 gr. w 
znaczkach p ocztow ych . 
Dogodne w arunki sp ła ty .

8959k

po“ z S u j f ™ A S f s z S e  'D E A Ł .D L A  ARTYSTÓW
N ied oścign ion a  a n g ie lsk a  

Z głoszen ia  do I .  K . C. R eflex-K am era  4‘5 xfi—f.

źnań  W a ły  Żym . A u g u sta  
10. 1033P

K O R ZY STN A  praca  dla  
każdego. S ied lce  Sk ry tk a  
9Ł_____________________ 4591g

Z A K Ł A D  d en ty sty czn y  
p rzy  u l. S zew sk iej przyj-

tk>len?ak t?k i ^ D O czatkam l ty k a ’ P °szn ku3e Posady W A n d rych ow ie , ok o licy  I 
m a ia  n ierw śzeń stw o W ia- ; °S r°d n ik a  lub  k ierow n ik a  zdrow ej le tn isk ow ej dom  
dom ość- R e isler  K raków  otl zaraz l u,) p óźn iej. W ł. m u row any, 2 pokoje, kuch  
Stradom  23 w  'godzin ach  L ew andow ski M ałe — Ra- n ia , przy budów. 1.600 m 2 
n rd v n a cv in v eh  4502g i dow iska poczta  Z ieleń  -  ziem i pod ogród budów .,

y  _*__________ _ j pow. W ąbrzeźno. 1049W blisko sta c ji, rynku , do
sprzedania . Potrzebna go-

RĘCZNE dyw an y  poleca  
B ielska fab ryk a  „P ol- 
Per“ O ddział K raków , — 
PI. M arjacki 9. 8627k

nraKOw vvieiopo e i  -  2‘9, ok a zy jn ie  do nab ycia , 
pod „B ez d op ła ty  *. 4372g , K raków , Sk ład  A paratów
n i,  „ ń n m i ! T Y  ' F o togra ficzn ych , K raków  OGRODNIK, k aw aler, l a t : o. 4405g
27, d z iew ięc io le tn ia  p r a k -1

P O L IT U R N IK A  do m eb li p o n e u p n  \ . Y 
p oszukuje Szkoła  Rze- 1 U D C H U ltĄ ź*  
m ieśln iczo  - P rzem ysłow a  
w  K ostopolu . 4115g

K R Y N IC A . P rzy jm u ję  pa­
n ien k i op ieka  rod zic ielsk a  
6.56 dz ien n ie  aptek arzow a. 
B ron iow a w illa  „Jerzy" .

9087k

P R Z E D ST A W IC IE L I po­
dróżu jących  na  p a ten tow a­
n ą  szczotkę z n a trysk iem  do 
m y c ia  sam ochodow  w szę­
dzie  p oszukujem y. W y ­
sok i zarobek. „M erkur  
P ozn ań . W aty  Ż ygm . A u ­
g u s ta  10. 1032P

U W A G A ! P a n ie  chcące  
s ię  z a ją ć  w yk on an iem  ro­
bót ręczn ych , o s ią g n ą  w y ­
so k ie  zy sk i. „W ataga" , 
G d yn ia , sk r y tk a  27.

4569g

SP R Z E D A W C Y  książek , 
lo sów , d om okrążn i znajd ą

zn ajd u jący  s ię  w barzo  
krytycznem  położeniu  i 
prosi JW P  o u d zieln ie  
mu jak iejk o lw iek  posady  
Z głoszen ia  do I. K. C. 
K raków , W ielopole  1 — 
„P od ch orąży" . 9016k

rezerw y | tów ka 5000, resztę  dogodne  
sp ła ty . W iadom ość: J ó zef  
Sk rzyp iec , A n d rych ów  614.

4363g

SAMOCHÓD K U P IĘ  dw u
osobow y u ży w a n y  dosko­
nale  u trzym an y  dobrej 
m arki. Z głoszen ia  K ra­
ków  S k rytk a  pocztow a  
231. 4246g

K U P IĘ  lub  -w ydzierżaw ię  
m łyn  z tartak iem  lub bez, 
n a jch ętn ie j w odno-turbi- 
now y. Z głoszen ia  z poda­
n iem  cen y  do: F ran c iszek  
B ąk, p. J a sion ów  k. B rzo­
zow a. 4416g

n o w y ' przeb ój, cen a  sprze- j D 0M E K  z ogródkiem  lub  
d a zy  zł. 4— , w y so k i rab at i T K C.

K raków . W ielop ole  1,'podŻ ąd ajcie  in fo rm a cje . P ie ­
ch o w ia k  G rodzka 23. B y d ­
goszcz , 9068k

K IE R O W N IK  c e g ie ln i,  — 
d łu g o le tn ia  p r a k ty k a , ob e­
z n a n y  p r a k ty cz n ie  i  te o r e ­
ty c z n ie  z w yrob em  cer a ­
m iczn y m , z m ien i posadę  
ze  skrom nem i w aru n k am i. 
Z g ło szen ia : I. K . C. K ra­
ków , W ie lo p o le  1, E n e r ­
g iczn y  Esern". 4474g

K O W A L — ślu sa rz  — szo­
fer , k aw aler p oszukuje  
p osad y  zaraz m iejscow ość  
obojętna. Z głoszen ia  I. 
" •  ę .  K raków  W ielopole  
1 "Aoa . 4396g

„K oło  K rakow a". 4459g

ŚpfTedaż
M E B L E  ku ch en n e naj­
k o rzy stn ie j p o leca  spe­
c ja ln y  sk ład  K raków , S e ­
b a stia n a  7 — (obok łaźni 
R zym s k ie j ) .__________ 7214k

R A B K A  — Zdrój dom  
m u row an y 2 p ok oje  kuch  
n ia , b lisk o  zdroju p iękn e  
położen ie  za  12.000 zł. do 
sp rzed an ia . Z g łoszen ia  
„O R B IS" R abka (n aprze­
c iw  dw orca). 3950g

C U K IE R N IK U ! K op aln ia  
zło ta! W ytw órn ię  cu k ier ­
n iczą  sprzedam  — ty stą e  
p ięćse t lub  sp óln ik a. — 
B liż sze  w iadom ości: Cu­
k iern ia  Gaczoł, K a m ien i­
ca, B ie lsk o . 4226g

N A  R A TY  PA T E FO N Y , 
PŁ Y T Y  TANIO . WÓZKI 
D Z IE C IN N E  „H A R F A " -  
KRAKÓW  M IK O Ł A JSK A  
4 (PODW ÓRZE). 4552g

ROW ERY 25 zł. m iesięcz ­
n ie  na  ra ty  m ark i fran ­
cu sk iej „Thom an" i „A l- 
cjon “ . M ASZYNY do szy ­
cia  sy st. „S in ger"  od 250 
zł. N ajtań szy  sk ład  w  
Polsce, K raków , S zp ita ln a  
4, w  podw oreu. 4554g

TA PC Z A N Y , o tom an y, po­
d u szk i w łósien n e , kan ap y , 
fo te le  rozk ładane p rzy j­
m u je przeróbki zn iszczo­
ne T apicer, K raków , To­
m asza 4. 4555g

ORUT kolczasty  czarny  
i ocynkow any u żyw an y  w 
dobrym  stan ie . K opyto. 
K raków. Z abłocie 3.

6617k

MOTOR BENZYNOW O- 
NAFTOW Y ,Perła" 5 KM 
na podw oziu , MOTOR RO­
PNY z g ło w icą  żarow ą ok  
30 KM G A R N IT U R  MA- 
SZYN CE G IEL N I ANYCH  
(prasa, w a lce  g ła d k ie  i 
pazurow ate, w in d a  i t. d.) 
u atych m iast na d osk on a­
łych  w arunkach do sp rze­
dan ia . B iu ro  In ży n iersk ie  
dla  przem ysłu  m eta low ego  
i ro ln iczego  „CYK LO P", 
K raków , u l. św . S eb astja - 
na 8 ,te l. 120-15. 9008k

WÓZKI d ziec ięce  — P A ­
TEFONY — p ły ty  na ra ­
ty : K raków . S zp ita ln a  4 
(podw órze). 7307k

R A BK A  • Zdrój — w illa  
m urow ana, 10 pokoi, 2
kuchnie, parcela 1.200 m* 
bardzo p iękne położenie, 
blisko zdroju, za 35.000 zł. 
do sprzedania. Z głoszenia: 
„ORBIS" Rabka (naprze­
ciw  dworca). 3949g

Z A K O PA N E — O K A Z JA !
w centrum  du ży — dobrze 
prosperu jący sk lep  bła- 
w a tn y  i  k o n fek cy jn y , — 
is tn ie ją c y  od 10 la t  — 
sprzedam . Z głoszen ia  A- 
jen cja  S iem ian ow sk iego  
Zakopane pod „B ław at" .

9039k

OBRAZY duży w ybór o* 
k azyjn e cen y  n ajtańsza  
opraw a Salon sztuk i W a- 
w rzecki K raków  W ielopo­
le  3. N ajdogod niejsze  ra­
ty . 4262g

MOTOR ropny z g łow icą  
żarow ą 15 KM Z ie len iew ­
sk i, bardzo m ało u żyw an y  
z gw aran cją  fab ryczn ą  na  
bardzo dogodnych w aru n ­
kach do sprzedan ia . Z gło­
szen ia  pod „Fabryka. L. 
m otor“ do I . K . C. K ra­
ków W ielopole  1. 3554g

O K A Z Y JN IE  do sprzeda­
n ia  lub w yd zierżaw ien ia  
dom. 3 m orgi pola, in w en ­
tarz ży w y  m artw y  pow. 
Chrzanów 10 m in u t od 
s ta c ji ko lejow ej. W iado­
m ość K raków  D uchacka  
14. 4332g

W  K ry n icy  sprzedam  
p lac obok m a g istra tu . —■ 
Cena 35.000 zł. W iado­
m ość A dw okat N o w yk  — 
K rynica. 4231g

DO sprzedan ia  zakład  fo ­
to g ra ficzn y , zn a jd u jący  
s ię  w  n a jru ch liw szej części 
m ista  do n a b y cia  od za ­
raz. Łódź, N aru tow icza  13.

189Łd

UNDERW O O D m aszyn y  
kilka  sztuk bardzo korzyst 
nie sprzeda L ów en stein  
K raków  Z w ierzyn ieck a  8.

8902k

„KAMERA**, K raków , — 
S zew ska  27, tel. 12298 — 

.Skład  aparatów  i przy bo­
rów fo togra ficzn ych  po­
leca najnow sze m odele po 
cenach n a jn iższych , za 
gotów kę i na sp ła ty , oraz  
w yk on u je n a jstaran n iej  
w szelk ie  roboty am ator­
sk ie  tego  sam ego  dnia.

7320k

CZĘŚCI żn iw iarkow e ko- 
s iark ow e w szy stk ich  sy - 
stenów  poleca tan io  Gold- 
korn, K raków  F ilip a  13.

8581k

Nauka i wychowanie
PRZYGOTOW AW CZY  

K U R S do egzam inów
w stęp n ych  PO LIT EC H N I­
K I L W O W SK IE J rozpo­
czyn am y 27 lip ca . In fo r ­
m acje: H E R ESK O  P A ­
W EŁ, P O L IT E C H N IK A  
L W O W SK A . 1311L

lokaie
PO W A Ż N A  firm a  k o s tiu ­
m ów  dam skich  poszukuje  
3 do 5 pokoi z ku ch nią  
w  śród m ieściu  I  p. Z g ło­
szen ia : I . K. C. K raków , 
W ielop o le  1, „ S o lid n y  3— 
5". 4408g

.ftie fia iia  
n a  drucie  

k cŁ ia stym
Myśl ta wydaje się Szanownej

Pani dziwną. Fachowiec jednak wie. 
ie często używane bywają środki do 
prania, które bieliznę daieko prędzej 
niszczą, aniżeliby zamiast na limę. 
wieszano ją na drucie kolczastym! 

Skład chemiczny tak zwanego „środ­
ka do prania” Szanowna Pani nigdy 
ocenić nie może. Proszę sobie roz­
ważyć: czy 250 gramów pod gwa­
rancją czystego, neutralnego mydła 
„Kołłontay z pralką”, zawierającego 
6 5 procent tłuszczu, nie są cen­
niejsze i tańsze, niż 250-gramow? 
paczka zaledwie 30—40%owego środ­
ka do prania? Patrząc na tak piękny, 
iasny, twardy i aromatyczny kawałek 
mydła „Kołłontay”, przyzna Szano­
wna Pani sama, że za swój drogi grosz 
otrzymuje rzeczywiście coś dobrego. 1 
Chcąc więc, aby bielizna wytrzymała 
dziesiątki lat, należy ją prać tylko 
mydiem „Kottontay”. Mydło „Kołton- 
tay można otrzymać w każdym 
lepszym sklepie.

Złoty medal na W ystawie w Katowicach 1927. .
Jedyny W ytwórca Eryk A. Kołłontay, Fabr. chem. Katowice—Brynćw. 

Zastępca na m. Kraków: S. Goldstein Kraków, Józefińska 30.
Zastępca na Małopolskę zachodnia: H. Gleicher, Tarnów. 3244k

Zastępca na Mąłopoiskc wschodnią: Distenfeld i Steinberg, Lwów, ul. Rzeźnicka~ 16.

SŁONECZNE m ieszk an ie  INŻYNIER, kaw aler la t  
3 pokoje, 1 k u ch n ia , peł- 34, poszukuje tow arzyszki 
n y k om fort, ńa w ysok im  ż y c ia  k u lturalnej, zamoż- 
parterze do w y n a jęc ia  za nej, pochodzącej z dobrej 
raz lub od 1-go paździer- rodziny. Zgłoszenia sub

v c n Warszawa, 
W idok 19 „Prom ień“ .

n a j t a ń s z e  źródło za
kupu wózków hurtow nie  
i częściow o. K raków — 
Sehastjan a  20 8192k

n ik a  za  czyn szem  m ie s ię ­
czn ym . — W iadom ość c o ­
dzien n ie  od 5 do 7 po po­
łu d n iu  u dozorcy, K raków  
K u jaw sk a  10. 4558g

M IE SZ K A N IE  3 pokoje, 
1 k u ch n ia , p e łn y  kom fort, 
na w ysok im  parterze  do 
w y n a ję c ia  zaraz; czyn sz  
m iesięczn y  z ło ty ch  240. — 
W iadom ość: dozorca dom u  
K raków  D ęb n ik i, K onfede  
racka 27, w n ied zie lę  od 
10 do 12-tej, p on ied zia łek ,

___________________________ w torek, środa od godz. 5
P O SZ U K U JĘ  w K rak ow ie  do 7 P° Południu . 4545g 
pokoju z p iecem  k u ch en­
nym  od gospodarza. Z gło­
szen ia: X. K . C. K raków ,
W ielop ole  1, „M ieszkan ie  
P. R .‘‘ 4413g

1040W

S T A N C JI z p iecem  k u ­
ch en n ym  poszukuje so lid ­
na  rodzina 3 osoby. Z gło­
szen ia : I . K . C. K raków , 
W ielop ole  1, pod „Sp okoj­
n i Z etw u‘\  4543g

DO w y n a ję c ia  sk lep  od 
15. V III . w raz z m ieszk a ­
n iem , pok ój, k u ch n ia , na  
dający  s ię  na w yrąb  m ię ­
sa  i  m asarn ię . W iado­
m ość: K raków , Łobzów,
u l. R y d la  16, u gospodarza  
_______________________ 4575g
M IE SZ K A N IE  słoneczne, 
dw a pokoje, kuchnia , ła ­
z ien k a  TANIO  do w y n a ­
jęc ia  —- K raków , X IX , 
L otnicza  30, O siedle Urzęd 
nicze za O siedlem  O ficer- 
sk iem . — W iadom ość na  
m iejscu  lub: P ią tk ow sk i, 
Su k ien n ice . 4470g

DW A pokoje ku ch nia , 
gaz e le k tr y k a  zaraz do 
w y n a jęc ia . W iadom ość — 
Kraków K ról. J a d w ig i 9.

4367g

ZA w yrob ien ie  m i gtałe i 
posady technicznej lub  
stosow n ie inn ej w ypoży­
czę killsa ty s ięcy  złotych . 
Posiadam  praw o kiero­
w a n ia  robotam i budowla- 
nerni Łaskawe zg łoszen ia  
K . Korpok B ia łystok  — 
K am ien n a 7. 3459g

K IL IM Y  p oleca  W ytw ór  
nia  I. G u tw iń sk iej, a b so l­
w en tk i P ań stw . Szk o ły  
Sztuk zdobn iczych  i  przem . 
a rtystyczn ego . — K raków , 
K arm elicka 50.

'ABSOLW ENT W yższej 
S zk o ły  d la  H andlu  Św ia­
to w eg o  w W iedniu , z d łu ­
g o le tn ią  p rak tyk ą  jako  
koresp ondent w język ach  
p o lsk im , francusk im , an  
g ie lsk im , n iem ieck im , h i­
szp ań sk im , zn a ją cy  dokład  
n ie  b u ch a lter ie , szuka po­
sa d y . Z głoszen ia : K się g a r ­
n ia  K o lejow a  „R uch — 
Ż yw iec.

ZA D Z IW IA JĄ C O  n isk ie
cen yt R ow ery m aszyn y  do
szyem  gram ofon y  poleca  
B n tz  K raków  K rakow sk

8948k
OKULARY N A JT A N IE J
t W V K?'!?L™i GP ,ss>e r  op­ty k , K ia k ó w , G rodzka  41
_________  8757k

P IJ C IE  ty lk o  H E R B A T Ę  
i  K A W Ę  firm y  „M IK A - 
1)0" , W arszaw a, P rze­
chodn ia  10. Z pow odu re­
d u k cji zarobków  sprzeda­
jem y po cen ach  śc iś le  
hu rtow ych . P rosp ek ty  i  
próby b ezp łatn ie . 9062k

H A R M O N JĘ  sto liczk ow ą  
90 k l„  w  dobrym  stan ie , 
cen a  520 zł. D ru gą  ręcz- 
czn ą ehr. 5 rzed. 80 b. — 
cen a 320 zł., o k a zy jn ie  
sprzedam . K uźnia Ludwik  
Jaw orzn o , u l. S o b iesk ieg o  
170. 4425g

W IL L A  Z OGRODEM  do
sp rzed an ia  za 15.000 d o la ­
rów . D ochód m iesięczn y  
140 dolarów , go tów k a  po­
trzeb na 8.000 do larów  — 
n a jp ię k n ie jsze j d z ie ln ic y  
K rak ow a, p e łn y  k om fort. 
W iadom ość: S z e lig iew icz ,
K raków , S zp ita ln a  17.

4557g

O B E JM Ę  stróżostw o  za  
k a u cją  lub  p ortjera . — 
Z g ło szen ia  do I .  K . C. — 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1 pod  
„ P o lec o n y " . 4373g

FO R T E PIA N Y  Pianina  
m eble sy p ia ln ie  -  jadał- 
m e, g a b in ety , sa lon y , d y ­
w any oryg in a ln e  perskie  
sm yrn eu sk ie  i  strzyżone, 
k ilim y , ehodn ik i, kapy — 
portjery . firan k i, narzuty  
m ater ie  do ob icia  m ebli, 
łóżka m osiężne i m eta lo­
we, m aterace, otom any  
i t. d. p o leca  na dogod­
nych  w arunkach Szym on  
G rubner, R zeszów , B er­
n a rd y ń sk a  9, te l.  88. — 

8131k

CEGŁĘ i D A C H Ó W K Ę po
cen ach  k o n k u ren cy jn y ch  
dostarcza „P Ł A SZ O W IA N . 
K A ‘‘, p ar . F a b ry k a  ce- 
g i e ł i  dachów k Sp. z o. o. 
K raków , P otock iego  2, — 
te le f. 104-10. 4567g

2 a , « 1A ZŁOTA dla
każdego jest zbiór na- 
mortJi i00 przePisów  do sa-
prottem ?6 8 ? w yk on an ia  prostem i środkam i róż- 
nych artyk u łów , używ a- 
uyeh  w  han dlu  i  życiu  
dom owem . W y sy łk a  dS 
poprzedniem  n a d e s ła n i  
gotów k i zł. 4 -  (za zalL  
czeniem  zł. 5. - ) .  W ydaw - 
n\ CjWi° ,zl<?ł p ra k ty czn y ch  „A d elan te  B ydgoszcz, — 
D w orcow a 31 b. Oddział I  

906Gk

N A G A Z I i  
BRONI i AMUNICJI

p . f.

został otwarty
z dniem 15 lisca U. r.

W TARNOWIE PASAŻ T E R T ILA
P oleca  w sze lk ieg o  rodzaju broń 1 amunicją

po cenach konkurencyjnych. 3224k
N a  s k ła d z ie  o le je  i b .n a r y  s a m o c h o d o w e  „ P 0 L M I N “ .

DO w y n a ję c ia  pokój fron ­
tow y d la  dw óch panów, 
K raków  P ęd zich ów  21 II . 
na lew o. 4538g

DW A  pokoje, ku ch nia  do 
w yn ajęc ia . K raków , Pro- 
kocim , A le ja  Jerzm an ow ­
sk ieg o  5. 4515g

TRZY pokoje, ku ch nia , 
łazienka, kom fort, ogród  
od 1 październ ika  do w y ­
najęcia . 1 pokój, kuchnia , 
łazienka  od 1 sierp n ia  do 
w y n a jęc ia . — Z głoszen ia: 
K raków , Gen. C hłop ick ie- 
go , 16. 4494g

M A TRYM O NIALNE n a j­
starsze i n a jw ięk sze  b iuro  
„G łos Serca" S tan is ław ów  
ul. S ło w a ck ieg o  29, k o ja ­
rzy szczęśliw ie  b ogate  
m ałżeń stw a. Podać dane  
i życzen ia . 4370g

SANOCHODEM BEZ NAPY
daleko zajechać nie można.

To też każdy aufomobilista używa tylko najnowszego 
wydawnictwa Trzaski, Everta i Michalskiego

SAMOCHODOWA M A P A  P O L S K I
W ykonana w pięciu ko lorach , sposobem angielskim , z p lanam i dróg w yjaz­

dow ych w iększych m iast. — Podziałka 1:100.000.
Autom obilklub P olsk i p isze o tej m apie: . . . . .

...m apę te , ta k  ze względu na  czystość w ykonania, ]ak  również 
ze względu na jej treść  i przejrzystość , należy uw ażać za na jb a r­
dziej udane dzieio z zakresu k artog rafji autom obilowej Polski... 
Będziemy jej używ ali jako podstaw y do p rac  naszego B iura  Tury­
stycznego..,.

A utom obilklub K rakow ski opinjuje: .
...m apa ta  jest p ierw szą godną polecenia m apą sam ochodową Polski, 
sto jącą w  zupełności na  w ysokości tego rodza ju  zagranicznych w y­
daw nictw ...

A utom obilow y Klub M ałopolski p isze: _
...Z  przyjem nością będziemy zaznajam iali naszych Członków z po­
wyższą m apą...

Pomorski Automobilklub:
...m apę lę polecam y naszym członkom do zakupu...

Cena mapy nicpodklejonej , , . , f * » Zł. 13.80
u H podklejonej na płótnie z fu terałem  ,  • Zł. 26.—

W y s y ła  z a  z a l ic z e n ie m  k s i ę g a r n i a  w y d a w n ic z a

TRZASKA, EVERT i MICHALSKI
WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE Nr. 13.

DO NABYCIA W E  W SZY STK ICH  K SIĘG A RN IA CH . 2504k

E IN H E IR A T . R eich e  A us- 
lan d erin n en , v ie le  ver- 
m ogende d eu tsch e  Dam en  
w iinsehen g liiek lich e  Hei- 
rat. A u sk u n ft so fo r t ko- 
stenos. S ta b rey , B er lin , 
S to lp isch estr . 48. 2014g

D A M E N , w e lch e  g liick li-  
ehe H eirat. A u sk u n ft so­
fort kon stenos. S tab rey  
B erlin , S to lp isch estr . 48.

2015g

IZMOJOWBMl
R IW IE R A  F rancuska . Po
koje um eb low ane n iedro­
go  b lisk o  p laży . N iee 20 
rue M eyerbeer, 2 droit.

DW OREK nad  D u n ajcem  
m a na s ier p ień  k ilk a  po- 
koi w o ln y ch . O m bachów - 
na T ęgob orze . 8751k

Z A K O P A N E . W illa  7 po­
koi, k u ch n ia , p ięk n e  poło­
żen ie , 19.000 z ło ty ch . — 
W iadom ość: B iuro  K ubiń- 
sk iego , Zakopane. 459Sg

ZA RY TE koło R abki, — 
P ensjon at G rażyna. Poko­
je  słoneczne, kuchnia ob­
fita  i  w ykw intna. 8756k

ZA K O PA N E  3 P ardałów k a  
w illa  „R usałka" odd aje  
słoneczne dobrze urządzo­
ne pokoje z p ięciorazo- 
wem ob fitem  u trzym a­
niem  Geny zuaczn ie  zn i­
żone. 8253g

Z A K O PA N E  -  B y stre . — 
W illa  „Jaw orzyn k a"  nad  
lasem  poleca pok oje s ło ­
neczne z w eran dam i k u ch ­
nia  w y k w in tn a  św ia tło  e- 
lek tryczn e . C eny n isk ie .

M IŁO W O DY" Z ak ład
p rzyrod o leczn iczy  le c zy  
n erw y  i choroby w ew n ątrz  
ne cen y  n isk ie . P o cz ta  — 
s ta c ja  kol. O bornik i W lkp  

3533g

K R Y N IC A  B iu ro  N eu- 
baoera, Sprzedaż w ill  p ar  
cel i d z ierża w y  p en sjo n a ­
tów . 8132k

PO RO NIN -  S u ch e, p en ­
sjo n a t „P od h a lan k a" . J e ­
z ie rsk ie j p o leca  p ok oje. 
K u ch n ia  w y łą c z n ie  na  
m aśle . W iadom ość na  
m lejsen  lub  W arszaw a te ­
lefon 706-83. 431Sjs

U R ZĘ D N IC Z K A  n ieb ied ­
na pozna p ow ażnego  pana  
la t 30—40. Cel m atrym o­
n ia ln y . I . K . C. K raków  
W ielop ole  1 „M u zyk aln a  
E . K .“ 4136g

O D E Z W IJ s i e i  O czekuję  
c ię  celem  ożenku. I. K. C. 
W arszaw a  K rak. Przedm . 
9 „Szczery" . 1U53W

W DO W IEC la t  35, p r zy ­
s to jn y , na dobrem  s ta n o ­
w isk u , oprócz teg o  p osia ­
da m a ją tek  o w a rto śc i  
70.000 z ło ty ch , ożen i s ię  z 
pan ną lub  w dów ka do la t  
3, n a jch ętn ie j z w ła śc i­
c ie lk ą  m ły n a  lub p o s ia ­
dającą  go tów k ę. Z g łosze­
n ia: I . K . C. K rak ów , 
W ielop ole  1, „T echn ik  35"

4284g

U R Z Ę D N IK  p a ń stw o w y  
p ra g n ie  poznać p an ią  n ie ­
za leżn ą , k tóra  dopom że  
m u m a ter ja ln ie  do uk oń­
czen ia  stu d iów . ZtUosze; 
n ia  pod „M ałżeń stw o 29" 
I . K. C. K atow ice , Ma­
r ja ck a  1. 9043k

U W A G A ! P a n ie  i P an o­
w ie  szybko i szczęśliw ie  
o s ią g a ją  u p ra g n io n y  cel 
ż y c ia . Dyskretne pośred­
n ic tw o  m a try m o n ia ln e  — 
c en n e  w sk az ó w k i. M. K ry- 
g ie r o w a , . P o z n a ń , R e ja  1.

1029P

W OROCHTA. P rześlic zn ie  
zbud ow an y p ierw szorzęd ­
ny p en sjon at „L iljan a"  - -  
poleca  ja sn e  s łon eczn e  po­
koje c a le  o trzy m a n ie . — 
J a d a ln ia  s ty l  h u cu lsk i — 
ręczn ie  rzeźb ion a  sa lon ik  
do k o n w ersa cji, fortep ian  
w łasn a  h ih ljo tek a  leżak i, 
ła z ien k a  w o d o c ią g i Cho­
roby zak aźn e  gru ź lica  w y­
k lu czone. Z g łoszen ia  dro- 
wa W olow iezow a WOroch- 
ta  p en sjo n a t „L iljan a" . — 

1258Ii

K R Y N IC A . P en sjon at Ha-
lin ó w k a . N a jp ięk n ie j po­
łożon y  D uże słoneczne  
pokoje. O bfita , s taran n a  
ku ch n ia . C eny n isk ie . — 

1032W

K R Y N IC A . P en sjon at — 
Orle G niazdo N osk o w sk isj  
Zdrowo — tan io  — sm acz­
nie  — dobrze. 4206g

PO RO NIN  p en sjon at — 
„O lasów ka" w ładn em  po­
ło żen iu , poleca  pok oje s ło ­
neczne z w eran dam i, k u ­
chn ia  sm aczna i zdrow a. 
Ceny p rzystęp n e. 9636k

JA S T R Z Ę B IA  GÓRA —
w illa  „V esta “ nad pełnem  
m orzem , poleca  pok oje z 
utrzym an iem , k om fort no­
w oczesny, o św ie t len ie  e-
le k try c z n e . K u c h n ia  w y ­
b o r n a .  c e n v  n i s k i e .  I027P
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6 H E Z80USI Wielopole l  pod ..Lokal 
Z- 4501g

P O SZ U K U JĘ  lo k a lu  na  
p racow n ię  śród m ieśc ie . — 
Zgłoszenia „Drukarn ia " 
I . K , C. K raków  W ie lo ­
p o le  1, 4675g

Wszak \ 
niem a do 

tego żadne­
go powodu, 

gd yż „Nr. 111* 
Jest n iezaw od­

nym  środkiem  do 
natychm iastow ego  

odzyskania pozorni# 
zużytej m ęskości.

Pod gwarancją całko­
w itej dyskrecji prześle­

m y Panu b e z p ł a t n i e  
w  zam kniętej kopercie bro­

szurę, omawiającą „Nr. t l i" ,  
z  której dowie się  Pan w szyst­

k iego . — Napisz Pan jeszcze 
dziś do i 

„1N V E N T U S“, B ia r o  H a n d lo w e  
( L w ó w , u lic a  J a g ie l lo ń s k a  1. 2 0 ,

DglAŁA C U D A  J Ud,<M

Sprzedaż
S P R Z E D A M  ta n io  now y  
dom  m u row an y  3 ubik. — 
steń  oraz s ta jn ia  m u row a­
n a  ca ło ść  168 sążn i (K ra

i M ĄCZKĘ cukrow ą — w o ­
reczki po 25 kg, polęoa  
A gen cja  oukru, K raków , 
R ad ziw iłłow sk a  15, te lefon  
114-19. 4634g

k ó w ) Prokooim . Zgłoszę-

§ia  I. K  
ipole 1

:. K . C . K raków  W ie
.W olny 168". -

 _____________ «496g

K  AM1F.N1CR n ow ą n a .
13 % dochodu rocznego — ' 
sprzedam . W iadom ość t e lo ’ 
fo n iczn ie  K raków  N r. 
18J.-48. 4755g

W R A BC E  parcela  z  p rzy ­
leg a ją c y m  lask iem  dow ol­
n ej w ie lk o śc i po 2—3 zł. 
na sp ła ty  za  m etr kw a­
d ra to w y  do sp rzed an ia . — 
W iadom ość A d w ok at H o­
ro w itz  K raków  R yn ek  6.

4764g

DCM  m u row an y  5 u b i­
k a c y j  (p leoe k a flow e) o- 
gród  w a rzy w n y  około  Mi 
m o rg i. C ena 16.000 z ło ty ch  
(5,000 z ł. na  10 la t) reszta  
do u m ow y — sp rzed a  „PO - 
L O N JA " K rak ów , G ołę­
b ia  16. 477łg

DOM S p ok oje  k u ch n ia  
s ień , ogród ow oo., k u źn ia  
m u row ana k om p letn e u- 
rząd zen ie, w o ln y  po k u p ­
n ie . Cena 10.000 zł. —■ 
sprzeda „PO LO N JA " K ra  
ków , G ołęb ia  16. 4772g

N A JP E W N IE JS Z A  LO­
K A T A . J eszcze  4 p arcele  
(reszta) u l. Ł a g iew n ick a , 
pb-kne o o ło żen ie  K rzem io­
nek od 100 są żn i lub  w ca ­
łości za po łow ę n orm aln ej 
cen y  sprzedam . S p ieszne  
zg łoszen ia : P io tr  S a la ,
P od górze, u l. B on ark a  26.

4766g

M OTOREK do row eru  
k om p letn y  sprzedam  95 zl. 
K raków  W arszaw ska 16.

4690g

N IE M IE C K IEG O  u d zie li  
akad em ik . Z głoszen ia: I- 
K. C. K raków , W ielop ole  
l, „ N iem iec  9‘‘. 4639g

M ATERACO W E w łosie  -  
d ezyn fek ow an e, czy ste  po 
leoa S ortow nia  Szczeci — 
K raków  R zeźn icza  31. — 

4642g

D YPLO M O W ANY g en u a .
n ista  poszu k u je  posady . -  
Ł ask aw e zg ło szen ia  I . K 
O. K raków  W ielop o le  I 
„ L eg ity m a c ja  137“. 4616g

Lokale
POKOJ bez m ebli do
wynajęcia od 1 sierpnia, 
K raków K ujaw ska 23 — 
W iadom ość u  dozorcy — 

4485g

17

G D Y N IA  — „S w at * nad
M orza", sk ry tk a  116, ko­
ja rz y  n a jd y sk retn ie j m a ł­
żeń stw a , w y sy ła  o fer ty .

W CZĘSTOCHO W IE w
n a jlep szym  p u n k c ie  róg  
A le i j K ośo iuszk i do w y . 
n a jęc ia  du ży  loka l han­
d low y  n a d ający  s ię  na ou- 
k ięrn lę  r esta u ra cję  dom  
tow arow y  itp . Z apytan ia  
kierow ać C zęstochow a — 
D ąb row sk iego  9 T adeusz  
P leb an ek , 4734g

SŁO NECZNE trzyp ok ojo ­
w e m ieszk an ie  kom forto­
w e przy ogrod zie , przy  
tram w aju  od w rześn ia  do 
w yn ajęo ia , K raków , K a z i­
m ierza  W ie lk ieg o  89.

4715g

CZTERY PO K O JE  s ło n e ­
czne, obszerne, k om forto­
w e w y n a jm ie  w ła śc ic ie l  
w ilii .  K raków , M oniuszki 
21. I  p. 471Sg

PO KÓJ, k u ch n ia  do wy. 
n a jęc ia . K raków , J u lju sz a  
Lea 127, 4720g

D AM  czyn sz  za dużą stan  
cję  w raz z p ieoem  k u ch en ­
n ym . Z głoszen ia: I. K . O, 
K raków , W ie lop o le  1, — 
„ E m ery t Jo td e" . 4693g

PO SZ U K U JE  się  od zaraz  
p racow n i m a la rsk ie j, 

jło szen ia  pod N ach t,
Craków, K o le tek  3.

9089k

P IW N IC A  obszerna, su ­
ch a  do w y n a jęo ia . W ia ­
dom ość: K raków , J a n a  26, 
dozorca. 4684g

LO K A L  b iu ro w y  lub  sk lep  
i  m a g a zy n  n ap rzeciw  dw or  
ca  osobow ego  do w yn aję- 

K rak ów , P a w ia  8, 
4686g

cia. 
d rzw i 4.

PO K Ó J d u ży  um eb low an y  
fron t, parter, zaraz. K ra­
ków , F i l ip a  21. 4687g

DO w y n a ję c ia  pokój 
k u ch n ia  P ła szó w  Z abłocle  
S arm ack a  8. 4736g

D W U PO K O JO W E  n y ża  
ła z ien k a  przed pokój (F lo ­
rjań sk a) do w y n a ję c ia  d la  
ad w ok ata  d e n ty sty  lę k a  
rza przez K rak ow sk ą  A- 
jen o ję  K raków  G arbarska  
5. 4737g

P O SZ U K U JĘ  2 u b ik acjo  
na p racow n ię  m asarsk ą  za  
razem  m oże b yó  2 pok oje  
k u ch n ia . Z g ło szen ia  K ra­
ków  D ęb n ik i W y g ra n a  5.

4763g

rOPONY
S am o ch o d o w e]

D O S T A R C Z A

lAUTOTEC}
K R A K Ó W  

B R A C K A  S.
.TEL. KMJj

2819k

W A G I ZBOŻOWE (gęsto- 
ściom ierze) leg a lizo w a n e  
przez U rząd m iar  d ostar­
czam y na dogod nych  w a­
runkach , R eprezentacja
„W aga"  K rak ów  D u n ajew  
sk ięg o  5. 9 ! l lk

K A M IE N IC A  now a 12 
u b ik a cy j, dochód około  450 
zł. ogrodek . Cena 38.000 
zł. got. do u m ow y sp rze­
da „PO LO N JA " K raków  
G ołęb ia  1«. 4769g

DOM d w u p ię tro w y  z o ti-  
oyną. dochód 10.000 zł. od­
pow iedn i pod nadbudów kę  
sprzedam . Z głoszen ia  — 
„ D zie ln ica  V III"  B iu ro  
S ta ttera  K raków  R yn ek  
8. 4752g

DOM Y, w ille  knm ieniee, 
Z G Ł A SZA JC IE  m iejscow i 
i z p row in cji na  sprzedaż  
ty lk o  do „PO L O N JI" — 
K rak ów  G ołęb ia  16. Tam  
przep row ad zają  szyb k o  1 
n ad er K O R Z Y ST N IE  — 
z g ło szen ia  p rzy jm u ją  bez­
p ła tn ie . 4770g

DOM W  ST A R Y M  K R A - 
K O W IE  53 u b ik a cy j do­
chód n e ttto  BVs%. Cena  
<C 14.000. W iadom ość Gel- 
ber K rak ów  S zew sk a  5. — 

9125k
DO sp rzed a n ia  a n ty cz n y  
sa lon ow y  g a r n itu r  m eb li  
czarn y , In k ru stow an y  bron  
zem  i m asą  p er łow ą . W ia ­
dom ość: K rak ów , D ietlow -  
ska  33, I-sze  p iętro , drzw i 
5, co d z ien n ie  m ięd zy  g o ­
d zin ą  2—4 po  p o łu d n iu .

4671g

fi p n
W P IS Y . J a r o sła w sk a  4- 
k lasow a S zkoła  H and low a  
sp e cja ln a  sp ó łd zie lazość , 
rach u n k ow ość  kom unaln a, 
p ań stw ow a a d m in istra cja . 
Żądać prosp ek tów . 4729g

SP R Z E D A M  m otocyk l In ­
d ian  Sknnt. W iadom ość: 
K rak ów , K a w io ry  18, — 
B ą cz k o w sk i. 4688g STEN  O G R A F J I  polsko- 

n iem ieck ie j szyb k o  najdo  
k ła d n ie j n a jn ow szą  m e­
todą w yu cza  Z ofja  Schón- 
g u tów n a  K raków  Podbrze- 
z ie  2. 4613g

PL A T O N  jed n ok on n y  no­
w y  o k a z y jn ie  do sp rzed a­
n ia . K rak ów , M ogilska  102 
U; w ła ś c ic ie la , 4635g

SP R Z E D A M  bardzo tan io  
2 k o tły  s to ją ce  rurkow e  
4 adm . 7 m 3 o g r ze w a n ie  
m a szy n ę  parow ą s ta b iln ą  
6 H . P- p ierw szorzęd n y  
stan . S o lid n o ść , Z ab locie  
3, K rak ów . 4643S

TŁUM ACZ JĘZYK Ó W  O B­
CYCH (m iesięczn ie  trzy  
w y d a n ia : a n g ie lsk o -p o l­
sk ie , fran cu sk o  po lsk ie , 
n iem ieck o-p o lsk ie) — je s t  
czasop ism em  n iezbędnem  
d ia  w szy stk ich  zn a ją cy ch  
p oczątk i język ów  ob cych . 
Żądać w k s ięg a rn ia ch . — 
B ezp ła tn y  num er okazo­
w y  w y sy ła  a d m in istra cja  
„T łum acza" , W arszaw a — 
sk rzyn k a  pocztow a 396.

1055W

W Y SZ Y N K , m ie szk a n ie  -  
w sp ó łw ła sn o ść  r ea ln ośc i 
zaraz ta n io  sprzedan r -  
Z głoszen ia: I. K. C. K ra- 
k ć w , W ie lo p o le  1, ^ o d

Z A K Ł A D  d e n ty s ty c z n y  z 
Powodu w yjazd u  z a g ra n i­
cę, dobrze p ro sp eru ją cy  
(d ziew ięć  la t  is tn ie n ia )  t  
w  cudow nej m ie jsco w o śc i, 
r ze czy w iśc ie  o k a z y jn ie  do 
sprzedan ia . Z g ło szen ia : I. 
K. C. K rak ów , W ie lo p o le  
1, pod „O kazja  —  D e n ty ­
s ty c zn y 4.  4632g

N A  s ierp ień  w y je c h a ła ­
bym  na w ieś, m ogę dać  
p arę  g od z in  d zien n ie  do­
sk o n a ły ch  le k c y j, kon w er­
sa cji fr a n cu sk ie j, p rzed­
m io ty  g im n a zja ln e . Z gło­
szen ia  I . K . O. K raków  
W ie lo p o le  1 „ S ie r p ie ń  M. 
W ‘‘ 4611g

2 pokoje i  ku ohnia  z kom ­
fortem  na A le i K rasiń sk ie  
go  12 K raków  do w yn aję  
oia. W iadom ość u dozor­
cy , 4394g

PO KÓJ K U C H N IA
w y n a jęc ia  w  now . 
mu. K raków . M oniuszki
2 1 . I  p>, drzwi i 
Osiedle Oficerskie.

Fonfu
rodk

do
do-

ow e,
4717g

M IE SZ K A N IE  2 p ok oje, 
ku ch nia , ła z ien k a  z kom ­
fortem  do w y n a jęc ia , — 
K raków , T w ard ow sk iego  
34. 4637g

DO w y n a ję c ia  dw a pok oje
z k u ch n ia  i  pokój z kuon- 
nią . W iadom ość: K raków , 
N ow a O lsza 2, I ,

4-PO K O JO W E m ieszk an ie  
z p e łn y m  kom fortem  do  
w y n a jęe ia . łyraków , B oh­
dan a  Z a lesk iego  44. 4627g

2-POKOJOW E m ieszk an ie  
z p e łn ym  kom fortem  do 
w yu ąjęeta . K raków , B oh ­
dan a  Z a lesk iego  38. 
_______________________ 4626g

Z A K ŁA D  d en ty sty czn y ,  
kom pletn ie  urządzony, e- 
w en tu a ln ie  na b iu ro 2 po­
koje, przedpokój Jo  w y ­
najęc ia  zaraz. W iadom ość: 
K raków , B iu ro  b iletów  
tram w ajow ych . 4624g

3 pok oje s łon eczn e  kom ­
fort do w y n a jęc ia  i  — 
LO K A L  sk lep ow y  do w y ­
n a jęc ia . K raków  M ogil­
sk a  11. 4681g

PO K Ó J k u ch n ia  kom fort 
do w y n a jęc ia . K raków  ul. 
D u ch ack a  18 D z. X V I! I.

4679g

B EZ D Z IE T N E  m ałżeństw o
poszu k u je  2—3-chpokojow ę  
g o  m ieszk a n ia  z kom for­
tem  na parterze w p o b li­
żu p la n t lub  w e w ill i .  — 
Z głoszen ia  pod „ K a to li­
cy"  I. K . C. K raków  W ie­
lop o le  1. 4678g

DO w y n a ję e ia  pokój i 
k u ch n ia  i pokój z p ie ­
cem  ku ch en nym . K raków  
N ow a Olsza u l. P ro f. J a ­
w orsk iego  11. 4676g

ZA czyn szem  rocznym  
zgóry  p oszukuję 2—3 po­
koi z k u ch n ią  w starym  
dom u w prost od gosp od a­
rza, n iezb y t da leko  od 
cen trum . O ferty  I. K. C. 
K raków  W ielop ole  1. —
„U czc iw y  lok ator G." — 

4617g

SO L ID N A  urzędniczka po­
szu k u je  m ieszk an ia: 1 po­
koju z kuchnią od gospo­
darza, ew eu t. pokoju u-
m eb low an ego  m ekrąpują  
cego . Z głoszen ia  do L K 
O. K raków , W ielopole  1, 
pod „Z acisze" .

)le  1, 
4750g

SŁO NĘCZNE dw a pok oje  
■r, k om fortem , d o  w y n a ję ­
c ia  zaraz. K rak ów , N o  
w o w iejsk a  26. W skaże do 
zorca. 4754g

M Ł O D Y  m ężczyzna, w y ­
k szta łcon y , p rzy sto jn y , in ­
teresu jący  o fic e r  rez. a 
w łasu em  m ieszk an iem  po­
zna p an ią  m ającą  w arun­
ki stw orzen ia  so lid n ego
ogn isk a  rodzinnego. Szcze- 
?ołowe o fer ty  pod „B an ­
kow iec" I- K. C- K a to w i­
ce, M arjaoks 1. 9105k

DLA m ojej s io stry , ład ­
nej brun etk i, średn. w zro­
s tu , szukam  z braku odpo­
w ied n ich  znajom ości, m ę­
ża in ży n iera  ch em jl lub  
Dr. ohem ., la t 30—35, do­
brej prezen tacji, o so lid ­
nym  zg o d liw y m  ch arak te ­
rze, z poBtepowej rodzi­
n y  żyd ow sk ie j, do w stą ­
p ien ia  (E in h ęira t) do is t ­
n ie ją ceg o  od szeregu  iat, 
bardzo so lid n eg o  przed­
s ięb iorstw a  ham il. w du- 
żera m ieście . T y lk o  pow aż­
ne n iean on im ow e zg ło sze ­
n ia  z doki. in form acjam i 
proszę sk ierow ać; I. K . O- 
K atow ice , M arjacka 1. — 
pod „D obra prezentacja'j.

E 2 E Z D
M SZANA D olna, p en sjo­
n a t L ubogoszcz m a na 
sierp  eń  i wrzesień kilka  
w olnyoh pokoi z eatodzien 
nem o trzym an iem  poży­
w ien ie  5 razy  d zien n ie  oe- 
na zł 5.50 na w rzesień  
een a zn iżona . Z głoszen ia  
piBemne. 4442g

R A B K A -Zdrój — m ieszk a
nia rezerw u je i w szelk icb  
in form acyj u d zie la  „OR­
B IS" (naprzeciw  dw orca) 

8944g

Z A K O PA N E  — p en sjon at 
„Z am ieć" J a g ie llo ń sk a  te- 
le f  582 now oczesny , mu 
row any, w oda b ieżąca  g o ­
rąca — z im n a  w każdym  
pokoju  — p iękn e poioże  
nie. Ceny przystępne, —

ZAKOPANE „BELWEDER 
p en sjon at D unin  — Bor­
kow sk ich  po łożen ie  o tw ar  
te, b lisk o  p arka  poleca  
kom fortow e pok oje pierw  
szorzędne i-trzym an ie ną  
m aśle. C eny na jn iższe . 
Zakopane Ż yw ezańsk ie  — 
tet. 655. 4277g
OSTROW O, p ełn e  m orze  
Z nany dnbrooi kuchu  
p en sjon at drow ej W auow - 
sk ie j p rzy jm u je  zam ów ie­
n ia . Ostrów P om orsk i — 
poczta  K rokow o, 1020W

PO K Ó J, K U C H N IA , kom ­
fort do w y n a jęo ia , czyn sz  
zgóry  jedno- lub  dw u letn i 
po 80 zl. W iadom ość te ­
le fo n iczn ie  K raków , Nr. 
181-48._____________ 47538

TRZY pokoje, k u ch n ia  s ło ­
neczne, kom fort, I p iętro , 
zaraz do w y n a jęc ia . — 3 
pokoje, ku ch nia , kom fort  
I I I  p iętro , z terasem , 
oraz lok a l sk lep ow y  — 
K raków , W rocław ska 7.

4738g

DO w y n a jęo ia  od p ierw ­
szego  s ierp n ia  dw a poko­
je  um eb low ane z u życiem  
k u ch n i. W iadom ość: K ra­
ków , S o b iesk ieg o  3, p ar­
ter  prawo- 4765g

2 PO K O JE, gaz , w od ociąg  
lub  pokój z k u ch n ią , K ra­
ków , L ea 5 — tam że PO ­
KÓJ k aw alersk i, ew en tu a l 
nie um eb low nay — do w y ­
n a jęc ia , W adom ośe: dozor- 
oa, 4759g

TY SIĄ C E  bogatych  pań 
pruguie w yjść  zam ąż za 
in te lig en tn y ch  panów na­
w et bez m ajątku. N a żą­
d an ie  w y sy ła m y  d y sk ret­
n ie  k ilk a se t ofert. B iuro  
m atrym ou ja ln e  „Postęp", 
W arszaw a. S enatorska  38.

8980 k

POZN A N IA N E K  k ilk a  z 
posagiem  100—450.000 w y ­
sw atam . O ferty  w y łąozn ie  
zdecyd ow anych  , pow aż­
nych  kan dydatów  p rzy j­
m u je  O ddział I . K- C. — 
Poznań św . M arcina 48 
pod „P r iw atsw at" . — 

1037P

M ŁO DY, dobre nazw isko, 
w yższe w y k szta łcen ie , na 
pow ażneni stan ow isk u  pań  
stw ow em , pragnąłb y  pod­
czas k ilk u d n iow ego  p ob y­
tu w K rakow ie poznać  
panno z w yższych  sfer , 
bardzo p rzystojną , zgrab­
ną, do la t 25. CeJ ok reśli 
przyszłość. Ł askaw e, n ie- 
anouim ow e zg łoszen ia  pod 
„B ru n et 30“ I. K. C. K ra­
ków , W ielop ole  1. 4630g

K A W A L E R  la t 30 ożeni 
s ię  z panna, któraby po­
sia d a ła  3 do 4 ty s ięcy  zl. 
do bardzo k orzystn ego  in ­
teresu Z głoszen ia  do I, 
K. C. K raków W ielopole  
1, pod „F ach ow iec G. ‘

4619g

W YJEŻDŻAM  na farm ę, 
ożen ię  s ię  z w ie jsk a  pan­
ną, która m ogłab y  op ła­
c ić  za s ieb ie  drogę. Ofer­
ty  Adm. I. K. C. Lwów  
K opern ik a  9 „M ogą być  
z rodziną". 1317L

IN T E L IG E N T N A  szczera
pan ien ka  n aw iąże kore­
spondencję z sym p a ty cz ­
nym  panem . L isty  możl. 
Z fo to g ra fją  proszę sk iero  
w ąć do L K. O, Oddział 
Poznań św . M arcina 48 
pod „K a p ry s" , I039P

K R Y N IC A  R ekord tan io  
śoi w illa  „K otw icz"  ca łe  
u trzym an ie  od 6.50 za jeż ­
dżać bez zam ów ień . 9086k

BY ST R A  P E N SJO N A T  
LECZNICZY DR. K A ZI 
M IER ZĄ  M IC H A L IK A  
W B Y ST R E J W ILK O W I 
CACH otw arty  c a ły  rok  
C eny 8—10 zl. — G ruźli 
oa o tw arta  w ykluczona, 
S ta ła  op iek a  iek arsk a . — 

4735g

MORSZYN -  N a jta ń szy  
p en sjon at d ie te ty czn y , — 
N a jp ięk n ie jsze  położen ie! 
In form acje : „ W illa  J a ­
śm in", 47Ó0g

PO RO NIN p ensj. „Pod  
hale" pok oje słoneczne  
z dobrem  i ob fitem  utrzy- 
m aniem . 4805g

D E Z Y N F E K U JC IE  KLO. 
ZETY, śm ie tn isk a , a usu
n iec ie  z łe  p ow ietrze, za- 
dueh , które tak dok uczają  
le tn ik om , n a ra ża ją c  ich  
na zakaźne ch orob y , js 
ty fu s , g ru ź lic a  itp . W , 
s tęrczy  raz w ty god n iu  
p rzysyp ać  n ieczy sto śc i, — 
śm ie tn isk a , k lozety  PR O ­
SZ K IEM  KARBOLO W YM  
1 kg. k osztu je  61) groszy  
W y sy ła  za za liczk ą  n a j­
m n iej 10 kg. firm a  Fr  
L EN E R T , K raków , S ław  
kow ska 6. 9128k

Różne
OSTZEGA sią  przed w y ­
n ajęc iem  m ieszk an ia  K ra­
ków K row oderska 30 3
pokoje, przedp., k u ch n ia  I  
p. m ieszk an ia , to je s t w 
procesie. M arja Pan czak ie  
w ieżow a w ła śc ic ie lk a  do* 
mu. 4760g

ITEGO
JESZCZE

* -1’Wjwfzsiś
: \

M in iaturow o kam ero  

lustrzana z  mechanizmem,

który automatycznie 
transportuje film,

oraz z ulepszonym Com* 

purem bez dźw igni do  

napinania zatrzasku.

Do 12 zdjęć 4x4  na błony 4x6'/2 z Ana- 
stigmatem celowniczym 1: 2,8. —  Cena z 

Tessarem 3 ,5 .............................Zł. 470.—
Prospekt K 9 9  na żpdanie bezpłatnie 
Do nabycia w składnicach fotograficznych.

Je n e ra ln a  M AR E K GAR FI N K I E L
e p r e z e n  a c j a . Wa r sz a w a ,  C hmi e l na  47a.

FRANKE & HEIDECKE, BRAUNSCHWEIG

WIELKA NIESPODZIANKA RAZ wZYClU
Wobec panującego w  dzisiejszym czasie kryzysu gospodarczego, każdy czy­

telnik maże otrzymać bezpłatnie premje w postaci kamgarnu na ubranie i ko­
stiumy damskie, bieliznę damską i pościelową, kołdry watowe, zegarki złote, 
damskie i męskie, aparaty fotograficzne i Inne wartościowe rzeczy, jeżeli na- 
deśle prawidłowe rozwiązanie obok umieszczonego zadania: S281k

Należy kropki zastąpić literami tak, aby otrzymać pięć 
imion męskich, — Pierwsze litery tych imion wzdłuż, utwo­
rzą nazwę rzeki polskiej, — Niema żadnego ryzyka. — 
Niepowodzenie wykluczone. — Wraz z zadaniem w liście 
podać dokładny adres, na no WP. otrzyma szczegóły i 
niespodziankę. — Posiadamy dużo listów  dziękczynnych.

-  I t - I d 
- g - a  c  y 
- t - t a n  
Ł — z — r *
— n d  r  * -  j

DOM WYSIŁKOWY MERKURY, ŁÓDŹ IISKRZ. POCZT. 487.
Z A G IN A Ł  14 lip ca  K oczu- 
rek B ilu ś , eząrn y , popru- 
azony b ia łem i w łoskam i. 
Za od n a lez ien ie  hojna  na­
groda. K orsak , K raków , 
K rupn icza 11, 4674g

W IN A  DOMOWE! Doktad  
ne p rzep isy  do w yrobu  
w in dom ow ych (72 str.) 
przesy ła  s ię  za 85 g r . w 
znaczkach pocztow ych . — 
M. P radel, K raków , św. 
Tom asza 22. 4758g

UW A G A ! Przekonaj s ię , 
że żadna p rzep ow ied n ia  
nie dorów na przepow iedni 
sły n n eg o  Jasn ow id za  — 
K rupnicza 16, — którem u  
d ziękuję za jego  sp e łn io ­
ną przep ow ied n ię  i  po le­
cam wszystkim tylko lego 
sły n n eg o  Jasn ow id za , — 
Jęd z ierow sk i. K r a k ó w ^ ^

JA SN O W ID ZĄ C A  Grafo  
iog in i G izela W in iarska  — 
urzęduje HOTEL PEN SJO  
NAT W ersal Zakopane — 
K rupów ki drzw i Nr. 19 

4286g

ROZWODOWE spraw y -  
Konsystorzach bez zgody 

stron W arszaw a, W olska  
42 m. 8. 8830k

W ESOŁA d ziew czynk a —
pozna in te lig en tn eg o  — 
p rzysto jn ego  pana w oelu  
tow arzysk im . P an ow ie o- 
ficerow ie  m ile  p rzy jęci. 
Z głoszen ia  K raków  B iu ­
ro og łoszeń  S ien n a  12 — 
„W esoła" . 4645g

3.000 dolarów  na p ierw szą  
hip otekę w K rakow ie do 
oddania. Z głoszen ia; I. K- 
0 . K raków , W ielop ole  1, 
„W . P- 3“ 4623g

M ŁODY, p rzy sto jn y  bon
v iv a n t na w yższem  stan o­
w isku , w yjeżd ża jąc  na 
fer je  le tn ie , p ragn ie  u- 
rozm aloió sob ie  czas ko­
respondencją lub znajom o  
śe ią  z p an ią  m łoda, in te ­
lig en tn ą  i bardzo przy­
sto jn ą . I. K. C. W arsza­
w a, K rak. Przedm ieście  9, 
„A l. Z."_____________ 1022W

OTOMANY, — tap czany  
sprzedaje, w sze lk ie  prze­
róbki przyjm u je tap icer, 

izp ita lna 24.4556g
K raków ,

M ASAŻE leczn icze  w yk o­
nu je dyp lom ow ana m asa- 
ży stk a  K raków  W ielopole  
10 m iesz. 12, 5—7. 4607g

K U C H N IĘ  R E ST A U R A - 
C Y JN A  w yd zierżaw ię  za 
raz. W iadom ość: K raków , 
D łu g a  65, R estau racja .

4559g

TOGI szy je  d la  sądow ni 
ków i adw okatów  kraw iec  
Jakób G rochow ina w So­
snow cu, M odrzejow ska 3, 
Cena to g i i  b eretu  zł. 90.

105S

R E ST A U R A C JĘ  w  m ie ­
śc ie  pow ., w oj. L ubelsk ie  
(jed na na  ea łe  m iasto) 
zam ien ię  na sk lep  wódcza- 
ny. Pow ód — zdrow ie. 
Z głoszenia  k ierow ać do 
I. K. C. K raków , W ielo
p o le  1. p o d  „R e s tau ra c ją

PR Z Y JM U JE  zastęp stw a  
różn ych  artyk u łów . Prim a  
referen cje  bankow e. M. 
Stein , M iędzyrzeo k. Łuk
P iłsu d sk ieg o  3. 4438g

PRECZ Z Ł Y SIN A ! B a
dyk alny  środek „C H INIS"  
ną porost w iosów  i  prze 
oiw łu p ieżow i. Cena zł, 
4.90. „C rinią", K raków , 
B atorego  20. 4452g

KTÓRY z panów  star­
szych  zam ożnych u litu je  
s ię  nad m łodą, w yk szta ł-  
ooną osobą i  dopom oże 
je j do w ych ow an ia  d ziec­
ka, tem u p ośw ięci życie. 
Z głoszenia  I. K. O, K ra ­
ków W ielopole 1 „Żyoie 
za chleb". 4743g

CHORZY! L eczę poradą 1 
z io łam i choroby: p łuc, żo-. 
tądka, kobiece, nerw ow e, 
sercow e, w eneryczne, ners 
kowe, w ątroby, cu k rzycy , 
reum atyczne, artretyczu e , 
sklerozę. Z głoszen ia  p i­
sem ne i osobiste. L iczno  
pod ziękow an ia . Zakład  
Przyrodo L eczniczy Mar- 
m olow ej. K rólew ska H u­
ta, R yn ek  18,

R E P E R A C JE  m aszyn  do  
szycia , row erów , gram ofo ­
nów wózków  d ziee ięcyeh  
tan io  p recy zy jn ie  pod  
gw aran cją , na żądanie  od­
biór i dostaw a do dom u  
bezpłatn ie. Nr. te le f. 13877 
Skład m aszyn K raków — 
ty lk o  ZW IE R Z Y N IE C K A  
6. 9097*

R E ST A U R A C JA  w cen­
trum  m iasta  B ie lsk a  za  
odpow iednią kau cją  do 
w yd zierżaw ien ia  lub na  
rachunek do oddania. —  
Z głoszenia sk ry tk a  pocz­
tow a 102 B ielsk o . ■ 9100k

GUMY DO WÓZKÓW 
DZIECIĘCYCH naciąga  
na poczekaniu Fab ryczny  
Skład wózków d zieeięcyeh  
Kraków, ZW IERZYNIEC. 
K A  4. 9003ic

POZNAM panią starsza 1 
niezależną zam ieszkałą w  
K rakow ie, Cel w ym ian a  
m yśli. O ferty do I. K. C. 
Kraków W ielopole 1 pod 
„Szlachetny F. R. ‘ 4778g

K R E SO W IA N K A  zechce  
łask aw ie  odebrać lis t  
poste restan te  W arszawa.

4732g

REK LA M Y  na kopertach  
(rysunek 1 k lisza  od 8 zł.) 
w ykonje Brom ofot, Prze­
m yśl, S łow ack iego.

4702g

NOWOŚĆ! K ażdy p osia ­
dacz aparatu fo to g ra ficz ­
nego w ykonu je nakładem  
2 zl. p ortrety . „W ataga", 
G dynia, sk ry tk a  27.

4568g

SIW IZ N A  ZNIK A bez
farbow ania  Lotion Lo
relei. F lakon 10 i 6 zł — 
plus koszty pocztowe. — 
Zaliczeniem  Prof. Poh! — 
W arszaw a P olna  74/38.

KAW ALER la t 25. po-
trzebuje pom ocy m aterjal 
nej w budowie w ynalaz­
ku. W iadom ość I. K. C. •— 
K atow ice M arjacka 1 pęd  
..D żentelm en". 9112k

POŻYCZKI 10 ty s ięcy  ja ­
ko I hipoteka na kam ieni­
ce obok Katowio poszuku­
ję. Zgłoszenia „Par" K a­
tow ice D yrekoyjna pod  
„H ipoteka". 9126k

1058W  n ie - .

BLO NDYNKA In teligen t­
na podobno m ila, lecz u ie  
śm iała  szuka tak iegoż to­
w arzysza celem  w sp ól­
nych spacerów  Z głosze­
nia do I K C. K raków  
W ielopole t pod „Pozna-

4403g

1 3 0  Z Ł O T Y C H  N A G R O D Y  f
KTO Z A K iA U lifl: w nasze! f i r n u  J ć d eii z n a m

rady? mndê 2̂ óńe â r ^ et ^ J f SZa‘
SZA8K/fcI*A.

Z podanych liter w  zegarku i n(  wskazówkach ułożyć dwa wyrazy, które ozna- 
czają dwie zalety naszego zegarka. Szaradę n.ależy rozwiązać w ten sposób aby 
litery, które są w zegarku i na wskazówkach, umieścić w  wolnych miejscach ood 
'Cgarktem oznaezonemi kropkami. J Poa

l)P r z y  rozdawaniu nagród nie ma miejsca ciągnienie (jak przy loterii) lecz 
każda osoba za prawidłowe rozwiązanie otrzvma n« J ■ -

2) Zamówienia przyjmujemy tylko do dn 2S sierpnia, a w dn 5 września r h 
roześlemy nagrody, wszystkim, którzy zadanie prawidłowo rozwiązali. W tym 

-''r Ogłosimy w  Ilustr Kurj. Codz. prawidłowe rozwiązanie naszego 
i i? .  r nH/ nazwiska i adresy osób, które otrzymały nagrody.

3) Jednocześnie z .zamówionym zegarkiem wysyłamy zaświadczenie, d a ią ce ^ r a w o  
do wzięcia udziału w rozwiązaniu zadania i do otrzymania nagrody.

4) 4anv wienie wykonujemy bez zadatku, za pobraniem pocztowem, za koszta prze­
syłki płaci kupujący,

5) Jeśli się niepoaoba, przyjmujemy go z  powrotem w  ciągu 5-ciu dni i zwraca­
my pieniądze. ..

Listy prosimy adresow ać:' 3269k
„SPÓJMA“ , WABSZAWA, FL. NAPOLEONA, SKRZYNKA POCZTOWA 933.
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FABRYKA SUKNA
W BIELSKU

poszDkujs Uń '0  i uczciwych SPRZEDAWCÓW
we wszystkich miastach Rzeczypospolitej dla odwie­
dzania poważnej klienteli prywatnej celem sprzeda­
ży gotówkowej przy bardzo niskich cenach fabrycz­
nych. -  Zgłoszenia sub „Fabryka sukna“ do Biura 
Ugłoszen Hupczyca, Kraków. Jagiellońska 7 . 3235k

KAŻDY m oże k ilk ase t zło  
ty ch  m iesiączn ie  zarobić, 
Bprzedaw ając w m iejscu  
sw eg o  s ta łeg o  zam ieszk a­
n ia , bądź w m ieście , bądź 
na wsi nasze obrusy i far­
tuchy gumowe bardzo do­
brej jak ości i e fek to w n e­
go  w yk on an ia . — N ow ość. 
Sprzedaż m ożna traktow ać  
Jako za jecie  s ta łe  lub po­
boczne. Ż ądajcie prospek­
tów . Firm a K rain i Fes- 
ser , K atow ice, K ochanow ­
sk ie g o  4. 9079k

ftszyscy Mieszkańcy
W A R S Z A W Y
m ogą k orzystać  

z D robnych O głoszeń  
U ustrow ango  K ur jera  
C odziennego. Oddział 
I. K . C. — W arszaw a, 
K rak Przedm . 9, w y ­
daje  B EZ P ŁA T N E  pro 
sp ek ty  D robnych Ogło  
szeń . 2345k

SŁUŻĄCY, k aw aler , ucz­
c iw y  i p racow ity , k tó ry ­
by w  w oln ych  ch w ilach  
za ją ł sią  n iew ie lk im  o gro ­
dem, m oże dostać od 1 
sierp n ia  b. r. posadą w  
B ielsku. O ferty  z od p isa­
m i św iadectw  do I . K. C. 
K raków , W ielop ole  1, dla  
.»!. P.“________________4728g

POTRZEBNA o rk iestra  
dam ska (trio) dobrze zgra  
na z dużym  repertuarem . 
Z głoszen ia  K a w ia rn ia  U- 
d zia łow a Sosnow iec. 106S

INSTYTUCJA fin an sow a  
p rzy jm ie  p ow ażnych  p a ­
nów z w ięk szą  g w aran cją  
m ajątk ow ą na s ta łe  k iero ­
w nicze stan ow isk a  sw ych  
odd ziałów  w e w szystk ich  
w ięk szy ch  m iastach  w Pol 
sce. W yczerp u jące  o fer ty  
do I. K. C. K atow ice, Ma 
r.iacka 1. pod „In stytu - 
c ja “.  9110k

P o ł ó w  l ó ł w l o  o l b r z y m a .

ST A Ł A  E G Z YSTEN C JA ,
DO odd ziału  pożyczk ow e­
g o  poszukujem y w celach  
p ożyczk ow o - b u dow la­
n y c h  k ilk u n a stu  repre- 
E en tatyw nycb  p rzed staw i­
c ie li  Sp rzed ajem y  rów  
n ie ż  za  rekordow ą super  
p ro w iz ją  o b lig a c je  p ań ­
stw ow e system em  u ła tw io  
n y m  — n iezn an ym . P ierw  
Bzeństwo m ają  u rzęd n icy , 
em e r y c i, n a u czy c ie le , se  
k retarze  g m in n i. Po prób  
n e j sk u teczn ej pracy  po­
w ie rz y m y  k ierow n icze  
sta n o w isk o  od d zia łów  za 
Btałą gażą . M ałopolsk ie  
T ow arzystw o  K redytow e, 
L w ów . S a p ieh y  47. 8847k

LWOWSKIE
KURSY

SZOFERSKIE
I n t .  A l e k s .  J U H R E G O
LWÓW K O P E R N IK A  54
W pisy  cod zien n ie , o- 
p ła ta  ratam i. Ż ądajcie  
ilu stro w a n y ch  prospek  
tów . 3220k

R A D IO T E C H N IK  zdol
n y , m iod y u czciw y  poszu­
k iw a n y . Z g łoszen ia  pod 
. f ia d j o  J . K .“ do I . K. 
C. K raków  W ielop o le  1.

4345g

P O SZ U K U JĘ  pom ocn icy  
sk lep ow ej z branży cu k ier  
piczo-ow ocow ej. Z głoszen ia  
do sk lepu  ow ocow ego, K ra  
k ów , A n d rzeja  P otock iego  
J, 4631g

SŁUŻĄCA do pranta  i 
sp rzą ta n ia  potrzebna od 
zaraz lub 1 sierp n ia . — 
Z głoszen ia  K raków  F lo ­
r ia ń sk a  51 (W ęd lin iarn ia ).

4692g

N A JT A Ń S Z E
n ajlep sze  2979k

Gorsety „FEIflill A
K rak ów , G rodzka 2. 

w podw orcu.

P O T R Z E B N Y  za m iejsco ­
w y  u czeń  do p ra k ty k i  
m a la r sk ie j zaraz. K raków  
L en a rto w icza  14 B ogd an o  
yricz. 4647g

bW Ó C H  ch łop ców  do prak  
ty k i  k o w a lsk ie j z u trz y ­
m an iem . W iadom ość D e- 
k ie r ta  41 Z abłocie  K r a ­
k ów . 4646g

P O S A D Ę  o trzy m a w sz y  — 
O p ła c a c ie  K u rsy  Sam och o  
d ow e In ż y n ie ra  F rom a — 
.W arszaw a, H oża  35 —

8994 k

tlZIEHKI
u m y w a ln ie , k lo ze ty , urzą  
d zen ia  w o d ociągow e i  g a ­

zow e — p o leca

J. PBeftsefis
Zakład in s ta la c y jn y  

K rak ów . K a rm elick a  L. 3 
T el. 101 -63. 1401k 

R ep eracje  w yk on u je  
szyb k o  i  tan io .

R e d u k o w a n i  u r z ę d
Y. V ’ „ E m eryci, N auczy- 
c ie le ,  S e k r e t a r z e  g m i n n i

iP™zal:obić m°sa 1.000 «o  l.auu .zt, m iesięcznie

ZDOLNY D R U K A R Z
trzym a posadę na  Gór­
nym  Ś ląsku , o i le  p ożyczy  
4—5.000 zł. Z g łoszen ia  I. 
K. C., K atow ice , M arjac­
ka 1. pod włJowoś<5‘\  9109k

P A N IE N E K  do pom ocn i­
czy ch  robót poszukuje  
„O dzież" K raków  Sm ocza  
10. 4752g

STO LARZY sam od zieln ych  
na roboty  budow lane, — 
p rzy jm ie  firm a  R ogaś, 
K raków , W rocław ska 19.

4740g

P o s a d  p o s z o k u j ą
M A G ISTE R  fa rm a cji I. 
30, k a to lik  w o ln y  poszu­
kuje posady. Z g łoszen ia  I. 
K . C. K ry n ic a  K iosk . — 

9118k

K U C H A R SK I m iod y  po­
m ocnik  p oszukuje pracy  
od zaraz. M iejscow ość o- 
bojetn a . O ferty  k ierow ać: 
I . K . C. W arszaw a K rak. 
Przedm . 9 pod „ K u ch a r­
sk i" . 1060W

KTO pom oże zn a leźć od­
p ow ied n ią  posadę b y łe j  
n a u czy c ie lce  z ku rsem  han  
d low ym  i p r a k ty k ą ! J ę ­
zyk  n iem ieck i p erfect. — 
Z głoszen ia : I . K . C. K ra­
ków , W ie lop o le  1, „C en­
ne za le ty " . 4742g

O K A Z JA ! D om  m u row an y
p rzy  u l. W ie lic k ie j , ogród  
200 sążn i, p arce la  b u dow la  
na 150 są żn i. C ena z ł. 30.000 
W iadom ość: K raków , G el­
ber, S zew sk a  5.______9122k
DOM w T rzeb in i obok s ta ­
c j i  k o le jo w ej w raz z p ar­
ce lą  2.500 m s o k a zy jn ie  
do kupna. — W iadom ość: 
K rak ów , G elber, S zew sk a  

9123k

W IL L A  W K R Y N IC Y  5
u b ik a c y j, 2 w eran d y  o- 
szk lon e, p arcela  1.070 m  . 
C ena zl. 30.000. W iad o­
m ość: K rak ów , G elber,
S zew ska  5. 9124k
DOM W  ST A R Y M  K R A ­
K O W IE  56 p ok oi k om fort 
bez ła z ien ek . D ochód netto  
» % . Cena_ 15 .500 . W ia ­
dom ość: K raków  G elber — 
S zew ska  5. 9124k

M ASZYNĘ do szy c ia  s z a f­
kow ą sa lon ow ą, o r y g in a l­
ną „SIN G E R ", ca łą  re- 
lif-rzeźb ion ą , zu p e łn ie  
J A K  NOW A, d a w n iej ce­
na 1.500 zł., ob ecn ie  sp rze ­
da o k azy jn ie  zl. 695 Sk iad  
m aszyn K raków  Z W IE ­
R ZY N IE C K A  6. 9096k

WÓZKI D ZIE C IĘ C E  n a j­
p ięk n iejsze  m odele poleca  
n ajtan iej gotów ką, ratam i 
fa b ry c z n y  skład K raków , 
ZW IER ZYN IEC K A  6. _  

9095k

W  Jokoham a złowiono gigantycznego żółwia, k tó rego  długość w ynosi PA m etra, a waga 240 k i­
logramów. Ten  niebyw ały okaz przedstaw ia nasza  rycina.

SE K R E T A R K A  pow ażnej 
in s ty tu c ji, m łoda, in te li 
gentna Rosjanka — z gim- 
nazjalnem  w ykszta łcen iem  
pisząca b ieg le  na m aszy­
n ie, p ragn ie  zm ien ić  po­
sadę. Może być jak o  se­
kretarka, lek torka , w y ­
chow aw czyn i lub ja k a k o l­
w iek inna. M iejscow ość  
obojętna. Ł askaw e zg ło ­
szen ia: I. K. C. K atow ice, 
M arjacka 1, d la  „R osjan ­
ki". 9078k

ZDOLNY, en erg iczn y  orga  
n izator przem ysłow iec , b y ­
ły  dyrektor i w sp ó łw ła śc i­
c ie l fa b ry k  na  kresach, ab­
so lw en t A k ad em ji H and lo­
w ej, zn a jący  b u ch a lterię  
i korespondencję, obejm ie  
stosow n ą posadę. P od ejm ie  
s ię  rów nież uporządkow a­
n ia  ch w ilow o s łab ych  
p rzed sięb iorstw . R ozporzą­
dza k ap ita łem  około 10.000 
z ł., k tóre m oże w  danem  
p rzed sięb iorstw ie  u lok o­
wać. O ferty  pod „A rtu r  
Y.“ do I . K . C. K raków , 
W ielop ole  1. 4G40g

M ŁODY, en erg iczn y  czło ­
w iek  (Ł odzianin) p rzy jm ie  
za stęp stw o  na  W oj. Ł ódz­
kie, ew en t. W arszaw sk ie , 
zn a ją cy  doskonale rynek  
zb ytu . O ferty: I . K . C. 
K raków , W ielop o le  1, „H . 
60". 4716g

P A N N A  la t 34, ze szk ołą  
gospodyń  i k raw ieeezyzną  
sum ienn a i p racow ita  — 
szuka posady do w ięk sze­
go  m ajątku . R eflek tu je  
na dobre trak tow an ie . — 
Z głoszen ia  do I. K . C. 
K raków . W ielopole  1. pod 

P olka P. G. 4586g

260 zł. da ke ln er  m łod y , 
dob ry p racow nik , za po­
sadę; m iejscow ość  ob ojęt­
na. Ł ask aw e zg łoszen ia :  
B iuro og łoszeń , K raków , 
S ien n a  12, pod „P o lecon y"  

4644g
IN T E L IG E N T N A  w dow a  
la t 38 poszu k u je  m ie jsca  
gosp od yn i ch ę tn ie  na pro 
bostw o m iejscow ość  obo­
jętn a . O ferty  I . K . C. — 
Oddział Poznań św . M ar­
c in a  48 N r. 30015. —

1034P

G O SPO SIA la t  średn ich  
p oszu k u je  posady do sa ­
m otnego  pana, za jm ie  s ię  
ch orym . Z głoszen ia  do I. 
K . C. K raków , W ielop ole  
i ,  „G osposia  K .‘‘ 4G25g

N O T A R IA L N Y  pom ocnik  
obeznany d ok ład n ie  z 
agen d ą  n o ta r ia ln ą  i sp a d ­
kam i, p iszący  b ie g le  na 
m aszynach  dob ry  tabu- 
larzy sta  p oszukuje s ta łe j  
posady . Ł ask aw e zg ło sze ­
n ia  do I .  K . O. K raków  
W ielop cle  1 pod „D obry  
P racow n ik  J  .K .“ . —

I210g

M A G ISTR A  fa r m a cji z 
p ra k ty k ą , s iła  zdolna, po 
szu k u je  posady . Ł ask aw e  
zg ło szen ia  do I. K. C. — 
K raków  W ielop ole  1 pod  

Zdolna m a g is tr a  K. W .“ 
4703g

M ŁODA in te lig en tn a  — 
p rzy jm ie  posadę go sp o d y ­
n i u sam otn ego  pan a. — 
Z głoszen ia  I . K . C. K ra­
ków  W ielop o le  1 „M ało- 
p olan k a  A .“

K A R M IC IE L K A  m łod a  
zdrow a p oszukuje posady. 
Ł ask aw e zg ło sz en ia  do  
Adm . I . K . C. K raków  — 
W ielop ole  1 „ K a r m ic ie l-  
ka M .“ 4495g

A D M IN IST R A C JĘ  M A - 
JĄ T K U  Z IE M SK IEG O
ob ejm ę bez w yn agrod ze­
n ia  ty lk o  w y łą czn ie  za  
p rocenta  od czy s te g o  do­
chodu . Z g io sz en ia  P rze­
m y śl S k ry tk a  pocztow a  
171. 1304L

P A N IE N K A  m łoda in te ­
lig e n tn a  poszu k u je  ja k ie j ­
k o lw iek  p racy , n a jch ęt­
n ie j do dz iec i na w yjazd . 
Ł ask aw e zg ioszen ia  do 
b iu ra  og łoszeń  K raków  — 
S ien n a  12 pod „ R u ty n o ­
w an a" . 4648g

T E C H N IK  d e n ty sty c z n y , 
p ra cu ją cy  w z ło c ie  i k au ­
czu ku  p ięć  la t  w zaw od zie, 
p o szu k u je  p osady od za ­
raz. Z g io szen ia  pod „T ech  
nik" B iu ro  d z ien n ik ów  
R om ana P ią tk a , San ok.

4594g

p rzy pracy bankow ej, w
dzia le  prem jow o-pożyezko  
W o-ase ku racyjn ym , zasto­
sow an ym  do obecnego kry  
ty s u  ogólno-gospodarcze- 
go . Z głoszenia  z curricu­
lu m  v ita e  sk ierow ać Ma­
ło p o lsk a  A jen cja  R ek la­
m ow a C horążczyzna 7 — 
pod „N ow ość nieznana" .

1321L

SĄ D O W Y  em ery t, ta b u la -  
rzy sta , ks. n a fto w a , sp a d ­
k i, la t  48, zd row y , 3 ję z y ­
k i, p ra k ty k a  n o ta rja ln a , 
o fic e r  rach . an str . poszu­
ku je p o sa d y  n o ta r ia ln e j, 
rach m istrza  — koresp on­
denta — tłu m acza , sek re  
tarza  w p rzem yśle , n a f­
c ie , ro ln ic tw ie  lub  pod ob ­
nej P ośred n ictw o n ie  
w yklu czone. P ropozycje  
pod W . O stiadal, S tan ia ła  
wow u l. P iłsu d sk iego . — 

_______  4135g

100 z ło ty eb  tygod n iow o  za­
rob i każdy pracą dom ową, 
Z g ło szen ia : D ąbrow a Gór 
n icza , sk rzyn k a  130.

4696g

SAM O CH O DO W E k u rsy  
K o s tu rk iew ieza , Kraków, 
S k a rb o w a  2, n a jk o rz y s t­
n ie jsze . Ż ądaje ie  p ro sp ek ­
tów. 9130k

^ T O R  nowel, b. nauczy- 
.  student filozofii, znający francuski, stenogra­

fię, Pisze na maszynie, szu- 
ka posady. Zgłoszenia: Tl
Kuryer Codz." Kraków Wiś 
lopole 1 pod „Szybko J 
w  •______________  4812g

N A U C ZY C IELK A  fran cu ­
sk ieg o  (k onw ersacja) m u­
zy k i (k onserw atorium ) — 
szu ka  posad y  jak o  tow a­
rzyszk a  — opiekunka  
w ych ow aw czyn i, za jm ie  
s ię  dom em . K raków  
K arm elick a  29 o fic y n y  
drzw i praw e I  p iętro . — 

4618g

REFORMACKIE”̂ '-
R E G U L U J Ą  Ż O Ł Ą D E K

BANK HIPOTECZNO-KREDYTOWY
Spółdzielnia z ogr. odpow. w  Mysłowicach, ul. Kra­
kowska 16, udziela długoterminowych pożyczek hipo­
tecznych na 12 lat. — Informacji udziela się ustnie 
lub pisemnie.____________3261 k Dyrekcja.

Jł870k

Kra- I 
bipo- I  
stnie |  
Ja. I

K RAW CO W A szy je  su k ­
nie b ie liz n ę  szu ka  szyc-ia  
w dom ach p ry w a tn y ch . 
Z głoszen ia  I . K. C. K ra­
ków W ielop ole  1 „ S zy c ie  
S.“ 4677g

POM OCNIK G O SPO D A R ­
CZY k aw aler  la t  24 szko­
ła  ro ln icza  w  A u str ji po­
szu kuje p osad y . Ł askaw e  
zg ło szen ia  do A dm . I. K. 
C. w  Sosnow cu D ęb liń sk a  
11 pod „Zdolny**. 107S

ZA w y ro b ien ie  p osad y  do­
zorcy dam  700 zł., a lbo  
p ożyczę 1.500 zł. bez p ro­
cen tu . Z głoszen ia  do I . K. 
C. K raków , W ielop o le  1, 
pod „ P ożyczk a  1.500“ .

4756g

C U K IE R N IK , p ierw szo ­
rzędna s i ła  fach ow a, eze- 
kolad ziarz, w szech stron n ie  
u zd o ln ion y  w  czek o lad ­
kach  i cukrach  d esero­
w y ch , lu k su so w y ch , b y ły  
kierow n ik  p ierw szorzęd ­
n y c h  firm , b ie g ły  o r g a n i­
za tor  prac fa b ry czn y ch ,  
ja k  i cu k iern iczy ch , jak o  
artysta -d ek ora tor  tortów  
i  w y sta w  cu k row ych  — 
p ierw szorzęd n a  s iła  w  Pol 
sce, poszu k u je  odpow ied- 
n ie j p osad y; m ie jscow ość  
obojętna . P rzy jm ę  za ­
rząd pod u p ad łej c u k ie rn i, 
e w en tu a ln ie  w ejd ę  w  sp ó ł­
kę. O ferty  pod „ P rzy sz ło ść  
E ses“ , I . K . C. K rak ów , 
W ielop o le  1. 4768g

ST U D E N T K A  p raw  -  
R osjanka, in te lig en tn a , — 
dobrze w ych ow an a, szu ka  
posady jak o  w ych ow aw ­
czy n i, n au czyc ie lk a , lek ­
torka lub ja k iejk o lw iek  
in n ej. M iejscow ość obo­
jętn a . ła sk aw e  zg łoszen ia  
I. K. C. K atow ice  M arjac  
ka 1 d la  „S tu d en tk i praw' 

9080k

M E C H A N IK  k o le jo w y , 
szo fer , p rzep row ad za r e ­
p eracje  w sze lk ich  m aszyn  
p arow ych , sam ochodów , 
m otorów  rop n ych , e lek ­
try czn y ch , s ta rszy  k aw a­
ler , trzeźw y , u czc iw y , po­
s ia d a ją c y  św iad ectw a , po­
szu k u je  p osad y . Ł ask aw e  
zą ło szen ia : I . K . C. K ra­
ków, W ie lop o le  1, „T rzeź­
w y  J o te m “ . 4721g

SZO FER  m ech an ik , zn a ­
ją c y  w sz e lk ie  ty p y  sam o­
chodów  eu ro p e jsk ich  i  a- 
m ery k a ń sk ich , u czc iw y , 
tr zeźw y , la t  30, k aw aler , 
z 16-letn ią  p ra k ty k ą  za ­
g ra n iczn ą , w y k o n u je  w sze l 
k ie  rep eracje  m ech an iczn e  
i e lek try czn e , szu k a  s ta ­
łe j  p osad y . O ferty ; I . K. 
C. K rak ów , W ie lo p o le  1, 
„ S zofer  m ech a n ik  91‘*.

4704g

D ŁUG O LETN I stróż, s ta n ­
g r e t  z ło ż y  k a u cję  za  do­
b rą  p osad ę . B iu ro  o g ło ­
szeń , K rak ów , S ien n a  12, 
„L a t 39‘V  4649g

POSEZONOWE CENY 
u firmy M. SCHENKER
W  K r a k o w i e ,  R ą t n e h  ZS

dnia 20 lipca: jedwabie deseniowe i gładkie 
dn. 21 lipca: wełny na płaszcze, suknie i bluzki, 
dnia 22 lipca: markizety, gazy, Georgetty, 
dnia 23 lipca: aksamity, welwety, surowe je­

dwabie
dnia 24 lipca: wszelkie resztki. 368g

Ceny zadziwiająco niskie!!!

B R Y C Z K Ę  u ży w a n ą  w  do­
brym  sta n ie  k u p im y . — 
Z głoszen ia  z pod aniem  ce­
n y : I. K . C. K rak ów ,
W ie lo p o le  1, pod „ B ry c z ­
ka". 4714g
SZ TA NC E w a flo w e  do w y ­
p iek u  au d ru tów  k u p im y. 
Z głoszen ia , p od ające ce­
nę, opis, do I . K . C. K ra ­
ków , W ie lo p o le  1, sub: 
„A n d ru t" . 9090k
K U P IĘ  m łod ego  w ilk a  
sam ca c iem n ego  lub do­
berm ana. J a rra , K raków , 
S u k ien n ice  1. 4680g
K U P IĘ  w a lce  600x300 no­
w ej k o n stru k cji. Zarząd  
M iyna P arow ego  w  M ako- 
w ie . 4800g
K U P IĘ  dom  w  K rak ow ie . 
G otów ka 3.500 dolarów . — 
P ośred n ictw o  w yk lu czon e . 
C zosnyk ow sk a  N o w y  Sącz  
S ien k iew icza  23. 9120k

K U P IĘ  dom  z ogródkiem  
p rzy  s ta c ji na  p er y fe r ia ch  
K rakow a do 8.000 zł. Zgł. 
I . K . C. K raków  W ielopo  
le  1 „8.000 R .“ 4741 g

PO RDA osobow ego  1930 
albo 1929 Kupię gotów ką. 
J a n  Z atlok a l J a sło .

4426g

Sprzedaż

ENDLÓW KĘ „SIN G ER", 
ja k  now a, sprzeda okazyj 
m e za zł. 590 Skład m a­
szyn , K raków  ZW IERZY. 
N IE C K A  6. 9094k

M ORELE św iatow ej s ła ­
w y  w yborow e 19 złotych , 
m orele  d ziczk i 13 z ło tych  
p ięe io k ilo w e  opakow ania, 
fran co  pobran iem  Pepi 
H orow itz  Z aleszczyk i. — 

4707g

PSZCZOŁY — R oje 10 —4
15 zł. MIÓD pszczelny lenz
n iczy  błaszankacb 5 k g .
16 z ł 10 kg. 31 zł. op łaco­
ne w y sy ła  „Patoka" Kup- 
ozyń ce  3 poczta D enysów .
_______________ 4218g

CEGŁĘ pierwszorzędną — 
sprzedaje konkurencyjnie 
parowa cegielnia w Ma- 
kowie Podhalańskim. — 

4228g

M OLE! N iezaw od ne wor­
ki od zieżow e przeciw ko  
m olom  w różn ych  w ie l­
k ościach  p o leca  Z iem hic- 
ki K raków , P lao  M arjac­
k i 2. Ż ąd ajcie  cen n ik a . — 

8831k

G D Y N IA . Z akład fr y z je r ­
sk i m ęsk o-d am sk i, 6 la t  
is tn ie ją c y , n a jlep sze  poło­
żen ie  — sprzedam  O ferty  
k ierow ać: S ta ro g a rd . B ro­
w arow a. 4157g

DOM 2 -p iętrow y  _ now o  
w yb u d ow an y , 18 u b ik a cy j  
z kom fortem , p o d p iw n i­
czon y , w tem  2 sk le p y , 
w olne 2 p ok oje  z kuchni;:, 
dochód m ie s ięczn y  720 z ł. 
C ena 9.000 d o larów , po­
trzeb na g o tó w k a  5.500 do­
larów , reszta  na h ip o tek ę , 
e w en tu a ln ie  p rzy jm ę  s p ó l­
n ika z g o tó w k ą  4.500 d o la ­
rów. W ojciech  M aj. B orek  
F a łęc k i, K rak ów . 4269g

N A J T A N IE J  ku p n je się  
p e r k a lik i, m a rk ize ty , — 
płó tn a , ob ru sy , ręcznik i 
K Ą P IE L O W E , płaszcze, 
p rześc ierad ła  w e firm ie  
Scbm en K raków  Szew ska  
15 podw órze. 4691g

SAM O CH O DY osob ow e i  
c iężarow e o k a z y jn ie  w  
p ierw szorzęd n ym  s ta n ie ,  
z g w a ra n c ja , na  d ogod ­
nych  w aru n k ach  p o leca  
pierw sza  i  n a js ta r sza  w  
P olsce  firm a  o k a z y jn y ch  
sam ochodów  A U TO TA R G , 
K raków , C zysta  5, te le fo n  
142-48. 9127k

SPR ZED A M  p ie sk i do p o ­
low ania . K raków , P a w ia  
8, drzw i 4. 4685g

DRUT k o lczasty  u ż y w a n y  
najtan iej — Sk ład  ż e laza , 
M ogilska 35, K raków .

4688g

SP R Z E D A M  b iu rk a  am e­
ry k a ń sk ie , lin o leu m . — 
Z głoszen ia  J a ch c zy k  K ra­
ków  Z w ierzy n ieck a  7. —

4614g

P IA N IN O  k on certow e — 
ś lic zn e  ta n io  sprzedam . — 
K rak ów  G ertru d y  23 —
drzw i 2. 4612g

J A D A L N IA  g a b in et , urzą  
d zen ie  m ieszk a n io w e  ta ­
n io  sprzedam . Z g łoszen ia  
I . K . C. K rak ów  W ielop o  
le  1 „N ow e m eb le" . 464łg

P A R C E L Ę  b u d ow lan y  900 
sążn i sprzedam  K rak ów  — 
Ł obzów  G n ieźn ień sk a  19.

4673g

PO W Ó Z-faeton w  bardzo  
dobrym  s ta n ie  o k a zy jn ie  
do sp rzed an ia . In fo rm a cje  
lis to w n e . S k ry tk a  p oczto ­
w a  53 K rzeszow ice . — 

4672g

O K AZJA! K am ien ica , o f i ­
cyn y , 49 u b ik acy j 11.850 
oolarow . K am ien ica  110.000 
złotych , doeh. 12.840 zł. 
Dom y piętrow e 12 u b ik a-  
urf-.im parc'fla ,. ~  g o tów k a
9i'nm ? ? ty£bl p ię tro w y24.000 złotych , 9 u b ik acy j, 
ogrod, gotów ka 32.000 złó-

,  ubl‘k,acy.i 16.000 zło- 
nnn , »blkacie, sklep -1.8.000 złotych, Domek wol­

ny 10.500 złotych. Kraków, 
Mikołajska 32, Stoch.
   4689g

O K A Z Y JN A  SPRZEDAŻ.
P a rce la  budow lana okoto 
2.200 m* w raz z budynka­
m i gospodarczem i w  J a ­
szczu rów ce ad Zakopane, 
w p rześliczn em  położeniu  
na w zgórzu  wśród lasów  
św ierk o w y ch  w  drodze do 
M orsk iego  Oka, z powodu
w y ja z d u  zaraz  do sprzeda  
n ia  za  g o tó w k ę  lub  na  
s p ła ty . W iadom ość: Ma-

sprze
lub

k ów  P od h a lań sk i, R u d o lf  
G u m iń sk i. 4690g

S K L E P  k orzen n y , m ieszk a  
n ie , u rząd zen ie  sprzedam . 
1.500 zl. K rak ów , P rą d n ik  
C zerw ony 105. 4712g

SK O W RO ŃSK IEG O  B iu ro ,
R yn ek  43, p o leca : DOM 4 
u b ik a c je , k u źn ia  k om p let­
n ie  urządzona, ogród —
110.00 z ło ty c h . K A M IE N I­
CĘ n ow ą 20 u b ik a cy j, do­
chód 900 z ło ty ch  m ie sięcz - ŚW IE T N A  L O K A T A ! 700 
n ie , w p ła ty  35.000 z ło ty ch , są żn i lnb połow a p ięk n ej

K O Ł D R Y  p oleca  n a jta n ie j  
P racow n ia  M. S eh a r fa , — 
K rak ów , R y n ek  g ł .  11.

4719g

K A M IE N IC A  12 u b ik acy j 
dochód m ies . 600 z ł. ogró­
d ek  C ena 55.000 z l. sprze­
da  „P O L O N JA " K rak ów  
G o łęb ia  16. 4773g

DOM (szkielet) m urow any  
c a ły  podpiw niczony na  
12 u b ik acy j 7.000 zi. do w y  
kończenia. Cena 13.000 zl. 
sprzeda  „PO LO NJA" — 
K raków  Gołębia 16. 4774g

resz ta  p ię tn a sto le tn ia  
m o rty za cja . W IL L Ę  no­
w ą, 8 pokoi, um eblow aną  
(K ry n ica ), 28.000 z ło ty ch .

DUŻA, p ięk n ą  posiad łość  
w illo w a  sprzedam . G araż, 
e lek try k a , k an alizacja . — 
D ochodow y ogród — park  
6 m orgów . Z g łoszen ia  K a­
zim ierz nad W is łą  L. Ko- 
b ier sk i. 4216g

K A M IE N IC A  now a, 11 u-
b ik a cy j, czyn sz  450 zł. 
m ies., cen a 35 ty s . z ł., d łu g  
h ip . 13 ty s .  z ł. DOM n o ­
w y  m u row an y , 7 u b ik a cy j, 
czyn sz  320 zł. m ies ., cen a  
25 ty s .  z ł., g o tów k a  po­
trzeb n a  16 ty s . zl. W iad o­
m ość: K aro l K u lczyk , K ra  
ków . W oln ośc i 54 (S tara  
O lsza). 4694g

H u m o r  i  s a t y r a .

p a rce li, naj*zdrowsza dziel, 
n ica  K rakow a, obok szk o­
ły  k ad eck iej, ok a zy jn ie  
sprzedam  — m in u ta  do 
tram w aju . Z g łoszen ia : I. 
K . C. K raków , W ielop ole  

.100% zysk u " . 4767g

K IL K A  u ży w a n y ch  m a­
s z y n  do szy c ia  spTzeda 
bardzo ta n io  F a b ry czn y  
Sk iad  w  K rak ow ie  ty lk o  
Z W IE R Z Y N IE C K A  6.

9092k

R O W E R K I D Z IE C IĘ C E
zł. 26 p o leca  F a b ry czn y  
S k ład , K rak ów , — ty lk o  
Z W IE R Z Y N IE C K A  6.

9091k

M ORELE (A p ryk ozy) z a ­
le szczy ck ie  p ierw sze j ja ­
kości co d z ien n ie  rw an e 20 
z ło ty ch . P om id ory  p ięk n e  
11. M iód p szcze ln y  kura  
c y jn y  20 z ło ty ch  5 kg. 
fran co  za liczk a  w y sy ła  
H . H arn ik  E k sp ort o w o ­
ców  Z a leszczyk i. S724g

DOM m u row any pokój — 
ku ch nia , ogródek w o ln y . 
Cena 4.500 z ło ty ch  —
sprzeda „PO LO N JA "  
K raków  G ołęb ia  16. —

4775g

D O BRA L O K A T A  K A P I ­
T A Ł U . O k azyjn ie  do sp rze  
d an ia  27 m orgów  r o li, 10 
m orgów  la su , z  n o w em i 
bu d yn k am i go sp o d a rczem i 
g r u n ta  n a d a ją ce  s ię  do  
p a rce la cji, 4 kim . od m ia ­
s ta  B ie lsk a -B ia łe j , k o ło  
p rzystan k u  k o le jo w eg o  i  
autobusowego, 15 min do 
p rzystan k u  tra m w a jo w eg o  
po b ard zo  p rzy stęp n ej c e ­
n ie . Z głoszen ia : I . K . C. 
K raków , W ie lo p o le  1, — 
„O k azyjn a  sp rzed aż  136“ .

4180g

N A J W IĘ K S Z Y  w y b ó r  k a ­
m ien ic , dom ów , p a rce l po­
leca  SK O W R O Ń SK I, K ra ­
k ów , R yn ek  g łó w n y  43, 
L in ja  A -B , te le fo n  128-95.

4747g

K IL IM Y !!! N a jn iższe  e e -  
n y ł l l  K rak ów , „O sto ja" , 
Lea &, n ap rzeciw  P a r k a  
K rak ow sk iego . 8832k

M ORELE (a p r ik o zy ) n a j  
lep szy  ga tu n ek  5 k lg . ko­
szyk  19 z ł. fra n co  z a lic z ­
k a  w y s y ła  T . L in d n er  Z a­
le szc zy k i. 4236g

M O RELE za le szc zy ck ie  — 
p ierw szej ja k o śc i s k r z y ­
neczk a 5 kg. 20 zł. 10 kg. 
38 z ł. za  za liczen iem  w y ­
s y ła  E Z ie liń sk a  F irm a  
„M orela" w Z aleszczyk ach  
H u rtow n ik om  o fe r ty  na  
żąd an ie  F irm a p osiad a  
w ła sn e  n a jw ięk sze  gady — 
is tn ie je  la t 20. 8689g

Na wiślanej plaiy przy 40» w cieniu.

MEBLE skromne i w y­
k w in tn e  na  d ogod n ych  
w aru n k ach  po zn aczn ie  
zn iżon ych  cen ach  R otten  
berg i G ln zig . K raków .
B rzozow a 7. 8833k

LO DO W NIE w n a jw ięk  
szy m  w yb orze  p o leca: 
SA T T L E R  K raków  Stra- 
dom  18. 8000 k

SP R Z E D A M  dom  n ow y  
m u row any 6 u b ik a c y j za  
rog a tk ą  krow oderska. 
W iadom ość W . K osak ow ­
sk i K raków  B ron ow ice
W ie lk ie  199. 4562g

SA M O CH O DY! G iełda  Sa  
m ochodów  U żyw an ych  — 
sk ła d y  K raków  W olska  
20. te l 180 81 9007 k

P A R C E L A  do sp rzed an ia . 
W iadom ość u d ozorcy — 
K rak ów , P ija r sk a  7.

4631g

K A M IE N IC A  p ię tro w a  no  
w a 12 u b ik a c y j, dochód  
m ies. 700 z ł. ogród ek  Ce­
n a  78.000 z ło ty ch  sp rzed a  

PO L O N JA " K rak ów  — 
G ołęb ia  16. 4776g

L A M P A  K W A R C O W A  z
d w om a p a ln ik a m i — prąd  
s ta ły  do sp rzed an ia . K ra­
ków  F lo r ia ń sk a  3. S in ge-  
rów na. 4258g

C U K IE R N IA  zm ech an izo­
w an a  z b ilard am i w  du- 
żem  m ie śc ie  w  n a jlep szym  
p u n k c ie  zaraz do sprze­
d a n ia  cen a  47.000. W iad o­
m ość R adom sko Przedbor­
sk a  36 J a n  Z abick i. 4217g

F R Y Z J E R S K I zak ład  o- 
k a z y jn ie  do sprzedan ia  z  
pow odu choroby  w ła śc i­
c ie la . (M iasto  pow iatow e, 
Ś ląsk ). Z głoszen ia  I. K. C. 
K a to w ice , M arjacka 1. — 
„Z araz 31". 9107k

2745 k
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pliwą i namiętną żądzą młodo'*
'  ̂ ści! Lecz po jakimś czasie, gdy] 

przebrzmi już ostra walka dwóch! 
’•* stających naprzeciw siebie kie* 

runków, starych i młodych, 
przychodzi wyrównywująca 

' « sprawiedliwość i dzieła, poprzed­
niego pokolenia stawiane bywają 
na tym piedestale, na jaki zasłu­
gują, rozpatrywane z perspekty­
wy dziejowej, z pewnej już ob­
iektywnie umiejącej patrzeć od-

f
‘ leglości. Lecz sąd krytyki dzU 
t siejszej okazuje się dla Bockli*

• na również nieprzychylny.
Za co chwalono go dawniej 

. i co widziano w jego obrazach?
Nie ulega wątpliwości, że głów. 

J i  ■ ną część popularności zawdzię-
B  czał Bócklin swym tematom,
§5| owym fantastycznym tworom,
S  jakie powołał do życia, owym
|| baśniom, jakie przedstawiał,
P* Stworzył on — można powie*
■Ą dzieć — nową mitologie; zalud*
§r niał swe obrazy centaurami i cy*
I klopami, trytonami i smokami,
i  nereidami i dryadami, w których
k uosabiał żywiołowe siły przy­

rody. W wyobraźni artysty wy­
rastały owe postaci z krajobra- 

1 zu włoskiego, z którym się zżył 
i któremu nadawał charakter 
heroiczny, t. zn. nie odtwarzał 
żywcem pewnych, określonych, 
wystudjowanych widoków, lec*

I
 posiadając świetną pamięć wzro 

kową, komponował syntetyczne, 
idealne krajobrazy, raz pełne 
grozy lub melancholji, to znów; 
tchnące dobitnie pogodą rado­
sną i spokojem. Malował potęgi 
morza wzburzonego, tajemniczy 
czar wodnych bezkresów lub grę 
fal przybrzeżną, cichą i łagodną.

Charakterystyka szczegółów; 
jest u Bócklina bardzo dosadna, 
lecz często także zbyt sumarycz­
na. Miał on duże odczucie naj­
istotniejszych cech danego zja­
wiska i gdy malował — przy. 
puśćmy —. wodę, to była ona 
wyraźnie cieczą, niezmiernie 
płynną, a znów skały były bar. 
dzo kamienne; u drzew można 
najdokładniej rozpoznać najbar­
dziej typowe właściwości ga­
tunku. Jego potwory są jak naj­
bardziej straszliwe, a postaci 
ludzkie, jeśli np. starcze, to już 
mają jak najsilniej podkre­
ślone wszelkie cechy starości,

kobiecość nieraz przesadną̂ . 
Koloryt Bócklina uderza intern« 
sywnością i jaskrawością. Jego 
morze jest bardzo błękitne, 
drzewa bardzo zielone, szaty 
mają kolor zdecydowany, lokal­

ny. Oświetlenie bardzo kontrastowe, światła 
i cienie silnie przeciwstawione, lecz brak wła- 
właściwej atmosfery powietrznej.

Ów sposób pojmowania zadań malarskich

'ARNOLD BOCKLIN: Wyspa umarłych.

ARNOLD BÓCKLIN: Igraszki fal,

Ideały malarstwa w ostatnich czasach objaw, że dla młodego pokolenia, walczącego
zmieniły tak dalece kierunek, iż o popular o zwycięstwo własnych dążeń i nowych ha-
iiości sztuki Bócklina wśród artystów i kry seł, dzieła ojców nie są drogowskazem a ra-
ty-ków nie mogło już być mowy. Zwykły to częj zawadą, którą usuwa się z całą nieustę-
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uznano za niezmiernie oryginalny i genjalny 
w czasie, gdy sprzykrzy} się już kierunek ści­
śle naturalny, a impresjonizm przestał być 
również podniecającą nowością. Lecz najwię­
cej zwolenników zjednywała Bócklinowi owa 
poetyczna treść jego obrazów, w której dopa­
trywano się wielkiej i przedziwnej głębi 
i rozpływano w nastrojowych marzeniach na 
tematy przez artystę podsuwane, nie dostrze­
gając, jak niejednokrotnie popadał on w kon­
flikt między poetycznością swych pomysłów 
a ich realistycznem malarskiem ujmowaniem. 
Nic zresztą dziwnego, że Bócklinowi, który 
produkował bardzo wiele, a zawsze na jakiś 
temat poetyczny, nie zawsze dopisywała wy­
obraźnia. Gorzej, iż w niejednej swej koncep­
cji okazał brak subtelniejszego smaku (np. 
znany obraz p. t. Fita somnium breve), albo 
też popadał w drastyczność zbyt brutalną 
(np. „Cisza morska“ w muzeum w Bemie, 
„Najazdy“ w muzeum w Bazylei, lub „Zu­
zanna w kąpieli“ w Dreźnie). A pod wzglę­
dem faktury malarskiej zaniedbywał się czę­
sto, zwłaszcza w latach ostatnich, gdy schoro­
wany, wyręczał się już ręką syna.

Gdy po śmierci Bócklina całe mnóstwo je­
go obrazów, między niemi wiele słabych, 
rzucono na rynek po cenach piesłychanie wy­
sokich, wystąpił przeciw zbyt hałaśliwym 
fanfarom reklamy znany krytyk artystyczny 
a herold francuskiego impresjonizmu Juljusz 
Meier.Graefe, w r. 1905 w broszurze p. t. 
Der Fali Bocklin‘s z ostrym atakiem na kón- 
wencjonałność techniki malarskiej Bócklina, 
oraz na teatralność i melodramatyczność jego 
tematów. Wziął artystę gorąco w obronę, gło­
śny wiedeński historyk sztuki, prof. Józef 
Strzygowski, który podkreślał zawsze zna­
czenie treści i idei w sztuce, a lekceważenie 
przedmiotu, typowe dla malarstwa końca 
XIX w. uważał za znamię jego upadku; Mi­
strzów impresjonizmu Manet'a, Monefa i De- 
gas‘a mienił Strzygowski wirtuozami techniki, 
lecz wcale nie artystami, gdyż nie troszczyli 
się o żadną myśl głębszą i nie mieli nieważ­
nego do powiedzenia, podczas gdy dzieła 
Bócklina są hymnami wielkiego wizjonera, 
czytającego tajemnice przyrodyi duszy ludz­
kiej.

Trwały lat kilka namiętne spory o Bóckli- 
na, w których wypowiadano poglądy najbar­
dziej krańcowe. Jakiż jest dzisiaj po upły­
wie szeregu lat sąd krytyki fachowej? — 
W ostatnich czasach pojawiło się kilka ob­
szernych monografij malarstwa europejskie­
go w XIX wieku. Autorem jednej z nich jest 
wspomniany Meier-Graefe (Entwiklungsge. 
schichte der modernen Kunst), który pozo­
stał przy swem zdaniu dawniejszem. Popular­
ność sztuki Bócklina jest dlań wyraźnym do­
wodem jego niskiego poziomu. W Bockłinie 
widzi on typowego przedstawiciela pijanych 
pychą teutonów i zaznacza, że gdyby ktoś 
zechciał ująć te pierwiastki duchowego ży­
cia Niemiec, które oznaczają wszechniemiecki 
ideał potęgi mocarstwo-światowej, a zapowia­
dają katastrofę, nie będzie mógł pominąć 
Bócklina! Mas Deri (Die Malereii im XIX Jh), 
wyznacza Bócklinowi w dziejach malarstwa 
niemieckiego ważne miejsce, jakkolwiek na 
uboczu istotnych dążeń epoki, lecz przyznać 
musi, że obrazy Bócklina tylko od strony 
treści budzić mogą wrażenie. Waldmann

w Propyla‘en Kunstgeschichte widzi w Bóck- 
linie, mimo całej jego wielkości, figurę pro­
blematyczną. Z chłodną rezerwą odnosi się 
doń prof. Hildebranrtt w swej kistorji sztuki 
XIX w. Autor najbardziej interesującej z tych 
wszystkich niemieckich monografij malar­
stwa, K. Scheffler, patrzy na Bócklina jako 
na osobliwe i dziwaczne nieco zjawisko, do­
strzega w nim malarza i poetę darwinizmu, 
ilustratora przyrodniczego, fantastycznego 
światopoglądu, obdarzonego bujną, lecz nieco 
barbarzyńską fantazją, a dzieło jego nazywa 
cyklem ilustraeyj w wielkim formacie do 

klasycznej nocy Walpurgi z drugiej części 
Fausta, Pościg za poetyczną baśnią przygłu­

szył w obrazach tych formę malarską, która 
nie wyszła poza granice eklektyzmu.

U Francuzów sztuka Bócklina nie budziła 
nigdy silniejszego zainteresowania. Wybitny 
historyk „Malarstwa XIX i pocz. XX wieku'1, 
H. Fócillón, mówi o Bócklinie jako o mier­
nym malarzu, interesującym jedynie dlatego, 
iż odźwierciadla pewne typowe cechy nie­
mieckiego idealizmu. Przy wszystkich wznio­
słych usiłowaniach technika uboga, pełna po­
zornych jędrności, koloryt raczej chorobliwy 
i bez wdzięku, brak wszelkich walorów, któ- 
reby mogły głębiej poruszyć — oto określe­
nia francuskiego krytyka.

Czy jednakże owe luźne sądy ujemne są 
już wyrokiem ostatecznym? Czy w lekceważe­

niu Bócklina nie odgrywa dużej roli fakt, iż
trzymał się on zdała od prądów ogólnie w ma­
larstwie panujących i dążył z uporem po 
drodze własnej. A poetyczność wyobraźni; 
z wyobraźni wysnute tematy czy nie mają 
w malarstwie prawa? Niepodobna zaprze­
czyć, iż niejeden ze swych pomysłów Bócklin 
zdołał przyoblec w formę plastyczną, prze­
konywującą i wymowną, jak np. w Wyspie 
zmarłych, Willi m d morzem, Grze fal i t  p. 
A jeśli często pod wzgiędein formy nie udało 
mu się stanąć na wysokości zadania,̂  to mi­
mo wszystko dzieła jego, dzięki swej orygi­
nalności, wyróżniać się będą zawsze korzyst­
nie wśród produkcji malarskiej drugiej poło­
wy XIX wieku.

V

JERZY STANISŁAW POLACZEK.

D E M P S  EY*)
IV pięściach lu arJych ja k  beton dźwiga 

rekordów wiadra, 
ja k  luk przegina się ciałem, ciosanem

w surowy kwadrat,

Uderzył gong W muskuły — pięść w obłędzie, 
akordów,

jak cieśla ciosa przycieste pod gmach 
nowego rekordu.

Piersią nabrzmiałą pragnieniem szybkiego 
jak piorun ciosu, 

na wadze mięśni żylastych, odmierza ciężar 
swych losów.

Zachwiało się czyjeś ciało, zamarł oddech 
w płuc tłokach 

i na ring wszedł zwycięski król dolarowy — 
knock-outl

K O L U M B .
Trzecią kwadrą się księżyc biały zarumienił, 
kiedy w rozpiętych żaglach głód ziemi

zakwilił
i nad morzem odlanem z błękitu płomieni, 
przeleciał pacierz cichy szelestem motylim-

przy sterze don Pedro płakał za ziemią 
rodzinną

i ktoś klęczał w modlitwie przed polarną 
gwiazdą.

Zamarł w drewnianych trumnach oddech 
spitych wioseł, 

tylko szept dzwonił w żagli płócienny 
kastanjet;

o ziemio, ziemio niewidoma, której oczy 
niosę,

przybliż do ust spieczonych ojczyznę moją 
Hiszpan jęl

W rejach się wicher głuchy z chichotem 
przewinął,

zmierzwił morze i na wznak padł w bocianie 
gniazdo;

Aż świtem krzyk ciosany o ust głodnych 
krzemień

wydrążył obraz ziemi z pod powiek 
zapadłych;

w agonji sternik szeptał, że widzi słoneczną 
ziemię

i Kolumb płakał w radości pacierz za 
umarłych...

*) Z nowego zbiórko wierszy zporiowyeb p. t. „Oszczep 
n*d Miastem Aniołów"', poświeconych Olimpiadzie w 
Los Angeles, który nicaie sic w przyszłym miesiąca.
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%lamca w- TUemczech*
Kraków, 19 lipca.

W  stosunku do literatury i sztuki polskiej 
dają się w Niemczech zauważyć dwa prądy, 
sięgające poprzez niezbyt szerokie koła inte­
ligencji różnych obozów politycznych, żywe 
i szczere zainteresowanie i chęć poznania 
współczesnej twórczości — i z drugiej stro­
ny zupełna ignorancja i obojętność ogółu pu­
bliczności, dia której synonimem literatury 
polskiej ciągle jeszcze pozostaje „Quo va- 
d i s Obojętności tej nie można wytłumaczyć 
wyłącznie szowinizmem; jest ona raczej wy­
nikiem specyficznego nastawienia psychiki

niemieckiej, szukającej rozwiązania wszel­
kich problematów w dwu krańcowych ogni­
skach życia kulturalnego: amerykańskim i 
rosyjskim. Zainteresowanie literaturą fran­
cuską zmniejsza się także z roku na rok, nie­
zależnie zupełnie od uczucia wspólności kul­
tury europejskiej.

W tych niepomyślnych warunkach, hamu­
jących wszelkie dobre chęci niemieckich wy­
dawców, dyrektorów teatrów i redaktorów, 
powitać należy z tym większym uznaniem 
szereg pubiikacyj, odsłaniających powoli 
bardzo jeszcze dla Niemiec „anonimowe11 o- 
blicze literatury polskiej. Pierwsze książki 
polskie w tłumaczeniu niemieckim ukazywać 
się zaczęły dopiero od kilku lat. W pierw­
szym okresie doby powojennej trwały jeszcze

wspomnienia o Sienkiewiczu, Reymoncie, Za- 
polskiej, Przybyszewskim, lecz o nowej 
twórczości polskiej nic nie wiedziano. Szczu­
pły zarys literatury polskiej prof. Brueckne- 
ra, napisany przed trzydziestu laty, mocno 
przyprószony siwizną, znany był wyłącznie 
prawie kołom fachowym.

Trochę światła na dobę dzisiejszą rzuciła 
mowa Juljusza Kadena.Bandrowskiego, wy­
głoszona w berlińskim Pen-klubie i wydana 
następnie przez Horen-Verlag. Jednocześnie 
ukazały się w tym samym wydawnictwie tom 
nowel Kadena-Bandrowskiego (niezbyt szczę­
śliwie, jak na „pierwszy ogień11, wybranych) 
ze zbioru wspomnień autora „W cieniu za­
pomnianej olszyny'1 i wybór nowel Ferdy­
nanda Goetla. Obie książki w bardzo płyn- 
nem tłumaczeniu Aleksandra Guttry'ego. 
Również w Horen-VerIag wyszedł nagrodzo­
ny na Olimpjadzie Amsterdamskiej „Laur 

o l im p ijs k iKazimierza Wierzyńskiego; do 
jego sukcesu przyczyniło się bez wątpienia 
doskonale tłumaczenie J. H. Mischla.

Egzotyczne motywy, przez dłuższy czas 
bardzo modne w Niemczech, uczyniły popu­
larnym Ossendowskiego, którego „nota bene" 
przeważnie z angielskiego tłumaczone utwo­
ry, osiągnęły — jak na niemieckie stosunki— 
imponujące cyfry nakładów. Pomogły one 
także ukazaniu się powieści Wacława Siero­
szewskiego „Dalaj Lama** (w wydawnictwie 
Hesse i Becker) i „Die teufel von Jenseits des 
Meeres‘* („Djabeł zamorski'1) i trzech nowel 
Goetla p. t. „Der Fluechtlłng von Jaschkenti‘ 
(z tomu „Ko3 aa Pamirze"). Obie Wtatnie rze 
czy ukazały się u Neufelda i Heniusa w tłu­
maczeniu J. Schuberta.

Największy sukces literacki odniosła po­
wieść Kadena Bandrowskiego p. t. „General 
Barcz''. Była drukowana w odcinku jednego 
z najpoczytniejszych pism n iem ieck ich .  
Frankfurter Zeitung“ i została następnie 
wydana przez Frankfurter Societats-drucke- 
rei. Krytyka wszelkich odcieni politycznych 
uznała jedn głośnie tę (przez J. Schuberta 
tłumaczoną) powieść za niepizeciętne zjawi­
sko i nie szczędziła wyrazów uznania dla 
śmiałości konstrukcji stylistycznej i dla od­
wagi i namiętności w rozwiązywaniu proble­
matów rzeczywistości polskiej i ogólno ludz­
kiej.

Spodziewać się należy, że wkrótce ukażą 
się także i „Czarne skrzy dla1' Kadena-Ban­
drowskiego.

DR. STANISŁAW ZETOWSKI.

Sudecie naszego 
hymnu ncmdoweąo.
Kiedy wolna, odrodzona Polska Pieśń le. 

gjonów przeznaczyła na hymn narodowy, mi­
mo woli nawiązała do roli, jaką Pieśń legjonów 
odgrywała w czasach uciążliwych zapasów 
z Rosją podczas wojny z 1830—31 r.; zazna­
czam, że „mimo woli" gdyż o tem, jakoby 
Pieśń legjonów była hymnem narodowym w 
czasach powstania listopadowego, prace nau­
kowe, związane z problemem Pieśni legjo­
nów, nic nie wspominają. Tę lukę w bada- 
daniach uczonych, dotyczących Pieśni legjo. 
nów uzupełnimy, bo istotnie Pieśń legjonów 

yła już hymnem narodowym powstającego 
państwa przed stu laty, i M taki była przez 
współczesnych uważaną tak, że istotnie nasz 
obecny hymn narodowy śuńęci stulecie; rzecz 
jasna, że stulecie dotyczy nie powstania Pie­
śni legjonów, ale jej zastosowania.

Gadon na podstawie materjalu pamiętni, 
karskiego przejścia pruskiej granicy przez 
■wojska polskie po upadku Warszawy i wy­
czerpaniu środków potrzebnych do dalszej 
skutecznej walki z wrogiem tak opisuje 
chwilę bolesną dla serc żołnierzy polskich 
(Przejście Polaków przez Niemcy po upadku 
powstania list. Poznań 1889 p. 16).

„Podchodząc do kolumny pruskiej, polscy 
Żrębacze oz wali się raz jeszcze hymnem naro­

dowym ('mowa o Pieśni legjonów); muzyka 
pruska nic nie odpowiedziała11.

Mamy więc tutaj wyraźne nazwanie Pieśni 
legjonów przez uczestników przejścia „hym­
nem narodowym'1 Pieśń legjonów miała już 
szerokie zastosowanie w wojsku polskiem, 
walczącem pod orłami Napoleona, ale zenit 
roli jej, jaką w dziejach narodu polskiego 
odegrała, przypada na lata powstania listo­
padowego; od mazurka, tańczonego przez roz­
bawionych danserów, poprzez hymn bojowy 
doszła w swej ewolucji do hymnu narodowe- 
go. Zapewne za czasów dyktatury Chlopic- 
kiego, ugodowo usposobionej dla Rosjan, nie 
myślano o podniesieniu drogiej sercu każde- 
go Polaka Pieśni legjonów do godności hym­
nu narodowego; myślano natomiast o rene­
sansie staropolskiej Bogurodzicy. Dopiero po 
bitwie pod Grochowetn, kiedy walka dalsza, 
nie bez realnych nadziei w powodzenie, ucho­
dziła prawie że powszechnie za konieczność, 
kiedy Skrzynecki jako wódz naczelny na po- 
czątku wykazał duży zasób energji w reor­
ganizacji i w rozkazach głosił hasło „śmierć 
albo zwycięstwo", musiano kreować Pieśń le­
gjonów do zaszczytnej godności hymnu na­
rodowego. Jakiegoś w tym celu specjalnego 
rozkazu czy rozporządzenia do tej pory mimo 
skrupulatnych badań nie znalazłem; ale jest 
niewątpliwą rzeczą, że pierwszy raz zabrzmią 
la Pieśń legjonów jako hymn w dniu 16 mar 
ca 1831 r. przy uroczystości dekorowania wa 
lecznych wojowników na placu Krasińskich 

Oto czytamy w Dzienniku Powsz Kraj. (17 
marca) o tej uroczystej chwili. Po przemó­
wieniu gen. Czyżewskiego „wojsko broń pro.

zentuje, muzyka gra Jeszcze Polska nie zgi­
nęła... oficerowie ozdobieni już krzyżami ho- 
norowemi... Radość zajaśniała na obliczu 
wszystkich; entuzjazm, dreszcz radości ogar­
nia przytomnych; na twarzy walecznych ja­
śnieje wiara, zapał, tryskają łzy. Widziałem 
płaczących, sam płakałem. O! gdybyśmy upaść 
mieli, gdyby Bóg niesprawiedliwy dał nieprzy­
jaciołom naszym przewagę, nie żałujmy po­
wstania, nie żałujmy wybuchnięcia długo tłu­
mionej naszej rozpaczy. Widzieliśmy pierz­
chających wrogów; widzimy ozdoby rozda­
wane naszym walecznym; słyszymy pośród 
huku dział Jeszcze Polska nie zginęła, żyj­
my jak naród, jak Polacy, jak wolni. Nie wi­
dzimy, tyranów, nie widzimy wrogów naszych. 
Przeżyliśmy wieki szczęścia, bo patrzymy na 
wzniesione, na triumfujące białe orły nasze.
0 Polsko! o święta ziemio nasza, o droga oj­
czyzno nasza, nie umrzesz, musisz być nie­
śmiertelną, mając takich obrońców, takich 
obywateli... Pamięć naszego powstania jest 
wieczna, posiane ziarno musi wydać swoje 
owoce, nam życie, śmierć i upadek wrogom'1.

Niewątpliwie przy tej, tak uczuciowo przez 
sprawozdawcę opisanej uroczystości, Pieśń 
legjonów pełni funkcje hymnu narodowego;
1 odtąd będzie je pełniła aż do chwili przej­
ścia wojsk granicą pruską, będzie brzmiała 
jako hymn na wszystkich uroczystościach, 
obchodach podczas powstania. Przy powita­
niu gen. Dembińskiego, przy poświęceniu oko­
pów przygotowującej się do oblężenia War 
szawy będzie integralną częścią uroczystości.

Powstaje kwestja, czy w czasach powsta­
nia listopadowego hymn narodowy brzmiał

w tej formie muzycznej, jaką tradycja uświę-1 
cila, to jest w formie dość skocznego mazurka, 
którą to formę odrodzona Polska przejęła. 
Uprzedźmy ogłoszenie badań, dotyczących 
pierwotnej formy muzycznej Pieśni legjonów, 
które oparte na materjale pamiętnikarskim 
i innym ukażą się w najbliższej przyszłości 
w jednem z czasopism polskich muzycznych 
i powiedzmy — rezultat moich badań w tym 
zakresie, — że pierwotną formą muzyczną 
Pieśni legjonów byl kosmo. polityczny marsz, 
że dopiero później na ziemiach polskich for­
ma marszu uległa przeróbce na narodową nu­
tę mazurka dla tańczenia przy tak znanej 
i popularne) pieśni. Nasz hymn narodowy 
w czasie powstania listopadowego miał for­
mę marsza nie mazurka; świadczy o tem 
prócz innych okoliczności i ta, te w tej for­
mie stała się Pieśń legjonów częścią składo­
wą bardzo licznych marszów czy batalij, skom. 
ponowanych w hołdzie dla bohaterskich wy­
siłków powstającego narodu i w Polsce i za- 
granicą; Niemcy znały przeważnie formę 
marsza. Wystarczy przerzucić bodaj pospie­
sznie zbiór muzyczny powstania listopado­
wego czy to w Bibljotece Jagiellońskiej czy 
Rapperswilskiej, by zobaczyć ten Marsz 
Dąbrowskiego. ,

W roku bieżącym święcimy, jak zaznaczy­
łem stulecie naszego hymnu narodowego. 
Mam wrażenie, że najlepszem uczczeniem tej 
rocznicy byłby nawrót do pierwotnej formy 
muzycznej naszego hymnu; mielibyśmy tak 
pożądany dla hymnu marsz i może przestali­
byśmy myśleć o innym.
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EMIL HENNER.

(Richelieu pwwadzi Bał!
W 235-tą rocznicę urodzin (1696-1931).

„Zdradzaj’je zawsze, dla przyjemności, dla 
dumy i elegancji zdradzania. Strzeż się, jak 
ognia, miłości, bo się sparzysz...11

Lavedan: „Markiz de Priola11.

Jakiż czarująco kokieteryjny jest na pozór 
ten francuski wiek XVIII. Wszystko tu pieT 
ści muzyką, gra barwami, upaja aromatem...

Jakby jeden, niewymownie wdzięczny, nie­
ustający — menuet.

W pozach wdzicęcznych, w takt, miarowo
Pląsa każdy z damą sicą,

...Głowa schyla się za głową,
Błyska gwiazdą brylantową...

Cz. Jankowski: „Menuet",

Ale z bliska widzi się figurynki, mające za­
miast serca, jakby dragi — mózg. Wszystko 
co ludzkie, obce jest tym kukiełkom, którym 
jedno tylko przyznać trzeba bez zastrzeżeń, 
że opanowały mistrzowsko sztukę — eroty­
zmu. Uwieść na chłodno, nie poddając się ani 
na chwilę hańbiącemu uczuciu: oto i główny 
niemal cel w owem rozszumiałem miłostkami 
życiu. Osobliwy cel i osobliwe życie...̂

Miały zaś te zabawy swego wodzireja.
I to niebylejakiego.
Sam bowiem Ludwik Franciszek Armand 

Duplessis, książę de Richelieu, marszałek 
Francji, prowadził ten bal.

0 0 *
Trzynastoletni paż składa pierwszy swój re- 

werans przed Królem — Słońcem.
Król — Słońce raczy się uśmiechnąć... Prze­

cież to Richelieu, bratanek wielkiego Kardy­
nała!

A cóż dopiero damy dworu— .
Podawały sobie z rąk do rąk urocze ksią­

żątko, nazywając je —<■ „laleczką".
Laleczka jest nietylko śliczna, ale i cieką-

wa ,
Pewnego dnia ukryje się w sypialni córki 

Króla Jegomości, chcąc dokładniej — z pod 
loża —  obserwować chwilę dezabilu.~

I przypłaci Bastyllą tę życiową uwerturę. 
# * *

Mieszczki, fraucymer, wielkie panie...
Młodziuteńki Richelieu zaprawia się w 

rwym zawodzie.
Nie gardzi żadną sposobnością.
Żongluje — jeśli konieczne — tuzinem ko­

biecych serc-j zanim uchwyci jakiś upragnio­
ny uwodzicielski odcień.

Dwa oblicza marszałka Richelieu.

Aż wreszcie zbałamuceniem panny de Cha- 
rolais, prawnuczki wielkiego Kondeusza, wy­
zwoli się na czeladnika po żniudnem termi­
nowaniu.

Bo majstrem zostanie dopiero — mając 
lat 24 — jako kochanek córki Regenta, pan­
ny de Valois.

Będzie to w tym samym czasie, w którym 
Akademja powoła Richelieu‘go do grona Nie­
śmiertelnych.

W dniu recepcji zbiegnie się na posiedze­
nie tyle pięknych wykwintniś, że zabraknie 
miejsca dla Akademików.

bez powodzenia z — ortografją, odczyta z 
tupetem przemówienie, napisane mu przez — 
Fontenelle'a i otrzyma potem od rozgorącz­
kowanych z podziwu słuchaczek kilkadzie­
siąt listów miłosnych równocześnie z zapro­
szeniem do natychmiastowej schadzki...

A że człowiek jest tylko człowiekiem i nie­
podobna być wszechobecnym, więc też książę 
jako dworny kawaler, wysyła tam, gdzie oso­
biście zjawić się nie może, którąś ze swoich 
kart, na której widnieje pyszny herb rodu 
Richelieu‘ów.

Karoca stoi całą noc przed pałacem pięk­
nej, której cały kobiecy Paryż zazdrości w 
przekonaniu, że Richelieu...

* 0 , 0
Aaa!
Co za przepych! Co za kawalkada!
Czegoś takiego Wiedeń dawno już nie wi­

dział...
To wjeżdża do cesarskiego Burgu wśród 

armatnich wystrzałów i niemilknących o- 
krzyków ludności, ambasador Francji na 
habsburskim dworze.

Wjeżdża z niesłychaną fantazją — Riche­
lieu.

Krótka świetność...
Wnet bowiem, z nałogu, aby nie wyjść z 

wprawy, usidli pełnomocny minister francus­
kiego królestwa rozkoszną hrabinę Bathyanyi, 
uwiedzie — przyciężką nieco — księżnę 
Lichtenstein...

Pobożny austrjacki dwór pomrukuje nie­
chętnie na ten widok, a kiedy nieuleczalny 
amoroso skompromituje się w dodatku jako 
podejrzany o kult czarnej magji —- musi z 
żalem ci-devant pan ambasador uważać swo­
ją polityczną karjerę za — skończoną.

„Ten błyszczący kobieciarz, toczony przez 
robaka ambicji, chcący odegrać znaczną rolę 
w dziejach Francji, pozostanie zawsze w cie­
niu szeleszczących spódniczek1' — zanotują 
o Richelieu'm Goncourtowie.

W cieniu szeleszczących spódniczek...
Nigdy nie wyjdzie Richelieu w ciągu swe­

go długiego żywota z poza tego kręgu.

niezawodzącemu jury Riche!ieu‘go, zanim 
przestąpiła progi królewskiej łożnicy.

A było tych miłośnic niemało...
Dla rekreacji zaś aranżował Richelieu kró­

lewskie festyny.
„Marszalunio, jako mistrz ceremonji, to 

prawdziwy poeta“ — zwykła była mawiać 
pani Dubarry, patrząc na książęce siurpryzy.

I w dowód faworów zezwoli najłaskawiej, 
by Richelieu, diuk i par, „pierwszy szlachcic1* 
dworu, wiódł jej pieska-ulubieńca w prome­
nadzie naokół basenów w Wersalu.

* * *
Czarował.
Olśniewał dowcipem, o który było mu ró- 

wnie łatwo, jak o, pchnięcie szpadą.
Zniewalał blaskiem brawury. Krążyły o 

niej legendy...
Ale miał się zawsze w garści; płacił za 

miłość chwilami szczęścia, nigdy — całym 
sobą; wystrzegał się namiętności, jak strasz­
liwej, okrutnej zarazy.

Przyciągał — pogardliwym chłodem.
To było, o ile można sądzić z jego 9-toino- 

wych memoarów, jedyne aphrodisiacum, ja­
kiego używał.

A ćmy - kobiety, wirując zawrotnie, spa­
lały się setkami w tym mroźnym, w irU -n p ań - 
skim płomieniu.

* * *
Głowa schyla się za głową,
Błyska gwiazdą brylantową...

Zmieniają się czasy.
Szesnasty z rzędu Ludwik kocha się tylko 

w matce swoich prawowitych dzieci, w Ma­
rji Antoninie.

Nie trzeba już festynów...
Ani zacisznych pawilonów...
Ani wodzireja...
A przecież Richelieu poprowadzi bal — 

swój bal — do stylowego końca.
Ośmdziesiąt i pięć latek liczy sobie pau 

marszałek, wchodząc w małżeńskie związki 
po raz — czwarty.

I już w tydzień potem zdradza czwartą żo­
nę z dwudziestoletnią, zachwycającą ko­
bietką.

Bynajmniej nie po raz ostatni.
Aż dziw, że nie zbałamucił — pani Śmier­

ci, kiedy przyszła po jego rokokową duszę 
w roku Pańskim 1 7 8 8 -ym._

Będzie wielkim — Rajfurm  najdostojniej­
szych amuretek.

. Każda niemal miłośnica Ludwika XV mu- 
Rickelteu, który przez całe życie walczył siała się wprzód podobać intymnemu, nigdy

W sferach katolickich o zabarwieniu pacy­
fisty cznem, wielkie wrażenie wywarła książ­
ka księdza Mieszkisa-Czerskiego p. t. „Der 
Daemon des Krieges („Demon wojny11), która 
się ukazała w tłumaczeniu J. Schuberta w wy 
dawnictwie Carolus-Druekerei.

W ukS/Zft-łft się j& ko rzecz
oisk a  powieść Ferdynanda Goetla p . t .  „Von 

Tan w  Tag'1 („Z dnia na d z ie ń 11) ;  czy ta 
przez J- S c h u b e rta  t łu m a c z o n a  i p rz e z  Paul- 
Z so iuay-V erlag  wydana k s i ą ż k a  s p o tk a  się

Niemczech z takim samym uznaniem jak 
w Polsce, pokaże najbliższa przyszłość.

1 łamów kilku wielkich dzienników berliń­
skich i szeregu gazet prowincjonalnych, dru­
kujących dość chętnie fejletony wybitniej­
szych*? 1̂̂  Polskich’ mo&ła niemiecka pu­
bliczność zapoznać się ze szkicami Kadena- 
Bandromkiego, Słonimskiego, opowiadania­
mi Jerzego Kossowskiego, wierszami Wie. 
rzymskiego i Tuwima.

Kilka razy na rok ukazują się w prasie nie­
mieckiej (szczególnie w „Berliner Tageblatt11, 
„Hamburger Fremdenblatt11, „Literarische 
Welt11, „Frankfurter Zeitung11, „Breslauer Zei 
tung11) sprawozdania i artykuły o ruchu lite­
rackim i życiu kulturalnym w Polsce, pisa­
ne przez O. Forsta-Battaglię, A. Guttryego, J. 
Amdurskiego.Schuberta.

Rzadziej odbywają się odczyty publiczne i 
radjofóniczne; w roku ubiegłym mogliśmy za­
notować prelekcje Alfreda Kuhna w Berlinie

GHiimmuiiwKfflimiuiftwiłHiłuiiraminwaminntnttHmmniiłiiiW BffimnsfimimłRii

o malarstwie i rzeźbie polskiej i audycje J. 
Amdurskiego.Schuberta w Sztuttgardzie, 
Frankfurcie i Kolonji o literaturze polskiej. 
(Ciekawem jest, że im bardziej na zachód 
Niemiec, tem mniej odpowiedzialne czynniki 
obawiają się protestów i wybryków wybuja­
łego szowinizmu przeciw takim objektywnym 
próbom zapoznawania publiczności z kulturą 
polską).

W teatrach niemieckich, najmniej skrępo­
wanych względami natury politycznej, chę- 
tnieby wystawiono kilka sztuk polskich, gdy­
by one odpowiadały modnym wymaganiom 
co do „aktualności11. Uprasza się o propozy­
cje! W ciągu lat ostatnich wystawiono tylko 
dwa utwory polskie: W Reusśisches Landes- 
theater w Gera „zaktualizowano11 Nieboską

Komedję Krasińskiego w opracowaniu C?o- 
kora — iw  Hamburgu „Murzyna Warszaw. 
skiego1' Antoniego Słonimskiego. (Zestawie­
nie, coprawda dość dziwne, z którego nic nie 
można wywnioskować...) Grupa aktorów ber­
lińskich, zrzeszonych dokoła „Studie Gosz­
czyński11, zapowiada na kwiecień r. b. „Adico. 
kata i róże" Jerzego Szaniawskiego.

W literaturze niemieckiej ukazały się po 
„Reise in Polen‘‘ znanego pisarza Alfreda 
Doeblina, starającego się w sposób bezstron­
ny i z wielką sympatją dla losu polskiego na­
rodu ująć żywotne zagadnienia polskiej 
współczesności, dwie poważniejsze prace: 
„Die polnische Kunst von 1800 bis zur Gegen- 
wart‘‘ Alfreda Kuhna i „Vom alten und neuen 
Polen" Elgi Kern. Kuhn, świetny znawca no-

Meble i sztychy angielskie XVIII wieku.
Na marginesie wystawy, urządzonej w MuzeumWielkopolskięm w Poznaniu

Kraków, 19 lipca.
W ostatnim czasie otwarto w Muzeum Wieł- 

kopolskiem w Poznaniu wystawę sztychów i 
mebli angielskich z drugiej połowy XVIII w. 
Wystawę tę urządziło Muzeum Wielkopolskie 
przy współpracy Tow. Polsko-Angielskiego o- 
raz Tow. Miłośników Grafiki w Poznaniu, 
dzięki czemu wystawa angielska wypada bar-

wej historji sztuki, daje w swej książce do* 
skonały, treściwy zarys malarstwa, rzeźbiar­
stwa i sztuki stosowanej polskiej. Publicy­
stka heidelberska, p. Kern, pisze piórem ko- 
bieeo-czulem i ze szczerą sympatją, nawet z 
pewnym „faible" dla Polski i Polaków, o daw; 
nej Polsce i o zagadnieniach dzisiejszych, 
które zresztą rozwiązuje w sposób trochę zbyt 
może nonszalancki.

Coraz to częściej dają się w Niemczech sły­
szeć głosy o konieczności bliższego zapozna­
nia się z kulturą wschodniego sąsiada. Jeżeli 
znajdą one posłuch, to dla literatury polskiej 
otworzy się obszerne forum, na które dotych­
czas wysłany został nieliczny tylko zastęp 
zwiastunów.

Jas. 1

sowej pomocy ze strony Tow. Polsko-Angiel­
skiego ukazał się katalog sztychów angielskich, 
nagromadzonych na wystawie. Spis rycin i 
nazwisk wystawców poprzedza dłuższa roz­
prawa o charakterze sztychów angielskich i

Grupa wystawców i członków Tow. Polsko-Angielskiego w Poznaniu w dniu otwarcia wystawy 
angielskiej w Muzeum Wiełkopolskiem w Poznaniu,

Fragment sali wystawy angielskiej w Poznaniu: szafa w stylu „Sheraton", krzesła w stylu 
„Chippendińe", „Hepplewhiie‘‘ i Sheraton

dzo korzystnie, a to zarówno co do wyboru 
eksponatów (sztychów, mebli i porcelany an­
gielskiej) jak pod kątem widzenia celu pro­
pagandowego, który wystawa miała spełnić 
w okresie uroczystości wilsonowskich oraz 
licznych zjazdów, przewidywanych w tegorocz­
nym sezonie letnim w stolicy wielkopolskiej.

Wystawa ta składa się z eksponatów, bę­
dących własnością prywatną, a dzięki finan-

o technice graficznej oraz krótkie słowa 
wstępne, napisane w języku angielskim, które 
tu powtarzamy w tłumaczeniu:

„Jakkolwiek stosunki polityczne i kutural- 
ne pomiędzy Anglją i Polską nigdy nie były 
zbyt ścisłe, to jednak można będzie po bliż- 
szem rozpatrzeniu ustalić w niejednym wy- 
padku ogniwa, łączące te dwa kraje. Poważną 
rolę odgrywają tu Szkoci, którzy w stuleciu
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walk religijnych wypędzeni z kraju, licznie 
i 1 r.y byli do Polski, gdzie znaleźli nową oj­
czyznę.

Przyszedł wiek XVIII, epoka największego 
i najwspanialszego rozkwitu filozfji, kultury 
i ctuki angielskiej; nie mogła ona nie pozo­
stawić śladów na dalekim wschodzie Europy. 
H.ędy króla polskiego Stanisława Augusta, 
bujnego mecenasa i zarazem znawcy sztuk 
pięknych, przyniosły obudzenie się ducha ar­
tystycznego wśród szlachty polskiej i zainte- 
rr .iwanie się dziełami sztuki zachodniej. — 
'Y» literaturze polskiej napotykamy na Wply- 
w\ . osjanizmu", na liczne tłumaczenia i na­
śladowania, widzimy pierwsze początki „pol­
skiej noweli“, powstałej dzięki najlepszym 
w/orgm ówczesnych angielskich poetów i

stwierdzamy wpływy szekspirowskie w pol­
skiej literaturze.

A co się tyczy malarstwa, to nazwiska ta­
kie, jak Angieliki Kaujmann, Ryszarda Cos- 
wmfa lub licznych minjaturzystów angielskich 
były również dobrze znane w polskich środo­
wiskach artystycznych i salonach jak zagra­
nicą, dzięki sławie — lub modzie.

Nader bliskie stosunki artystyczne łączyły 
wtedy Polskę z kulturą zachodnią, a to prze- 
dewszystkiem dzięki artystom obcokrajo­
wym, przebywającym w Polsce, przeważnie 
francuskim i niemieckim. Z pośród angiel­
skich artystów znamy tylko jednego, który 
pracował w Polsce; był nim Ayres, artysta 
mało znany, który w służbie Stanisława hr. 
Potockiego zajęty był przy zdobieniu freska­

mi pałaców we Wilanowie, Gucinie i Mary­
si nie. Drugiego artystę, szkockiego malarza, 
nazwiskiem Allen, zatrudniał Szczęsny hr. Po­
tocki u siebie w Tulczynie.

Kosmopolityczny charakter, który nosi sztu­
ka plastyczna w Europie pod koniec XVIII 
wieku, występuje również w grafice: portrety 
najwybitniejszych osobistości polskich i człon­
ków polskiej szlachty, sztychowane przez an­
gielskich rytowników, znalazły wtedy szero­
kie rozpowszechnienie na zachodzie. Także 
bohater narodu polskiego, Tadeusz Kościusz­
ko, jest częstym tematem na sztychach an­
gielskiego pochodzenia.

Urządzona w Muzeum Wielkopolskiem wy­
stawa sztychów i mebli angielskich XVIII wie­
ku (włącznie porcelany angielskiej), jest no­

wym dowodem, o ile taki dowód wogóle jest 
potrzebny, jak dużem zainteresowaniem cieszą 
się utwory dawnej angielskiej sztuki i prze­
mysłu artystycznego wśród kolekcjonerów po­
znańskich. Trzeba bowiem również zaznaczyć, 
że wszystkie eksponaty, zebrane na wystawie 
w Poznaniu, pochodzą prawne wyłącznie z do­
mów poznańskich obywateli. Bogaty i pierw­
szorzędny materjał, czy to sztychów angiel­
skich czy mebli, który znajduje się w siedzi­
bach magnackich na prowincji, umyślnie nie 
został uwzględniony".

Wystawa ta, która cieszy się dużą frekwen­
cją zwiedzających, potrwa do połowy wrze­
śnia b. r.

Dr. A. B,

mcii? Jak |a się pocę?
Kio się poci. — Fizjologja pocenią się. — l!e wody się wypaca. 
Pragnienie. — Udar słoneczny. — Strój letni mężczyzny a kobiety. 

Ruch reformatorski stroju męskiego w lecie.
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Kraków, 19 lipca,
Do przykrych stron pory letniej należy 

między innemi pocenie się organizmu ludzkie­
go, nieraz całemi dniami! Człowiek skłonny 
jest uważać pocenie się za coś niepotrzebne­
go, skoro nie wszystkie zmerzęta pocą się, 
nawet nie wszystkie zwierzęta ciepłokrwiste, 
jak np. ptaki, a u rozmaitych ssaków pocenie 
się jest ograniczone tylko do kilku nieowło- 
sionych miejsc ciała. Kot i pies, Świnia i kro- 
wa, nawet przy wysokich temperaturach nie 
pocą sią na całem ciele. Mają one gruczoły 
potne tylko na niektórych nieowłosionych 
miejscach skóry. Owca, osioł, koń i małpy, 
(nie wszystkie gatunki) oraz człowiek pocą 
sią na całej powierzchni ciała, przyezem na 
niektórych miejscach więcej. Najwięcej potu 
wydzielają: twarz, ręce i stopy oraz miejsca 
po,d pachami.

Wydzielanie wody przez skórę i parowa­
nie jej na skórze powoduje ochłodzenie, w 
myśl znanego prawa fizycznego, iż parująca 
ciecz absorbuje otaczające ciepło. Z fizjolo­
gicznego punktu widzenia pocenie się jest 
bardziej skomplikowanem zjawiskiem. Jest 
ono związane z funkcjonowaniem naszych 
nerwów. Jeżeli się podrażni nerwy zabitego 
kota, to poduszeczki na jego łapkach pocą 
się jeszcze nawet w kwadrans po śmierci. Po­
dobnie też można doprowadzić do pocenia 
się przez drażnienie nerwów amputowanej

części ciała człowieka. Przeszczepione części 
skóry pocą się dopiero wtedy, kiedy nawią­
zały połączenie z nerwami. Tak więc gruczo­
ły potne muszą słuchać jakiejś wyższej ko­
mendy. ,

W jaki sposób odbywa się wydawania tych 
rozkazów: „pocić się!‘‘. Otóż interesujące do­
świadczenia wykazały, że bezpośrednią przy­
czyną, która powoduje wydanie tego rozkazu, 
wysyłanego przez centra mózgowe, jest roz­
grzana krew, dochodząca do mózgu. W pierw-1 
szym rzędzie pot występuje przy pewnej tem­
peraturze na czole. Można jednakowoż unie­
możliwić to pocenie się, jeżeli się zanurzy rę­
kę do zimnej wody. Oziębienie krwi, choćby 
przepływającej przez jedną rękę, wystarczy 
do oziębienia całej krwi. Jeżeli się jednak 
nałoży na przegub ręki gumką i w ten spo­
sób zatrzyma krew w ręce, wówczas zjawisko 
to nie następuje, gdyż ta krew ochłodzona 
jest izolowana od reszty krwL

Tak więc, widzimy, że skóra, jako organ 
pocenia się, stoi pod władzą systemu nerwo­
wego, niezależnego od woli.

Ilość wody, jakie człowiek wydziela pod­
czas pocenia się, są najrozmaitsze. Nocne po­
ty są niejednokrotnie nieznaczne, natomiast 
pewien palacz, obsługujący maszynę okrętu, 
jadącego w czasie burzy, wypił w ciągu 4 
godz. 5 1. wody, a 2 i pół L wydzielił przez
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gruczoły potne oraz 
z powietrzem wydechi- 
wanem.

Skąd organizm wy­
dobywa wodę, która 
się pojawia na po­
wierzchni skóry? W 
pierwszym rzędzie bez­
pośrednio z krwi. Jed­
nak krew natychmiast 
prawie uzupełnia so­
bie te braki, czerpiąc 
potrzebny zapas wody 
z mięśni. Tak więc 
mięśnie są rezerwoa- 
rem wody, który słu­
ży do regulowania tem* 
peratury ciała. Pozba­
wione wody, wywołują 
one znaną reakcję, któ­
rą znamy pod postacią 
pragnienia.

Wiemy, ie wskutek 
pocenia się temperatu­
ra ciała się obniża. Gńy 
jednakowoż powietrze 
otaczające ciało jest 
nasycone wilgocią, 
wówczas nie może przy­
jąć pary wodnej wy­
twarzanej na skórze i 
wskutek tego przycho­
dzi do nadmiernego 
gromadzenia się ciepłej 
pary wodnej dookoła 
ciała, co doprowadzić 
może nawet do udaru 
słonecznego. Dzieje się

DR ARTUR MANDEL.

H o r n ie  H a d e u s z a  R i t t m m .
(W dziesięciolecie śmierci: 1921-1931)

Pewien rozgłos zawdzięczał Rittner głównie 
swemu talentowi dramatycznemu. Jego utwo­
ry sceniczne obiegały wszystkie większe tea­
try środkowej Europy. Mniej natomiast in­
teresowano się Rittnerem, jako autorem no­
welistycznym, chociaż właśnie niejednokrot­
nie jego nowele były poprostu kluczem do 
należytego zrozumienia istoty talentu Ritt- 
nera.

Rozpoczął Rittner od uzyskania trzeciej na­
grody na konkursie literackim „Czasu“ w r. 
1890 za nowelę p. t. „Dora". Wyróżniony 
utwór posiada jeszcze wiele braków. Akcja 
jest nikła, obfituje w zbyteezne refleksje 
i nie posiada należytego tempa. Już jednak 
w tej noweli uwydatnił te pierwiastki, które 
leżą może nieco pod powłoką życia, a które 
w dalszej twórczości Rittnera odegrają waż­
ną rolę. Odkrywa poeta w swej bohaterce 
świat własnych, niezależnych myśli, których 
ona nie wyjawia nikomu.

Odkrycie świata duszy, tak odmiennego od 
filistersko-mieszczańskiej atmosfery, skreślo­
nej przez autora w „Dorze", posiada niemałe 
Znaczenie dla psychiki młodego Rittnera. 
Wstępował on wówczas do służby rządowej, 
która go przykuła na całe życie do szarej
\  monotonnej Pracy- poeta nie załamał
się duchowo. Dla niego nie było całym świa­
tem życie realne; on stworzył sobie świat 
wewnętrzny, pełen pięknej iluzji, mówiącej 
jtfk Dora: „Wiem o czemś, czego wy nie wie- 
cie“.

Późniejsze nowele kontynuują ów zasadni­
czy ton pierwszej fazy twórczości Rittnera, 
przejawiający się w dążności do wyzwolenia 
duszy z pod jarzma codziennego życia. Poeta 
opanowuje również coraz lepiej formę no 
weii i nie zadawala się jednym, szablonowym 
sposobem opowiadania i przedstawiania zda- 
iv.ou. lecz wprowadza bogactwo odmian tech­
nicznych noweli i stwarza opowieści o jedno­
litej 1 zwartej konstrukcji.

Już w pierwszym swym utworze uzasadnia
Rittner konieczność prowadzenia podwójnego 
życia — jednego: realnego i powszedniego — 
drugiego: życia duszy. W następnych nowe­
lach występuje ów problem rozdwojenia co­
raz wyraźniej. Poeta uważa, że dążność do 
wolności i wyrwania się z pod trybów szarej 
i zawsze tej samej, krępującej codzienności, 
przejawia się nietylko u natur, stworzonych 
do swobody i pełni życia, lecz występuje 
także podświadomie u istot ograniczonych 
i płytkich, tkwiących całem swem jestestwem 
w ciasnej sferze przeciętnych wymagań. Na­
wet w oczach człowieka bezdusznego i stę- 
piałego na prawdziwe piękno życia, mignie 
czasem błyskawica pożądania czegoś, co jest 
odmienne od stale otaczającej go powszedniej 
atmosfery. Istnieje bowiem w duszy człowie­
ka jakaś nieznana mu siła, sprawiająca, że 
jest on inny, niż chce być i niż się samemu 
sobie wydaje.

Rittner ucieka od rzeczywistości mimo, że 
posiada w wysokim stopniu dar obserwacji. 
Spostrzeżenia swe przepuszcza przez filtr 
poetyckiej fantastyki. Adam, bohater nowel­
ki „Czerwony kapelusz" śni o dziewczynie, 
którą codziennie widzi, stojącą przed wysta­
wą sklepową. W chwili zaś, gdy był już u celu 
swych pragnień, odsunął od siebie przedmiot 
swych pożądań. Rzeczywistość bowiem jest 
inna, niż marzenie. To, co w rojeniach i snach 
było piękne, przybiera jako coś realnego, od­
rażające kształty. Istotne piękno polega — 
według Ritnnera — na odczuwaniu rzeczy­
wistości nierealnej, urojonej.

W nowelach Rittnera możnaby się nawet 
dopatrzeć pierwiastka romantycznego; wszak 
twórczość jego jest ucieczką od rzeczywiste­
go tycia, które mu narzuciło przejmujące go 
odrazą jarzmo pracy urzędniczej. Ale zbyt 
mało miał siły woli i inicjatywy (sam się do 
tego przyznaje w powieści o autobiograficz­
nym charakterze: „Drzwi zamknięte"), by
zrzuczić z siebie gniotący ciężar. To też der 
pienie jego nie wywoływało nigdy gwałtów 
nego buntu przeciw rzeczywistości. Poeta 
unuał osłodzić życie marzeniem, a najszczę 
śhwszym czuł się po ukończeniu godzin biu 
rowych, gdy mógł jut śnić i pisać o swoich 
rojeniach. „Poeta Heliotrop — pisze Rittner

w nowelce: „Jour fixeu — miał prawdziwe 
życie, bo go nie żył i tylko śnił... A życie 
jest snem“...

Bólu i cierpienia nie może jednak żaden 
człowiek uniknąć. Jeżeli będzie przez całe 
życie przed niem uciekał, to dogonią go one.- 
po śmierci. Cykl nowel Rittnera p. t. „Z pie­
kła" jest mistrzowskiem ujęciem prawdziwe­
go oblicza naszego życia. Złośliwość i ironja 
autora w stosunku do filisterstwa, które 
w większym lub mniejszym stopniu cechuje 
każdego prawie człowieka, osiąga tu swój 
szczyt. Piekło jest jakby dalszym ciągiem 
życia. „Może na tem ono polega, że życie się 
skończyło, a mimo to boli“. Poeta akcentuje 
złośliwość kar piekielnych. Jeśli ktoś czegoś 
za życia nie lubił i usilne dążył do tego, by 
uniknąć nielubianej rzeczy, to Belzebub każe 
mu się nią zajmować przez całą wieczność. 
Pastor, który za życia miał „wielki brzuch, 
spokój., dobry sen... miękkie łóżko...“, musi 
spełniać w piekle funkcje lift-boya, musi 
przez długie wieki być w ustawicznym ruchu. 
Reporter zaś największej na świecie gazety, 
który „za życia był wcieloną aktualnością, 
wyczuwał wszystkie zdarzenia, teraźniejsze 
i przyszłe, słyszał jak trawa rośnie" — nie 
wiedział w piekle nie, „zmysły jego spóźniały 
się, jak wskazówki starego, zaprószonego ze­
gara".

Wytworzenie takiego obrazu życia pozagro­
bowego służy poecie niejako do usprawiedli­
wienia się przed samym sobą z tego, co on, 
artysta o duszy wolnej i rwącej się w świat 
szeroki, musi wykonywać pracę zupełnie dlań 
nieodpowiednią i prozaiczną — ale tego wy­
maga sens życia. Nikt nie może się wyrwać 
z koła udręki: jeśli uniknie jej w życiu do- 
czesnem, nie minie go ona w przyszłem.

Ulubionym tematem nowel rittnerowskich 
jest przeciwstawianie światu marzeń i iluzji 
poetyckiej — powszedniej, wyzutej z wszel­
kiego piękna, rzeczywistości. Stanowisko, ja­
kie zajmują, nie umiejący się nagiąć do wy­
magań codziennego tycia, bohaterzy utwo 
rów Rittnera. jest zależne od indywidualnych 
cech danej postaci. Często kończy bohater 
noweli śmiercią (zazwyczaj samobójstwem) 
dla zaznaczenia, że umiera wprawdzie, ale 
idea przezeń reprezentowana nie ginie. Ta­

kie postawienie problemu przez autora nie 
wywołuje jednak prawie w żadnej noweli 
Rittnera uczucia tragizmu; autor nie posłu­
guje się siłą ekspresyjną w kreśleniu zdarzeń, 
lecz patrzy na nie przez pryzmat dobrotliwie 
uśmiechniętego i lekko, niezgryźliwie ironi­
zującego obserwatora. Dlatego śmierć wy­
wiera w nowelach Rittnera zupełnie pogodne 
wrażenie. Jest ona jakby pewną wyższą, nie­
realną formą rozwiązania zagadnienia, zazna­
czonego w danej noweli.

Bohaterowie nowel Rittnera buntują się  
przeciwko więzom, jakiemi skrępowało ich 
powszednie życie. Życie jednak prawie zaw­
sze zwycięża. To też pozostaje im albo re­
zygnacja i poddanie się, albo usunięcie się 
ze świata. Postaci opowiadań Rittnera obie­
rają zazwyczaj tę ostatnią drogę i kończą 
samobójstwem. (Czarna dama, Mała operacja, 
Potwór).

Stany wewnętrzne człowieka ujmuje Rittner 
w specyficzny dla niego „naiwny" sposób. 
Nie zapuszcza on analitycznej sondy w głąb 
duszy ludzkiej i nie stara się wydobywać 
z niej najbardziej utajonych przeżyć, jak np. 
Żeromski, lecz zwraca uwagę jedynie na ze­
wnętrzne oznaki przeżyć duchowych człowie­
ka, przejawiające się w słowach, ruchach 
i czynach. Jest to pewien swoisty i nierze­
czywisty „realizm", dzięki któremu prawie 
żaden z utworów Rittnera nie wywiera 
wstrząsającego wrażenia.

Nowelom Rittnera obcy jest liryzm. Poeta 
tworzy „na chłodno" i panuje nad przedmio­
tem swej twórczości. Jego objektywizm po­
siada jakąś specjalną cechę. Rittner nie po­
zwala się unosić temperamentowi pisarskie­
mu i dopuszcza do utworu tylko to, co uważa 
za godne wyrazu artystycznego. To też jego 
nowele nie są wiernem odbieciem rzeczywi­
stości, lecz pewnego rodzaju paradoksalną 
transformacją życiową, dokonaną przy pomo­
cy „naiwnego" nastawienia psychicznego 
autora i zupełnie pozbawionego patosu stylu. 
Rittner — jak się sam wyraża — „całkiem 
subjektywnie i naiwnie opisuje to szalone 
życie, bez względu na to, jak się zapatrują 
na nie bliźni z tego lub owego obozu... „TamA 
gdzie sztuka, tam niema życia
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to zwłaszcza wtedy, kiedy brak jakiejkolwiek 
wentylacji i kiedy utrudniamy oddawanie 
ciepła, nagromadzonego w organizmie wsku­
tek grubego niehigienicznego ubrania.

Ini. STEFAN IHNATOWICZ (Brześć n. Bugiem)

Jak powstał Kanał Augustowski.
riar7 orr'e \!^0S^0 -̂ar«f.e i banałów sztucznych. — Projekt połączenia 

y Niemna i Wisły. — Trasa Kanału Augustowskiego. — Koszta 
budowy i eksploatacji kanału.

Łatwiej zatem znieść jest żar pustyni, ani­
żeli niższą temperaturę tropikalnego lasu, w 
którym jest dużo pary wodnej. Pobyt w kra­
jach tropikalnych jest kamieniem probierczym 
dla możliwości przystosowania się człowieka 
do wysokich temperatur.

V? jaki sposób kulturalny człowiek przy­
chodzi z pomocą organizmowi, który walczy 
z nadmiernem gorącem? Na to pytanie mu­
simy dać dwie odpowiedzi, mianowicie, o ile 
idzie o kobietę, to nowoczesny ubiór kobiecy 
w zupełności dostosowuje się do letnich wa­
runków  klimatycznych. O ile idzie o mężczy­
znę, dzieje się zupełnie odwrotnie. Można po­
wiedzieć, że ciało mężczyzny, który w lecie 
chodzi ubrany wedle angielskiej mody, ota­
cza klimat tropikalny, podczas kiedy kobieta 
w swojem lekkiem ubraniu żyje w klimacie 
„górskim". Ubranie mężczyzny utrudnia na­
turalne funkcje skóry, podczas gdy strój ko­
biecy wspiera je.

W ostatnich czasach czyniono dość wiele 
wysiłków, aby skłonić mężczyzn do porzuce­
nia w lecie grubych wełnianych materyj, któ- 
remi się od stóp do głów otulaią. Wszystko 
napróżno.

Kraków, 19 lipca. 
W większości cywilizowanych państw świa­

ta wiek XVIII i pierwszą połowę XIV cha-

Kanal Augustowski. Kaplica Matki Boskiej 
nad jeziorem Studzienicznem.

rakteryzuje wzmożony rozwój sztucznych i 
naturalnych dróg wodnych.

Wzrost stosunków handlowych, pęd krajów 
ku zdobyczom gospodarczym — wymagał do­
godnych dróg transportowych, a wobec nie­
istnienia kolei żelaznych sztuczne i naturalne 
drogi stanowiły jedyny znany i nadający się 
do ulepszeń dział komunikacji towarowej.

Po wynalezieniu w połowie XV w. śluzy 
komorowej przez Włocha, Filipa da Modena 
i rozpowszechnieniu tego typu budowli 
we Francji w drugiej połowie XVII w. — 
sztuczne drogi wodne śluzowane nabierają 
dużego znaczenia gospodarczego w Europie i 
później nieco w Ameryce pin.

W 1761 r. na kanale Brydgewatier w An­
giji zastosowano po raz pierwszy most kana­
łowy. W 1810 r. na kanale Saint-Quenłin we 
Francji wybudowany został pierwszy odci­
nek kanału biegnący w tunelu.

Wynalezienie trakcji mechanicznej i roz­
powszechnienie się kolei żelaznych po 1830

roku zatamowano na jakiś czas rozwój dróg 
wodnych. Dopiero w końcu XIX stulecia za­
znacza się- na nowo w Niemczech, Francji i 
Stanach Zjednoczonych — dążenie do budo-

Kanał Augustowski: śluza i most zwodzony
w Mikaszówce,

■ Mężczyźni, którzy narzekają na niewolę w 
jakiej jęczą kobiety, słuchające nakazów mo­
dy z Paryża, sami nie zdają sobie sprawy, iż 
jeszcze w wyższym stopniu są niewolnikami 
i to w wyższym stopniu bezsensownej mody 
angielskiej.

Ruch reformatorski na polu zmiany nasze­
go ubrania przynajmniej w lecie, ogarnął też 
i miasta Polski. Jedną z najczynniejszych pro­
pagatorów na tem polu jest Krakowska „Liga 
Zdrowia", propagująca m. in. odzwyczajenie 
się od całowania w rękę oraz noszenie w le­
cie higjenicznych lekkich strojów, któreby 
odsłaniały możliwie jak najwięcej ciała. 
Wolna szyja, lekkie przewiewne spodeńki, 
lekkie okrycie stopy, oto jasne i zrozumiałe 
postulaty, na które każdy się godzi i którym 
k a ż d y  przyklaskuje. Nikt jednak nie ma od­
wagi rozpocząć!

Dr T. Zl. Kanał Augustowski: dwukomorowa śluza w Paniewie. F ot. W. S taszk iew icz. Kanał Augustowski w pobliżu śluzy w Paniewie,

ZOFJA DROMLEWICZOWA (Warszawa).

'Uciekinier 2 ekranu.
Publiczność gwizdała i tupała zniecierpli­

wiona. Taśma rwała się co chwila i po krót­
kiej p. zerwie ukazywała się na ekranie twarz 
bohatera, który w poprzedniej scenie wycho­
dził już z pokoju. Wydawać się mogło, że 
uparty bohater nie chce ustąpić. Wbrew logi­
ce obrazu i jego treści, wbrew chęciom mecha­
nika i krzykom publiczności, powracał ze 
swoim dawnym uśmiechem, jakgdyby nie mo­
gąc rozstać się z widownią.

— Jaki on śliczny! — westchnęła kobieta, 
siedząca w piątym rzędzie krzeseł. I wyda­
wało jej się, że bohater uśmiecha się nie do 
swojej partnerki z filmu, a właśnie do niej.

Ileż już chwil spędziła na oglądaniu jego 
fotografji, na marzeniu o nim lub o kimś po­
dobnym do niego! Jakże nudnymi, niecieka­
wymi wydawali jej się zwykli ludzie, którzy 
zachowywali się tak codziennie i tak nie mieli 
nic wspólnego z ciekawemi przygodami i z 
pięknem zachowaniem się jej ulubionego bo­
hatera z ekranu.

I stała się rzecz niemożliwa f niespodzie­
wana. Mechanikowi udało się coprawda nadać 
prawidłowy bieg rwącej się przedtem taśmie, 
a bohater, jak tego wymagała treść obrazu, 
wyszedł z pokoju, okazało się jednak, że opu­
ścił nietylko pokój, pokazany w filmie, ale 
także i ekran.

Kobieta, siedząca w piątym rzędzie krze­
seł, ujrzała, jak z drugiej strony ekranu prze­
sunął się cień i po chwili postać mężczyzny 
zbliżyła się do niej.
. Kobieta mrugnęła niepewnie oczyma, prze­
konana, że to złudzenie, lecz mężczyzna poko­
nał jej wątpliwości, wskazując ręką ekran 
i mówiąc:

— Przyszedłem stamtąd, z ekranu.
 Z ekranu? — zawołała kobieta. — Jakim

cudem? Czy istnieje już wynalazek, pozwala­
jący bohaterom na przechodzenie z ekranu?

— To nie wynalazek — powiedział bohater 
z dumą. — To miłość!

—  M iło ś ć ?
— Tak, miłość gorąca i namiętna rozża­

rzyła moje serce.
— Jak on ślicznie mówi — pomyślała ko­

bieta. — Tak jakoś inaczej.-
i— Kocham panią — szepnął bohater. ^

Nudząc się tam, na ekranie, powtarzając te 
same gesty, ujrzałem nagle panią. Ujrzałem 
pani wzrok zachwycony i pomyślałem o tych 
wszystkich bezinteresownych marzeniach, skie­
rowanych w moją stronę. Zapragnąłem nagle 
prawdziwego życia. Poczułem, że kocham pa­
nią. I oto jestem.

Wiadomą jest rzeczą, że wystarczy użyć 
słowa „kocham", aby kobieta uwierzyła 
wszystkiemu bez wyjątku.

Tak stało się i teraz.
— Miłość — powiedziała kobieta, — Czyż 

doprawdy słowo to wywiera na panu tak silne 
wrażenie? Przecież kochał pan tyle razy i tyle 
razy był kochany.

— Ach — odpowiedział pogardliwie — to 
nie to samo. Te triumfy na ekranie — to 
ironja. Ileż trudu, ileż pracy kosztuje mnie 
każda miłość! Ile się muszę namęczyć, napra­
cować, nacierpieć przez dziesięć aktów, aby 
przekonać bohaterkę i publiczność, że jestem 
zakochany, zakochany do szaleństwa? Ile ra­
zy muszę popełniać nieudane samobójstwa, 
skakać z pociągu, chorować po to, by, po zdo­
byciu bohaterki, móc ją pocałować raz lub 
dwa razy. A potem zaczyna się natychmiast 
wszystko od początku i znów muszę harować 
od świtu do nocy, by potem tak samo zado­
wolić się jednym pocałunkiem. Mam tego do­
syć; z nami będzie inaczej. Prawda, naj­
droższa?

Kobieta zaczerwieniła się i zamiast odpo­
wiedzi, przytuliła się do niego. Był przecież 
ucieleśnieniem jej marzeń.

— Czy niema tu gdzie pastora, który mógł­
by nam dać ślub? — zapytał bohater, rozglą­
dając się wokoło.

— Nie, tu chyba niema.
;— To dziwne — zmartwił się uciekinier. — 

U nas, w filmach, mamy zawsze pastora pod 
ręką, w takich wypadkach. Chodźmy stąd, 
zawołamy aeroplan ’ i poszybujemy w prze­
stworza.

— Aeroplanów niema na ulicach miasta — 
powiedziała kobieta nieco zmieszanym gło­
sem.

— Jakto? — zdziwił się bohater. *— Prze­
cież u nas zakochani jadą zawsze aeroplanem. 
Wyjdźmy jednak stąd w każdym razie.

I poszli.
Wydawaćby się mogło, że para ta powinna 

być bardzo szczęśliwa. Trudno bowiem o bar­
dziej dobranych ludzi. Młoda kobieta, kino- 
manka, marząca o niezwykłych przygodach,

o bohaterach filmowych i właśnie bohater 
ekranu, marzący o prawdziwej kobiecie.

A jednak...
Bohater nosił biały cylinder i domino. Boha­

ter nie płacił szoferom, twierdząc, że w kinie 
prawdziwi gentlemani nie zajmują się podob 
nemi błahostkami. Bohater przewidywał wszę­
dzie spisek i zamach na swoją osobę, a po za 
tem stawał w obronie wszystkich zaczepia­
nych kobiet na ulicach. Bohater jadał śniada­
nie w łóżku i nosił pyjamę do smokingowych 
spodni.

Wszystko to ścierało rumieniec szczęścia z 
twarzy kobiety.

— Muszę sobie kupić nowy kapelusz — mó­
wiła kobieta. — Czy możesz mi dać trochę 
pieniędzy?

Bohater oburzył się.
— Jakto, chciałabyś, abym ci dawał pienię­

dzy? Przecież tylko kobiety-wampiry biorą 
pieniądze od mężczyzn. A przecież ty nie 
masz zupełnie wyglądu „wampa". Czyś wi­
działa kiedykolwiek, aby Liljana Gish brała 
od ukochanego pieniądze. Takie kobiety, jak 
ty, albo mają pieniędzy podostatkiem, albo 
szyją w tajemnicy nocą na maszynie, albo też 
poprostu umierają.

— Więc chesz, abym umarła? — rozpłakała 
się kobieta — i bohater zaczął ją pocieszać. 
Objął ją i całował gorąco. Lecz nagle, w chwi­
li największego uniesienia odsunął się z lę­
kiem.

— Co się stało? — zawołała kobieta.
— Nie można kochanie... zapomniałem... 

cenzura... na miłość boską, cenzura...
— Nie, te twoje przyzwyczajenia z ekranu 

są okropne — wybuchnęła kobieta.
— A ty jesteś poprostu nieprzyzwoita i bez­

wstydna — zapewniał bohater. — W filmie, 
jeżeli już kobieta odważy się ulec, to przynaj­
mniej ma później wyrzuty sumienia lub szyje 
maleńkie włóczkowe kaftaniki i pieluszki. 
A ty, czy masz wyrzuty sumienia? Czy szyjesz 
kaftaniki?

— Nie mam kaftaników, nie mam sumie­
nia — krzyczała kobieta i kłócili się od po­
czątku.

Najgorszem jednak przyzwyczajeniem bo­
hatera były ciągłe ucieczki i gonitwy. Wciąż 
wynajdywał urojone niebezpieczeństwa i pę­
dził środkiem ulicy, wdrapywał się na dachy, 
uciekał niewiadomo przed kim, dziwił się, że 
w tych gonitwach nie bierze udziału całe 
miasto.

1— Widzisz, to wpływ owych słynnych go­
nitw amerykańskich — tłumaczył z uśmie­
chem swej ukochanej.

Lecz kobieta nie uśmiechała się wcale. 
Przeciwnie, była coraz bardziej ponura.

— Jakie on miewa straszne wyrażenia — 
zwierzała się przyjaciółce. — Mówi np.: ju­
trzenka miłości zajrzała w moje seree.

— Taki napis ślicznie wygląda na ekranie, 
ale gdy się go mówi głośno, wszyscy się z nie­
go śmieją. Nie, nie jestem z nim szczęśliwa.

Bohater z ekranu też nie czuł się szczęśliwy. 
Nie budził ogólnego zachwytu i marzeń: nie 
podziwiano go i nie pragniono jego miłości.

Niewiadomo, jak długo trwałby ten zwią­
zek, gdyby nie to, że pewnego razu, ucieka­
jąc przed urojonym wrogiem, bohater wpadł 
przypadkowo do kina i schronił się na ekranie.
T odrazu poczuł się u siebie. Jego dawna part­
nerka uśmiechała się do niego łaskawie, a ko­
biety na widowni patrzyły wszystkie z za­
chwytem.

Nikt z publiczności nie śmiał się teraz z je­
go cylindra, lecz przeciwnie, każdemu wyda­
wał się ideałem wytworności i elegancji.
I uciekinier z ekranu zapragnął znów na nim 
pozostać.

— Lecz co powie moja prawdziwa kobie­
ta — zamartwił się. — Będzie płakała i roz­
paczała.

- Wtedy ujrzał ją nagle. Siedziała w loży i nie 
zwracała prawie wcale uwagi na ekran. Rękę 
jej ściskała ręka mężczyzny. Prawdziwego, 
zwykłego mężczyzny, który nie obawiał się. 
cenzury, nie kazał jej szyć na zapas kaftani­
ków, rozumiał, że aby kupić kapelusz, trzeba 
mieć pieniądze, i który teraz szeptał jej słowa 
miłości.

Kobieta słuchała z przejęciem.
— Zostawiam ją. Odchodzę — szepnął bo­

hater ze smutkiem, myśląc, że oto po raz 
pierwszy został zdradzony.

Kobieta spojrzała na ekran i zrozumiała. 
Bohater odszedł. Był znów na ekranie i stam­
tąd czarował już wszystkich swoim zwykłym, 
pięknym uśmiechem.

— Kocham cię — szepnął towarzysz kobie­
ty — czy będziesz moją?

Kobieta skinęła głową i usta mężczyzny, 
pochyliły się nad jej twarzą. Właśnie na ekra­
nie usta bohatera całowały usta partnerki.

Kobieta westchnęła:
, <— A jednak ładną jest miłość bohaterów 
kinowych... — szepnęła.
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wy nowych dróg wodnych i przebudowy sta­
rych.

Myśl o połączeniu dorzeczy Niemna i Wi­
sły powstałą w okresie — najbardziej inten­
sywnego rozwoju dróg wodnych w Europie 
i wiąże się z projektem zbliżenia basenu Nie­
meńskiego do PalUjku na drodze wodnej, 
która)iv omijała pruski port w Klapejdzie. 
Potrzebę budowy takiej drogi wodnej — dyk­
tował szereg względów natury politycznej, 
strategicznej i gospodarczej. Odcięcie Kłajpe­
dy, leżącej w granicach Prus, od kraju nie­
meńskiego, stanowiło przeszkodę w postaci 
ograniczeń i ceł tranzytowych i portowych— 
dla eksportu rosyjskiego, idącego z górnego 
Dniepru, 1'rgpeci {kanałem Ogińskiego i 
Szczarą) i Niemna. Względy polityczne kaza­
ły więc szukać dróg ku portom rosyjskim, 
by z jednej strony wyprzeć presję na rząd 
niemiecki w kierunku obniżenia ceł, z dru­
giej zaś spotęgować rozwój własnych portów. 
To też w 1796 r. rząd rosyjski poleca gene­
rałowi de Witłe wykonanie studjów, mają­
cych na celu zbadanie możliwości połączenia 
basenu Niemna z jednym z portów rosyj­
skich na Bałtyku. W wyniku powstają pro 
jekty tras Niemen-Dubissa-Windawa-port 
Windawski — oraz w drugim warjancie — 
Nicmen-Niewiaża-Lawenna-Musza-Aa-port Ry­
ski. W latach 1818—23 studja podjęte zosta­
ły na nowo i realizacja systemu Niemeńsko- 
Baltyckiego stanęła na porządku dziennym. 
Z dwu warjantów wymienionych przyjęto — 
Windawski — oraz jednocześnie zdecydowa­
no wykonanie połączenia Wisły z Niemnem 
za pośrednictwem rzek Narwi, Biebrzy, Net- 
ty, kanału sztucznego Augustowskiego i rze­
ki Czarnej Hańczy. Jak widzimy stąd, ogól 
ny projekt systemu zadowalał w pierwszym 
rzędzie wymagania polityczne — uniezależ­
niając eksport z tej części kraju od portów 
obcych.

Znaczenie strategiczne systemu kryło się 
w dogodnie zarysowanymi kierunku trasy, 
prawie równoległej do granicy rosyjskiej.

Ułatwienie dowozu materjałów wojennych, 
prowiantu i ludzi — w okresie, kiedy jeszcze 
nie istniały koleje żelazne — wydatnie pod­
nosiło warunki obronne tej dzielnicy. Naj­
większą atoli korzyść przynieść miała budo­
wa tego systemu, łączącego Wisłę z Niem­
nem — województwom Augustowskiemu i 
Trockiemu, posiadającym materjalne warun­
ki rozwoju, lecz pozbawionym dogodnych 
komunikacyj. Niezależnie od realizacji połą­
czenia Windawskiego, kanalizacja rzek Net- 
ty, Biebrzy i Czarnej Hańczy oraz budowa 
kanału, otwierały dla skupień leśnych Au­
gustowskiego, Rudnickiego i Nalibockiego — 
dwie drogi eksportu: ku Gdańskowi na Wisłę, 
lub ku Kłajpedzie na Niemen,

Należy przypuszczać, że inicjatywa budo­
wy Wiślanej części systematu wyszła ze sfer 
rządowych Królestwa, zdających sobie sprawę 
Z korzyści, które połączenie takie przynieść 
mogło przemysłowi krajowemu. Inicjatywa 
ta zbiegła się z tendencjami politycznemś rzą­
du petersburskiego, czemu zawdzięczać na­
leży wykonanie całości kanału Augustowskie 
go, a którego koszta budowy pokryte zresztą 
zostały przez skarb Królestwa.

Kanał Augustowski wykonano w okre­
sach lat 1824—30 i 1835—39. Realizacja 
połączenia Niemna z portem Windawskim

Mapka system atów  w odnych Augustow skiego, W indaw śkiego i R yskiego, projektow anych w końcu  
X V U l i na pocz. X IX  w ieku, a zrealizowanych częściowo w latach 1821— 1839.

rozpoczęta w 1825 przerwana została w 
1S30 roku. Po pęwstcęniu listopadowem bu­
dowę kanału Wiodąwsńjego zaniechano wo­
bec kosztów trzykrotnie przekraczających 
pierwotne kosztorysy.

Studja i projekt drogi ppracrmvął ppłk ker- 
pąsu inżynierów Reeze, ten sam, który w la 
tach 1825—30 projektował przebudowę ka­
nału Królewskiego. Budowę systematu wyko­
nywali w lalach 18?9—30 oficerowie korpu­
su inżynierów pod kierunkiem geja. Mai ej ski es 
go. Powstanie listopadowe przerwało na kil­
ka lat pracę nad kanałem, doprowadzaną 
prawię do końca,

Według źródeł rosyjskich, kanał był ojwur- 
ty dla spiauw jąż w r. 1830. Należv jednak 
przypuszczać, że ruch odbywał się jedynie na 
niektórych odcinkach, co dokitmyiita w zu­
pełności potwierdzają Po roku 18 3 1 kanał 
Augustowski przeszedł z kompetencji komi­
sji rządowej wojny pod zwierzchnictwo 
władz cywilnych. (Jeneralnej dyrekcji dróg i 
mostów). Wobec zubożenia skarbu, dalsze 
kontynuowanie prac nad skończeniem Bajo­
wy, a nawet konserwacją i zabezpii czetąjem 
istniejących budowli, naootyknlo na di\że 
trudności.

Bank Polski, którego chlubna działalność 
na polu gospodarki narodowej przypada na 
okres popowstaniowy, podejmuje się ukoń­
czenia budowy, j w roku 1831 18 czerwca 
zawiera w tej mierze umowę z komisją rzą­
dową spraw wewnętrznych, mocą której 
bank pobierać będzie opłaty użytkowanie 
droBi wodnej aż do umorzenia wyłożonych 
kosztów wraz z 5 proc. p0 zaspokojona 
Banku opłaty zostaną zniżone, a wpływy uży­
te na utrzymanie kanału i ewentualnie do­
chód skarbu, Pozatem rząd odstępuje Ban­
kowi na przeciąg lat 1 0 -eiu — tm ny leśne 
położone w województwie A.uguątwwitŷ  i 
Troekiem —- w charakter/e dzierżawne 
ploatacyjnym według een średnich za JOAecie.

Budowę kanału ukończono dopiero w lu­
tym 184Q r. Zarząd nad kanałem sprawował 
Bank Polski w ciągu całego okresu od 1 *34 
roku do dnja mnożenia poczynionych wkła­
dów'. Koszta ogólne budowy sysleniatu wy­
niosły 11.336 547 zł. p., co się równa 7.017 322 
zł. dzisiejszych.

:s

JAN DEMBOWSKI (Warszawa). kot posiada w ro d zo n y  instynkt zabijania my­
s z y  j szczurów. Jest rzeczą znaną,że k o t  sam 
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”  kociąt od ich urodzenia w zupełnej izolacji.
Doświadczenia chińskiego przyrodnika. — Zachowanie się kola względem  

szczura. —  Wpływ wychowania na instynkt zwierząt.

K ra kó w , 19 lipca.
Objawy o kru c ień stw a  w śród  ludzi piętnu­

jemy jako „ zezw ierzęcen ie" . Czy aby nie 
krzywdzimy tem zwierząt i czy w rzeczywi­
stości o kru c ień s tw o , obok lito śc i i m iłosier­
d zia , nie jest wyłącznym wynalazkiem 
c z ło w ie k a ? Przytoczę typowy przykład okru­

cieństwa zwierzęcego, który dopomoże nam 
w rozwiązaniu zagadnienia.

Powszechnie znanym przykładem będzie 
przykład ko ta , bawiący się myszą i za m ę­
c za jącego  ją  na śm ierć. Ta sprawa nie jest 
p ro s ta , Ciekawe szczegóły o instynktach 
i narowach kota podał w ostatnim czasie ba­
dacz chiński, Z lng  Y a n g  K uo . Badał on, czy

Nie widziały one nigdy, jak stara kocięa 
chwyta i zjada szczura. Co 4 dni wpuszcza­
no każdemu kociakowi do klatki jednego 
szczura na 30 minut. W tych warunkach z 20 
kociąt 9, czyli 45%, n a u c zy ły  się  s z tu k i  z a ­
b ijan ia , pozostałe 11 jednak aż do wieku 4 
miesięcy nie uśmierciły ani jednego szczura. 
Inne 20 kociąt hodowano w ten sam sposób, 
z tą tylko różnicą, iż 00 pewien czas w id z ia , 
ł y  one, jak m a tk a  łowi i pożera szczura, Z 
nich 18. a wiec 85% , n a u czy ło  sie  za b ija n ia .

W sw d nawych ksiąieL
V ojeslav M ott: H ISTO R JA  SZTU KI 

STA RO C H R ZE ŚC IJAŃ SK IE J l  WCZESNO- 
B IZA N T YŃ SK 1E J. Lwów, nakład K. J. Jaku­
bowskiego, Lwowska Bibljoteka Slawistyczna, 
t, 13.

Zbiór podręczników uniwersyteckich, objęty 
firmą L w ow skiej B ib ljo tek i S law istycznej, przy­
nosi od  czasu  do  czasu tomy, interesujące także 
szersze  k o ła  inteligencji polskiej. Wystarczy 
przypom nieć , ja k  żywo dysputowano nawet po 
k aw iarn iach  na temat A ntropologji P olski prof. 
Czekąnowskiego. Należy do nich także „Historja 
sztuki, starochrześcijańskiej i w czesnobizantyń- 
lińej" , n ap isan a  przez profesora sztuki bizantyń­
skiej i w sehodnio-słow iańskiej w Instytucie Sło­
w iańskim  U niw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , Uczony 
k o w ie ^ a  *a *k1lim a ty lo w a ł się szybko w Kra-
czas stu rtia 6 °  8tu,d en t odbyw ał przez pew ier
czas stu d ja , opanow ał polszczyznę w słow ie i n i 

mie w sposób doskonały  i, w ezw any T  n a p i­
san ia  dzie ła  o sztuce b izan ty ń sk ie j 'u  Słow ian 
d la  Lw ow skiej B ibljo teki S law istycznej, p o p rze ­
dził ją  n a  razie  rodzajem  w stępu do sztuk i śred- 
dn 10w iecznego Bizancjum, Bałkanów i Rosji 
w stępu , stanow iącego  zam kniętą  w sobie całość, 
a tra k tu ją c e g o  tem a t g łośny  n aw et w śród  laików  
dzięki teo rjo m  prof. Strzygow kiego. Te teo rje  
i w iele innych , d o tyczących  pow stan ia  sztuki 
ch rze śc ija ń sk ie j, jeg o  czasu  i m iejsca, p rz ed s ta ­
wia ator k ry ty cz n ie  jak o  „Z ałożen ia  i zag ad n ie ­
nia11, dochodząc  do postulatu u w zg lędn ian ia  roz­
maitych teoryj stosownie do ro d za ju  zabytków .

Ponieważ najdawniejsze zabytki sztuki staro­
chrześcijańskiej znamy z grobów, autor zaczyna 
jej historję od przedstawienia „sztuki grobów11, 
Irięc malarstwa katakumb i płaskorzeźb sarko­

przez pąw ien

fagów w związku z ogólnem podłożem artystyez- 
nem epoki późnej starożytności. Zkolei rozpa­
truję architekturę kościelną według jej typów 
bazylikalnych i centralnych, operuje przytem 
obiitym materjałem wschodnim, poznanym do­
piero w ostatnich dziesiątkach lat. Dodatkowo 
zajmuje się także architekturą świecką, dekora­
cją architektoniczną i historją kapitelu. Deko­
racja architektoniczna prowadzi go do sztuki fi­
guralnej, poprzedzonej rozdziałem o podłożu 
ikonografji chrześcijańskiej. Najobszerniej trak­
towana ta sztuka, w której najwszechstronniej 
wyraził się duch chrześcijaństwa, malarstwo, roz­
patrywane jako malarstwo ścienne i mozaikowe 
(we Włoszech i na Wschodzie), malarstwo szta­
lugowe i malarstwo książkowe. Drugorzędne zna­
czenie ma w tej sztuce rzeźba, zanikająca od 
w. VI w formie okrągłej, a utrzymująca się tyl­
ko jako płaskorzeźba, czy rzeźba miniaturowa. 
Krótkie omówienie tkanin artystycznych zamy­
ka ten przegląd zabytków, obficie ilustrowany 
i niepoprzestający na analizie, ale przedstawia­
jący dzisiejszy stan badań o ich grupach i jed­
nostkach. Przez tę dyskusję problemów uwydat­
nia się uniwersytecki, podręcznikowy charakter 
książki, podkreślony też zestawieniem bibljo- 
grafji przedmiotu na końcu każdego rozdziału.

Z końcowej syntezy, zatytułowanej „Sztuka  
chrześcijańska jako  całość“, poznajemy posta­
wę autora wobec teoryj, wyłożonych na począt- 
u. Kóżnorodność tradycyj formalnych sztuki 

starochrześcijańskiej widać już z malarstwa ka- 
akumbowego i rzeźby sarkofagowej, nie mniej 
m  z architektury kościelnej, która w chwili 
największego rozkwitu, w wieku VI, podzielona 
jest na dwa światy; łaciński z bazyliką i bizan 
tyński z świątynią centralną, a przynajmniej 
z kopułą. W powstaniu ikonografji chrześcijan- 
skiej odgrywa dużą rolę pozachrześcijański pier- 
wiastek tradycyjny, hellenistyczny i wschodni.

Aie stwierdzenie podstaw hellenistycznych nie 
tłumaczy, zdaniem autora, istoty sztuki chrze­
ścijańskiej, Podłoże jej bowiem tak materjalne, 
jak duchowe, ukształtowało się pod wpływem 
chrześcijaństwa, a to, jako Teligja Wschodu, 
wnosiło i do sztuki elementy wschodnie. Wschód 
jednak nie jest pojęciem jednolitem. Zróżniezko 
wanie tradycyj hellenistycznych w Baktrji i In- 
doscytji, w Persji i na bliższym Wschodzie jest 
zdobyczą ostatnich lat, a dopiero na podstawie 
tego zróżniczkowania, wywołanego tradycjami 
lokalnemi, „barbarzyńskiemu11, wyjaśnia się cala 
obfitość źródeł sztuki starochrześcijańskiej. 
Wszystkie pierwiastki wschodnie, przeszczepione 
na teren grecki i rzymski, wogóle śródziemno­
morski, uległy tu przekształceniu w duchu za­
chodnim, zląly się z tradycjami śródziemnomor- 
skiemi i doszły do harmonijnej syntezy w w. VI 
w Bizancjum... Ten schemat rozwoju sztuki tem 
bardziej przemawia do przekonania, że ma 011 
odpowiednik w rozwoju samego chrześcijaństwa 
-i organizacji kościelnej, a także w rozwoju eałej 
kultury śródziemnomorskiej, Prof. Mole nie trak­
tuje wprawdzie sztuki ze stanowiska rozwoju 
kultury, której jest wyrazem, ale na ogólne pod­
łoże kulturalne nigdy nie zamyka oczu. To też 
nie ulega wątpliwości, że po książkę jego sie,gną 
skwapliwie nietylko historycy sztuki i teologo­
wie, ale i nauczyciele historji, którzy uczą teraz 
na podstawie podręczników, przepełnionych re­
produkcjami dziel sztuki. 7, książki prof. Mole 
poznają ich istotę i będą umieli objaśnić je ucz­
niom.

Stefan V rtel W ierczyński: W YB Ó R  T E K ­
STÓ W  STARO PO LSK IC H , C7 '>»y n a jd a w n ie jsz e  
do r. 1543. Lwów. n ak ład  K. J  Ja k u b o w sk ieg o , 
L w ow ska B ib ljo tek a  S law isty czn a , tom  1 2  ty .

Z ożyw ieniem  się s tu d jó w  p o lo n is ty c z n y ch  na 
sześciu  u n iw e rsy te tac h  po lsk ich  łączy  s ię ‘ s z e re -  
po d ręczn ik ó w , z k tó ry c h  ad ep c i p o lo n is ty k i m o­

g liby  p o zn aw ać  języ k o w e i l ite ra c k ie  z ab y tk i 
s ta ro p o lsk ie . P ró cz  „Zabytków  ję zy k a  staropol­
skiego"  K ry ń sk ich  i „Tekstów  do nauki ję zyka  
staropolskiego“ D rzew ieck iego , w y sz ła  w k ra ­
k o w sk ie j R ib ljo tece  N aro d o w ej „ Średnw w iczm  
proza polska“ i „Średniowieczna pieśń religijna  
polska“ w o p raco w an iu  pruf- Brucknera, a  „Śre­
dniowieczna poezja polska św iecka"  w  op raco ­
w aniu  d ra  W ierczyńskiego. Ale te  w y d aw n ictw a  
B ib ljo tek i N arodow ej m ają  c h a ra k te r  racze j po­
p u la rn y , d o sto so w an y  do p o trze b  uczniów  szkół 
ś red n ich  i za in te re so w ań  sze rsze j in te ligencji. 
Do b ad ań  jęz y k o w y ch , l ite rac k ic h  i h isto ryczno- 
k u ltu ra ln y o h , p ro w a d zo n y c h  w sem in a rjach  po­
lo n is ty czn y ch , p o trz e b a  tek s tó w  „ au ten ty cz ­
ny ch 11, w y d a n y ch  z śc isiein  zachow aniem  orto* 
Graf ji, g ra fik i, w łaśc iw o ści języ k o w y ch  Dr. 
W ie rczy ń sk i p rz e p ro w a d z ił w ięc  now ą rew izję 
tek s tó w  przy  pom ocy ręk o p isó w  i p ierw odruków , 
a p rócz  zn an y c h  d o ty ch c za s  uw zględni! rew in­
d y k o w an e  n ied aw n o  z R osji z ab y tk i, jak  „Sprawa 
chędoga o męce Pana C hrystusow ej" , Ewangelja 
N ikodem a", „Historja Trzech Króli11 i t. p. W y­
bór ro zp o czy n a  się  od  łac iń sk ie j ..Bulli z r. 
z aw ie ra ją c e j,  ja k  w iadom o, m nóstw o polskich 
nazw  g e o g ra ficz n y ch  i im ion osobow ych , a koń­
czy d ru k iem  „ Ezopa“ B iern a ta  z L ub lina . Liczba 
z ab y tk ó w  ręk o p iśm ien n y ch  w ynosi 38, d rukow a­
nych  20. N a jw ięce j m iejsca odd au o  tak im  zabyt­
kom , ja k  P sa łte rz , B iblja , K azan ia , A pokryfy, 
a le  n ie  p o m inęło  też zab y tk ó w  p raw n y ch , jak 
R o ty  p rz y s ią g  sądow ych , O rty le  m agdeburskie, 
U staw y s ta ro p o lsk ie ) , k tó re  z a w ie ra ją  język 
i sp raw y  żyeia  po tocznego ,

J e d y n ą  pom ocą przy  c zy tan iu  ty ch  tekstów 
je s t  S łow nik , z aw ie ra jący  w ybór w y razó w  staro­
po lsk ich , m ianow ic ie  tak ich , k tó re  ju ż to  wyszły 
z o b iegu  żyw ego  języka, już to znaczeniem lub 
fo rm ą ró ż n ią  się  od dawniejszyh. Laikowi spra­
w ia  n a jw ię k sz ą  trudność staropolska grafika,
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Zatem zabijanie może wystąpić u kota samo 
przez się, ale przykład odgrywa tu dążą rolę. 
Inaczej jednak, gdy kocięta hodować razem 
ze szczurami. W 18 klatkach umieścił Kuo 
po jednym kocie i jednym szczurze, przyezem 
-w 8 klatkach był to szczur biały, w 6 szary 
i w 6 mysz tańcząca. Tym razem tylko 3 ko­
ty nauczyły sł§ zabijania, ale i te 3 ani razu 
nie zabiły szczura tego gatunku, z jakim wy­
chowywały się razem. Pozo-stale 15 kociąt ho­
dowane) dalej w obeeności starej kocicy, któ­
ra łowiła i zjadała szczury. Ą jednak z 15 
osobników zabijaezem stał się tylko jeden, 
14 zaś i nadal nie robiły szczurom krzywdy.

W zachowaniu się kota względem szczura 
można wyróżnić kilka typów. Niektóre koty 
odram rzucają się na szczura i mordują go. 
Inne najwyraźniej zdradzają obawą: jeżą
sierść, plują, uderzają łapą, syczą, zupełnie 
jak kot, napastowany przez psa. Jeszcze in­
ną bawią się ze szczurem: chwytają go łapa- 
pami, puszczają, znowu chwytają, przewra­
cają go, chowają się przed nim, a wreszcie 
odchodzą i nie zwracają na szczura dalszej 
uwagi. Do szczurów „swoich*1, z któremi ra­
zem kocięta wychowały się, są one bardzo 
przywiązane. Bawią się z niemi całemi godzi­
nami, chronią je, rzucają się zaciekle na każ­
dego wroga, miauczą żałośnie, gdy szczura 
zabrano z klatki i wykazują niesamowitą ra­
dość po jego powrocie.

Otóż zabawa kota z szczurem dowodzi, że 
przysłowiowe igraszki kota z myszą nie są 
wcale wyrazem okrucieństwa. Idzie tu o naj­
prawdziwszą zabawą i tylko o nią. Że mysz 
przytem zdycha, tp tylko dlatego, że jest za 
słaba na to, aby znieść kocie igraszki. Szczur 
jest o wiele silniejszy, może on więcej wytrzy­
mać, Ten właśnie fakt, iż kot po pewnym cza­
sie ma dosyć zabawy i puszcza szczura wol­
no, pie robiąc mu krzywdy, wykazuje jasno, 
że nie miał względem niego żadnych wrogich 
zamiarów. Zdechłą mysz kot zjada. Nie chciał 
wcale jej śmierci, ale skoro zdechła, to dla­
czegóż nie miałby jej schrupać?

, ,K U R Y P R  LTTER A C K O -N  A U K O W Y". D odatek  'do N ru  198 ..Tl. K u ry e ra  Codz." z dnia 20 lip ca  1931 ,d tr . W -

Pys. J. Szancer.

Ten przemożny wpływ wychowania na za­
chowanie się kota względem szczura, jest wy­
soce pouczający. Zdaniem Kuo pytanie, czy 
kot posiada wrodzony instynkt zabijania 
szezura, jest równie pozbawione treści, jak 
pytanie czy posiada on instynkt kochania 
go. I jednego i drugiego kot musi się nau­
czyć. Zależnie od wychowania, kot może za­
bijać szczura, nie zwracać nań uwagi, bawić 
się z nim, kochać go lub bać się go. Zwierzę 
jest niesłychanie zawiłym mechanizmem, 
który kształtuje się i zmienia pod wpływem

określonych warunków. Zadaniem nauki jest 
zbadanie wszystkich licznych możliwości dzia­
łania maszyny organizmu. Nie istnieją u ko­
ta żadne „wrodzone" instynkty, gdyż każdy 
instynkt musi się rozwinąć i wykształcić, a w 
jakim kierunku rozwój ten pójdzie, zależy 
najzupełniej od warunków rozwoju i wycho­
wania.

Jest ta dla nas wielką nauką. Nie istnieją 
żadne antagonizmy rasowe i narodowe, nie­
ma żadnej wrodzonej miłości ani nienawiści. 
Wszystko jest jedynie sprawą wychowania.

I jeśli, zwłaszcza leka­
rze, podnoszą nieraz 
dominującą rolę dzie­
dziczności, niezależnej 
jakoby od sposobu wy­
chowania, to odpowie­
dzieć musimy, iż warun­
ki wychowania, mają­
ce na celu wykształce­
nie tej lub innej cechy 
charakteru, dlatego tyl­
ko często nie odnoszą 
sktuku, że zastosowa­
no ję zbyt późno, gdy 
cecha niepożądana roz­
winęła się już pod 
wpływem innych wa­
runków, prze? nas nieu- 
wzgłędnionych. I zwie­
rzę i: człowiek posia­
dają tylko wrodzony 
mechanizm, który może 
funkcjonować tysiącem 
różnych sposobów, Me­
chanizm. ten może być 
uzdolniony bardziej do 
jednych czynności, niż 
do drugich, i dlatego 
wychowanie w jednym 
kierunku może być łat­
wiejsze, niż w drugim. 
Jednak w każdym kie­
runku wychowanie jest 

możliwie. Tyle tylko jest pewne, że wycho­
wanie człowieka powinno zacząć się kołyski 
niemowlęcia.

Kończymy tem, od czegośmy zaczęli. Okru­
cieństwo, bezmyślne pastwienie się nad słab­
szym, jest cechą ludzką. Zwierzęta mogą być 
brutalne, mogą nie zdradzać delikatności 
uczuć, jakkolwiek nie zawsze słusznie je o to 
posądzamy, ale usprawiedliwia je to, że dzia­
łają zawsze w myśl pewnych nakazów swoi­
stej etyki, równie bezwzględnej, jak bez­
względna jest cała przyroda.

Am ędoty ciekawe,
SPRAWDZIAN ZAUFANIA.

(A. T.). Pan X., wyjeżdżając do Ałsdes- 
Bains, wstąpił do swego przyjaciela bankiera 
Zeligmarma, z którym, łączyły go bardzo bli­
skie stosunki.

— Posłuchaj staruszku, otrzymałem tylko 
co 200.000 franków. Ponieważ za dwie go­
dziny wyjeżdżam i nie chcę pieniędzy tych 
brać ze sobą, zostawię je u ciehie i proszę 
o przechowanie do mego powrotu.

— Z przjemnością.
Zeligmann zadzwonił i powiedział przyby­

łemu służącemu:
—• Proszę zawołać kasjera i rachmistrza.
Za chwilę zjawili się dwaj urzędnicy, X. 

doręczył im pieniądze, a Zeligmann poprosił 
go, aby chwilę zaczeka} na pokwitowanie. 
Ale X., spojrzawszy na zegarek, zawołał:

— Do djabła! Nie mam ani chwili czasu, 
Mam'”jeszcze parę spraw do załatwienia i nie 
mogę dłużej czekać. Zresztą, mam do ciebie

zupełne zaufanie dasz mi pokwitowanie 
jak wrócę.

Po upływie miesiąca X. powrócił do Pa­
ryża i zjawił gię u Zeligmanna.

— Przychodzę po odbiór swoich 300-000 
franków.

>— Jakich 200.000 franków?
— Tych właśnie, które tobie zestawiłem, 

wyjeżdżając do Aix-les-Bains.
— Tyś mi zostawił 200.000 franków?
— Tak, zostawiłem. Nie rób ze siebie bła­

zna. Ja nie miałem wówczas czasu czekać na 
pokwitowanie, które powinieneś był przysłać 
mi do Aix-les-Bains. Zresztą twój kasjer 
i rachmistrz to widzieli.

Ach tak! Oni widzieli, to ja zaraz ich 
zawołam.

Zeligmann zadzwonił i wydał polecenie we­
zwania kasjera i rachmistrza.

— Czy panowie widzieli, że ten pan zdepo­
nował u nas miesiąc temu 200.000 franków?— 
zapytał Zeligmann.

— Nie panie szefie, myśmy nic nie widzieli. 
•—i Dziękuję panom, mogą panowie odejść.

Po odejściu urzędników 'Migmann zwró­
cił się do X.:

— Więc widzisz,,.
X. począł się unosić.
— Uspokój się — powiedział Zeligmann— 

w tej chwili oddarn ci twoje 200.000 franków. 
Chciałem się tylko przekonać, czy mogę po- 
legać na swoich urzędnikach.

PWLLPOWN 1 HOTELARZ.
(A. T-). Krytyk szkocki Eden PhiUpown 

po krótkiej wycieczce do Londynu wracał do 
spokojnego domku, w którym zamieszkiwał 
10 miesięcy do roku wśród szkockich jezior, 
wioząc ze sobą szkice swej najbliższej powie­
ści, zą którą pobrał już zadatek u wydawcy 
londyńskiego. Na parę gadzin przed przepra­
wą przez rzekę Clyde, wskutek braku komu­
nikacji, zmuszony był spędzić noc w nędz­
nej oberży w Laith, mątem miasteczku na 
północy Anglji. Następnego ranka, gdy sko­
łatany i przygnębiony, uskarżał się przy śnia­
daniu na nieprawdopodobnie twardy siennik, 
który miał mu służyć niby do odpoczynku,

gospodarz hotelu zaprotestował z dramatycz­
nym gestem?

— Czy pan wie, że w roku 1818 na tym 
samym łóżku .spał książę Wellington!

— Rzeczywiście — zauważył Eden Phill- 
pown — nie bez kozery też nazywano go 
księciem żelaznym,

DOWÓD.
(Z. K.). Król Ludwik W  III luhjł podawać 

się za dobrego łaoinnika, a pozatem znajdo­
wał przyjemność w zadawaniu ludziom przy­
krych pytań. Pewnego razu zagadnął bardzo 
pobożnego szlacheiaca:

—- Pan zna dobrze łacinę, jak pan prze­
tłumaczy zatem to zdanie: „prinms in orbe 
deos fecit timoP',

— Najjaśniejszy Panie, to bardzo łatwo—- 
odpowiedział tamten — Strach przedewwyst- 
k iem  stworzył fałszywych bogów,

— Doskonale —• zawołał król — ale tam 
n iem a  słowa „fałszywych",

— To prawda, ale jest liczba mnoga, a Bóg 
prawdziwy jest tylko jeden.

i**

bez opanowania której musi do pomocy przyzy­
wać transkrypoje z Bibljoteki Narodowej, o ile 
tam są te same teksty, co u Dra Wierczyńskiego.

Aleksander Bruckner: LEGENDY I
TAKTY, szkice z dziejów literatury, wydawnic­
two Tow. Bibliografów w Łodzi.

Z okazji nadania prof. Brucknerowi nagrody 
literackiej miasta Łodzi za rok 1930, tamtejsze 
Towarzystwo Bibljografów zainicjowało wydaw­
nictwo p. t. „Laureaci nagrody literackiej miasta 
Łodzi", otwarte wymienioną publikacją. Obej­
muje ona przedruk trzech artykułów prof. Bruck­
nera, napisanych w ostatniem lat dziesiątku nie­
jako na marginesie pewnych nowości wydawni­
czych. I tak zamiast recenzji nowego przekładu 
Kroniki polskiej Anonima, zwanego Gallem, 
przez prof. Gródeckiego, ogłosił prof. Bruckner 
artykuł „Z dawnych dziejów‘‘, nicujący nasze 
dawne kroniki i tradycje historyczne w sposób 
może bardziej energiczny, niż przekonywujący, 
przynajmniej na punkcie t. zw. Galla, skoro i po 
t y m  artykule sam prof. Gródecki np. w Historji 
Śląska do r. 1920 na owej Kronice niejednokrot­
nie się opiera. Prof. Briickner wpuszcza w tra­
dycję 'dawnych dziejów polskich tyle „świeżego 
powietrza", że aż powstaje przeciąg — podobno 
nie zawsze zdrowy. — Monografja prof. Ujej- 
skiego o Malczewskim i jego wydanie .,Marji 
w Bibljotece Narodowej dały asumpt do arty­
kułu O Marji Malczewskiego słów kilka", pełne­
go znakomitych uwag, zwłaszcza o języku 
i stylu Malczewskiego. Jądrem artykułu „O Fre­
drze" jest odkrycie źródła jednoaktówki List 
w gawędzie Rochlitza „Der unruhige Abend . 
„Wyzrfaniem otwartem, że List przerabia gawę- 
dc niemiecką, Fredro zawarował so e zgor\ 
względną oryginalność dla innych swych kome- 
dyj, poszukiwaniom mozolnym, a marnym kres 
położył i. wszelkim, usiłowaniom Zem stą, np.

z Sarmatyzmu, wywodzić, a inne z inąd, sprze­
ciwi! się zasadniczo". Ten apodyktyesny wnio­
sek, wyprowadzony z wymienienia źródła Listu, 
a niewymieniania źródeł innych komedyj, prze­
kreśla piękne rezultaty badań Gunthera, Ku- 
harskiega X in, i może podobać się tylko — lai­
kom. Ale trzeba pamiętać, że tak ten, jak dwa 
inne artykuły, to tylko namiastk i reeonzyj, 
a w recenzjach niektórzy wytrząsają przygodnie 
odpadki, nieraz nieróżniące się do plew. Dlatego 
przedruk recenzyj właśnie nie bardzo zasługuje 
na szumny tytui: „Legendy i fakty". To też za 
jądro wydawnictwa wolimy uważać piękny list 
prof. Brucknera, napisany do Prezydenta miasta 
Łodzi z podziękowaniem za nagrodę, a umie­
szczony „zamiast Wstępu". Pisze w nim laureat, 
coby powiedział przy uroczystości wręczania mu 
nagrody w Łodzi, gdyby brał w niej osobiście 
udział. Określa tu znaczenie literatury pięknej 
w życiu narodu i znaczenie historji literatury, 
która nie ogranicza się do bio- i bibljo-grafji, 
lecz śledzi związek literatury z życiem, wyjaśnia 
jej drogi, łączność z duchową pracą obcą, samo- 
istność treści i formy, dążenie do wyżyn i przy­
czyny upadku, wykrywa zapomnianych, przece­
nionych umniejsza, a rzetelnie zasłużonych sła­
wi należycie. Do tych zadań „sumiennego regi- 
gtratora i archiwisty" wciągnął laureat jako 

pomocnicze i badania językowe, a nadewszyst- 
ko uwzględniał to, co z literatury świadczyło
0 kulturze, duchu, umysłowości dni minionych,
1 na podstawie tych badań napisał swą Kulturę 
Polski. Ze spowiedzią łączy się podziękowanie, 
w którem dziwny może się wydać zwrot: „Czo­
łem bijąc za wyrządzoną mi cześć, życzę zacne­
mu. a wielkiemu miastu którego laureatem odtąd 
się szczycę, wszelkiej na przyszłość pomyślno­
ści"...

Tadeusz Manteuffel, POWSTANIE l 
ORGANIZACJA MIAST ŚREDNIOWIECZNYCH

W ZACHODNIEJ I ŚRODKOWEJ EUROPIE. — 
Tenże, Życie miejskie w wiekach średnich, War­
szawa, wydawnictwo „Wiedza", Dział historycz­
ny nr. 1 i 3.

Przejście od starożytności do średniowiecza 
należy do najciekawszych okresów historji euro­
pejskiej, zwłaszcza odkąd się rozwiała łegenda 
o gwałtownem zburzenia nietylko państwa, ale i 
kultury rzymskiej przez t. zw. wędrówki lu­
dów, a utrwalił się pogląd na ciągłość owej kul­
tury, żyjącej w pewnych farmach nadal w no­
wych państwach i społeczeństwach. Autor przy­
pomina upadek miast rzymskich, datujący się 
jeszcze od początku xv. HI, a coraz szybszy w w. 
IV i V, zaznacza ożywienie się życia miejskiego 
w wieku VI i VII, głównie dzięki wzmożonemu 
handlowi ze Wschodem i wykłada, ie wskutek 
podboju Arabów, najazdu Normanów i Węgrów, 
wreszcie wojen domowych dawne miasta prze­
stają istnieć z końcem w. VIII lub początkiem IX, 
ą utrzymujące się tylko siedziby biskupów lub ko­
mesów, wypełnione — rolnikami. Na tem ogól- 
nem tle przedstawia autor rozwój miast we TI7o- 
szech i południowej Francji, potem ua północy 
(od w. X), wreszcie w Polsce. Organizaoja giełd, 
hans i cechów zamyka tę popularną książeczkę, 
opartą na najnowszyeb badaniach, a przydatną 
jako lektura uzupełniająca przy nauce historji 
średniowiecznej. Podobny charakter i znaczenie 
ma książeczka o tyciu miejskiem k  wiekach 
średnich. Tu mówi autor prosto a barwnie o wy­
glądzie miast zewnętrznym i wewnętrznym (i 3 
ilustracjij uzmysławia szczegóły, podane w tek­
ście). Wśród książek, na których opiera się o 
pracowanie. są polskie dzieła •>.żarskiego Pieko- 
sińskiego i Ptaśnika, niema jeszcze kultury Pol­
ski Briichnera.

Czesław Pawłowski, FEODAllZM JA­
KO TYP USTROJU SPOŁECZNEGO, Warszawa, 
„Wiedza", Dział historyczny nr. 2.

Redaktor Działu historycznego w wydawnic­
twie „W iedza“ opracował w 'ormie popularnej 
książeczki jakby dla samouków ten typ ustroju 
społecznego, który panował w Europie od w. V 
do XIX, aż do czasu uwłaszczenia włościan. Roz­
winął on się z tradyeyj rzymskich, celtyckich i 
germańskich, jako pewien system władania zie­
mią, której właściciel, U ty f nudysta, oddawał 
grunt chłopu w formie nadania do wypowiedze- • 
nia (preęarhm ), dzierżawy wieczystej (em/iii u- 
s/s) lub knlonątu, przywiązującego na zawsze do 
gleby. We wszystkich tych formach własność 
złemi jest oddzielona ud jej posiadania, a po­
siadacz jest osobiście uzależniony od właściciela.
Z tych form rozwija się w czasio między XI a 
Xlir w. feudalizm, obejmujący raty Zachód i po­
łudnie Europy. Jego podłożem gospodarczem bjTł 
brak kapitałów ruchomych, który spowodował 
praktykowanie gospodarki naturalnej. Brak ka­
pitałów zmuszał do wynagrodzenia cudzej pracy 
tylko nadaniem ziemi; kto ją posiadał, mógł ko-: 
rzystać z usług licznych grup społecznych, bądź 
dla zapewnienia sobie dobrobytu, bądź znaczenia 
politycznego. Chętne wstępowanie w stosunek za­
leżności osobistej od patrona tłumaczy się tra­
dycjami niewolnictwa. Feudalizm wytwarza dwie 
grupy społeczne: warstwę łudzi uprzywilejowa­
nych (duchowieństwo i szlachta) i warstwę nie- 
uprzywilejowaną (mieszczanie i chłopi, t. j. stan 
trzeci). Dążność do zachowania zdobytego stano­
wiska powoduje zamknięcie się grupy rycersko- 
ziemiańskiej w stan, do którego wejść można je­
dynie przez urodzenie się w jego obrębię. Naj­
większy rozwój feudalumu, przynajmniej wę 
Francji, przypada na wiek XIII Odtąd stopnio­
wo się rozkłada pod naporem m ie s z c z a n , naj­
pierw we Francji, potem w Anglji, alo jako sy­
stem władania ziemią i podziału na grupy spo­
łeczne (stany) utrzymuj‘e się do w. aIa. ^
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P l a r i w e  m o d e l e .
W poszukiwaniu nowych form. — Sz'uka idzie z pomocą. — Typy lalek.

Kraków, 19 lipca.
W rozmaitych dziedzinach życia codzienne­

go stara się nasza epoka o stworzenie wła­
snych oryginalnych form. Idzie o to, ażeby 
wyrugować wieloletni szablon i na to miej­
sce dać prawdziwie nowoczesny kształt. Ten­
dencję tę widzimy w dziedzinie meblarstwa, 
urządzeń wnętrza, towarów galanteryjnych 
oraz całej sztuki stosowanej. Zabawki dla

Największe ośrodki tego przemysłu mie­
szczą się w Berlinie i Paryżu. Tam to w ob­
szernych salach odlewa się w specjalnych 
formach poszczególne części lalki, aby następ­
nie postawić ją już gotową do wysuszenia w 
odpowiednio ogrzanych salach.

Wizyta w takim laboratorjurn, wytwarza­
jącym lalki sklepowe, sprawia niesamowite 
wrażenie. Oto pod ścianami widzimy rzędy

Artysta-rzeibiarz w pracowni mode­
luje postać ludzką z. modelu żywe­
go, by potem odpowiednio przestyli- 
zować ją ną . model lalki wystawowej.

\dlew lalki wystawowej suszy się po wyjęciu 
go » formy, zawieszony u pułapu suszarni.

TADEUSZCZ SZCZECINA ( N. Sącz).

Wiersz o lipach kwitnących.
Jest szczęście w polu słonecznem i w sercu 

mojem też gości 
i śpiewa lipą kwitnącą (ja wiem, że nikt tak 

nie śpiewa!), 
rosnę świtami i światłem, śmiechem i kwitnę 

miłością,
jak lipy lipcem pachnące: szumiące

zachwytem drzewa--------

Syci mnie zmierzchu aromat i usfa na serce 
kładzie

gorące codzień południem lipca, jak skwarną
pieszczotą —   _

wspomnienie: oczy i gwiazdy, ręce Twe
i skwitłe bazie______

tęsknoty nieukojone, kipiące gwieździstą 
nocąI

Radość w źrenicach noszę, jak niebo nosi 
słońce —

(szczęście jest w polu słonecznem i w sercu 
mojem też gości), 

życie jest moje i Ty też, życie lipami kwitnące, 
ciche woniami niebios i głośne słodką  

miłością

Tl7 pracowni malarskiej farbami nadaje się odle­
wom gipsowym lalek naturalną barwę skóry, 

włosów, ócz, ust, i t. d.

Magazyn wykończonych lalek wystawowych o

dzieci stylizuje się w duchu nowoczesnym, 
podobnie dzieje się  to z figurami, które zdo­
bią wystawy sklepowe i noszą na sobie mode. 
le sukien, okryć i t. d.

K a ż d e  w ie lk ie  m ia s to  p o s ia d a  z n a c z n e  z a ­
p o trz e b o w a n ie  n a  te g o  ro d z a ju  f ig u ry ,  a ż e b y  
oz obić  n iem i w it ry n y  m a g a z y n ó w . O ile  d a w ­
niej la lk i te  b y ły  n a jc z ę śc ie j  ty lk o  „częścio- 

i gdyż s k ła d a ły  s ię  z czeg o ś  ja k b y  m o 
delu torsu, d z is ia j  w y tw a rz a  się  c a łe  postacie, 
odlewy rzeźbiarskie na których suknia ukła­
da się naturalnie, jak na żywem ciele.

różnych typach i pozach, czekających na zakup.

białych figur, z których jedna podnosi 
wdzięcznie rękę, inna znowu przechyla gło­
wę. Mamy tutaj do czynienia z rozmaitemi 
pozami, rozmaitemi tuszami, uczesaniami wło­
sów i t. d. Wytwórcy lalek dbają niezwykle 
o wygląd zewnętrzny figur. A więc malarze 
nakładają czerwień na białe wargi, pociąga­
ją brwi, malują karby włosów, wprawiają 
rzęsy, każą lalkom uśmiechać się, względnie 
smucić.

W ten sposób otrzymujemy cały szereg ty­
pów, bardzo nowoczesnych w wyrazie. Do

Zmodernizowane przysłowia 
i  aforyzmy..

I w starym piecu nawet sam djabeł nie chce 
dziś już palić.

* * *
Filantropka, co dużo ryczy, bardzo mało

daje z własnej kieszeni....
* * *

I u wdowy dziś chleb nie darmowy.
* * *

Tańcowały dwa cymbały i na próbę się po­
brały.

H. G.

4|gs? *

Odlew lalki wystawowej, mokry jeszcze, 
schnie w formie.

W specjalnej pracowni odlewa się w gotowych formach lalki v:ystawowe (od góry). — 
z gipsu i wysuszone lalki wystawowe czyści się, szlifuje i poleruje.

Odlane

typów tych dobiera się odpowiednie suknie 
jasne i wesołe, dziewczynkowate, czy poważ­
ne, wytworne, czy skromne. Kljyntka, która 
wchodzi do sklepu odszukuje ten właśnie 
typ, który jej odpowiada i nie gubi się w  
masie modeli. Podobne figury posiadają wiel­
kie magazyny również i w dziale konfekcji 
męskiej, gdzie możemy widzieć na eleganc­
kich sylwetkach, pięknie skrojone smokingi, 
ubrania marynarkowe, fraki i t. d.

Dzięki temu wystawy dzisiejszych maga­
zynów oraz ich wnętrza przedstawiają się 
znacznie estetyczniej i milej, aniżeli dawniej, 
gdy w magazynach i sklepach straszyły nas 
woskowe figury o wykrzywionych twarzach 
i nieludzkich minach.

( « •  9-)-
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Dr ADOLF KLĘSK (Kraków).

Historja usypiań i znieczuleń.
(W  stulecie odkrycia chloroformu).

Jak to było w starożytności. — Gazy i środki usypiające. —  Stulecie 
chloroformu. Znieczulenie kokainą. — Działanie środków usypiających*

- > 3  „ ł  lipca. w czasie którego doznaje się rozmaitych uczuć,
Nawet l  Najdzikszych ludów, stojących na względnie halucymcyj i zwidzeń. Tak samo 

najniższym escseblu kultury, potykamy zwy- w starożytności znanym był, zwłaszcza po
świątyniach leczących, szeroko stosowany 
hypnotyzm. Pierwsze literackie wzmianki o 
znieczuleniu i odurzeniu spotykamy u Pliniu­
sza i Dyoskorydesa. Do celów tych używano 
przeważnie wyciągu winnego lub soku rośli­
ny, zwanej ałropa mandragora, który zawierał 
znane nam dziś dobrze alkaloidy, jak morfinę, 
kodeinę, heroinę, opium, skopolaminę i t. p. 
Napawano niemi ewentualnie gąbki, wysusza­
no je, a w razie potrzeby usypiania maczano 
w gorącej wodzie i przykładano usypianemu 
do ust Znano też w starożytności odurzenie 
z pomocą wdechiwania gazu. Tak np. odu­
rzała się kapłanka delficka, siadając nad prze­
paścią między skałami, z której wydobywał 
się odurzający gaz, prawdopodobnie bez­
wodnik kwasu węglowego.

Właściwym odkrywcą środków usypiają­
cych, czyli narkozy, był angielski duchowny 
Priestley, który wykrył w roku 1772 gaz roz­
weselający, poczem w kilka lat słynny che­
mik Dary przekonał się o jego usypiającem 
działaniu, a praktycznie zaczął go stosować 
dentysta Wells w Hartfordzie w Ameryce. 
Eter do narkozy zastosował po raz pierwszy 
chemik Jackson i dentysta Morton w Bosto­
nie, a pierwszą większą operację w narkozie 
eterowej wykonał 17 października roku 1867 
chirurg Warren w szpitalu w Massahusett. 
Rychło jednak eter zyskał groźnego konku­
renta w chloroformie, wykrytym w r. 1831 
przez dwóch uczonych, Liebiga w Giessen 
i Saubereina w Paryżu. Działanie chloroformu 
było o tyle lepsze, że sposób stosowania tego 
środka był dogodniejszy, szybszy i tańszy. 
Niestety jednak uśpienie chloroformowe nie 
pozbawione było i jest niebezpieczeństw i dla­
tego z powrotem eter wyrugował znowu chlo­
roform. W roku 1848 wprowadzono nowy śro­
dek usypiający: chlorek etylu, który znalazł 
rychło zastosowanie, jako wygodny i bezpiecz­
ny preparat, niestety jednak nadający się tyl­
ko do krótkotrwałych operacyj.

Z początku usypiano chorych przez wdechi- 
wanie środka, zakrapianego na maskę, poło­
żoną na twarz chorego, przekonano się jed­
nak, że można chorego uśpić, wprowadzając 
mu narkotyk wprost do krwi, albo też do 
kiszki stolcowej w lewatywie, co jednak ma 
tę wadę, że narkozy nie można przerwać 
w każdej chwili i nie jest się w stanie do­
kładnie obliczyć dawki. Do sprowadzenia snu 
zaczęto wreszcie używać rozmaitych preparat 
tów bromu, alkoholów, aldehydów i środków 
tych mamy bardzo wiele. Przeważnie nazwy 
ich kończą się na „al“, np. weronal, medinal, 
allonal i t p. Narkoza ogólna nie jest pozba­
wioną niebezpieczeństw, gdyż w wyjątkowych 
wypadkach wystąpić może przy niej zapad, 
duszenie się, jako wyraz porażenia ośrodków 
oddechu i serca.

Z tego też powodu zaczęto pracować nad 
wynalezieniem środków znoszących ból bez 
utraty świadomości, czyli znieczulania. Ból 
znieść możemy w ten sposób, że znieczulamy 
rdzeń pacierzowy, albo nerwy w przebiegu 
lub też miejscowo w miejscu operacji na ob­
wodzie. Również i te sposoby znane były 
w starożytności, bo znieczulano miejscowo 
wtedy przez ucisk nerwu, względnie oziębienie 
miejsca operacyjnego. Naidealniejszym jednak 
środkiem znieczulającym jest kokaina, alka­
loid z rośliny Erythroksylon Coca, rosnącej 
w Południowej Ameryce. Znajomość tego 
środka uzyskaliśmy od Indjan, którzy, wybie­
rając się w dalszą podróż, brali ze sobą za­
pas tych liści, podobnie jak my bierzemy ze 
sobą w drogę tabliczki czekolady. Po spoży­
ciu kilku liści znika nawet najuporczywsze 
uczucie głodu, a człowiek czuje się zaraz rześ­
kim, podnieconym i wzmocnionym. W roku 
1860 Nieman uzyskał z liści Coca alkaloid 
w postaci bezbarwnych kryształków i nazwał 
go kokainą. Wkrótce przekonano się, że alka­
loid ten, wstrzyknięty w ciało, wywołuje znie­
czulenie danego miejsca, a wzięty na we­
wnątrz, powoduje uczucie zadowolenia, 

wzmocnienia, ruchliwości i ożywienia. Działa­
nie wypróbował na sobie słynny uczony, Mam 
tegazza. Kokaina działa też energicznie, za­
żywana jako tabaczka do nosa, wywołując 
przytem przyjemne uczucie, co doprowdziło, 
niestety, do rozszerzania się w zastraszający 
sposób kokainizmu. Dokładne znieczulenie ca­
łego ciała poniżej miejsca wstrzyknięcia, uzy­
skać można przez wstrzyknięcie do kanału 
pacierzowego rozczynu kokainy lub pokrew­
nych jej preparatów. Jest to t. zw. znieczule­
nie rdzeniowe, nazwane od autorów, którzy

je zastosowali, znieczuleniem Corning-Biera. 
Pacjent po wstrzyknięciu ulega zupełnemu 
znieczuleniu w dół od miejsca wstrzyknięcia, 
nie tracąc naturalnie świadomości: w znieczu­
leniu tem dokonać można nawet największych 
operacyj. Ponieważ jednak, jak wspominali­
śmy, pacjent jest cały czas przytomny, przeto 
sposobu tego nie można stosować u osób bar­
dzo wrażliwych i dzieci, gdyż sama operacja, 
rozmowa lekarzy i szczęk narzędzi robi na 
nich zbyt silne wrażenie.

Środku usypiające działają prawdopodobnie 
w ten sposób, że zatruwają protopłazmę tkan­
ki nerwowej, co dzieje się w pewnej kolej­
ności. Np. przy narkozie ulega odurzeniu naj­
pierw kora mózgowa, co cechuje się zmniej­
szeniem i utratą świadomości. Potem ulega 
odurzeniu rdzeń pacierzowy, a więe ruchy 
i czucie, a wkońcu górna część jego, czyli 
t. zw. rdzeń przedłużony, zawierający w so­
bie najważniejsze środki życia, jak oddechu 
i serca, do czego naturalnie nie należy nigdy 
dopuścić. Przed wystąpieniem uśpienia zjawia 
się nieraz gwałtowne podniecenie tak, że pa­
cjenta na stole operacyjnym należy przywią­
zać, względnie przytrzymywać go przez kil­
ku silnych ludzi, ażeby się nie zerwał i nić 
uciekł. Z tych też powodów bardzo trudno 
jest odebrać sobie samemu życie przez uśpie­
nie chloroformem lub eterem, chyba, że sa­
mobójca użyje dużo tego środka, zawiąże so­
bie szczelnie głowę i przymocuje się.

Człowiek może stracić przytomność przy 
ucisku naczyń krwionośnych szyi. Jest to na­
turalnie niebezpieczny i barbarzyński sposób 
usypiania, jednak stosowano go w dawnych 
czasach, zwłaszcza u ludów wschodnich przy 
obrzezaniu.

Znieczulenie i usypianie jest wielkiem do­
brodziejstwem dla ludzkości, dozwala bowiem 
ono dokonywać obecnie nawet największych 
zabiegów zupełnie bezboleśnie i bez świado­
mości chorego tak, że operowanie, jak się 
wyrażamy „żywcem11, obecnie bardzo rzadko 
się wydarza. Stosuje się znieczulenie także 
przy doświadczeniach na zwierzętach tak, że 
t. zw. wiwisekcje prawie że obecnie się pie 
zdarzają. Technika znieczuiań i usypiań udo­
skonala się stale z każdym niemal dniem tak, 
że nie przedstawia ona teraz prawie żadnych 
niebezpieczeństw dla operowanego, oszczędza­
jąc przy tem cierpień i wstrząsu psychicz­
nego zwłaszcza, jeżeli zastosuje się przed usy­
pianiem niespostrzeżenie jakiś narkotyk je­
szcze, w pokoju chorego, a potem ten zaśnłl 
lub jest zamroczony, zacznie się na sali ope­
racyjnej właściwą narkozę.
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Z minionych dziejów Krosna i okolicy.
Kolebka przemysłu tkackiego. — Rozwój mieszczaństwa w Krośnie. 
Upadek miasta. — Płynna tłustość. — Zamek w Odrzykoniu. — Dramat

A. Oświęcimówny. — Polanka. I
 ̂ Kraków, 19 lipca. szy związek tkacki powstaje dopiero w r. 1887 

Nad wartkim Wisłokiem, przy dawnym trak- na wzór pobliskiego miasteczka Korczyny, le­
cie węgierskim, leży kolebka przemysłu tkac- piej dzisiaj znanego w przemyśle tkackim, niż 
kiego a dzisiejsza stolica zagłębia naftowego, dawne i historyczne Krosno, 
starożytne miasto Krosno, ongiś „Małym Kra- W Krośnie już w r. 1382 istniały cechy, a
kowem“ zwane. pierwszym był cech rzeiników, który oprócz

Założone za czasów Kazimierza W. i obda- spraw zawodowych, dbał również o to, by 
rzone prawem magdeburskiem, dzięki swemu każdy miał swoją prawą żonę. Ustawa cechu

i i

rt. J. Szancer.

e dobrze nawet rozwiniętą znajomość sto- 
iwania środków usypiających, względnie znie 
tułających. Umiejętność ta znaną była tak- 
i w s ta ro ży tn o śc i i spoczywała w rękach ka- 
dnów względnie czarodziejów, jak to jeszcze 
st obecnie u ludów żyjących na łonie natu- 
■. Środki te stosuje się albo leczniczo, albo 
i  W celach proroczych, gdyż nawet najdzik- 
y człowiek wie o tem, te w czasie snu nie 
iznaje trosk życia, widzi rzeczy, których 
e zna na jawie, styka się z drog.emi umar- 
mi osobami i t. p. Również bardzo dawno 
uważyli ludzie, że po spożyciu pewnych 
dl, potraw lub napojów, występuje stan odu- 
enia, senności, względnie podniecenia,

1656 przebywał, jako też Jan III. Sobieski, mu­
sieli brać mieszczaństwo w swą królewską o- 
piekę i pozywać szlachtę na sąd za grabieże, 
najazdy, a nawet zabójstwa.

Wskutek napadów tatarskich, wojny z Ra­
koczym, które się na tych ziemiach toczyły i 
łupiestwa możnych — jak kroniki podają — 
Krosno upada i mimo wysiłków, nie może się 
podnieść do swojej dawnej świetności.

Dopiero nowe źródło bogactw, jakiem się 
okazała płynąca w okolicznych rowach ta ta­
jemnicza ,,płynna tłustość", stworzyła dla 
Krosna widoki ponownego rozwoju,

W pobliskiej Polance u zacnego i rozumne­
go Tytusa Trzecieskiego w r. 1853, zaczęły pa­
dać owce na jakąś zarazę, którym stosowano 
ze skutkiem ropę. Jadąc do Lwowa, Trzecieski 
wziął z sobą owe skuteczne na zarazę owczą 
lekarstwo, by zasięgnąć bliższych wiadomości. 
We Lwowie polecono Trzecieskiemu zwrócić 
się do aptekarza w Gorlicach, Ignacego Łuka- 
siewicza, który tą płynną tłustością zajmuje' 
się. Wynikiem podróży Trzecieskiego do Gor­
lic była pierwsza spółka naftowa, na mocy 
której Trzecieski i Karol Klobassa stali się 
współwłaścicielami eksploatacji na lat 10, a 
Łukasiewicz objął naczelne kierownictwo i 
miał również udział w zyskach. W r. 1895 by. 
ło już 46 różnych spółek, które w 18 ok< iicZ,

Zamek w Odrzykoniu pod Krosnem.

położeniu, obrotności obywateli i opiece kró­
lewskiej, rozwijało się pomyślnie, stając się 
z biegiem lat nietylko ogniskiem przemysłu 
tkackiego, lecz wszelakiego handlu z pobli- 
skiemi, a nawet zamorskiemi krajami.

Krosno, jak sama nazwa wskazuje, trudniło 
się wyrobem płótna, które to znane i wysoko 
cenione było nietylko w całej Polsce, lecz 
również szeroko poza jej granicami, jak: Pru­
sy, Węgry, a nawet Szkocja. Przywilej Szcze 
pana Wielkiego, księcia mołdawskiego dla 
miasta handlowego Krosna z r. 1400, mówi 
o płótnach krośnieńskich, któremi to handlu 
jący musieli opłacać podatek. Mimo to, pierw-

Ogólny widok Krosna z wieżami wiertniczemł ropy naftowej.

rzezmckiego z r. 1403 mówi: „Jeżeli ktoś ma nych miejscowościach ropę naftową wydoby- 
Jatki a niema żony prawej, to pierwszego ro wały.
ku ma być wolny od kary, lecz każdego na- Okolica Krosna jest piękna. Zdała świeci 
stępnego ma płacić achtei piwa, aż się oźeni“. resztkami swych murów potężne zamczysko

Wielkie i bogate było mieszczaństwo w Kro 
śnie, to też szlachta z niechęcią spoglądała na 
rozwielmożniouych łyków i czyniła im wsz*

w Odrzykoniu, ongiś Kamieńcem zwane. Zbu­
dowane przez Kazimierza W. celem utwier­
dzenia Ziemi sanockiej, pamięta bitwę grun-j bierni aaiiULKicj, pctuû iti i/ou/ę

[akie wstręty tak, że król Jan Kazimierz, któ- waldzką, w której dzielnie stawał Klemens 
ry w Krośnie w czasie powrotu ze Śląska w r. z Moskorzewa, pan na Kamieńcu i Odrzyko-
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W ostatnich czasach wybił się oryginal­
ny talent literacki (właśnie dlatego, że go 
„nie czuć literaturą") dziennikarza austrjac- 
kiego Egona Erwina Klscha, który zadebiu­
tował doskonałą książką wojenną p. t.: 
„Napisz to, Kisch“l Drugą jego książką by­
ło dzieło, poświęcone bołszewji p. t.: „Car
rowie, popi, bolszewicy', Z dzieła tego wyj­
mujemy interesujący opis obecnego, ale je­
szcze bardziej dawnego Carskiego Slola.
Z pewnością Czytelnicy z zaciekawieniem 
przeczytają ten artykuł, opisując? mie­
szkanie ostatniego władcy Rosji.' (Red.).

Dawniej Carskie Sioło, bardziej Carskie,
, .olo\Z mnemi rosyjskiemi siołami to Ce­

sarskie me ma nic wspólnego. Nie było tam 
widaó ponurego muiyka z wódką i czajem 
nędznie uprawnych pól, połamanych sanek, 
zardzewiałego pługa... nie panował tam pop 
nad chlopskiemi i babskiemi duszami. Tu ca­
rowie mieli swój zamek, a wszystko, co chcia­
ło się odbijać w cesarskim słońcu, albo przy­
najmniej zachłysnąć się powietrzem wydechi- 
wanem przez dwór cesarski, budowało swe 
wille w Carskiem Siole, oczywiście, o ile otrzy­
mało pozwolenie. To był rosyjski tschl. 
(Ischl, słynna letnia rezydencja cesarza Fran­
ciszka Józefa). Tu świeciło już elektryczne 
twiatło wtedy, kiedy jeszcze w największych

miastach paliły się kaganki naftowe, tu była 
kanalizacja jeszcze wtedy, kiedy chłopi ro- 
syjscy wywozili gnojówkę w beczkach od pi­
wa na pole, tu były już angielskie klozety 
wtedy, kiedy jeszcze w całej Rosji nawet par­
kan nie maskował wykonywania naturalnych 
potrzeb.

Teraz „Detskoje Seto". Piękne „dacze" 
(wille), piękne kamienne gmachy, piękne 
ogrody należą do dzieci. Są tam komuny dzie­
cięce, dziecięce sanatorja, szkoły robotnicze, 
a przedstawiciele dzieci (sic!!) siedzą w wy­
dziale gminnym. Tam, gdzie rokokowi książę­
ta ze swojemi damami po prawicy i po lewi­
cy przechadzali się, dokazują i hałasują po­
tomkowie ich poddanych, wywracają kozły 
a w grocie miłości stoją drążki do gimnastyki.

Tylko pałac carowej Marji Pawłówny jest 
oddany na rzecz dorosłych. Przebywa tam 
komitet egzekutywy sowietu gminnego, a w 
pałacu wielkiego księcia Borysa Włodzimi- 
rowieza jest centralna stacja doświadczalna 
butaniezno-selekcyjna. Dwa cesarskie zamki, 
które w rosyjskiej historji ostatnich stuleci 
grały taką rolę, jak Wersal we francuskiej, 
zostały zamienione na muzea.

Wersal? Nędzny Wersal: Jeżeli Luwr Jest 
rupieciarnią wobec Ermitażu** t  jego 49 ciu 
Rembrandtami i 30 tu Rubensami, i  salą Sa- 
sanidów i tysiącem innych unikatów, to za­
mek wersalski jest psią budą w porównaniu 
z zamkiem Katarzyny w Carskiem Siole. O 
ii© bogatszy był każdy rosyjski samodzier-

iawca, niż wszyscy pant îe Francji i Europy 
razem. Do niego należało nietylko największe 
i najbogatsze państwo. Należeli do niego je­
szcze wszyscy ludzie, z ich pieniądzmi w Azji 
oraz w Europie. Wszystkie dzieła sztuki, 
które stworzono, lub znaleziono wędrowały do 
rąk przedstawicieli Boga na ziemi... Składa­
no mu też okupy, dostateczne, wielkie i ko­
sztowne, ażeby niemi wykupić całe kraje.

Zielono błyszczy fasada, bronz pokrywa 
części murów, a szczyty wież tłuste od złota 
łączyły najwyższą głowę rosyjskiego kościo­
ła z jego jedynym przełożonym „carem nie­
bieskim". A we wnętrzu jeszcze bardziej sy­
cący blask, jeszcze dzikszy luksus, za którym 
czuje się, jak mało panowie jego mogli być 
weseli. W cerkwi n. p. rozigranej kolorem nie­
bieskim i złotym, w cerkwi, znajdującej się 
we wnętrzu pałacu carów, której ikony i oł­
tarze w swej wspaniałości były godne tylko 
samego cesarza, nie mogli oni uklęknąć: oba­
wiali się zawsze sztyletu jakiegoś pretenden­
ta, jakiegoś rowolucjonisty. Zjawiali się tyl­
ko całkiem w górze za balustradą, chronieni 
przed zbyt natrętnem zbliżeniem się podda­
nych.

Z pewnego miejsca pałacu można widzieć 
rząd 60-ciu sal i pokoi. Tu czekali ci, którzy 
się dopraszali audjencji, aż wreszcie nadeszła 
cesarzowa (Katarzyna). Najpierw mały, bły­
szczący punkcik brylantowy, potem figuryn­
ka tanagryjska z atłasu, potem w ludzkiej 
postaci, a wreszcie w koronie i krynolinie

ponad-ludzka postać, swój własny pomnik* 
do której żaden człowiek już po ludzku ni© 
ważył się przemawiać.

Jak we wszystkich pałacach królewskich, 
tak i tutaj: hiszpańska sala, sala paradna, 
pompejańska, chińska, sala z kości słoniowej, 
galerja zwierciadeł itp. tylko wspanialsze to 
wszystko, aniżeli w biednej Bawarji, w biednej 
Francji, w biednym Wiedniu. Takiego poko­
ju bursztynowego n. p. niema nigdzie, a co 
najmniej w Sanssouci, a przecież cały ten 
pokój jest darem Fryderyka Wielkiego dla 
cara wzamian za podarowanie mu 100 grena- 
djerów, każdy wysokości 4 łokci. W jadalni 
nie brak „stoliczku nakryj się", gdyż nagle 
z podłogi parkietowej wychodzi to co dla 
innych śmiertelników jest bajką z książeczki 
dziecinnej. Ale sala tronowa jest bajką wy­
czarowaną z głowy 100-tu artystów oraz ze 
skarbca, który nie miał dna; 946 lamp oświe­
ca go, a 200 luster odrzuca im to światło. Je­
żeli kłaśniesz w ręce, to glos ten biegnie 
wzdłuż ścian i prawie przez dwie minuty 
trwa ten galop echa. Jedna sala błyszczy się 
od srebra, druga wykładana białemi płyta­
mi porcelanowemi, oraz podparta szklańne- 
mi, fioletowenii slupami. Parkiet innej jest 
z perłowej masy. Pająk innej jest z lapis la. 
zuli. Wnętrze innej jest wypełnione wazą, 
nad którą pracowały trzy generacje chiń­
skich artystów, przez 75 lat. W jednym po­
koju dokonano podziału Polski, w innym 
mieszkał Emil Loubet w r. 1902, gdy tu przy.

niu. Pamięta wojny tatarskie i wojnę z Rako­
czym, który je oblegał i jak jedni twierdzą, 
zdobył. Było świadkiem sporów swych krew­
kich współwłaścicieli Skotnickich i Firlejów 
„o mur graniczny", który A. Fredro odziedzi­
czył, a dzieje tych sporów uwiecznił w „Zem­
ście". Były te stare mury schronieniem bisku­
pów, szlachty i wreszcie „króla zamczyska" — 
Machnickiego, bohatera utworu Goszczyń­
skiego.

Dzisiaj pozostały tylko resztki murów, w 
które uparcie się wpatrują skamieniałym wzro­
kiem trzy zaklęte dziewice Prządki z przeciw­
ległego wzgórza i zdają się skarżyć na swój 
kamienny los, za to, że kochały i idąc w za­
wody, przędły bez wytchnienia, nie bacząc 
na święte dni.

Słucha ich skarg, spoczywająca w kaplicy 
OO. Franciszkanów w Krośnie, miłością zła­
mana Anna Oświęcimówna, która pokochała

swego brata Stanisława, dworzanina króla 
Władysława IV i nie mogła się doczekać jego 
powrotu z Rzymu, dokąd jeździł prosić pa­
pieża o zezwolenie na zawarcie ślubu ze swą 
umiłowaną siostrą.

Opodal Krosna leży Polanka, gdzie Tytus 
Trzecieski rozmyślał o tej tajemniczej tłusto- 
ści, która się stała bogactwem Polski. Tu stwo­
rzył bawiący w gościnie Wincenty Pol, który 
narówno z Trzecieskim ucierpiał od rebelji

chłopskiej w r. 1846. Obok Polanki we wsi 
Żarnowcu spędzała ostatnie chwile Marja Ko­
nopnicka ze swą przyjaciółką Dulębianką.

Pełno tu wokół pamiątek i wspomnień mi­
nionych wieków. A od ciemnych lasów, które 
się wokół szeroko rozłożyły na przykarpac- 
kićh wzniesieniach, płynie pełną falą żywicz­
na woń i jakaś zaduma, pełna smętku.

To może żałosne echo minionych czasów* 
które przeszły i nie wrócą? M. C.

IWeco o praniu i mgdle
Naturalne pralnie ludów egzotycznych. — Namiastki mydła w starożytności 

Pierwsze mydła. — Korzeń pieniący s;ę. — Fabrykacj‘a mydła.
Kraków, 19 lipca 

Niechlujstwo i to trudne wprost nieraz do 
opisania, stanowi niestety powszechną wadę 
prawie wszystkich ludów pierwotnych, oraz 
wogóle ludów niższych stopni kultury; nie 
trzeba jednakże z drugej strony sądzić, że 
brak u nich zupełnie poczucia zmysłu czysto­
ści. Owszem, mycie a szczególniej pranie, 
nie jest wcale obcem tam, gdzie ludzie wogó-

Czystą jest istotnie taka bielizna po praniu, 
ale też niejedna europejska dama, która w 
zamorskich kolonjach powierzyła do prania 
swą bieliznę chińskim lub indyjskim praczojn.

zalewała się rzewnenn łzami na widok tego, 
co się stało z jej piękną niegdyś wyprawą. 
Szczególnie rozpaczliwie wygląda ta sprawa 
wówczas, gdy poddana takiej procedurze bie-

najliczniejszych zebrań kolorowych piękności. 
Pranie odbywa się tam jednak w sposób, na 
widok którego napewno zemdlałyby z prze­
rażenia nasze europejskie gospodynie. Namo­
czoną bieliznę tłuką bowiem tubylcze praczki 
w niemiłosierny sposób na kamiennych gła­
zach, twardemi a potężnemi drewnianemi po- 
bijaczkami tak, że obserwującemu to widzowi 
zdaje się, że widzi już leżące z niej strzępy.

Praczki chińskie.

Pianie odzieży na wyspie Bali w archipelagu 
wysp Małych Sundzkich.

le noszą coś i używają czegoś wymagającego 
czasem prania.

Do takich naturalnych pralni nadają się 
szczególniej u większości prymitywnych lu­
dów kamienne, przez samą już naturę stwo­
rzone, obramowania rzek, tudzież wielkie 
wśród płynących strumieni położone głazy.
Są to idealne wprost miejsca, gdzie kolorowe 
panie domu mają sposobność użycia swej 
energji i to w całem znaczeniu tego słowa, 
na pranej garderobie, czy bieliźnie. Zresztą 
w myśl kardynalnej zasady egzotycznych 
krajowców, praca idzie zawsze raźniej w 
większem towarzystwie, to też i te publiczne 
pralnie dają zazywczaj sposobność do jak

Praczki na Cyprze;
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lizną zdobna była w drogie nieraz hafty lub 
koronki. „Mistrzami" są pod tym względem 
zwłaszcza Chińczycy, skoro oddana im do pra­
nia bielizna, po kilku takich zabiegach nie 
nadaje się już wcale do użycia.

Mydło nie odgrywa u egzotycznych ludów 
tak ważnej jak u nas roli choćby dlatego, że 
krajowcy potrafią jednym kawałkiem mydła 
wyprać 4 razy tyle bielizny co w Europie. 
Ale też zużywa się ona za to 4 razy prędzej 
niż u nas, bo nie wytrzymuje opisanej wyżej 
barbarzyńskiej próby obtluluwania i pobija- 
nia.

j f  starożytności, za czasów Homera nie 
znano jeszcze mydła i długi czas zastępowało 
go używanie drzewnego popiołu, naturalnej 
wody, wywarów pewnych ziół a przedewszyst- 
kiero przestałego moczu. Zawodowi pracze 
starożytnych Fullonów używali jako sposobu 
do czyszczenia brudnej bielizny saletry, by­
dlęcej żółci, moczu, ługu i pieniących się ko­
rzeni względnie liści, pewnych roślin. Do 
tego dodawano jeszcze olejków a przedewszy- 
stkiem foluszniczej ziemi. Dla pielęgnacji 
ciał* oskrdbywano spotniałą i zabrudzoną 
skórę odpowiednim nożem, brano kąpiele go­
rące, czyszcząc przy tej sposobności skórę

Praczki na wyspach Zielonego Przylądka na Oceanie Atlantyckim.

ostrą, ługową „rhymmatą". Dopiero po tych 
wstępnych zabiegach namaszczano grunto­
wnie olejkami ciało.

Za wynalazców mydła uchodzą w historji 
Fenicjanie. Według PUnjusza sporządzali i 
Gallowie stałe i płynne mydło z koziego łoju 
i  z bukowego popiołu, a używali go zarówno

; jako zewnętrznego leczniczego środka, jak 
i jako kosmetyku upiększającego włosy.

Ciekawym jest w każdym razie, że o ja- 
kiemkolwiek używaniu mydła, nie wspomina 
nigdzie biblja. Wybrany lud Jehowy znał 
wprawdzie obmywania, ale sztucznych, czy­
szczących skórę środków nie uznawał widocz­

nie wcale. Ciało płukano w czystej wodzie, 
a bieliznę prano, trąc ją na sposób naszych , 
dzisiejszych maszyn do prania tak długo po­
między dwoma kamieniami lub kawałkami 
drzewa, aż nabrała pożądanego wyglądu.

Nieco dalej postąpili już w tym kierunku V 
starożytni Egipcjanie. Od nich to wiemy, że 
ciało i odzież myli przy pomocy pewnego ko- ■ 
rżenia, który z łatwością pienił się w gorącej • 
wodzie. Musieli oui widocznie znać już podob­
ną roślinę, jak meksykańska „jucca bacata", - 
której korzonków amerykańscy fabrykanci 
mydeł jeszcze dziś używają i za nie drogo 
nawet płacą. Używania jej nauczono się od 
meksykańskich Indjan, których kobiety od t  
dawna posługiwały się wywarem korzeni juki 
przy myciu włosów.

W wiekach średnich uprawiano jako prze­
mysł fabrykacją mydła, szczególniej w Mar- 
sylji, później we Włoszech w Wenecji.: 
W Niemczech uzyskiwano mydło jedynie w 
przemyśle domowym dla zaspakajania miej- 
scowych tylko potrzeb, a dopiero w XIX. w., 
skoro nauczono się równocześnie i uzyskiwa* 
nia gliceryny, stał się on i tam wielkim prze* 
mysłem.
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Nr. 27 (309).
E. D. Martin („Neue Lelpziger Ztg“ 1931).
Czarne: Ke5, Wa5, Gh2, Sh4, piony: a7, b5, d4,

g3, g6 (9).

Białe: K.08, Hc2, Ge7 f7, piony: a3, a6, b7,

■  ■

W "m ...fal
m

B‘ałe: K gl, Wel, Ga4, piony: b2, f2, g3, h2 (7). 
Końcówka (+ )  7+6=13.
Białe zaczynają i wygrywają.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NRU 26 (308): 
3-chodówki E. E. Westburego: 1. H—e2I; I. 1... 

f5 2. H—e4+ i 3X; II. 1... WXc6 2. G—c4+ 
i 3X; III. 1... K—c5 (KXc6 lub GXe6) 2. G—a6 
i 3X; IX. 1... KXe6 2. G—c4+ i 3X; V. 1... 
inaczej 2. H—e4+ i SX.

Końcówki S. Birnowa: 1. S—d3+ K—e3! 2. 
S—e5! W—e6! 3. W - « l+  K—d4 4. S - c 6 +  
K—d5 5. S—b4+ K—d6 6. W—d l+  K -e 5  7. 
S—d3+ K—15 8. W—11+ K—g4 9. W—14+ 
K— 10. W—h4+ K—g2 (—g6) 11. S—14+ i 
wygr.

PARTJA NR. 29 (305).
Białe: E. Bogołubow. Czarne: K. Richter,
grana w turnieju o mistrzostwo Niemiec w Swi- 

nemude w b. f.
Obrona budapesztańska.

3-chodówka. 8+9=17.
Mat w 3 posunięciach.

Herbstmann l Koroljkow (t. wzmianka zaszczyt­
na w międzynar. konkursie „Ceskoslov. sach“ 

1930).
Czarne: Kg4, Hb4, Sc4, piony: 16, g5, h5 (6).

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.
13.
14.

d4 S—16 
c4 e5
dXe5 S—e4 (1) 
S—f3 S—c6 
Sb—<12 S—c5 
a3 (2) a5 (3)
S—b3 h6 (4)
G—f4 S—e6 
G—g3 G—có 
e3 d6 (5) 
eXd6 H—f6 
SXc5 SXcó 
dXc7 HXb2 
G—e5! (6) H—b3

15. GXg7 W—g8
16. G—f6 HXdl +
17. WXdl S—e6
18. S—e5 S—e7
19. G—e2 SXc7
20. 0—h5! G—«6
21.-GXf7+ GXf7
22. W—d7 (7) S—c6
23. WXf7 S—e6
24. WXb7 S—c5
25. W—b5 SXe5
26. GXe5 Czarne 

poddały się.

UWAGI:

śclowo, przyezem czynią spustoszenie wśród pio­
nów przeciwnika.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA SZACHOWEGO. 
BUENOS AIRES. Wynik turnieju Argent. Zw. 

Szach, o puhar „Geniol": I. Maderna 105ś, II. Dr. 
Tartakower 10, III—IV. Fenoglio i Acuna po 9,
V—VI. Ćristia i Lynch po 8, Pleci 7+, Palau 
65i, Falcon 555, Yiilegas 454, De Witt 3'ś, Ipata 
254. Dr. Qiierencio 154 pkt.

WYNIK BOZI ÓSOWAMA OLIMP JAPY SZA­
CHOWEJ W PRADZE. 1) Niemcy, 2) Szwajca-

rja, 3) Hiszpanja, 4) Rumunja, 5) Polska, 6) Da- 
nja, 7) Łotwa, 8) Węgry, 9) Czechosłowacja, 10) 
Francja, 11) Austrją, 12) Szwecja, 13) • Jugosła- 
wja, 14) Litwa, 15) Stany Zjednoczone, 16) Nor* 
wegja, 17) Anglja, 18) Włochy, 19) Holandja.

Gra odbywa się tym samym systemem, co ze­
szłoroczna Olimpjada w Hamburga. Wyniki z 
Olimpjady podajemy codziennie w wydaniu po­
raniłem, prócz tego rozgłośnia radjostacji kra­
kowskiej ogłasza codziennie po godz. 19 wyniki 
turnieju w Pradze, rozgłośnia radjostacji w Pra­
dze,

(1) Nowość Richtera. Zwykle gra się w tej 
pozycji 8... S—g4.

(2) Nie odrazu 6. S—b3 SXb8 7. HXb3 G—b4+.
(3) Należało grać 6... H—e7! aby na wypadek 

7. b4 móc odpowiedzieć 7— SXe5! (8. bXc5? 
SXd3 mat). Bez tego posunięcia hetmanem obra­
ny warjant (3... S—e4) jest niekorzystnym dla 
Czarnych.

(4) Zapobiega G—g5.
(5) Czarne nie mają ataku, ani też możności 

odzyskania piona gambitowego. Posunięcie w 
partji jest gwałtowną' próbą dojścia do kontr­
ataku. " ' S

(6) Obala wypad czarnego hetmana (14— SXe5? 
15. H—d8 mat).

(7) Białe odzyskują figurę zaofiarowaną przej-

J C ą c ik  w z ty u tk o w y .

Szarada krzyżykowa Nr. 25.
(UL F. Zubek z Dzikowa).

Poziomo: 1) Narkotyk, 5) obłęd, 8) 
narty, 9) smoła pogazowa, 10) miara 
pow., 12) miasto w Sżwajcarji, 14) sta­
ry przedmiot, 16) pląs, 17) przodek,
20) futrzany szal, 22) imię męs zdrob.,
24) wróżbita u star Rzymian, 25) brbń 
ztożona z trzćirty Ugilki ołowianej na 
końcu, 27) ogród owocowy, 29) naczy­
nie, 30) forma pokarmu roślinnego,
31) „część" w j. ob. fon. (wsp.), 33) 
psotny duch, 35) środek na muchy, 36) 
rów, 37) torebka (z franc.), 38) dochód 
z widowiska na korzyść artysty; 39) 
roślina, 40) król pustyni f=w), 41)
„kto" w ob. j., 42) pośrednik małżeń­
stwa (f~w), 43) tytuł członka izby par­
lamentu angielskiego, 44) „jest“ w ob. 
j., 46) liczba, 48) miasto we Francji,
50) tkaniny (wsp.), 52) przyrząd, 54) 
głos, 55) linka, 57) imię żeńsk. zdrob.,
58) żyła, wychodząca z serca, 60) pseu­
donim pisarza lwowskiego, 62) „mo­
rze" w j. ob., 63) miasto na Ukrainie,
651 zwierzę dom. (II. prz.), 66) imię 
kobiety, 67) bogini zemsty.

Pionowo: 1) Budka do kąpieli, 2) mała warów, 
nia, 3) rzeka w Sęrbji, 4) sprzymierzeniec (z łac.), 
5) miara pow,, 6) odstępca od wiary, 7) część 
sztuki drat., 8) środek przeczyszczający, 11) ło­
wiący ryby. 12) namiestnik w Chorwacji, 13) ty- 
tul utworu Rodziewiczówny, 14) rzeka w Szwaj­
carji, 15) ptak, 16) taniec włoski (o szyb. tem­

pie), 18) „dobrze" w ob. j. (wsp.), 19) ptak mor­
ski, 21) powietrze, otaczające kulę ziemską, 22) 
wino, które pijali siar. Rzymianie, 23) kapłan 
■wojskowy, 25) część listu, 26 umowa, 28) datek 
pieniężny (z franc.), 30—8, 32) „herbata" w j. ob„ 
34) miasto w płn. Afryce, 35) zwierzę, 86) nuta 
podwyższona, 40 a) boże ksztuki lekarskiej, 43),

podniosły sposób mówienia, 44) dopływ Dunaju 
45) zwierzę, 47) sztuka teatralna, 49) imię żeńsk. 
zdrob.; 50) imię matki Peer Gynta, 51) produkt 
mleczny, 53) głos, 55) postać z Rosji sowieckiej, 
56) grymas, 59) trapez, 61) owad, 63) mieszczą--' 
nin lwowski, żyjący w XVII w.; 64) „chciej" —'in,

był, ażeby pozyskać Rosję do przymierza 
przeciwko Niemcom.

Do łaźni oficerów gwardji przytyka malut­
ki pokoik dla służby, z którego wąski kory­
tarz półtora-metrowej szerokości prowadzi 
do cesarskich przybytków. Izdebka ta była 
lożą, z której Katarzyna II. obserwowała 
swoich nieubranycb przyszłych faworytów 
i dokonywała wyboru.

Poza tem bezgranicznem używaniem i bez­
granicznym luksusem ukrywały się maski 
trwogi i przerażone miny tych, z których to 
bogactwo i przepych zostało wyduszone.

Obok nowy zamek, pałac Aleksandra, 
który jest willą raczej, pozbawioną indywi­
dualnego charakteru bez smaku: tutaj mie­
szkał ostatni car i jego rodzina.

Jeżeli ktoś nie wierzy, jak mało trzeba ro­
zumu do rządzenia światem, a jak mało zro­
zumienia dla kultury, by wydawać dużo pie­
niędzy, ten może znaleźć na to niewątpliwie 
dowody w domu Mikołaja II. Nie, żaden czło­
wiek, mający rozum i smak nie mieszkałby 
wśród tej zbieraniny gipsowych dziewic, sza­
blonowych „lanszaftów", secesjonistycznych 
ornamentów na lichtarzach i kałamarzach, 
niektórych pokojach wisi 50 do 60-ciu obra­
zów, przedstawiających burzą morską, oraz 
obrazów rodzajowych z życia bojarów, i 200 
litografij z girlsami, z których każda posia­
da taką samą buzię, o wyglądzie czereśni... 
W intymnych pokojach setki fotografii w ra­
mach, mężczyzn i  kobiet l  godobnemi twfr

rzami, a na wszystkich ten sam tekst: „Mo­
jemu kochanemu Niki na pamiątką. Walerja 
von Hessen“, „Mojemu kochanemu Niki na 
pamiątką Hermina von Hessen„Mojemu ko­
chanemu Niki na pamiątką Ernest Ludwik 
non Hessen‘‘. Jest poprostu orzeźwiające, je­
żeli można przeczytać, ie któryś z tych ksią­
żąt nie był von Hessen tylko von Ddnemark 
(z Danji). Ale „kochany Niki" i jego żona 
nie mieli dość tych fotografij na ścianach. Na 
każdym z licznych stołów leży album z foto­
grafiami księcia von Hesse, Koburg, Dane- 
mark, Hessen, księcia z Prus i znowu Hessen. 
W 18-tu grubych teczkach są wklejone sta­
rannie zdjęcia Mikołaja 11, jego żony i dzie­
ci. Już to widzi się ich w kostjumacb kąpielo­
wych, już to w galowej karecie, już to z ubi­
tym dzikiem, już to na paradzie wojskowej, 
na tenisie, na okręcie... Na Boga, czy mu to 
nie wystarczyło, że on to wszystko musiał ro­
bić, jeszcze chciał się cieszyć wspomnieniem?

Potrząśnięcie głowy wywołuje widok sy­
pialni, w której na jednym materacu spali 
obok siebie car i carowa. (Oficjalna kochanka 
ostatniego cara, baletnica Krzesińska, miała 
w swym pompatycznym pałacu na petersbur­
skiej wyspie pompatyczną sypialnię). Wstrzą­
samy głową nie z powodu tego wąskiego łó­
żka, ale dlatego, że nie było miejsca na więk­
sze, gdyż pokój jest napchany ikonami, óbra 
zami świętych, medalikami, krzyżami, łańcu­
chami, relikmjami. Wieczne lampy zdobią 
F n jr tk ie  śc ia n y  od  do łu  do g ó r j a  w  bocz­

nej izdebce, obok której, powierzchowny tu­
rysta przeszedłszy dyskretnie, znaduje się oł­
tarz, gdzie odbywano poranne nabożeństwo, 
również obwieszony kilkuset pobożnemi obraz­
kami. Elektryczny dzwonek zupełnie jakoś 
nie zgadza się z tą całą draperją, ale jeszcze 
mniej zgadza się z tem wszystkiem fakt, iż nad 
elektrycznym dzwonkiem jest zawieszona 
podkowa, na rozkaz cara, który silnie wierzył 
w ten fetysz. Tak więc wiara i zabobon dały 
sobie rendez-vous w tym pokoju. Wszędzie, 
gdzie pracował Mikołaj, musiała do progu 
być przybita podkowa, a w lewym rogu wi- 
sieć ikona oraz wizerunek „girla‘‘.

Ikony sypialni to była jedyna rzecz, którą 
carowa po zaaresztowaniu zabrała na wygna­
nie: trzy ciężkie skrzynie sama pakowała. 
Dopiero po jej śmierci zostały one odesłane 
na miejsce, a pewna historyczka sztuki otrzy. 
małą polecenie muiej związane ze sztuką, jak 
z historją ażeby, na podstawie powiększonej 
fotografji pokoju, wszystkie obrazki i krzyże 
znowu tak umieścić, jak były. Prawie trzy 
miesiące pracowała ona nad tein zadaniem.

Córki cara mieszkały na 1-szem piętrze ze 
swojemi guwernantkami, a w wielkim pokoju 
bawialnym jest góra, wybudowana z drzewa, 
z której mogły zjeżdżać. Tyiko carewicz miał 
swoją własną sypialnię, jak się godzi dla 
przyszłego władcy wszystkich Rusów. Wspa­
niałe kołyski: jedna z Tuły, jedna wykona­
na przez rzeźbiarzy ukraińskich i mnóstwo 
zabawek. Dziewięć prawdziwych karabinów, 
każdy innej wielkości. Jednym bawił się,

gdy miał 3 lata, drugim, gdy miał 4 i t. ĆL 
Podczas wojny dostał zaś prawdziwy karabin 
maszynowy z lawetą i pas z patronami. Usta­
wiał on to w oknie, może, aby strzelać na 
Niemców, gdyby przyszli do Carskiego Sioła, 
Obok łóżeczka, nad którem wisiały ikony, 
była izba marynarza, Andreja tremejicza 
„wujaszka Dierewienki", który, jako anioł 
stróż chorego następcy tronu, miał niezłe sta­
nowisko. Od r. 1917 znikł. Gdzie walczył? Po 
stronie białych czy czerwonych?

W gabinecie carskim leżą na stole mapy, 
na których front austrjaeki i niemiecki jest 
zakreślony czerwonym ołówkiem, a rosyjski 
żółtym. Leżą tu książki, almanachy, i sche- 
matyzmy, też beletrystyka, po największej 
części angielskie i francuskie powieści.

W pokoju carycy wiszą na ścianie portrety 
pastelowe cesarzowej i jej krewnych. Tylko 
jeden obraz odbija od tej nowożytnej galejr? 
Jest to kopja portretu Marji Antoniny z dziećm 
mi, malowanego przez FigeelLebrun. Cary­
ca ciągle wierzyła, że jej losy są podobne do 
losu Marji Antoniny. Obawiała się, że zgini# 
taką samą śmiercią. Słowa „szafot'' nie woliftF 
było wobec niej wypowiedzieć, ilekroć miałĄ- 
przeczytać jaką książkę, musiała ona być 
przejrzana, czy nie ma tam opisu stracenia*" 
Obawa przed śmiercią i [frzed rewolucją prze­
szła u niej w psychozę szału religijnego, zrnu* 
siła ją do kultu obrazków, oraz do posłuszeń­
stwa cudotwórcy Rasputinowi Pod  portretem1 
Marji Antoniny została ona  schw ytana , po-' 
prowadzona na w ygn a n ie  i śm ierć.



ij] podajemy kilka form modnego stroju kąpielowego i plażowego. 1) Modny strój kąpielowy z wełny, składający sią z dwóch części i parasolki z włóczki wet* 
Irzewa barwne. 3)' Papierośnica i sakiewka nieprzemakalna, noszona na pasie. 4) Nieprzemakalny zegarek na ręce. 5) Komplet stroju kąpielowego wytwornej

damy. 6) Oryginalne korale z drzewa bambusowego, "
W szeregu■ powyższych iluslr(lc\ 
nianej. 2) Oryginalne korale z a

WP. LEONARD SŁUPSKI. Można mflwli I „ raja*
i „ rejd “ — ta  o sta tn ia  w ym ow a ^ godniejsza  ■ a n g ie l­
ska. P o  a n g ie lsk u  je s t  1. m u.: „ p y ja m s" , w ym oW *  
„pidżam as". P o  po lsku  „p id żam a" lu b  „ p iża m a " .

W P . A . Ś L U S A R S K I. N ie  w yd ru k u jem y .
„ZETESZ". Z op ow iad an ia  „T em po" n ie , skorzy* 

stam y .
„Y P ST L O N ". N iew y ro b io n e .
„F . M .“ . Z u tw o ró w  „S p acer w ieczo rn y "  1 „Z m lerzc li

l e tn i "  n ie  s k o rz y s ta m y .
„ROM ". S ła b e .
„KKZYW ONOS". B an a ln e .
W P . TOM ASZ CZAH AR C ZU K . A d res: K ra k ó w , r «

dak eja  „ I . K . C.“ .
W P . M. TOM CZYNSKI. N ie  w y d ru k u je m y . 
„K A M EL E O N ". N ieporadne.

ST .“ . B an aln e.
W P. TOTA TEO D. N ie  sk o r zy sta m y .
„T Ę SK N O T A  Z M IA ST ". M oże.
W P . TOM ASZ C Z AH AR C ZU K . Z w ie r sz a  n ie  skos  

r z y s ta m y .
W P . K A Z IM IE R Z  B A R N A Ś . N ie  sk o rzy sta m y .
W P . A DAM  SĘ T . M ile, a le  b ez o r y g in a ln o śc i.

' „S T E H “. S łab e .
„G IO RG IO  M A R IA ". D okonan o.

ROZWIĄZANIE REBUSIKÓW Z NRU 28.
1) Strefa; 2) jaskółka; 8) stolica; 4) odwaga;

5) maskarada; 6) palica; 7) aspiryna; 8) jaskier;
9) maszkara; 10) maseczka; U) paskarz.

ósma, trzecia, piąta, druga,
I dwunasta — Wy to wiecie —

, Imię żeńskie popsolite,
Znane w całym świecie.

Jedenasta, dziewiąta, dziesiąta,
Jedenasta i dwunasta — to świt —piękne rano 
Całość — mogą podziwiać wszyscy 
Polski film z ekranu.

Rozwięzanie szarady Nr. 24,

Odpowiedzi ‘RedaAciL

„Z. L.“. W iersz m iły , a le  bez p ię tn a  ory g in a ln o śc i. 
WP. ST A N ISŁ A W  SCHOLZ. N o w ela  m a n iez łe  za ­

częcie , a le  i pew ne w yraźn e braki. W ięo — nie. 
„W A -SZ A ". M iłe, a le  zb y t b łah e  1 bez e k s p re s ji .

ROZWIĄZANIE SZARADY Z NRU 28.
Arystoteles.

R E B U S .  (Ul F. P. L. O. i D. F. w Kielcach).

'IDesoiy ką c ik
UWAŻAJĄCA.

(£) — A nie zapominaj — mówi pani do nowo 
przyjętej służącej — że gdybyś cokolwiek rozbi­
ła, masz mi zawsze zaraz o tem powiedzieć.

— Ależ, proszę pani! — odpowiadâ  służąca —» 
gdzieżbym ja mogła panią co chwila niepokoićl

ANTYSEMITA.
(Kn) — Jak wieloryb mógł potknąć Jonasza,

kiedy ma tak wązki przełyk?
—'Nie wiesz? Żyd się potrafi wszędzie prze* 

ślizgnąć.
MĄDRY.

(ds) — Lubię rozmawiać z Władkiem, mówi, 
jak książka.

— Jak książka, której nie powinno się czytać,

SZARADA.
(U ł. J. M. z  Gdyni).

Pierwsza, druga, trzecia, piąta 
[ dwunasta — to litery tak związane.
Tego nas uczyli w szkole 
Z katechizmu' przykazane.

Siódma, szósta, piąta, szósta, _
Czwarta, trzeć a — imię żeńskie znane wszędzie 
Jeśli pamięć cię zawodz.i 
Yf kalendarzu będzie.

btr. XII. „KURYER LITERACKO-NAUKOW Y". D o d a te k  do Nru 198 „II. K uryera C.odz.“ z  dnia 20 lip ca  1931 r. Nr. 29.

Jtadk dla Hań.
' U ł y t w c w a  i  d ę s M e t n a m m l a

Kraków, 19 lipca.
(de). W pełni mamy sezon kąpielowy, to­

też na wszystkich plażach europejskich daje 
sią widzieć różnorodność kostjumów kąpielo­
wych i plażowych oraz pięknych ich dodat. 
ków i akcesorjów. Zwłaszcza kobiety i tu lan­
sują w myśl mody tegorocznej nowe formy

i szczegóły tych strojów kąpielowych i pla­
żowych.

A wiąc przedewszystkiem uderza w całości 
tych strojów prostota i skromność wytwor­
na o dyskretnych ozdobach, co czyni wraże­
nie większego szyku i elegancji. Strój kąpie. 
Iowy składa sią z kompletów, gładkich, jedno­
barwnych z wełny oraz żakiecika czy swea-

terka bez rękawów, czapeczki gumowej w 
kształcie turbana, silnie przylegającej do gło­
wy czem chroni włosy od zamoczenia, wre. 
szcie z parasolki również wełnianej i stosow- 
nych pantofelków gumowych.

Pięknemi a potrzebnemi akcesorjami tego 
stroju są zdobne, wielobarwne korale, noszo­
ne na szyi, wyrabiane z drzewa, zwłaszcza z

bambusu dla swej lekkości oraz różnych tkał 
nin. Niemniej pożądaną ozdobą jest zegarek, 
sto so w n ie  ochroniony przed wilgocią i pia* 
skiem a nie brak również i takiejże papierem 
śnicy i sakiewki noszonej na pasie. i

Wszystkie dodatki pokrywają ozdoby o mtń 
ty wach dyskretnych, w barwie miłych i zhar*
yyzznniormrrpnóirh  2  CCll.OSCKtm




